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Próżność —  to silny popęd, rów nie 
chyba silny jak  miłość. Być! Zna­
czyć!... ź eb v  wiedzieli, mówili, chw a­
lili...

Zygmunt Kisielewski

M o t t o :

I.

L U D Z IE  „ H E R A K L E S A “ .

B yw ają in s ty tu c je , k tó re  przez d ługie la ta  d z ia ła ­
ją  sp raw n ie  i bez zarzu tu , n iby dobrze nakręcony  m e­
chanizm . Gdy jed n ak  w tym  m echanizm ie zbraknie  je d ­
nego, n aw et drobnego kółka — cała  m aszyna zaczyna 
odrazu  kwękać, skrzypieć i klekotać.

K opaln ia  cynku i p iry tu  „H erak les“ była dobrze 
zm ontow anym  zakładem  i funkcjonow ała  przez ćw ierć 
w ieku bez w iększych w strząsów . Później p rzyszły  na 
n ią  czasy burz, zaw ieruch  i niepowodzeń...

Zaczęło się od nikłego pozornie fak tu . W upalny  
dzień  s ie rp n ia  o ósm ej rano  —  ja k  codziennie od w ie­
lu, w ielu la t  —  przed dom zaw iadow cy kopalni z a je ­
cha ł powóz, żeby go odwieźć do b iu ra . N a ganku uka­
zała  się d robna postać inżyn iera  Roncew icza. Schodził 
ze schodów ze swym zwykłym, napół d o b r o t l iw y m ,  na- 
pół zakłopotanym  uśm iechem . W siadłszy do powozu, po-
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kręcił ryżą, ju ż  mocno s iw ie jącą  bródkę, i rzucił f u r ­
m anow i z kresow ym  śpiew nym  akcentem :

—  R uszajcież, Ścigaj, proszę, ruszajc ież.
Powóz potoczył się szosą prow adzącą od K rążka, 

m iejsca zam ieszkania inżyn iera , do T łukienki.
Koncewicz zd ją ł kapelusz i jech a ł z gołą głową 

w ciąż jednako uśm iechnięty . Czuł lekką duszność.
—  A stm a, czy co? —  m yślał.
P ostanow ił n ie zjeżdżać dzisia j na dół, gdyż prócz 

duszności dolegał mu w sercu  jak iś  n ieprzy jem ny ucisk.
W szedłszy do b iu ra , zaw ołał w oźnego:
—  Józefie, czy pan  n ad sz ty g ar je s t  jeszcze w b iu ­

rze?
—  P rzed  chw ilą w yszedł do łaźni...
— At, szkoda, chciałem  ja  jem u coś rzec.
—• P an  sz ty g ar Łuczyński jeszcze nie z jechał.
—  P an  Łuczyński to już nie to...
—  Mam polecieć po p an a  n ad sz ty g ara?  Może się 

jeszcze nie przebrał...
Roncewncz zastanow ił się chwilkę, a później m ach­

nął ręk ą :
—  At, nie w arto ... J a k  zjechał, to i zjechał. Powiem 

jem u ju tro ...
Zaczął p rzerzucać  pap iery , n iek tó re  podpisu jąc, n ie ­

k tó re  odkładając  na bok. Potem  go to znudziło, w ięc 
ją ł  w yglądać przez okno. U cisk se rca  staw ał się s iln ie j­
szy, duszn ica bardzie j dokuczliw a. K ilkakro tn ie  ode­
tch n ą ł z w ysiłkiem , w ciąg a jąc  pow ietrze głęboko.

—  A o t i s ta ro ść  przyszła, nie w iedzieć kiedy...
S łoneczny dzień był prześliczny. P ow ietrze  roze­

drgało  się od upału  i falow ało po pagórach , ubogich 
polach, po zieleni sadów7 i ogródków.

Koncewicz w sta ł z dużego fo te la , w którym  jego 
d robna postać zdaw ała  się n iknąć, i u jąw szy  w rękę 
kilofek, w yszedł z gab inetu . M inął b iuro , m inął zabu­
dow ania kopalni i począł się w drapyw ać na w ysoką 
k am ien istą  hałdę. Znalazłszy  się na szczycie, p rzysiad ł
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na  kam ieniu . D obrotliw y uśm iech nie znikał mu z tw a ­
rzy, gdy p a trzy ł na okolicę, na żółte zw ały m iału  gal- 
manowego, n a  pryzm y rdzaw ej rudy, na  w ieże szybu 
w yciągowego... W szystko to było od niego dość daleko, 
bo od kopalni dzieliła  go sk a lis ta  paszcza w ylotu po­
chylni,..

Od szybu dochodziły odgłosy sygnałów  i dudnien ie 
wozów, a w ąskim  kom inem  z hali m aszyn p ry ch a ła  p a ­
ra  m iarow em i w yfukam i...

— Ot, idzie, jak  zegarek... —  m yślał, w słu ch u jąc  się 
w odgłos p racy  kopalni - -  N iem ałoż ja  się nap raco w a­
łem, żeby tu  tak  było, n iem a ło ! T rzydzieści dwa la ta .

Rozum iał zasługi, k tó re  oddał kopalni, lecz z te j ro ­
li, jak ą  odgryw ał na „H erak lesie“, n iezbyt jasn o  zda­
w ał sobie spraw ę. A ro la  była bardzo w ażna i doniosła. 
Ten drobny, n iepozorny i w g runcie  rzeczy n ieśm iały  
człowieczek posiadał w wysokim stopniu  um iejętność 
rządzen ia  i k ierow ał w szystkiem  z nadzw yczajnym  ta k ­
tem  i spokojem, doskonale o rje n tu ją c  się w c h a rak te ­
rze sw ych podw ładnych, k tó rych  p o tra fił  odpowiednio 
użyć.

Słońce przygrzew ało  coraz siln iej, w tacza jąc  się 
wyżej i wyżej na niebo. Zbliżało się południe.., Do uszu 
Roncew icza doleciało m etaliczne uderzenie sygnału . 
Bito z dołu trzy  razy  na znak, że m ają  w yjeżdżać lu ­
dzie. P a ra  fuknę ła  pow olniej —  szyb dudn ił dłużej... 
Po chw ili na nadszybiu  zahuczał mocny bas nadsztyga- 
r a  W a lic k ie g o , w yrzucającego  jak ieś u ryw ane rozpo­
rządzenia.

Roncewicz uśm iechnął się szerzej, jak  na coś do­
brze sobie znanego. Bez tego grubego głosu, roz lega­
jącego się na kopalni już  od dw udziestu  ośm iu la t, t r u ­
dno było ją  sobie w yobrazić. Ba3 W alickiego stanow ił 
jakby  jak ąś  nieodzow ną część kopalni, coś o rganicznie  
z n ią  zw iązanego, nieodzownego ja k  m aszyny, jak  pom ­
py, jak  w ieża szybu...
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W alicki był olbrzymem, pełnym  energ ji, siły  woli 
i am bicji. Od kilku la t  Roncewicz pow ierzał m u gros 
sw oich obowiązków, będąc pewnym, że się n a  nim  nie 
zaw iedzie. N ad sz ty g ar spełn ia ł w szystko chętnie, bo 
jego życiowa en e rg ja  dom agała się p racy  i u trudzen ia , 
a am bicja  pożądała w ładzy. K opalnię znał na  w ylot i w 
szczegółach rządził n ią  sam odzielnie, bo słabow ity, s ta ­
rze jący  się szybko Roncewicz pozostaw ił sobie decyzje 
tylko w sp raw ach  najw ażn iejszych . Znaczenie W alic­
kiego n a  „H erak lesie“ u trw aliło  się rów nież z tego po­
wodu, że zaw iadow ca, jako  człowiek nieśm iały , un ikał 
bezpośredniego w ydaw ania rozporządzeń  niższym  funk- 
c jonarjuszom  kopalni, w yręczając się nadsztygarem . 
Odbywał z nim  zwykle d ług ie konferencje, na k tórych  
u sta lano  p lan  postępow ania, a  potem  W alicki wykony­
w ał to, co we dwóch postanow ili.

Roncewicz spo jrza ł na  p lac kopaln iany . Olbrzym i 
W alicki w zażółconem  ru d ą  u b ran iu  szedł w  k ierunku  
sk ładu  drzew a i w ołał coś do stróża.

—  Tak, tak  —  pom yślał inżynier. —  Toż nietylko ja  
mam zasług i w zględem  „H erak lesa“, ale my obaj, a 
w łaściw ie...

Spo jrzał na zegarek. D ochodziła dw unasta .
—  W łaściw ie i Łuczyński, k tó ry  o te j porze pow i­

nien  być na szosie przed  łaźn ią .
P rzen iósł swój w zrok w tam tym  k ieru n k u  i znów się 

uśm iechnął.
—  A i je s t  tam , ja k  zawsze... A k u ra tn y !
N a szosie tkw ił ja k  czapla sz ty g ar Łuczyński w 

swym białym  k itlu  od kurzu . Gruby, w n asu n ię te j na 
oczy cyklistów ce, czekał na konie, k tó re  go m iały  od­
w ieźć w raz z W alickim  na K rążek.

—  Ot, jak ież to dziwne, dziw nieńkie... My, trze j lu ­
dzie zupełnie różni i z w yglądu, i z ch a rak te ru , dzia­
łam y jakoś w spólnie, niby jeden. N aw et bez porozu­
m ienia, a tak  i działam y, jak ... jak... —  szukał chw ilę 
w m yśli porów nan ia  —  ja k  te koła try b ia s te  od m aszy­
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ny... Czas to nas ta k  u s ta lił  i w ygładził, że się zazę­
biam y...

P orów nanie  było tra fn e . T rzej s ta rzy  ludzie uzu­
p e łn ia li się w zajem nie i pod ich opieką „H erak les“ 
kw itł i rozw ija ł się bez w iększych w strząsów  i n iespo­
dzianek w ciągu dw udziestu  p ięciu  la t.

—  Czas iść! —  pom yślał.
D źw ignął się szybko i n a raz  św ia t mu się zakręcił 

i zaw irow ał w oczach. W jak iem ś szalonem  tem pie, jak  
jed n a  barw na, a zam azana w stęga  p rze lec iała  mu przed 
oczami w ieża szybowa, żółte hałdy, skaliska pochylni, 
chałupy, szosa, a potem  ju ż  tylko zieleń i zieleń pól... 
Z achw iał się i upadł n a  o s tre  kam ienie zwałów...

Gdy się obudził, dostrzeg ł nad  sobą olbrzym ią tw arz  
W alickiego, k tó ry  nachy la ł nisko swe grube ry sy  oko­
lone szpakow atą, ciem ną brodą. Z w ielkich oczu nad- 
sz ty g ara  w yzierał niepokój.

—  Co panu  je s t, pan ie  zawiadowco, co panu  je s t?
Roncewicz dostrzeg ł na czubku potężnego nosa W a­

lickiego długi ciem ny włos. W ydało m u się to bardzo 
śm ieszne.

—  N ic takiego, n ic! —  usp ak a ja ł, czując jak ieś m i­
łe w yczerpanie, k tó re  czyniło cały św ia t odległym  i d a­
lekim.

—  Może pan  w stać?
—  N atu ra ln ie ...
C hciał się podeprzeć n a  ręce, ale  syknął z bólu. 

U padając, rozciął sobie dłoń o kam ienie... Ból przyw ró­
cił mu ca łą  świadomość.

W alicki dźw ignął go pod ram ię i o strożnie  sprow a­
dzał po urw istym  zboczu hałdy.

—  Któż to w idział na  tak i upał z odkry tą  gło­
w ą?... —  gderał, m ia rk u jąc  swój zbyt donośny bas.

— Ju ż  lepiej... —  szepnął inżynier.
—  Kolego Łuczyński, —  h u k n ął n a raz  W alicki — 

a poślijc ie  tam  kogo do b iu ra  po Ścigaja, niech za­
jeżdża.
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T ęga f ig u ra  sz ty g a ra  obróciła  się ku idącym , a oczy 
spo jrza ły  obojętnie spod daszka cyklistów ki.

—  A bo co?
—  Jak to  co? P rzecież w idzicie, że mi pan  inżynier 

zw isa na ręk ach ! Znalazłem  go zemdlonego.
—  Tak, proszę bardzo, pan ie  sztygarze, po Ścigaja, 

bardzo proszę. I p rzepraszam  za kłopot... —  uśm iechnął 
się z zakłopotaniem  inżynier.

Łuczyński potoczył się, ja k  bry ła , ku łaźni, skąd po 
chw ili w ypadła szychciarka, g n a jąc  po Ścigaja.

W alicki ulokow ał inżyn iera  w powozie i odwiózł do 
domu.

—  O, Jezu  najsłodszy! —  w ykrzyknęła s ta ra  gospo­
dyni Koncewicza na w idok swego pan a  — O Jezu...

—  N ie krzyczeć, n ie krzyczeć!...
Ułożył Koncewicza na łóżku.
—  P an i M arjanno , po lód do piw nicy, ale szybko... 

A Ścigaj po doktora.
D ziękuję panu , nadsztygarze, dziękuję! —  drob­

na dłoń inżyn iera  zacisnęła  się mocno wokół w ielkiej 
czerw onej ręk i W alickiego.

—  Z araz panu  będzie lepiej, tylko ten  lód przy­
niosą...

—  P rzecież chyba nie um ieram ? — szepnął Kon­
cewicz i p rze ją ł go dreszcz s trach u .

—- Co też pan  zaw iadow ca?...
O lbrzym  k rzą ta ł się i zabiegał koło chorego z deli­

ka tnośc ią  trosk liw ej opiekunki...
D októr pochw alił p ierw sze zarządzen ia  W alickiego 

i kazał inżynierow i przez tydzień  leżeć w łóżku.
—  W yleczymy pan a  zaw iadow cę, wyleczym y!... — 

zapew niał n adsztygar.
W ychodząc od Roncewicza, dostrzeg ł Łuczyńskiego 

w ogrodzie. S ztygar siedział przy  stole, c iągnąc z du ­
żego k u fla  piwo i w ycierał spocone czoło.
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— Ten ma nerw y, psiakrew ... — pom yślał W alicki.
— Jakże  tam  zaw iadow ca? —  sp y ta ł sztygar.
—  Lepiej, znacznie le p ie j!
— To chw ała Bogu! — uciął Łuczyński, podnosząc 

kufel do ust.
N ad sz ty g ar sk inął mu głow ą i sk ierow ał się ku do­

mowi, m ieszczącem u się naprzeciw ko m ieszkania za­
w iadow cy po d rug ie j s tro n ie  szosy.

Łuczyński powoli suszył swój kufelek... Podobnie jak  
Koncewicz, był s ta rym  kaw alerem  i odznaczał się n ie­
zm ąconą rów now agą. Spokój i obojętność na spraw y te ­
go św ia ta  w yzierały  naw et z jego ruchów  i postaci. 
Gruby, na lan y  —  zw racał się do św ia ta  dwoma potężne- 
mi zaokrąglen iam i, z k tó rych  jedno — większe i sze r­
sze — w ystaw ało  naprzód jako brzuch, d rug ie  —  p a łą ­
kow ate plecy —  w arow ało sobie spokojnie sty łu  pod 
apoplektycznie czerwonym  karkiem . Na kopalni odgry­
w ał znaczną, choć zupełnie n iew idoczną rolę. M łodszy 
kolega W alickiego ze Szkoły G órniczej, probow ał sw e­
go czasu konkurow ać z nadsztygarem , ale za leniw y 
i za w ygodny — w alkę odrazu p rzeg ra ł. Z epchnięty  na 
drug i p lan , bardzo w cześnie począł zaspakajać  swe am ­
bic je  na innem , dużo szerszem  polu. Zam iłow any etno­
log i znaw ca h is to r ji  gó rn ictw a, w ydał z tych  dziedzin 
kilka p rac, k tó re  znalazły  uznanie  w kołach naukow ych. 
Zdobywszy w ten  sposób trochę  sław y i rozgłosu, spo­
g lądał na swe obowiązkowe zajęc ia  z pew nego rodzaju  
dobro tliw ą w yrozum iałością. Nie przeszkadzało  m u to 
wszakże podsuw ać W alickiem u jak ieś  dobre p ro jek ty , 
a że czynił to zawsze głosem  spokojnym , n iem al znu ­
dzonym, w którym  nie m ożna się było doszukać an i 
drobnej nu tk i jak ie jś  chęci przodow ania, w ięc nad sz ty ­
g a r zwykle p ro jek ty  przyjm ow ał i w prow adzał w czyn 
z żelazną konsekw encją. N iejednokro tn ie , gdy przy  re ­
a lizow aniu  idej Łuczyńskiego p raca  aż k ip ia ła  —  sam  
pro jek todaw ca obnosił na  k ró tk ich  nogach sw ą tęgą  
postać po kopalni i zdaw ał się niczego nie dostrzegać.
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W ierny  swym zasadom  zachow ał rów nież obojętność 
wobec w ypadku z Koncewiczem...

Od tego sierpniow ego dnia  coś się zaczęło zm ieniać 
na „H erak lesie“ ...

Koncewicz w praw dzie w rócił po tygodniu  na kopal­
nię, lecz ze zdrow iem  jego było coraz gorzej. P rócz n ie ­
domogi se rca  p rzy p lą ta ła  się jak aś  złośliw a choroba żo­
łądka i coraz częściej pow tarzały  się okresy, że po dwa 
i trzy  tygodnie n ie z jaw iał się na  kopalni. W reszcie 
jes ien n e  słoty zupełnie zw aliły  go z nóg.

Gdy św ia t zan iósł się bezustannem i p luchaw ieam i, 
a szyby ociekały bez końca kroplam i dżdżu —  mały, 
drobny  Koncewicz to n ą ł w  swem łóżku sam otny i opu­
szczony. Policzki zżółkły mu na niezdrow y kolor p e rg a ­
m inu, a zm arszczki pożłobiły je, łu p iąc  tw arz  na kaw a­
ły. Zwykły zakłopotany uśm iech w yrodził się  w w yraz 
cierp ien ia , z którym  inżyn ier p a trzy ł przez duże okna 
na  poszarzały  św iat. Do w ielkiego pokoju, gdzie s ta ły  
tylko n ajn iezbędn iejsze  sprzęty , zag ląd a ła  co chw ila 
bezzębna M arjan n a , a każdego popołudnia  z jaw iał się 
tam  W alicki. Sk ładał rap o rty  swym huczącym  basem , 
zapytyw ał o zdanie, p rzed staw ia ł projekty ...

Roncewicz w ita ł w chodzącego olbrzym a uśm iechem  
wywoływ anym  na u s ta  siłą  woli. W m iarę  czasu  coraz 
m niej zw racał uw agi na to, co n ad sz ty g ar mówi, m y­
śląc zupełnie o czem innem . Potem  spraw y kopaln iane 
zaczęły go d rażn ić .

—  P an ie  Zygm uncie, —  rzekł kiedyś — W ie pan, co 
ja  panu  pow iem ?

—  Słucham .
—  N iech pan  mi n ie mówi o kopalni.
W alicki zdziw ił s ię :
—  D laczego?
—  D alekaż ona je s t  te raz  odem nie, ach, ja k  daleka... 

Pó jdę ja  pod ziemię, ale w inny  sposób... I aż żal, że
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w tak i oto czas, na tak ą  mokrzycę. — w skazał oczami 
na rozdeszczony św iat.

—  Ależ, pan ie  zawiadowco...
N ad sz ty g ar spo jrza ł n a  drobną figu rkę . Chude ko­

lan a  bodły s ta rą , czerw oną kołdrę, fo rm u jąc  dw a wy­
sokie, sp iczaste  w zgórza; w ychudzona tw arz  zapadła 
we w głębienie poduszki, cała  zaś postać  w yraża ła  bez­
radność  n iem al dziecięcą. W alickiego w zruszyło staro - 
kaw alersk ie  osam otn ien ie  zawiadowcy.

— Przychodziłem  —  rzekł —  żeby p an a  rozerwmć, 
pocieszyć, ale może m oje odw iedziny p an a  męczą...

— Ależ n ie! Rad jestem  panu  i wdzięczny za w i­
zyty, tylko już rap o rtó w  słuchać  się n ie chce.

W alicki zastosow ał się do życzeń zawiadowcy, nie 
p rzesta jąc  go odw iedzać i troszczyć się o jego zdrow ie.

Jako  człowiek silny, n igdy nie żywił specjalnego 
szacunku d la  swego zw ierzchnika, te raz  jed n ak  darzył 
go głęboką sy m p atją  i serdecznością.

—  M uszę go w yleczyć! — p o stanaw ia ł i sprow adzał 
coraz nowych lekarzy.

Troskliw ość, ja k ą  roztaczał nad  chorym , m iała  w so­
bie rów nież nieco w yrachow ania . W alicki kochał w ła­
dzę i obaw iał się, źe u trac i ją  w raz ze śm ierc ią  zaw ia­
dowcy. N astępca  może nie okazać się w zględem  niego 
rów nie powolny, ja k  ten  schorowrany  drobny człowie­
czek.

Kiedy m iejscow i doktorzy n ie pom agali, sprow adził 
jak ąś  sław ę z K rakow a. Odbyło się konsyljum . Po zba­
dan iu  lekarze w yszli do sąsiedniego  pokoju.

D októr Słucki z K rakow a, p rzec ie ra jąc  chusteczką 
binokle, oznajm ił;

—  Złośliwy now otw ór wr przew odzie pokarm owym .
—  Z upełnie to samo m ówiłem ! —  po p arł go lekarz 

kopaln iany .
—  To możeby operac ja? .. — w irą c ił W alicki.
Słucki, nie p rzesta jąc  w ycierać binokli, m ruknął.
— Sercs nie w ytrzym a!
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— Więc co, w ięc ja k ?  Czyż ma um ierać?
—  Ciszej, pan ie!...
N ad sz ty g ar zniżył głos do szep tu :
—  P rzecież trzeb a  go jakoś ratow ać...
D októr m achnął ręk ą :
—  S praw a beznadziejna!
Od te j pory  W alicki sposępniał zupełnie. Nie mógł 

sobie w yobrazić, co będzie, gdy K oncewicza nie stan ie ... 
P rzecież on je s t  potrzebny, on je s t  konieczny, żeby 
„H erak les“ szedł, ja k  do te j pory! O dw iedzał chorego 
nadal, p a trząc , ja k  ten  n iknie w oczach. Koncewicz tak  
z dn ia  n a  dzień obojętn iał na w szystko, że n aw et nie 
dziękow ał m u za pieczołow itość. W dzięczność w yrażała  
jedyn ie  s ta ra  gospodyni — baba chuda, z w ystającym  
brzuchem  i dwoma w ielkiem i zębam i w zapadłych 
ustach , k tó re  chw yta ła  charak terystycznym  ruchem  
dłoni.

—  Zm ieni się tu  w szystko, zm ieni, gdy jednego z nas 
zab rakn ie ! —  m yślał W alicki.

Z astan aw ia jąc  się nad przyszłością, żywił n ieśm iałą  
nadzieję, że po R oncew iczu nie zam ianu ją  następcy, 
a pow ierzą kopalnię jem u, jako sam odzielnem u nadszty- 
garow i. P ra g n ą ł się dowiedzieć, co o tern m yśli Łuczyń­
ski, lecz jakoś n ie śm iał go indagow ać.

K tóregoś dn ia  późną je s ien ią  Koncewicz czuł się 
bardzo źle. W ychudły, żółty, z przym kniętem i oczami — 
jęczał boleśnie... W alicki nachy lił się nad  nim  i sp y ta ł:

—  Ja k  się pan  zaw iadow ca czuje?
Chory zaczął rzucać głow ą po poduszce, jakby  chciał 

odpędzić od siebie ten  gruby, tu b a ln y  głos, m ącący mu 
spokój.

— J e s t  źle, je s t  bardzo źle! —  pom yślał W alicki 
i na palcach  w yniósł się z m ieszkania.

P ch n ą ł posłańca do b iu ra , aby s tam tąd  zatelefono­
w ano po doktora.

—  N iech przyjeżdża n a tychm iast!...
Nie mógł długo usiedzieć w domu i po półgodzinnem
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przerzu can iu  gazety poszedł do Łuczyńskiego. S ztygar 
m a js tro w a ł coś swoim zw yczajem  przy sto le zarzuco­
nym książkam i i narzędziam i. N a pokój biło gorąco od 
siln ie  nagrzanego  pieca i Łuczyński był bez m arynark i.

—  N iem a to, jak  w asz sp o k ó j!— w ybuchnął W alic­
ki —  Człowiek um iera, a wy sobie d łubiecie swoje 
ra m k i!

—  A cóż mam robić? Przecież  przeciw  praw u n a tu ­
ry  nic nie poradzę. Człowiek się rodzi, chodzi po św ię­
cie, a potem  um iera. T ak już m atuś-p rzyroda to w y­
kom binow ała.

—  W asz spokój zawsze mi im ponow ał, lecz te raz  
m nie drażni.

—  T aak? To źle tra f iliśc ie  ze zw ierzeniam i, bo dla 
m nie spokój je s t  w szystkiem . J a  naw et w ubikacji mam  
opraw ioną w ram kę dew izę: „N ie spiesz s ię !“ .

—  Zaczynacie już  kpić z sam ego siebie, co?
—  Jak to  zaczynam ? Ćwiczę się w tern oddaw na. Gdy 

człowiek je s t  sobie m arnym  sztygarkiem , n ie wolno mu 
podkpiw ać z w yższych i m usi, nolens-volens, ostrzyć 
dowcip na swej w łasnej osobie. W ten  sposób p rzy n a j­
m niej n ie n a raża  się nikomu.

Ł uczyński mówił to w szystko spokojnie i bez uśm ie­
chu. Twmrz mu sp o tn ia ła  i w icherk i rzadk iej czupryny 
ciągnionej „na pożyczkę“ sporl ucha, sp ływ ały  na czoło.

W ygadaw szy się, sapną ł i począł dalej m ajstrow ać. 
W alicki pa trzy ł na jego m ięsiste  ręce.

—  O statn iem  zdaniem  scharak teryzow aliśc ie  się 
znakom icie. — zaczął.

—  Jak iem ?
—  Że nie chcecie się narażać... To w asza zasada, 

w k tó re j cały się m ieścicie.
— Tak, to m oja zasada!
— W łaśnie chciałem  z w am i o tem  porozm aw iać...
W te j chw ili pchnięto  drzw i gw ałtow nie i do poko­

ju  w toczyła się gospodyni Roncewieza. P opatrzy ła  na 
obu, jakby ze zdum ieniem , i oznajm iła :
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-— P an  u m arł! — pcezem  o b ta rła  sobie bezzębne 
usta , jakby  zdejm ując z n ich  n iew idzia lną  pajęczynę.

— Co?
—  P an  um arł! — pow tórzyła, zachlipaw szy n araz  

cicho i przenikliw ie.
W alicki porw ar się na rów ne nogi. Gospodyni u ta r ­

ła  nos w fa r tu c h  z w ielkim  hałasem  i dodała :
—  P rzed  chw ileczką! O, Jezu  N ajsłodszy!...
W yszli w szyscy tro je .
W alicki przem ierzy ł duży pokój, hucząc olbrzym iem i 

krokam i, i zbliżył się do łóżka Roncewicza... Pod koł­
d rą  rysow ały  się k o n tu ry  w ychudłych zwłok. Kosmyki 
rudo-siw aw ych włosów p lam iły  głęboki w kląs poduszki.

—  Stało się! —  m ruknął W alicki, dotknąw szy zim ­
nej ręk i nieboszczyka.

W dzień pogrzebu deszcz padał od sam ego ran a . 
Niebo kotłow ało się chm uram i, k tó re  pełzały  nisko, sza­
re, oślizgłe, w ydłużone, jaK tum any... L istopadow y w ia tr  
szalał, w irow ał, c iskał się na  w szystk ie s tro n y  i, pory­
w ając  deszcz, p lu ł nim  w p rost w tw arze  uczestników  
orszaku, zdążającego od pobliskiego kościoła na  cm en­
ta rz . Mimo niepogody ludzi zgrom adziło się m nóstwo, 
lecz każdy p rag n ą ł, żeby się cerem onja jak n a jry ch le j 
skończyła.

P rzy  mogile, w ykopanej w żółtym, g lin iastym  g ru n ­
cie, skupili się w szyscy urzędnicy. Popychani przez 
tłum  coraz bardzie j się s tłacza li, p rzestęp u jąc  z nogi 
na nogę w m okrem  błocku. W alicki s te rcza ł po p rze­
ciw nej s tro n ie  m ogiły na podw yższeniu, skąd m iał w y­
głosić k ró tk ą  mowę, i w idział w szystk ich  dokładnie. 
Tuż nad  brzegiem  świeżego grobu op ie ra ł się naporow i 
ciżby wysoki, o szerokich b arach  sz ty g ar Targow ski. 
S ta ł z podniesionym  kołnierzem  pa lta , a pod nosem 
czern ia ły  mu s ta ra n n ie  p ielęgnow ane w ąsy, stercząc  
na obie strony , n iby kokardy k raw atu ... Tuż przy nim  
szef b iu ra  B iernacki... D alej ruchliw y, w ygadany i za­
wsze g iestyku lu jący  m ark sza jd e r Rzuchow ski, k tó ry
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gw ałtem  narzuciw szy  sobie spokój, czuł się niesw ojo 
i m ru g a ł nerwowo lewem okiem. M aszynistka, p an n a  
S trzałków na, w zięła to w idocznie do siebie, w ięc od­
w róciła się doń bokiem, ukazu jąc  swój ładny  ow alny 
profil... M ały, k rępy  3ztygar K w iecień p a trzy ł przez ca­
ły czas na córkę W alickiego, W iktorję , z k tó rą  był od 
k ilku la t  zaręczony. P an i W alicka —  pu lchna, czerw ona 
osoba —  sap a ła  astm atycznie , w ciśn ię ta  m iędzy do­
zorcę G ładysza, k tórem u sięga ła  m niej więcej pod p a ­
chę, a swego starszego  syna A ndrzeja , dw udziestokilko- 
letniego wesołego b londyna o zadartym  nosie.

W alicki spozierał n a  podw ładnych ponuro... Czuł 
jeszcze te raz  nad  nim i sw ą w ładze, ale  w yobrażał so­
bie, jak  się od niego w przyszłości odw rócą. M iał w ra ­
żenie, że w raz z Roncewiczem  zstępu je  do grobu jego 
znaczenie n a  kopalni. P rzeczuw ał, że s ta ry  porządek  
się rozprzęgnie, a nie um iał sobie w yobrazić nowego 
i w g runc ie  rzeczy ubolew ał n ietylko nad  sobą, ale 
i nad  całym  „H erak lesem “ .

Rzucił okiem wbok i dostrzeg ł b ry łow atą  postać  
Łuczyńskiego... Pogoda uczyniła  ze sztygarem  dziwne 
rzeczy. N asiąkły  p łaszcz zw isał z f ig u ry  bezw ładnie, 
spada jąc  od b rzucha wdół sztyw nem i połam i. N a gło­
wie w ia tr  w zdął m okre włosy, że sterczały  n ak sz ta łt 
p ło tu , w aru jącego  u szerokich, b iałych rówmin łysiny  
odsłoniętej te raz  dokładnie. M okre oblicze w yrażało 
ten  sam  co zawsze, spokój i obojętność.

—  No, ten  się niczem  nie p rze jm u je! — pom yślał 
W alicki.

W te j chw ili ksiądz trą c ił go w ram ię.
—  Czas przem ów ić.
W alicki zaczął basem  huczeć sw ą mowę.
Po skończonej uroczystości tłum  szybko topniał, 

zn ikając  pośpiesznie z cm entarza... • N ad sz ty g ar u ją ł 
żonę pod rękę i ruszy ł do domu. P rzed  nim i szli n a ­
rzeczen i: wysoka, w span ia le  zbudow ana W iktorja ,
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o ru ch ach  spokojnych i nieco w yniosłych, oraz pękaty  
K w iecień. A ndrzej gdzieś się u lo tn ił.

Obiad m inął w m ilczeniu... Zaledw ie się skończył, 
W alicki w sta ł od sto łu  i przeszedł do swego pokoju. 
Położył się na kozetce i przym knął oczy...

J a k  to te raz  będzie na „H erak lesie“ ?... Hm... Gdy­
by on objął kopalnię, p o tra fiłb y  u trzym ać daw ny je j 
rozkw it... Zna in sty tu c ję , zna je j pracow ników .

P rzed  przym kniętem i oczami przedefilow ali w szy­
scy ludzie i w szystkie spraw y, zw iązane z „H era ­
klesem “ ....

...Rzuchowski... Co on te raz  robi?... Aha... F lir tu je  
ze S trzałków ną, albo w ysłuchu je  filozoficznych uw ag 
Łuczyńskiego, k tó ry  tłum aczy  mu, na czem polega w yż­
szość s tan u  kaw alerskiego nad  m ałżeńskim . Jeżeli roz­
m aw iają  oddaw na, to obaj są  lekko w staw ieni, i Rzu­
chowski śm ieje się rozgłośnie, krzyczy, w ym achuje  rę ­
kam i; Łuczyński zaś, nadąw szy  obie swe w ypukłości, 
siedzi p rzy stole, ja k  kloc, i p rzem aw ia głosem  pozor­
nie znudzonym , kończąc każdy z dowcipów zdaniem : 
„A więc, mówię ci, nie żeń się, kochasiu“ ...

Zdolni ludzie... No, Rzuchow ski trochę  za m ało p ra ­
cowity...

...K w iecień je s t  w sąsiedn im  pokoju i radby  się j a ­
koś zbliżyć do W ik to rji, a le  niebardzo śm ie. Zbyt mu 
im ponuje jego w yniosła, opanow ana narzeczona, w ięc 
się trochę  zasępił...

...W iktorja ry su je  wzory, lub tylko op isu je  pomysł 
nowego kilim u.

—  P iękn ie  będzie, zobaczysz... Ju ż  ja  je  nauczę...
N iedaw no skończyła W ydział Zdobnictw a A rtystycz­

nego i obecnie z zapałem  m łodej nauczycielki dzieli się 
sw ą w iedzą z uczenicam i szkoły zawodowej, gdzie już 
d rug i rok  p racu je ...

...U kładny Targow ski uśp ił cichym  głosem  i-o fic ja l-  
nemi pieszczotam i sw oją kw ękającą  żonę i przem yśli- 
wa, ja k  tu  p rzeb rnąć  po błocie do m łodej wdówki,
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nauczycielki we w si W odąca —  pan i Ire n y  P rzecław - 
skiej...

—  Rom ans przeszkadza m u w pracy . T rzeba go s il­
n iej kontrolow ać...

...Gładysz ta rg a  swe piękne w ąsy... N ajeżył się, za- 
sum ow ał... Może przeżuw a słodką m yśl zem sty... Może 
kom binuje, w  jak i sposób podejść sw ą m łodą żonę, 
k tó rą  posądza —  nie bez słuszności —  o rom ans z A n­
drzejem , rodzonym  synem  W alickiego...

...B iernacki ju ż  zapew ne w biurze, bo to ideał, 
w zór urzędnika...

Gdyby W alicki chciał, m ógłby tak  pokolei wyliczyć, 
co te raz  robią w szyscy ludzie „H erak lesa“, m ógłby ich 
scharak teryzow ać... J e s t  jed n ak  nieco senny...

—  T ak czynią ludzie „H erak lesa“ ... —  m yśli —  
A „H erak les“ sam ? Ba... „H erak les“ ....

Z tem i słow am i u sy p ia­

li.

„H ER A K LES“ SAM.

W sk a lis te  łańcuchy  pagórów  i w zniesień  ju ry  k ra ­
kow sko-w ieluńskiej w d arła  się d ługa p łaszczyzna olku­
skiej doliny. W ędru jące  p iachy  rozlew ają  się po n iej 
szerokiem i jęzoram i, zastyg łe  w swym suchym  bezru ­
chu, jak  jak ieś  olbrzym ie m artw e jez io ra . G dzienieg­
dzie krzew y jałow ca, najczęśc iej zaś zw arty  bó r sos­
nowy p rzeciw staw ił się lotnym  piaskiem , zwalczył, je , lub 
odparł dalej, i stoi m urem  gęstych  pni, b ron iąc  życia 
przed zalewem  pustyn i. Gdyby się w znieść wysoko i z lo­
tu  p tak a  rzucić okiem na kotlinę, m ieszałby się na niej 
żółty  kolor piasków  z zielenią lasów  liśc iasty ch  i ig la ­
stych... W sam ym  środku kotliny, zdała  od b ia łe j w stęgi 
szosy M iechów— Sosnowiec, g u rb ią  się w ielkie k re tow i­
ska dwóch sąsiedn ich  k opa lń : „B olesław ia“ i „H erak le­
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sa “ . P rzep aśc is te  zapadliny  czynnych i porzuconych od­
kryw ek zstęp u ją  w głąb ziemi, a  żółte ha łdy  galm anu 
w aru ją  obok nich, ja k  d ługie cielska przedpotopow ych 
olbrzymów.

M iędzy rozw ałam i s ta ry ch  hałd , w pobliżu nieczyn­
nych oddaw na odkrywek, s terczy  w ieża szybu w yciągo­
wego... W okół k ilka budynków : p łóczkarnia, ha le  z m a­
szynam i, łaźn ia  —  i oto cały „H erak les“ . Po daw nych 
kopaln iach  zostały  jeno nazw y: odkryw ka „ Je rzy “, 
szyb „A nna“ , oraz k ilka m urow anych domów we w si 
K rążek. Zarząd kazał je  przebudow ać na m ieszkania i 
u lokow ał tam  n iek tó rych  urzędników . Z tego powodu 
zaw iadow ca, n ad sz ty g ar i dw aj sztygarzy  m ieszkali 
o p ó łto ra  k ilom etra  od „H erak lesa“ , a tylko pozostali 
fu n k c jo n arju sze  kopalni rozlokow ali się na T łukience, 
t. j. w  te j w si, gdzie m ieściła  się kopaln ia. Od kilku­
dziesięciu  w ięc la t  zaw iadow ca powozem, a jego pod­
w ładn i trzęsącą  się bryczuszką, czy raczej w asągiem , 
jeździli dw a razy  dziennie z K rążka do T łukienki.

Po obiedzie pan i W alicka s taw ia ła  zawsze p a s ja n ­
sa i n adsłuch iw ała , czy nie zbliża się bryczka. Na tu r ­
kot podryw ała  się z m iejsca i toczyła n ak sz ta łt sam o­
w arka  do pokoju męża, w ykrzykując.

— Z ajechał!
N a to W alicki zryw ał się na rów ne nogi, p rzeciągał, 

aż w staw ach  trzeszczało , i z iew ając k lą ł:
—  P siakrew , że się to człowiek nigdy w yspać nie 

może.
Potem  w ychodził na podw ćrze, gdzie z jed n e j s tro ­

ny w asągu  ok rąg la ły  w ypukłości grubego Ł uczyńskie­
go,— z d rug ie j zaś w idn ia ła  wysoka, szczeropolska postać 
G rzym ały, sz ty g ara  pow ierzchni. W alicki jednym  ol­
brzym im  krokiem  w w alał sw ą osobę na bryczkę, sado­
w iąc się na ty lnem  siedzeniu  po p raw ej stron ie . Po 
lew ej rozlew ał się Łuczyński, a G rzym ała s iad a ł n a ­
przeciw ko n ich  obu.

D zisiaj odbyło się w szystko w edług ustalonego  od
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la t k ilkudziesięciu  cerem onjalu , z tą  tylko różnicą, że 
zab ra ł się jeszcze z nim i K w iecień, i że jadący  m ilczeli 
na  inny, niż zazw yczaj tem at, t. j. na tem at śm ierci 
Roncew icza.

W biurze W alicki zasiad ł w swym m ałym  gabineciku, 
p rzy legającym  do pokoju sztygarów . K an ce la ria  zaw ia­
dowcy znajdow ała się po d rug ie j s tro n ie  k o ry ta rza  i są ­
siadow ała  z pokojem, gdzie pracow ali u rzędnicy  biuro­
wi.

W alicki dw ukrotn ie  w chodził do g ab inetu  zaw ia­
dowcy. Szeleścił ru lonam i planów , grzebał w s ta ry ch  
zakurzonych rap o rtach ... K orciła  go myśl, żeby zacząć 
tu ta j  urzędow ać. Tu, za tem  w ielkiem  biurkiem , w 
tym  miękkim, skórzanym  fotelu ... Bał się jed n ak  n a ra ­
żać na  śm ieszność. P rzecież i tak  w krótce będzie m u­
sia ł u stąp ić  m iejsca  nowem u zw ierzchnikow i.

W rócii do swego pokoju.
N a m yśl o rych łych  zm ianach i o śm ierci Roncew i­

cza chw ycił go tak i żal, że rozczulił się nad  niebosz­
czykiem niem al do łez.

—  No, g łupstw o! —  poham ow ał się —  W szystko tu  
m usi iść tak . ja k  szło do te j pory.

W te j chw ili był przekonony, że „H erak les“ zaw ­
dzięczał swój rozkw it w yłącznie en erg ji i rozum owi 
zm arłego i przerzokł sobie kontynuow ać p racę  R once­
wicza.

R ozw inął p lan  kopalni i p rzyp ią ł p luskiew kam i do 
b la tu  gładko wyhoblow anego sto łu . Od czarnych , za­
gm atw anych lin ijek  p łynął ku niem u ry tm  w ysiłku  i 
rozgw ar p racy . P a trz ą c  n a  p lan , odczuw ał tę tn o  „H e­
rak le sa“ i p rzen ikał jego ta jn ik i... W tem  m iejscu  do­
jeżd ża ją  te raz  chodnikiem  do gn iazda  p iry tu , tu ta j  
d rążą w ie rta rk am i skałę galm anow ą, ły sk a jącą  gdzie­
niegdzie kruszcem .. Ta rn^ła pochyln ia  z siódmego po­
ziomu na p ią ty  zaledw ie może wydołać ruchow i wóz­
ków... Tam  dalej na  pół zaw alone, na  pół podsadzone 
zroby. N a p lan ie  w yglądają  ja k  kłębowisko lin ij.
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—  Tych m iejsc n igdy się nie ruszy. Koncewicz ka­
zał je  om ijać.

Z asłan ia ł się Roncewiczem  i jego pow agą, ale w 
g ru n c ie  rzeczy obaj n ab ra li kiedyś p rzekonania , że 
s ta rą  część kopalni należy zostaw ić w spokoju. Is tn ia ły  
tam  chodniki sprzed k ilkuse t la t, ku te  w skałach  w tych  
zam ierzchłych czasach, gdy O lkusz słynął n a  ca łą  P o l­
skę ze złóż s reb ra .

N ik t n ie m iał w łaściw ie pojęcia, ja k  w ygląda ta  
część kopalni i n ie um iałby je j naw et w przybliżeniu  
odtw orzyć, w ięc p lany  w cale n ie były pew ne. N a dole 
w iało od n iej zapachem  siark i, na  pow ierzchni zna­
czyła się głębokim  w kląsem  g ru n tu . O dór św iadczył, 
że gdzieś tam  w śród  zaw alisk  odbywa się proces u tle ­
n ia n ia  p iry tu , a w kląs, że n ap ó r w arstw ie  zm iażdżył 
ju ż  chodniki. K ilkakro tne  s ta ra n ia , aby dostać  się do 
praw dopobnych złóż s ta re j kopalni, lub zam iary  p rze­
kopania  tam  nowych chodników, kończyły się zawsze 
nieszczęściem . Robotnicy n ab ra li jak iegoś zabobonnego 
resp ek tu  d la pół - zaw alonych zrobów, zaś zarząd, t. j. 
Koncewicz i W alicki przed p ię tn as tu  la ty  postanow ili 
n ie zakłócać spokoju sędziwym  podziemiom.

—  Tak będzie i teraz...
O dpiął pluskiew ki, a  p lan y  zru low ały  się sam e z 

suchym  szelestem ..
Ręce sięgnęły  po korespondencję. Jed en  z p ierw szych 

listów  b rzm ia ł:

„Do
W. P a n a  N ad sz ty g ara  kopaln i H erak les 

w T łukience.

W obec śm ierci ś. p. inżyn iera  Roncewicza, Z arząd 
T-w a Górniczo - H utniczego w  D ąbrow ie G órniczej po­
leca W. P an u  pełn ien ie  obowiązków zaw iadow cy ko­
p aln i aż do odw ołania.

D yrek to r (— ) S talkow ski“ .
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—  Do odw ołania? H m !... A więc n ie zostaw ią m nie 
tu ta j  jako sam odzielnego! Rychło zapew ne n as tąp i to od­
w ołanie. T eraz jeunak  jestem  na stanow isku  inżyniera .

W sta ł z m iejsca.
—  Józefie! — zaw ołał na  woźnego.
—  Słucham  p an a  n ad sz ty g ara .
—  P rzen ieśc ie  mi te  p lany  i pap ie ry  do gab inetu  

zawiadowcy.
Z asiad ł w ygodnie w fo te lu , w yciągnął nogi i zapalił 

pap ierosa.
— No. p rzynajm nie j przez k ilkanaście  dni...
N araz  czoło mu się zasępiło.
—  W szystko rozb ija  się o ten  m ały, g łupi św istek  

papieru ... Gdybym m iał dyplom inżyniersk i, pozostał­
bym już  na tem  m iejscu  na  stałe...

Poczuł, że to byłoby jedynem  logicznem  rozw iąza­
niem  spraw y. Któż tu  bowiem nap raw dę rządz ił?

On!
S iadyw ał w praw dzie za tym  stołem  tam ten  drobny 

człowieczek o ryżaw ej bródce i dobrotliw ym  uśm iechu, 
ale on, W alicki, był zaw sze duszą kopalni.

Roncewicz zm alał n a raz  w oczach n adsz tygara . 
Mimo to n ie mógł się pozbyć rozczulenia, gdy o nim 
m yślał.

—  Tak. ja  tu  działałem  i tw orzyłem ... M yśleliśm y 
w szyscy trze j (bo i Łuczyński także), ale Roncewicz 
m ial ten  um iar, p o tra fił  ham ow ać m oje zbyt daleko zda 
żające zapędy... U m iał dojrzeć sedno spraw y, i sam  
osta teczn ie  w szystko rozstrzygał.

Po chw ili dodał z m elancho lją :
—  Co to będzie bez n iego?
Z dusił n iedopałek  p ap ierosa  w popielniczce i rzekł 

niem al g łośno:
—  Dobrze będzie!
W sta ł z fo te la , u ją ł w rękę pap ier, w  którym  głów­

ny zarząd  p rzynag la ł go do zw iększenia w ydobycia 
błyszczu ołowiu i olbrzym iem i krokam i udał się do po­
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koju  sztygarów , gdzie w yhuczał ca łą  l i ta n ję  rozpsrzą- 
dzeó.

—  Zw łaszcza pan  T argow ski m a się p o sta rać , by 
jak n a jw ięcej fedrow ać k ruszcu . N a pańskiem  polu je s t 
tego poddostatkiem ...

Były to p ierw sze rozkazy, k tó re  w ydał na sw oją wy­
łączn ą  odpow iedzialność. P ilnow ał ich  w ykonania z 
n adzw yczajną drobiazgow ością, i rzeczyw iście w kilka 
dni w ydobycie ołowiu w zrosło bardzo siln ie. P rzeg lą ­
dał ra p o rty  z błyszczącem i oczyma.

—  Jeszcze się tam  na  coć przyda s ta ry  W alicki!
P racow ał ze zdw ojoną en erg ją , n ie fo lg u jąc  sobie

an i podw ładnym . Żadne n iedopatrzen ie, a tem bardziej 
p rzestępstw o  nie uszło robotnikom , an i dozorcom na 
sucho. D aw niej znany był z tego, że się w ykrzyczał, ale 
w inę puścił p łazem ; te raz  za upom nieniam i posypa­
ły  się kary , ja k  grad ...

Napawyał się pe łn ią  w ładzy.
—  N iedługo będę rządził, ale  im pokażę, co znaczy 

porządeczek!...
Robotnicy i n iżsi fu n k c jo n arju sze  kopalni, obser­

w ując posun ięcia  W alickiego, doszli do w niosku, że 
napew no zostan ie  zaw iadow cą... Sztygar?:.; jed n ak  po­
w ątp iew ali w to mocno, a Łuczyński dziw ił się naw et tak ­
tyce nadsztygara.

—  M iota się i w rzeszczy, ja k  opętany... J a k  Boga ko­
cham , szkoda gard ła ... S tanow iska i tak  n ie w ywrzesz- 
c z y !

N aciskał jeszcze m ocniej cyklistów ke na oczy i łaził, 
ja k  zwykle, z założonem i w tył rękam i po pow ierzchni 
kopalni.

K w iecień przypuszczał, że zrobi te raz  k a r je rę  i n a ­
bierze dużo większego, niż dotychczas znaczenia. Gdy 
jed n ak  w yrw ał się kiedyś nieproszony z rad ą , W alicki 
odrazu  go usadził. Zrobił to w tak i sposób, że Kwie­
cień poczuł się do tknięty . Z aczerw ienił się, n ad ąsa ł i 
w ysunął z pokoju...
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W alicki, p a trząc , ja k  pękaty  sz ty g ar opuszcza jego 
gabinet, pom yślał:

—  N iech się nie pcha... J a  tam  nie b iorę pod uw agę 
an i p rzy jaźni, an i przyszłego pokrew ieństw a. Służba 
i już.... Obowiązek, psiakrew !...

U rósł we w łasnych  oczach, nie zdając  sobie i te raz  
spraw y, że w łaściw ie od śm ierci Roncew icza w ciąż g ra  
z przejęciem  rolę idealnego zaw iadow cy i sam odziel­
nego pan a  kopalni, z a tra c a ją c  się w niej całkow icie.

„H erak lesow i“ ta  g ra  w ychodziła na dobre, w g ru n  
cie rzeczy bowiem życie nie py ta  o pobudki czynów, a 
m ierzy je  rezu lta tam i, jak ie  w ydają.

III.

ŻONA I KOCHANKA.

P an i T argow ska nie m ogła w ziąć udziału  w pogrze­
bie Roncew icza. C horow ita, naw iedzana często niezno- 
śnem i bólami głowy, dziś w łaśn ie  c ie rp ia ła  bardzie j, 
niż zwykle. S iedziała w stołowym  pokoju razem  ze 
swem przygnębieniem , ze sw ojem i nerw am i, i s łuchała , 
jak  na dw orze w yje listopadow y w icher. Za niskiem i ok­
nam i szarza ł ciemny, bezsłoneczny dzień... Szkielety 
drzew  trzęs ły  się pod naporem  W iatru, a  oślizgłe pagórjr 
pól zlew ały się w szary, jed no lity  ton z pochm urnem  n ie­
bem. Było zimno, p rzejm ująco  i głucho... P an i T argow ­
ska ruchem  zmęczonym i powolnym  p rzyciskała  zim ne 
ręce do skroni. Męczyło ją  już  życie... A nem iczna od 
urodzenia, n igdy nie zaznała praw dziw ej, aż na  w skroś 
p rze jm ującej radości. K ażdą chw ilę w esela  jeszcze w 
dzieciństw ie i m łodości w arzy ła  kró tka , ale  jakże wy­
mowna p rzestro g a  m atki lub opiekunów :

— Jadz iu , uw ażaj na siebie.
Gdy w tań cu  zanadto  tłukło  się serce, lub kłuło w 

Płucach, m usia ła  opuszczać bal w połowie dopiero za­
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częty... Gdy podczas spaceru  zbyt siln ie  spo tn ia ła , m u­
s ia ła  zostaw iać tow arzystw o i odpoczywać, o tu la jąc  
się w n ieodłączną chustkę...

To ustaw iczne zw ażanie na siebie spraw iło , że św ia t 
je j zam ykał się w  bardzo ciasnym  kręgu , a  za in te reso ­
w an ia  sprow adzały  się w yłącznie do w łasnej osoby, 
a naw et do s tan u  zdrow ia.

P ierw sze la ta  m ałżeństw a m ogły je j p rzynieść  szczę­
ście, ale pan i T argow ska n iezdolna była do jego przy­
jęc ia . Ju ż  tak  n as iąk ła  troskam i, że n igdy  nie m ogła się 
od n ich  uw olnić całkow icie.

Z la tam i zm artw ien ia  i zm artw ionka coraz bardzie j 
się m nożyły w sku tek  kom plikacyj życiowych, ale z a ra ­
zem w skutek  czynnej i w ydatnej pomocy sam ej pani 
Jadw ig i. W córce, dziś trzy n asto le tn ie j dziewczynce, 
bardzo rychło odnalaz ła  sw oje w łasne cechy: chorow i- 
tość i osam otnienie, p łynące z poczucia w ątłości, s tro ­
n iącej od dzieci zdrow ych i żywych. Gdy p a trzy ła  
na  sw oją A nielkę, chudą blondynkę o tw arzy  b ladej 
i rzadkich  ja snych  w łosach, d ostrzegała  w niej sam ą sie­
bie sprzed la ty . R óżnica zachodziła tylko ta , że A niel­
ka była jeszcze b ardzie j anem iczna i nerw ow a. Ośmio­
le tn i W acek w dał się raczej w ojca, tylko pozbaw iony 
był jego flegm y. P an i Jad w ig a  kochała b ardzie j chłop­
ca, m ając  uk ry tą , n iem al podśw iadom ą p re ten s ję  do 
córki, że ta  w dała  się całkow icie w n ią  sam ą, że po­
dobnie ja k  ona n igdy się nie w yżyje.

T argow ski zaczął zdradzać sw ą żonę dość w cześnie... 
P an i Jad w ig a  bardzo boleśnie przeżyła p ierw sze roz­
czarow anie. Potem  jakoś się uspokoiła, ale pozostała 
w n iej n ieufność, k tó rą  okazyw ała przez k ilka la t, czy był 
po tem u powód, czy nie. T ak trak to w an y  Targow ski 
rozgrzeszał we w łasnem  sum ieniu  nowe swe zdrady. 
Powoli pan i Jad w ig a  n ab ie ra ła  do m ęża g łuchej n ie­
chęci. Raziło ją  zaś spec ja ln ie  to, co on w sobie n a j­
bardziej cenił, to je s t  jego ta k t i spokój.
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T argow ski był zaw sze opanow any, przem aw iał gło­
sem  cichym , dobierał zdań okrągłych, pieszcząc się 
sw oją elokw encją... Poniew aż mówił d la efek tu , czę­
sto w ięc m ija ł się z p raw dą, a zwłaszcza ze szczerością. 
Czytało się to w jego ciem nych oczach, k tó re  niem al 
z reg u ły  n ie pa trzy ły  n a  rozmówcę, a biegały z p rzed­
m iotu na przedm iot, m uska jąc  jeno przelotem  tw arz  
osoby, z k tó rą  prow adził konw ersację .

P an i Jad w ig a  początkowo s ta ra ła  się dem askow ać 
m ęża, ale w yw oływ ała tern tak  zacięte spory, kw asy 
i nieporozum ienia, że w reszcie da ła  spokój. P op rostu  
n ie m iała  sił na  w alkę. U daw ała, że m u w ierzy, a  w  du­
chu ro s ła  w niej w roga n ieufność, s tre szcza jąca  się w 
n igdy niew ypow iedzianem  zd an iu : „Ah, jak  on łże !“

Targow ski przekonany, że sw ą wymową usypia  
w n iej czujność i rozw iew a nieporozum ienia  —  tern w ię­
cej u tw ierdzał się w  dobrem  m niem aniu  o swym takcie  
i swem krasom ów stw ie.

M iędzy m ałżonkam i ró sł m u r urazy  i pew nego ro ­
dzaju  w zajem nej pogardy. T argow ski w dum nem  sa- 
m oom am ieniu uw ażał żonę za naiw ną, i jego pogarda  
k ry ła  w  sobie odcień pobłażliw ości, podczas gdy ona 
g ard z iła  nim  ze sporą  dozą u p a rte j w rogości.

Od kilku m iesięcy T argow ski zrobił się czulszy niż 
zazw yczaj, a rów nocześnie zaczął znikać z domu n a  
całe popołudnia i w ieczory. P an i Jadw iga  zam knęła się 
w zim nej niechęci, ja k  w skorupie, i m y śla ła : .,Znów 
m nie zd radza“ . N ie w iedziała  tylko z kim  i odkąd? Gdy­
by m iała  w ięcej in tu ic ji, lub  zniżyła do m ieszan ia  się 
w m iejscow e plotki, dow iedziałaby sie ; że przedm iotem  
uw ielbień  je j m ęża je s t  Ire n a  P rzecław ska.

Zaczęło się to w lipcu, m iesiącu  le tn ich  w yw cza­
sów i plażow ań.

M ała stacy jk a  Bukowno leży w śród  zagajników  mo­
drzew iow ych i sosnow ych lasów . Za to rem  i budynkam i 
kolejowem i płynie w artko  n u r t  m ałej rzeczki B iałki, 
k tó ra  w yżłobiła sobie w śród  piachów  głębokie koryto.
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K rysta liczn ie  czysty stru m ień  w iru je  i p rzelew a się w 
obram ow aniu  świeżej zieleni krzewów leszczynow ych 
i traw . Nieco dalej żółty piasek, w znoszący się suchą 
śc ian ą  w górę, ułożył się w idea lną  plażę. Do Bukow na 
i pobliskich  w si z jeżdżają  le tn icy  z całego Zagłębia 
i podczas la ta  gw^arno je s t  tu ta j  i ro jno.

T argow ski często chodził sam  lub z całą  rodziną na 
plażę. Żona i córka z ra c ji swego zdrow ia n ie ko rzysta ­
ły  z kąpieli rzecznych, w ygrzew ając się w  słońcu, 
n a to m ias t on, a zw łaszcza W acek, siedzieli w  wodzie 
całem i godzinam i.

K iedyś spotkali tam  pan ię  Iren ę  P rzecław ską, n au ­
czycielkę szkoły w W odącej.

T argow ski ju ż  przedtem  zw rócił na  n ią  uw agę, n ik t 
bowiem nie m ógł p rze jść  obojętn ie obok pan i Ireny .

R zucały się przedew szystkiem  w oczy je j piękne 
ciem ne w łosy i ru ch y  całej postaci. W tych  pow olnych 
ru ch ach  m iała  coś ze w schodniego rozlen iw ien ia , uw y­
datn ia jąceg o  się rów nież w pochyleniu  gł«wy, u g in a ją ­
cej się jakby  pod ciężarem  puszystych  włosów. Duże 
ciem ne oczy, napół p rzysłon ię te  ciężkiem i powiekam i, 
dodaw ały jeszcze b ardzie j w yrazu rozlen iw ien ia  i lu ­
bieżnej senności... P an i Ire n a  lub iła  mówić w iersze, 
k tó rych  znała  m nóstw o i k tó re  recy tow ała  głosem  m a­
towym  i bez specjalnego  tem peram entu , ale z dużem 
zrozum ieniem  i odczuciem .

Gdy T argow scy  zbliżyli się do kładki, dostrzeg li p a ­
n ią  Iren ę  po tam te j s tro n ie  rzeczki. W obcisłym  cza r­
nym kostjum ie je j posągow a f ig u ra  rysow ała  się  w yraź­
nie n a  tle  ja sn o  - żółtego p iasku . F a lis te  lin je  c ia ła  by­
ły  tak  harm onijne , że aż pan i Jad w ig a  p rzy stan ę ła  na 
chw ilę.

—  Jakże  ona p ięknie zbudow ana! — rzekła.
—  Phi... —  m ruknął mąż.
P rzy w ita li się. T argow ski p a trzy ł na ciem ne opalo­

ne k sz ta łty  P rzecław sldej spo jrzen iem  napół tak su ją - 
cem, napół pożądliwem . N araz  Iren a , chcąc popraw ić
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sobie włosy, podniosła swym sennym  ruchem  ręce ku 
górze. W  tern nap rężen iu  ciała, z lekkim, zam yślonym  
uśm iechem  w ydaw ała  się ta k  p iękną i tak  lubieżnie 
zm ysłową, że T argow ski doznał jakby  w strząsu . K iedy 
usiedli, pan i Jadw iga , n ie zw raca jąc  specja lnej uw agi 
na  otoczenie, o tw orzyła książkę; n a to m iast A nielka do­
strzeg ła , że z ojcem  dzieją  się jak ieś niezw ykłe rzeczy. 
T w arz m u zbladła i skurczyła się dziwnym  grym asem . 
Był ta k  w strząśn ię ty , że zam iast w ygłaszać okrąg łe  zda 
nia, bełkotał coś, w ykonując rękam i drobne, gw ałtow ne 
ruchy...

Co się mogło z ta tu s iem  stać  —  A nielka n ie  w ie­
działa.

Targow ski tym czasem  przysuw ał się coraz b liżej, bo 
czuł n iepoham ow aną żądzę dotknięcia c ia ła  P rzecław - 
skiej. Dokonawszy tego niby nieum yślnie, sza rp n ą ł r ę ­
ką, jakby  się sparzy ł i p rzyb lad ł jeszcze bardz ie j.

Od tego spo tkan ia  n ie był już  panem  sam ego siebie.
P rzecław ska długi czas nie zd radzała  chęci naw ią­

zan ia  rom ansu , ale w reszcie  u leg ła  zalotom  napół z n u ­
dy, napół z n ieuko ju  zmysłów.

Po pogrzebie Roncew icza Targow ski w rócił do do­
mu przem knięty  tak , że m okra, zim na b ielizna przy le­
p ia ła  mu się do c iała . Zm ienił całe ubran ie , a po obie- 
dzie długo szczotkow ał w ąsy, aby je  doprow adzić do 
zw ykłej form y skrzydeł czarnego k raw ata . K iedy A n ie l­
ka dukała  półgłosem  lekcje w swoim pokoju, a pan i 
Jad w ig a  tkw iła  przy stole, trzym ając  swe białe, d ługie 
ręce na  ciem nej serw ecie —  w szedł do stołowego pokoju 
i z bolesnym  w yrazem  w tw arzy  ośw iadczył:

—  Dzień je s t  okropny, kochanie... L epiej tak  sie­
dzieć zaw in ięte j w szal, niż iść na tę  szarugę... 
P raw d a?

U ją ł je j b ia łą  dłoń i p rzy c isn ą ł do ust...
—  M oja pan i tu  zostanie, a ja  będę m usia ł iść na 

kopalnię. T en s ta ry  W alicki pop rostu  w ścieka się z n ad ­
m iaru  gorliw ości. Nie będzie przykro tak  sam ej, co?
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—  N ie! A gdzie idziesz?
—  Mówię c i: na  kopalnię.
—  Aha...
„ Ja k  on łże, ja k  on s tra szn ie  łże.“ —  pom yślała 

i uw oln iła  się od dalszej rozmowy k ró tk iem :
—  W ięc idź już.
W łożył n ieprzem akalne palto , postaw ił ko łn ierz  

i, p rzesław szy  od p rogu  ręką  pocałunek, wyszedł.
Deszcz pada ł beznadziejn ie... K rople gnane oszala­

łym  w ichrem  dudn iły  na gum ie płaszcza, sp ływ ając po 
niej s tru g am i. T argow ski b rn ą ł po rozkisłych drogach, 
w ym ija jąc  kałuże, m arszczące się od podm uchów  w ia­
tru  i k lą ł zcicha.

Od pew nego czasu  P rzecław ska coraz częściej m ie­
w ała  odpływy hum oru, a on znajdow ał się u szczytu 
roznam ię tn ien ia  i pożądań. W tej chw ili szedł rów nież 
podniecony, a oczy m iał pełne je j bronzow ej nagości.

P rzypom niał sobie je j lub ieżną pozę z le tn ie j plaży.
—  Ja k ie  to dziw aczne, —  pom yślał —  że jeden  ruch  

może w zbudzić nagle  ty le nam iętności. Kto wie, czy 
kochałbym  ją , gdyby go wówczas n ie w ykonała?

Zapukał do drzw i n isk ie j chałupy.
—  P a trz , co może m iłość! —  uśm iechnął się. —  Oto 

jestem ..
—  N ie w ątp iłam  an i na chw ilę, że przyjdziesz.
—  T ak więc pew ną je s te ś  sw ej przew agi i swego 

czaru  nadem ną, kochanie?
Przecław ska sam a była nieco sztuczna, n ie lub iła  

więc w nim nieszczerości i deklam acji. D zisie jsza  niepo­
goda n ap e łn ia ła  ją  przy tem  nudą i przygnębieniem .

—  Ah, zostaw  te  swoje... „czary“ i to sw oje „ko­
ch an ie“ .

—  H um or zgaszony deszczem... Pochlebiam  sobie 
jednak , że p o tra fię  uczynić przem ianę... P raw da, 
I ru ch n a?

W yw inęła mu się z objęć.
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— D aj sp o k ó j! W cale nie p rag n ę  dziś karesów . Idź 
do pokoju, s iad a j, a ja k  chcesz, na le j sobie herbaty .

—  O, m oja pan i, ja k  zwyKle, otoczona poezją! —  
rzekł, dostrzegłszy na zarzuconym  s te rtam i zeszytów 
sto le jak ąś  książkę z w ierszam i.

— E t!  —  w zruszy ła  ram ionam i.
Targow ski u siad ł, n ie w iedząc, ja k  rozproszyć je j 

n iehum or. N ajlep ie j byłoby zaproponow ać, żeby coś 
p rzeczytała , ale  w g ru n c ie  rzeczy nie lubii je j deklam a­
cji. D roga ta  przy tem  w ydaw ała mu się zbyt okólną 
i d ługą. Iren a  się zapali i w padnie w ten  swój poetyczny 
n as tró j, do k tórego nie będzie się m ógł dostosow ać. 
Sam z resz tą  p rag n ą ł zag rać  ro lę  nieszczęśliw ego, w ięc 
rozpoczął n a jfa ta ln ie j od zw ierzeń rodzinnych.

— Czujesz się dzisiaj źle... Kozum ieir to... W pływa 
na ciebie ten  dżdżysty dzień i to niebo. Ludzie w rażli­
wi zależą od pogody w ięcej, niżby się zdawało.

W stał i zaczął chodzić po pokoju, co rob ił zawsze, 
ilekroć w padał w dłuższą perorę . Chód m iał cichy, e la­
styczny, pochylał przy tem  głowę i skakał oczami po 
w szystk ich  przedm iotach. Od czasu do czasu d e lika t­
nym ruchem  m uskał swe w ąsy  w jed n ą  i d ru g ą  stronę .

—  Cóż ja  mam  pow iedzieć? „Tw ój czar nadem ną 
t rw a '1, ja k  mówi poeta... B rnę przez błoto, sm agany 
w iatrem  i deszczem poto tylko, aby ciebie zobaczyć. 
M ało ! Z ostaw iam  rodzinę sam otną, bo m nie do ciebie 
gna, bo chcę cię czuć przy sobie... W idzę te raz  Jad w i­
gę, dostrzegam  je j anem iczną, b ladą  tw arz  w okolu ja ­
snych w łosów ; patrzę , ja k  sam otna kładzie p asjan sa , 
oczekuje na  m nie... J e s t  to kobieta, k tó rą  kochałem  
i wobec k tó re j mam duże zobow iązania m oralne. Moje 
dzieci też są sam e. A nielka kocha m nie bardzo. Boję 
się, że coś rozum ie. Je ś li ta k  —  dostrzegam  n ie raz  w je j 
oczach niepokój i w yrzu ty  —  to cóż ona sobie m yśli 
o ta tu s iu ? ... Mimo to nic m nie n ie  zdoła pow strzym ać. 
M uszę być przy tob ie! O ceniam  dobrze swe postępow a­
nie, jestem  d la  siebie surow y, n ie pobłażam , a....
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Ire n a  p rze rw a ła :
— Je ś li m asz tak  czułe sum ienie, to nie przychodź...
T argow ski p rzy stan ą ł.
—  Czy to m a być zerw an ie?
W  pierw szej chw ili ch cia ła  uc iąć : ,.T ak !“, ale się 

zreflek tow ała . Nie m yśla ła  o zerw aniu , a p rag n ę ła  ty l­
ko, aby w ięcej liczył się z je j n a s tro jam i i był su b te l­
niejszy.

—  No, n ie! Ale czy ty  przy swoim takcie  n ie rozu­
m iesz tego, że nie pow inienieś mi o tycii rzeczach mó­
w ić?

N a słowo „ ta k t“ Targow ski się uśm iechnął. U ją ł ją  
za obie dłonie i usadow ił na  sofie.

—  Iruchna . dlaczego m ają  się m iędzy nas w ciskać 
n ieporozum ienia?... Je ś li nie życzysz sobie, to n igdy nie 
będę już  m ówił o rodzinie. P rag n ą łem  tylko przekonać 
cię o sw ych uczuciach.

—  J a  w łaśn ie  chciałam  ci dużo mówić o sobie... 
A tyś tego nie odczuł...

—  Ależ mów, słucham  z całą  rozkoszą.
Rozmowa jed n ak  rw a ła  się co chw ila, a to, że sie­

dzieli obok siebie, nie zbliżało ich oardziej. W szelkie 
czulsze i bardzie j poufałe  gesty  odp ie ra ła  p raw ie prze­
mocą.

—  Ależ ja  n ie chcę... Zrozum, że dzisia j nie chcę. 
Ja c y  wy m ężczyźni jes teśc ie  g ruboskórn i!

Je j opór podniecał g o ; je j leniw e ruchy , k tórem i 
s ta ra ła  się uw olnić od niego, roznam iętn iały ... B ru ta l­
nie p rzyc isną ł ją  do siebie. B łysnęły opalone uda i za­
ciem niło duże, w yraźne znam ię. T u lił ją  żelaznem i 
uściskam i... W reszcie i w n iej krew  uderzy ła  siln ie j. 
Zaim ponow ał je j.

—  Praw dziw y m ężczyzna! —  pom yślała i poddała 
m u się biernie...

W pow rotnej drodze św ia t w ydał się T argow skiem u 
m ilszy i p rzy tu ln ie jszy , chociaż było ciemno i c iapał 
po błocie, ro zg a rn ia jąc  bu tam i kałuże i zasto iny.
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—  Czyż je s t  na św iecie człowiek, k tó ry  mógłby m ieć 
do m nie p re ten sje? .... —  m yślał —  O na i Jadw iga... Cóż 
za porów nan ie!

P rzypom niał sobie blade ciało żony z niebieskiem i 
żyłkam i pod skórą.

—  N ie oddam  Iren y  za nic i nikomu....

IV.

DAW NA MIŁOŚĆ.

O te j sam ej m niej w ięcej porze, gdy Targow ski w ra ­
cał do domu, A ndrzej W alicki b rn ą ł m ną, choć rów nie 
w yboistą drogą na Podlip ie do G ładyszow ej. U tykał 
w śród ciem nicy po błocie i w ybojach, a w ia tr  ta rg a ł 
przem okłem i połam i jego płaszcza i ch la s ta ł deszczem 
po tw arzy .

Szedł zwykłym sobie, kołyszącym  się krokiem ,, iakby 
podrygiw ał za każdem  stąpnięciem , pełen  sm utnych 
m yśli. P ierw szy  raz  w  swem beztroskiem  życiu pu stak a  
znalaz ł się w  sy tu ac ji, k tó re j nie p o tra f ił  rozw ikłać... 
S praw a c iągnę ła  się od k ilku  la t, a o sta tn io  tak  się 
skom plikow ała, że naw et on —  w esoły chłopak, z u s ta ­
mi stw orzonem i do śm iechu, sposępn ia ł i s ta ł się, jak  
m ów iła m atka, sensatem .

W Gładyszow ej zakochał się przed k ilku la ty . N ie 
była jeszcze w tedy Gładyszową, lecz M arysią  Podkow ian 
ką, córką zwykłego górn ika. O jciec posy łał ją  do gim ­
nazjum  w O lkuszu, póki m u starczy ło  pieniędzy, A że 
dobrobyt nie trw a ł długo, zdążyła skończyć tylko sześć 
klas. P rzez pew ien czas p racow ała  w b iu rze  na „H era ­
k lesie“ , lecz zwolniono ją  p rzy  p ierw szej redukcji. W ów­
czas osiad ła  w domu. Po pew nych w zd rag an iach  i dą­
sach  zab ra ła  się do p racy  gospodarsk iej, h a ru ją c  przy 
krow ach  i na  g runcie , k tórego posiadali sześć m orgów.

P ra c a  sp raw iła , że ze szczupłego podlotka rozro ­
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sła  się w wysoką, zg rabną  pannę. R asow a blondynka
0 sz lachetnych  ry sach  tw arzy , dużych niebieskich 
oczach pełnych trochę  sm utnej zadum y, p łynącej zapew ­
ne z nieziszczonych nadziei —  zw racała  uw agę sw oją 
u rodą. N a tu ra ln ie  w ijące  się w łosy uk ładały  się w 
złote sploty, p rzedziw nie harm on izu jąc  z ce rą  o m ato ­
wym odcieniu kości słoniow ej.

W czasach, gdy oboje jeździli brekiem  do szkoły, 
Jęd rek  nie zw racał na  n ią  uw agi. Był m łodym chłop­
cem i tęsk n ił raczej do w yobrażenia  kobiety, niż do ko­
b iety  sam ej, lekcew ażąc dziew częta w rów nym  sobie 
m niej w ięcej w ieku.

Gdy p rz e s ta ła  uczęszczać do g im nazjum , s tra c ił ją  
z oczu. Spotkali się po kilku la tach  na zabaw ie parko ­
w ej w  B olesław iu. Jęd rek  zdum iał się je j u rodą. M iał 
w ów czas dziew iętnaście  la t  i był jakby  w cieleniem  
erotycznych pożądań. W izje nagości w p ro st go p rześla ­
dowały, m yśl w iła  się b ezustann ie  wokół m iłości, ima- 
g in ac ja  p rzesuw ała  mu przed oczami fan ta s ty czn ie  — 
lubieżne obrazy.

W iek podniecenia  m iłosnego je s t  zarazem  w iekiem  
cynizm u w w ysłow ieniu, a idealizm u w postępow aniu . 
K obieta, k tó ra  w w yobraźni m a tylko zaspaka jać  pożą­
danie, p rzybraw szy  k sz ta łty  rea lne , s ta je  się całym  
św iatem ...

T ak  było i z młodym W alickim .
P ierw sze  spo jrzen ia , k o n fe tti, a potem  długie go­

dziny b łądzen ia  a le jkam i w śród  s ta ry ch , rozrosłych  
drzew  w parku...

Nie mogli się rozstać... O dprow adził ją  do domu, po­
żegnał i znów przy trzym ał za rękę.

—  Jeszcze chw ileczkę!
Gdy w racał, radość  prze lew ała  się w  nim  i hucza^ 

ła , jak  fa la ... U śm iechał się sam  do siebie i p rężył p ie r­
si z dum ą. Gdyby mógł, objąłby cały  św ia t ram ieniem
1 zatańczy ł jak iś  szalony tan iec  upojenia, krzycząc 
ogn iśc ie : „U ha! U ha!...“ T ak  całem  gardłem , ażeby się
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wkoło rozdzw oniło radosnem  szaleństw em !... W alił 
szerokiem i krokam i przed siebie, a  m ięśnie sp rężały  się 
do czynu.

W idyw ali się każdego dnia. P rzychodził po n ią  do 
domu, albo spotykali się w um ówionem  m iejscu  i nie 
rozstaw ali aż późnym w ieczorem . Sam nie zdaw ał 
sobie spraw y, ja k  do tego doszło, że ją  posiadł, dość, że 
była jego p ierw szą koch an k ą ; a  dw a m iesiące w akacyj 
po m atu rze  jednem  m iłosnem  upojeniem .

S tarego  Podkowę niepokoiło postępow anie córki. 
N ieraz w yjm ow ał sw ą porcelanow ą fa ję  górn iczą z u s t 
i sp luw ając , m ów ił:

—  Oj, do ig rasz  ty  się tem  chodzeniem , dziewczyno, 
d o ig ra sz !...

N ie w ierzy ła  przestrogom ...
W tym  w ieku p rzysięg i sk łada się łatw o, a jeszcze 

ła tw ie j ro i o w spólnej przyszłości, o uczuciach  w znio­
słych, w iecznych i m ocnych ja k  śm ierć. Roili w ięc i oni
0 swem szczęściu i o m ałżeństw ie.

Potem  sta ło  się to, co zwykle dzieje się w tak ich  w y­
padkach . Ję d re k  w yjechał do K rakow a do A kadem ji 
G órniczej. Jako  w esoły kom pan, dow cipny i m iły tow a­
rzysz, w kró tce został w ciągn ię ty  w w ir  życia koleżeń­
skiego i zabaw. Pow odzenie i ła tw e tr iu m fy  spraw iły , 
że w akacje  zaczęły 3ię zacierać  w jego pam ięci. M iłość 
odzyw ała się podczas fe ry j, kiedy zjeżdżał do domu. 
W ówczas tra p iły  go w yrzu ty  sum ienia. W chw ilach  de­
p re s ji w ypom inał sobie hu lank i, p ijaństw o , s tosunk i z 
p ła tnem i dziew czynam i i p rzyrzekał uroczyście popraw ę. 
W K rakow ie znów go jed n ak  ponosił tem peram en t i, gdy 
nadszedł jak iś  nowy triu m f, biedny A ndrzej sam  już  do­
p raw dy  nie w iedział, kogo kocha: M arysię  czy tę  nową 
sw ą w yb ran ą?

W arunk i życia, jak ie  pędził, n ie sp rzy ja ły  nauce,
1 przez A kadem ję p rzedz ie ra ł się dość opornie. Począw ­
szy od drugiego roku stud jów , w akacje  spędzał na p rak ­
tyce. Po trzech  la tach  w yjechał do kopalń  fran cu sk ich ,
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po czterech  do Czechosłow acji, skutkiem  czego nie od­
w iedzał K rążka n a  dłużej i z M arysią  w idyw ał się 
p rzelo tn ie .

Po pow rocie z Czech dosta ł od n iej k ró tk i i niem al 
oschły lis t :

„N ie mogę się ju ż  doczekać od Ciebie odpowiedzi. 
G iną gdzieś m oje w ołan ia. T ru d n o ! N ie dow ołałam  się. 
Zaw iadam iam  Cię, że wychodzę za mąż za G ładysza, 
tego wdowca, dozorcę. P isa łam  Ci k iedyś o te j m ożliwo­
ści, m iałam  nadzieję , że n ie pozwolisz... N ie odpisałeś 
naw et...“

K iedy p isa ła? ... A ha, p raw da... tak !...
Tyle m iał te raz  zajęcia, stosunków , znajom ości...
N ie p rze ją ł się zbytnio o trzym aną w iadom ością i n a ­

w et n ie odpow iedział na  lis t.
Zobaczył ją  dopiero w  trzy  la ta  po w yjściu  za m ąż 

podczas o s ta tn ic h  w akacyj.
Był n iedzielny pogodny przedzm rok sierpniow y. L u­

dzie w raca li z nieszporów ... A ndrzej dostrzeg ł Głady- 
szową przez okno. W idocznie m ąż m iał nocną dniówkę, 
bo szła sam a. P rzez te  trzy  la ta  przy ty ła  nieco, ale jesz­
cze b ardzie j w ypiękniała.

B uchnęła  fa la  w spom nień. A ndrzej porw ał czapkę 
i w ybiegł z domu. D ogonił ją , idąc szybko swym ko­
łyszącym , podrygliw ym  krokiem . N ie m iał zam iaru  od­
św ieżać daw nej m iłości, zdając  sobie spraw ę, że byłoby 
to niem ożliw e, m ignęła  m u n a to m ias t m yśl o naw iąza­
n iu  rom ansu . Z szerokim  uśm iechem , przy  którym  nos 
jego w ydał się jeszcze b ardzie j zadarty., przem ów ił je j 
niem al do uch a :

—  Dzieii dobry. R yśka!
D ostrzegł, że d rg n ę ła  i za trzym ała  się, ja k  w ry ta . 

Spojrzeli sobie oko w oko... J e j  gw ałtow ny rum ieniec 
u s tą p ił nag łe j bladości.

—  Dzień dobry! —  pow tórzył.
T w arz M aryśki n a b ra ła  w yrazu  o s tre j zaw ziętości.
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—  Czego pan  sobie życzy, pan ie  W alick i? —  sp y ta ­
ła  zimno i oschle.

A nd rze ja  zaskoczyło to py tan ie . S ta ł z zastygłym  na 
tw arzy  uśm iechem , n ie  w iedząc, co robić, i m iał m inę 
og łup ia łą

—  Ja ... to jest... —  w yjąkał.
Idący  z kościoła m ija li ich w m ilczeniu, rzu ca jąc  

ukradkiem  ciekaw e spo jrzen ia .
—  Czy pan i pozwoli, że ją  odprow adzę?
—  Ja k  pan  sobie życzy.
A ndrzej napróżno s ilił się naw iązać żywszą rozm o­

wę. Czuł, że przedew ^zystkiem  pow inien w ytłum aczyć 
swe postępow anie, ale na  ten  w łaśn ie  tem at n a jtru d ­
n ie j było mu mówić.

D opiero żegnając  ją  p rzed  domem, zdobył się n a  
o d w ag ę:

—  J a  m am  jeszcze pan i dużo do pow iedzenia!
—  O czem ?
—  No... o tern, dlaczego się ta k  stało ... O nas, 

o w szystkiem ...
—  Poco p u s tą  słom ę m łócić? Czy to co te ra z  po­

może?
—  J a  jed n ak  m uszę...
—  Ja k  pan  sobie życzy....
—  Tylko nie dzisiaj... J a  tu  w stąp ię  którego dnia.
—  Proszę.
K ilkakro tne  w izyty  nic n ie w yjaśn iły ... P ozosta ła  

nada l zim na i zaw zięta. A ndrzej odczuw ał to tern s il­
n iej, że obecnie zakochał się p raw dziw ą m iłością  do j­
rzałego  mężczyzny. P ra g n ą ł w szystko odrobić, a  sp ra ­
w ił tylko tyle, że zaczęto plotkow ać, sn u jąc  zgoła f a ł­
szywe domysły. G ładysz k ip ia ł z zazdrości. Podczas od­
w iedzin z tru d em  zachow yw ał pozory dobrego gospo­
darza. Często pochm urniał, a  d ługie p iękne blond w ąsy 
n aczap ierza ły  mu się, gdy w ydym ał u sta , m arszcząc 
g ładkie  czoło.

A ndrzej p rzy jecha ł na pogrzeb Roncew icza z tą  m y­
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ślą , że odwiedzi G ładyszow ą i te raz  szed ł oto do n iej, 
aby się osta teczn ie  rozm ówić.

W stępow ał po schodach na  ganek podm urow anego, 
d rew nianego domu.

Gładyszowa nie zdziw iła się, gdy go u jrza ła . Zna­
leźli się w obszernym  pokoju o czyściutko w yszorow a­
nej podłodze. W łasnoręczne b ia łe  h a f ty  i robótki M a­
ryśk i zalegały  stół, dużą w ysoką komodę i sto lik  pod
oknem, co b ardzie j jeszcze nadaw ało  pokojowi ch a rak ­
te r  czystości. W rażenie  psu ły  ta n ie  cacKa i rzeźby —  
im itac je  bronzu, stłoczone na  komodzie. N a śc ianach  
trochę  zadużo k a r t  z w idoczkam i i fo to g ra fij, p rzed sta ­
w iających  m ałżonków. W środku  otoczona krepą, w id­
n ia ła  podobizna synka Gładyszów, k tó ry  um arł, m ając 
pół roku. N aftow a lam pa na w ysokiej nóżce rzu ca ła  
spod białego klosza żółte św iatło  na  pokój.

—  Ja k  pan i widzi, przychodzę raz  jeszcze.
G ładyszow a u siad ła  przy  sto le jakby  zmęczona.
—  I poco i naco? M ęczy pan  siebie i m ęczy pan

m nie!... N ajlep iej byłoby i d la p an a  i d la  m nie— zapom ­
nieć... Ze m ną ju ż  tak  praw ie  było, a pan  zaczął na  no- 
wo....

A ndrzej siedział w yprostow any  na ponsow ej kanapie , 
założywszy nogę na nogę. Świeżo odprasow ane spodnie 
spływ ały  od kolan  p rostem i lin jam i kantów . Z m artw ie­
nie zupełnie n ie licow ało z jego tw arzą  o zadartym  no­
sie i szerokich u stach , w ięc w yglądał nieco zabaw nie.

—  Tak. —  c iągnę ła  —  był czas na  w szystko, ale pan  
zaniedbał.

—  P rzyzna ję  się do winy, nie chcę u sp raw ied li­
w ian i N iech pani jed n ak  zw róci uw agę, że n iem a sytu- 
cyj bez w yjścia.

—  Są!... Mówi się p rzecież: „K lam ka zap ad ła !“
—  W ięc za jeden  fałszyw y krok, jedno zapom nienie 

m am y p łacić  całem  życiem ?
— A co p an  zrobi?
—  W łaśnie  przychodzę z pro jek tem , k tó ry  w szyst­
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ko n ap raw i. Jeżeli pan i się zgodzi, będziem y jeszcze 
szczęśliw i!...

U śm iechnęła się n iedow ierzająco .
—  Jak iż  to p ro jek t?
—  Rozwód...
—  A jak  mi go dadzą?
—  No, oczywiście, m usiałaby  pan i zm ienić re lig ję .
Słowa te  wywołały niespodziew any skutek. Gładyszo­

w a zerw ała  się z m iejsca.
—  Co? Co? —  w ybuchnęła. —  To może tam  u w as, u 

ja śn ie  w ielm ożnego państw a, ale ja  nigdy! Ju ż  i tak  
m nie P an  Bóg ukara ł, żem się z tobą gziła!.. M ieli o j­
ciec rac ję , kiedy tak  m ów ili!— U niesien ie  p o isu w ało  je j 
zw roty  gw arow e i kazało A ndrze ja  nazyw ać „ ty “ . —  
M yślałam , że cię kocham , a ja  się gziłam , i za to mi P an  
Bóg dziecko odebrał. Za to ! W iesz?

—  U spokój się!
—  Nie, n ie uspokoję się!... W ygarnę ci te raz  w szyst­

ko... P rzem yślałam  ja  tę  sp raw ę nie raz  i n ie dwa, bo 
m nie ona dusiła , i wiem... W iem, żeś ty  mi w szystko, 
w szystko odebra ł! —  W głosie dźw ięczała zim na, chłop­
ska zaw ziętość. —  T ak! Pobaw iłeś się ze m ną i rzuciłeś 
ja k  przyszły  lepsze, bo cóż ja  d la ciebie byłam ? Cham ­
ka!....

—  D aję ci słowo, że się m ylisz!... N igdy nie zw ra­
całem  na to uw agi.

—  N ie ty, to w szyscy tw oi!...
—  O dpow iadam  tylko za siebie i zapew niam  cię raz  

jeszcze, że się m ylisz.
—  To jeszcze gorzej, boś m iłość zniszczył d la n icze­

go... I  n ietylko m iłość!.... J a  dwa razy  m iałam  się wy- 
dźw ignąć na szerszy św iat. Raz przez g im nazjum ! No, 
tru d n o : zbrakło ojcu pieniędzy... A d rug i raz, jak  m ia­
łam  iść za ciebie. Sam eś m ów ił: zag ran ica, powóz, a u ­
to. J a  już  w tym  św iecie żyłam, cieszyłam  się nim, aleś 
ty  w szystko zdradził! A te raz  jeszcze chcesz, abym  się
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kościoła zap a rła ?  Nie, n igdy! J a  jestem  cham ka, tw a r­
da cham ka, m iałeś ra c ję !

A ndrzej s ta ł od pew nego czasu, o p ie ra jąc  się ręką  o 
stół.

—  Poczekaj , poczekaj... —  p rze rw a ł —  w ięc ja k  ty  
m ów isz? Że przezem nie chc ia łaś na szerszy św ia t?  
W ięc to ty  nie m nie kochałaś, lecz ten  los, k tó ry  ci go­
tow ałem  ?

—  G łupiś! —  krzyknęła —  To jedno  z drugiem !... 
W szystko zdeptał, w szystko p o ta rg a ł i jeszcze gada, 
żem go nie kochaia! O, Jezu , Jezu!...

W tym  m om encie ug ięła  się pod ciężarem  ty lo let- 
n iej szarpan iny ... O padła n a  krzesło i, zakryw szy tw arz  
dłońm i, w ybuchła płaczem .

R zucił się do n iej.
—  M aryśka, M arysieńka! —  gładził je j w łosy, u sp a­

kajał.
—  N ie chcę, nie chcę!... O jedno cię tylko proszę: 

Odejdź już  i n ie przychodź tu  w ięcej!
—  M aryśka...
Z erw ała się z m iejsca i odepchnęła go od siebie.
—  O dejdź!
— To tw oje o sta tn ie  słow o?
—  A co ci mam  powiedzieć, co? —  rozpaczliw ie 

skrzyżow ała ręce. —  K ochanicą ci w ięcej n ie będę!... 
To napew no.

—  J a  tu  jeszcze przyjdę.
—  Po próżnicy.
— W ytłum aczę...
—  Nie przychodź!
—  N igdy?
— N igdy!....
A ndrzej wyszedł... O garnęła  go ciem na, deszczna, 

hucząca w ia trem  noc.
—  Zm arnow ałem !... P siak rew , ta k ą  m iłość zm arno­

w ałem ! —  m yślał z rozpaczą.
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Oboje n ie zdaw ali sobie spraw y, że w te j chw ili 
c ierp i z ich powodu jeszcze k toś trzec i, to  je s t  sam  Gła­
dysz.

Dozorca pełn ił tego dn ia  nocą służbę i dlatego A n­
d rzej n ie za s ta ł go w domu.

K opaln ia  p racow ała  tylko na jed n ą  zm ianę, w ięc 
obowiązek nocnego dozorcy polegał jedyn ie  n a  obejściu  
komór, gdzie znajdow ały  się pompy, zbadaniu  s tan u  wo­
dy i tym  podobnych drobiazgach. Podziem ia o te j porze 
zalegała  bezw zględna, m artw a, je d n o s ta jn a  cisza.

G ładysz stanow isko swe zaw dzięczał W alickiem u, 
k tóry  go przed p ię tn a s tu  la ty  m ianow ał dozorcą. O dzna­
czał się pracow itośc ią  i cierpliw ym , spokojnym , chłop­
skim  uporem . Jako  blisk i sąsiad  Podkowów, w iedział o 
rom ansie m łodego W alickiego. Mimo to po ow dow ieniu 
ośw iadczył się o rękę M aryśki, ale n ie został przy jęty . 
N ie zraz ił się odmową, lecz czekał cierpliw ie. M inął je ­
den rok, potem  d ru g i —  A ndrzej się nie zjaw iał, i G ła­
dysz ponow ił sw oją propozycję. Tym razem  uzyskał zgo­
dę M aryśki i poślubił ją  mimo znaczne] stosunkow o 
różnicy w ieku. P rzypuszczał, że m iędzy młodym i wszy­
stko ju ż  zostało zerw ane. O przeszłość n ie m iał do żony 
p re ten sy j i n igdy nie w spom niał je j o A ndrzeju . S y tu a­
c ja  zm ieniła się rady k aln ie  od czasu o sta tn ich  w akacyj. 
P ostępow anie A ndrze ja  w znieciło w nim  zazdrość, k tó ra  
zczasem  zaczęła p rzyb ierać  pozory czegoś chorobliw e­
go. N ie mógł o niczem  innem  m yśleć, tylko o m iłości 
młodych... B ezustann ie  włóczyły się za nim  n ajp lastycz- 
n iejsze w izje ich p ieszczot i p rześladow ały  go c iąg le : 
w godzinach p racy  i odpoczynku, w sam otności i m ię­
dzy ludźm i. P rzy  żonie u sp ak a ja ł się nieco. Je j praw do­
mówność, je j p ro sto ta , stanow cze zaprzeczenia  p lo t­
kom i posądzeniom , na  chw ilę zag łuszały  zazdrość w 
odniesien iu  do chw ili obecnej. W net jed n ak  z jaw iała  się 
m yśl:

—  T eraz  n ie!.. A le to przecież było... było!.... —- i 
znów te  p lastyczne, p rzy tłaczające  w izje, i znów w y­
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mówki, n ienaw iść i uczucie tępej zazdrości, w ysysające 
z niego siły i rozsądek.

W  te j chw ili G ładysz szedł do pomp, gdzie pracow ał 
s ta ry  m aszyn ista  K ątek.

P rzed  k ilk u n astu  la ty  K ątek  był górnikiem , a G ła­
dysz jako m łody chłopak śleprow ał u niego. Mimo aw an­
su, G ładysz z tym i daw nym i znajom ym i, k tó rzy  p raco ­
w ali w w ydziale m echanicznym , pozostał do dziś na 
stopie koleżeńskiej. K ątek  zawsze k rząta) się i zw ijał 
p rzy  m aszynach, b łyskaw icznie p rze rzu ca jąc  swe chu­
de ciało z m iejsca na m iejsce. T w arz dług*! zakończona 
cienką kozią bródką, m ia ła  w yraz kpiący... M aluteńkie 
czarne oczka tliły  się isk ierkam i ciętego dowcipu i iro- 
n ji. Ż ylaste ręce, w k tó re  od la t  całych w ra s ta ły  sm ary  
m aszynowe, chw ytały  nerwowo i zw innie narzędzia, 
p rzy  w tórze bezustannego  praw ie  pogw izdyw ania.

Kom ora pomp daw ała  ju ż  znać o sobie rozdygotanym  
stukotem  m aszyny.

—  Szczęść Boże! —  Gładysz n as taw ił sw ą okrąg łą  
tw arz  b londyna w k ie runku  m aszynisty .

P rześm ignęły  po nim  m ałe, czarne  oczka. Gwizda­
nie usta ło .

—  Szczęść Boże! — odparł.
Zaczęli rozm aw iać o sp raw ach  kopaln ianych . N araz  

K ątek  c isn ą ł swem chudem  ciałem  gw ałtow niej niż zwy­
kle, czarne oczka zm rużyły mu się f ilu te rn ie  i w ypalił:

—  T ak to ty, F ra n u ś , po kopalni se chodzisz, a tam  
ktosik  tw o ją  babę obrab ia!... H i, hi, h i!...

Pod wpływem  tych  słów  i chichotliw ego śm iechu, 
G ładysz zastyg ł na  m artw ą  bryłę. Wa~T mu się tylko 
n ieco poruszały , a na  tw arz  lu n ę ła  ponsem  m asa  krw i.

—  No, n ie tra p  się, n ie  tra p , przecież wiesz, kto to 
robi... M łodziak; to ci n ie pow inno być zal... Gorzej, ja k ­
by tam  s ta ry  p racow ał!

D ozorca odw rócił się i, nie rzekłszy  an i słowa, opu­
śc ił kom orę pomp, w siąk a jąc  w  głuche kory ta rze  ko­
paln i.
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Stąpał, n ie w iedząc, gdzie idzie i czy wogóle się po­
suw a? W dzw oniącej pustym  bezgłosem  ciszy w ciąż sły­
szał u rąg liw y  śm iech K ątka... Nie m yślał dosłow nie o 
niczem, dzia ła jąc  odruchow o, jak  nakręcony  sp raw n ie  
m echanizm ... Czuł, że, gdy zacznie się zastanaw iać  nad 
żoną i A ndrzejem , dostan ie  chyba szału. D usił w ięc 
w sobie te  m yśli, a mimo to cały był niem i dokładnie 
w ypełniony... W reszcie n ie m ógł zapanow ać nad  sobą. 
Świadom ość tra g e d ji p rzeszyła go, jak  sta low a szpada. 
Z a trząsł się i zaczął w alić pięścią, a potem  karb idow ą 
lam pą w zimne, w ilgo tne skały  chodnika.

—  Ah. żeby to w iedzieć, żeby w iedzieć, tak , czy n ie? !
U słyszał swój w łasny  krzyk... To go otrzeźw iło. Po­

p raw ił płom ień karbidów ki, spo jrza ł na  zegarek  i sk rę ­
cił w  k ierunku  podszybia.

Do domu su n ą ł olbrzym iem i krokam i, n ie  zw ażając 
na deszcz i sza le jący  w icher. W pokoju się nie św ieciło. 
Z apalił n afto w ą lam pę... W  rozp a la jący ch  się prom ie­
niach dostrzeg ł śp iącą  żonę. O ddychała rów no i spokoj­
nie. K ołdra nieco ześlizgnęła się i w śród  b ia łe j pościeli 
m atow iała  odsłon ięta  p ie rś  i ram ię barw y  żółtej kości 
słoniow ej.

—  M aryśka! —  zaw ołał.
O cknęła się.
—  Co?
—  Kto tu  by ł?
—  K iedy?
—  T eraz, niedaw no !....
—  Młody W alicki.
Przyskoczył do łóżka i w pił się rękam i w je j ram ię.
— I co? Co?
—  I poszedł sobie.
—  N ic w ięcej ?
—  No, nic.
— P rzy sięg n ij!
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U niosła się na  pościeli i m arszcząc brw i, podniosła 
palce p raw ej ręki.

—  N a ra n y  C hrystusa!...
W tedy ru n ą ł n a  krzesło, ja k  kłoda... Od łóżka w ionę­

ło mu na tw arz  ciepło młodego, rozgrzanego  ciała.
—  M aryśka, M aryśka! —  szepnął, szukając  ręk ą  je j 

dłoni.
—  No, co?

—  Ju ż  ci w ierzę!.... A K ątkow i pysk sku ję  na  m iazgę.
—  O co?
—  Ju ż  ja  wiem... —  zam ilkł n a  chw ilę. —  A ty, Ma- 

ryś, n igdy  m nie n ie oszukasz, p raw d a?
—  Nie....
U śm iechnął się spokojny i swobodny... N agle znów 

dźgnęło go złe uczucie.
— Ale w tedy, daw n ie j?  —  zjeżył się.
Czoło M aryśki pokryły  zm arszczki. Znowu zaczynał 

się ten  m ęczący, okropny tan iec  wokół jednego i tego 
sam ego zagadn ien ia .

—  O, Boże! Czy ty  n igdy nie p rzestan iesz?
G ładysz w sta ł z k rzesła .
—  N ie p rzestan ę , bo n igdy nie będę m iał ju ż  spo­

koju n a  tym  św iecie.
—  Czemu męczysz m nie i siebie?
—  A czy ja  w iem ? —  rozłożył bezradn ie  ręce.
Sztyw nym  krokiem  w yszedł do kuchni, aby zrzucić

z siebie przem okłe u b ran ie  kopaln iane.
—  N igdy! —  pow tórzył jeszcze w progu.
—  A gdyby s tą d  w y jechać?  Gdyby go już  n ie w i­

dzieć?
—  W tedy może... —  rzekł już  w kuchni.
—  No, to spróbujm y, wyjedźm y...
—  A gdzie? Tu mam chleb i tu  mi zdychać.
—■ No, to ja  ju ż  n ic n ie poradzę.
—  I ja  nic... O, Boże!... n ic!...
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V.

BARBARKA.

W m rok g rudniow ej nocy w żerał się p rzeraźliw y  ryk  
sy reny  kopaln ianej, zw iastu jąc  godzinę p ią tą  rano . M a­
łe okienka chałup  rozbłyskiw ały  św iatłem , w yryw ając 
w sie ze snu  i w raca jąc  je  życiu... Żony i córki rozpala ły  
ognie pod b lachą, k rzą ta ły  się, budziły  mężów i synów, 
napędzając  do w staw an ia . R ozprężały się spracow ane 
m ięśnie budzonych, trzeszczały  w leniw em  p rzeciągan iu  
kości, rozdziaw iały  głośnem  ziew aniem  u sta .

M ała szczerbata  śc igajow a, żona fu rm an a  zaw ia­
dowcy, rozdm uchiw ała  ogień, nieom al się parząc.

—  W staw aj, w s ta w a j! —  szarpnęła  mocno ram ię  
m ężowskie —  A ty, synku, takoż... T rza  ci już, trz a !  — 
dodała łagodn ie j.

Ścigaj zerw ał się, ziew nął, pogładził bokobrody s ta ­
rego fam u lu sa  i poszedł do s ta jn i.

W pół godziny potem  gum y powrozu rozbryzgiw ały  
błoto, w cin a jąc  się w  nie głęboką koleiną. O dbryzgi 
w siąkały  w b ie le jący  gdzieniegdzie n ieśm iało śn ieg  i po­
wóz za trzym ał się  przed domem W alickich.

N ad sz ty g ar od chw ili objęcia  obowiązków zaw iadow ­
cy jeździł na kopalnię powozem.

W ielka postać  zam ajaczyła  na ganku.
—  Ścigaj, je s te śc ie?

—  Jestem , pan ie  nadsztygarze.
Jako  zastępca  zaw iadow cy W alicki, m ógł nie jeździć 

na szóstą  rano , lecz przyzw yczaiw szy się od ty lu  la t  do 
w czesnego w staw an ia , n ie  um iał sypiać d łużej.

—  R usza jc ie ! — rozkazał, usadow iw szy się  w po­
wozie.

W topione w m roki nocy św iate łka  lam p górniczych 
sunęły  ze w szystk ich  s tro n  po skalistym  te ren ie , to n i­
knąć za pagórkam i i hałdam i, to znów się zza n ich  wy-
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nu rza jąc . R ozstrzelone bezładnie  skup ia ły  się, ognisko­
wały, m nożyły i sp ływ ały  w jedno m iejsce.

W alicki w ysiadł p rzy  izbie zbornej. T łoczący się lu ­
dzie rozstępow ali się  na obie s tro n y  i n ad sz ty g a r w szedł 
do swego k an to rku . S ztygarzy zaczęli zapis...

W alicki rzu c ił okiem na w ykres w ydobycia rudy , 
rozw ieszony na ścian ie . Od czasu objęcia przez niego 
kopalni lin ja  sta le , choć powoli, dźw igała się  w górę.

—  Byłoby jeszcze lepiej, gdyby nie ta  c iasna  po­
chylnia... M uszę dziś ją  zobaczyć. —  pom yślał. —  P an ie  
T argow ski, — zw rócił się do sz ty g ara  —  będę dziś na 
pana polu przy  pochylni... T rzeba ją  chyba poszerzyć.

—  Ano, chyba... —  odparł sz tygar, p rzyciskając  
sobie ręk ą  czarne  sk rzyd ła  w ąsów , aby W alicki n ie 
zauw ażył ziew nięcia.

O ósm ej rano  był ju ż  W alicki na nadszybiu  „H era ­
k lesa“ .

—  Zjeżdżam ! — zawołał.
W odpowiedzi dźw ięknął sygnał, że ja d ą  ludzie.
W alicki w szedł do k la tk i. Podłoga lekko d rgnę ła  

i szala  zapad ła  w głąb... Św ist pędu i p lu sk  wody, le­
jące j się po oszalow aniu.

P ią iy  poziom.
D ługa droga w yciągow ym  chodnikiem , w reszcie gro ­

ta  i spad  pochylni w dół na siódm y poziom. C zarna s ta ­
lowa lin a  w lecze się po dnie pochylni, uderza  coraz 
o żelazne w alce, w praw ia jąc  je  w ruch , opada, dźw iga 
się, n ap ręża  się i rozpręża, jak  żywe stw orzenie. M a­
szynowy haszpelelc, ustaw iony  w grocie, k ręci się i k rę ­
ci, ja k  w rzeciono, n aw ija jąc  i rozw ija jąc  linę... Wózki 
dudn ią  po szynach, w ypełzając z pochylni, n iby żółte, 
u ty tłan e  ziem ią żuki... Z grzyt n as taw ian ia  i zw rotów  na 
b lachach ... N atłok, pośpiech i wTołanie z głębi pochy ln i:

—  No, ju ż  do p io runa... C iągnąć! N ie bedym y tu  
czek ać!

W alicki schodzi po strom ych  schodach w głąb  do 
siódm ego poziomu.
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—  Rzeczyw iście ledw ie m ożna sobie dać radę... N ic 
dziwnego, przez tę  pochylnię w ali galm an, p iry t
i błyszcz ołowiu z całego siódm ego poziomu.

Obszedł pole T argow skiego. Po obiedzie zasiad ł 
w swym gabinecie, rozm yślając nad  sp raw ą pochylni 
i rap o rtem  do głównego zarządu  w D ąbrow ie G órniczej. 
N a b ia łą  k a rtk ę  p ap ie ru  spływ ały  spod p ió ra  cy fry  i sze­
regow ały  się jedne  pod drugiem i... Jakoś gm atw ał się 
przy  obliczeniach kosztorysu, bo n u rto w ał go inny  p ro ­
jek t. Odłożył pióro i zeczął g ładzić d ługą  szpakow atą 
brodę rozstaw ionem i, ja k  grab ie , palcam i.

—  Hm, możeby nie rozszerzać pochylni, tylko zary ­
zykować i puścić  nowy chodnik w yciągow y przez s ta rą  
kopaln ię?

W te j chw ili s ta n ę ła  mu w  oczach, jak  żywa, m ała 
f ig u rk a  Roncew icza, który , siedząc w tym  sam ym  poko­
ju  i skubiąc sw ą ryżą bródkę, m ów ił ongiś z dobro tli­
wym uśm iechem .

—  E h, nie ru szać  nam  tam tych  m iejsc, pan ie  nad- 
sztygarze, nie ruszać . N iebezpieczne.

—  N ie ru szać ! —  pom yślał —  Jego słowa, ja k  te ­
stam en t.

Rozczulił się znowu nad  Roncewiczem . Równocześ­
n ie zapaliła  się i zgasła  m om entaln ie m y ś l: „Ten nowy 
od tego zaczn ie!"

Podszedł do planów .
—  O czyw iście! P rzecież to się rzuca  w oczy. Popro­

w adzić chodnik przez s ta rą  kopam ię, a skróci się p rze­
wóz fed ru n k u  n iem al o połowę... O szczędność, w ygoda! 
A jed n ak  to tylko na  oko, bo m ożna się do igrać tak ich  
pow ikłań, że h a ! „Nowy" będzie się u p ie ra ł p rzy  biciu  
chodnika, ale  w tedy  na  s traży  „H erak lesa"  s tan ę  ja !  
W ytłum aczę, w raz ie  czego n aw et zap ro te s tu ję  w im ie­
n iu  sw ojem  i nieboszczyka!...

W yprostow ał się na całą  sw ą olbrzym ią wysokość 
i p a trzy ł groźnie, jakby  ju ż  w te j eh wili ktoś a takow ał
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u sta lone  trad y c je , k tó re  pozostaw ił „H erak lesow i“ Ron- 
cewicz.

—  A jeżeli się uprze?... Jeżeli rozkaże? Ha, tru d n o . 
Zrobię to, co do m nie należy, a  potem  — niech  się dzie­
je  w ola Boża...

N a m yśl o m ożliw ych kom plikacjach  zrodziło się 
w nim  uczucie sa ty sfak c ji i zabłysło ledw ie dostrzeg a l­
nym uśm ieszkiem  w źren icach . Próżno żachnął się na 
siebie i s ta ra ł się je  zdław ić. Tkwiło w nim , ja k  m ałe 
ziarenko p iasku , ciągle d a jąc  znać o sobie św iadom ości. 
Aby je  zupełnie zagłuszyć, zaw ołał na  w oźnego:

—  Poproście  p an a  Łuczyńskiego.
S ztygar przydźw igał swe m ięsiste  ciało.
—  Czem wam  mogę s łu ż y ć ? — sp y ta ł znudzonym  gło­

sem, rozlew ając  bu jne  k sz ta łty  na krześle.
W alicki zaczął w yłuszczać p ro jek t rozszerzen ia  po­

chylni. Ł uczyński tkw ił naprzeciw  niego zupełnie obo­
ję tn y , p a trząc  gdzieś w p rzestrzeń  przez zakra tow ane 
okno. Słowa n ad sz ty g a ra  zdaw ały  się n ie docierać do je ­
go św iadom ości, lecz odbijać  od konch usznych, niby 
piłk i.

—  W iecie, co wam  poradzę? —  przerw ał w reszcie.
—  Słucham .
—  Zostaw cie to na później... P rzy n a jm n ie j ta k  do 

trzeciego  dnia.
—  D laczego?
—  P rzedew szystk iem  dlatego, że będzie po B arbarce.
W alicki zam rugał n iepew nie, m yśląc, że sz ty g ar

drw i sobie z niego.
—  B arb ark a  czw artego, to znaczy po ju trze ... —  c ią ­

gn ą ł Łuczyński.
—  Cóż m a jedno do d rug iego?
—  B ardzo dużo! P rzedew szystkiem  B arb ark a  to p a ­

tro n k a  górników .
—  K picie?...
—  W cale n ie ! Aby ją  uczcić, sp iję  się  dokum entnie,
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a da Bóg, to i wy się up ijecie . A lkohol dodaje w igoru  
i zao strza  m yśli...

—  Nie do żartów  mi te ra z !  —  zm arszczył się W a­
licki.

—  J a  też n ie  żartu ję ... Zaręczam , że pod wpływem  
alkoholu zrozum iecie jasn o  pew ną bardzo p ro s tą  
kw est ję.

—  M ianow icie?
—  Że nie w arto się męczyć nad  pro jek tem ! Przecież  

i ta k  w szystko pójdzie tu ta j  n iedługo nowym ładem .
W alicki schy lił pochm urnie  sw ą w ielką tw arz  nad  

b iurk iem  i p rzy g arb ił się. Łuczyński cedził d a le j :
—  Chyba, że w ierzycie w to, co po w ta rza ją  osta tn io  

dookoła...
—  W co?
—  Że w as zam ian u ją  zaw iadow cą...
—  N ie w ierzę!
—  W ięc pow tarzam : n ie  w arto  się męczyć.
—  To w asza zasada! M oja: p racow ać i n ie  z a s ta ­

naw iać się nad  tern, co może przyjść.
—  Ja k  uw ażacie...
—  Trzym am  się sw ojej zasady  i d la tego  proszę, 

abyście przygotow ali w raz  z Rzuchow skim  kosztorys 
rozszerzen ia.

—  Po B arbarce .
—  Niech już  będzie... A le zaraz  po B arbarce , to je s t  

na p iątego w ieczorem .
—  Zrobione.
K rzesło zatrzeszczało  z u lgą, gdy Łuczyński dźw ig­

nął swe okrągłości i p rzetoczył za próg  gab inetu .
—  O sio ł! —  goniła go m yśl W alickiego. — Czemu 

on mi ciągle przypom ina, że niedługo już  m oich rz ą ­
dów. Sam wiem o tem !

N ie było to p raw dą. W alicki przypuszczał, że u trzy ­
m a się na „H erak lesie“ , je ś li n ie z ty tu łem  zawiadowcy, 
to p rzynajm nie j, jako sam odzielny n adsz tygar. M inął 
już  w szak m iesiąc od śm ierci R oncew icza, a n ik t z głów-
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hego zarządu  nie z jaw ił się naw et d la kon tro li. S tal- 
kowski m u u fa  coraz bardzie j, na  co w skazu ją  o sta tn ie  
urzędow e listy .

—  P i - i - k !... —  zaryczał w te j chw ili saksofon sa ­
mochodu.

— K asjerzy  z barb u rk ą!... — zaw o ła ł k tó ryś z urzęd 
ników.

W alicki w sta ł 2 fo te la  i przeszedł do sąsiedniego  po­
koju. P rzed  gankiem  b iu ra  dygotał m ały, jakby  zasapa­
ny fordzik, p a ru ją c  na  m rozie.

K asjerzy  w ychynęli z w nętrza . Za nim i, ja k  n ieod­
łączne g rana tow e tło, s tąp a li urzędowo dw aj po lic janci 
z przew ieszonem i przez ręce karab inam i.

Szybko rozdaw ano urzędnikom  zapieczętow ane ko­
p e rty  z pieniędzm i.

—  M ożna do p an a  zaw iadow cy? —  zapy ta ł jeden  
z kasjerów .

M ile po łech tany  niespodziew anym  tytu łem , W alicki 
uśm iechnął się z zadow oleniem .

—  Ależ proszę bardzo!
—  Rozliczym y sobie u p an a  p ien iądze d la robo tn i­

ków. W ypłata  n a tu ra ln ie  w Izbie zoornej.
—  Proszę, p roszę! —  olbrzym ie ram ię zatoczyło za­

p ra sza jący  łuk. —  Jakoś mi w yleciało z pam ięci, że to 
dzisia j w yp ła ta  „b arb u rk i

—  W idocznie n iepotrzebne panu  pieniądze, zaw ia­
dowco! —  śm iał się k as je r, zac ie ra jąc  suche, czerw one 
od m rozu ręce.

—  D jab ła  tam ! N a B arbarkę  zaw sze dużo flo ty  
pęknie.

N a b iu rku  zadźw ięczał m etaliczn ie  bilon uk ładany  
w d ługie ru lony...

—  N ie bęaę panom  przeszkadzał w* liczeniu, bo m u­
szę się zak rzą tnąć  koło te j cerem onji odznaczeń gó rn i­
ków.

W yszedł po lis tę  robotników , przedstaw ionych  do de­
k o rac ji za d ługo le tn ią  służbę w podziem iach.

50

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



—  To w tym  roku tylko p ięciu, pan ie  B iernack i?
—  Tak.
—  F oszm anik  za czterdzieści la t  pracy , a  tam ci za 

trzydziesto lecie?
—  Tak, tak .
—  A ha.
U roczystość dekorow ania m edalam i odbyw ała się w 

D ąbrow ie i asystow ali je j z reg u ły  zaw iadow cy kopalń. 
W alicki djablo n ie m iał ochoty w yjeżdżać do urzędu  gór­
niczego. R zuciw szy okiem na  ślęczącego z grafionem  
nad  p lanam i m ark sza jd ra , rozporządził:

—  P an ie  Rzuchow ski, pojedzie pan  jako mój zastęp ­
ca z kandydatam i do Dąbrowy... P rzed tem  n iech  się 
do m nie zgłosi Foszm anik.

Po w ypłacie w  progu  g ab ine tu  zaw iadow cy s ta n ą ł 
krępy, ży lasty  człowiek z ponurą  tw arzą . Głowę m iał 
pochyloną w dół, co sp raw iało  tak ie  w rażenie, że chce 
kogoś ubość. Spod płaskiego nosa s te rcza ły  w iechcie 
szczecin iastych  wąsów .

—  Szczęść Boże p an u  n ad sz ty g a ro w i! —  pozdrow iły 
w ąsy.

—  Szczęść Boże! C hciałem  się w as zapytać, Fosz­
m anik, czy m acie p a rad n y  s tró j górn iczy?

—  Mam.
—  A in n i?
—  Nie wszyscy.
—  M uszą się w y sta rać .
—  Rozumiem.
—  Jako  n a js ta rs i  m usicie zadbać o pozostałych. A 

ja k  się zechcecie u rżnąć  z kom panam i, to zróbcie to po 
dekoracji, żebym ja  za w*as oczami nie św iecił.

T w arz Foszm anika jeszcze bardzie j spochm urn ia ła .
—  N ie będę się u p ija ł!  P rzecież m nie pan  nadszty- 

g a r  zna.
—  No, pam ię ta jc ie !
N adszedł dzień Św iętej B arbary .
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W schód zapalił się ja sk raw ą , czerw oną zorzą... Było 
w ietrzno, zimno, lecz pogodnie. N a s tw ard n ia łe j grudzie  
p lacu  przed  izbą zborną k rz ą ta li się hand la rze , ro zb ija ­
jąc  kram iki. Z grab iałe  na m rozie ręce rozpościerały  na 
tykach  sztyw ne p łach ty  nam iotow ego p łó tn a  i w yrzu­
cały  to w ar z łubów  i z w orków  na prow izoryczne lady.

Zaroiło się od robotników , kobiet i dzieci, a cienkie 
g łosiki dopom inały się n a tarczyw ie  o p rezen ty .

—  N ajprzód  je s t  nabożeństw o, na jp rzód  m odlit­
w a! —  reflek tow ali pow ażni ojcow ie n ap ie ra jący ch  się 
m alców.

W kapliczce kopaln ianej tłoczyła się gęstw a ludzka, 
głow a przy  głowie...

B uchnęła  d ługa, trad y cy jn a  p ieśń  do Św iętej B ar­
bary . N ieuczony chór huczał m odlitw ę, w k tó re j prężyło 
się dosto jeństw o tw ard e j, ja k  g ra n it  pracy, p rzew ija ła  
p rośba  o odw rócenie n ieszczęścia, dźw ięczała s iln a  w ia­
ra  ludzi, co od pokoleń dzień po dniu  schodzili w podzie­
m ia grążyć tw ard e  skaliska  w śród m roku, w tru d z ie  
i pod grozą śm ierci .

„B arbarko  Św ięta, perło  Jezusow a,
Ścieżko do n ieba grzeszników  gotowa,
W ierna  przy śm ierci P atronko  sm utnem u

K onającem u.

N ajm ilszy  Jezu  w Świętym  Sakram encie,
N iech m nie nakarm i w osta tn im  m om encie 
O sta tn ie  słow o: Jezu s i M ary ja!...

N iech m nie nie m i ja !
W ra n a c h  najsłodszych , w męce Jego drogiej 
Z akryj m nie, Panno, od w szelakiej trw ogi,
Abym u m iera ł dobrze, z Tw ej obrony

N ieustraszony!

P ieśń  um ilkła... K apliczka w ysypała  tłum  robotniczy, 
rozpełza jący  się po obszernym  p lacu , zastaw ionym  k ra ­
m am i. Zadźw ięczały ta n ie  trąb k i, w k tó re  dęły pyzate,
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radośn ie  n astro jo n e  dzieci. S ta rs i p rzechadzali się  god­
nie, w stęp u jąc  do prow izorycznych sklepików... Tu i ów­
dzie w ybuchały  już  p ijack ie  sprzeczki i łączyły  się 
z krzykiem  zachw alających  swój to w ar przekupniów  w 
jeden  głośny gw ar tłum u.

M iędzy czarnem  m row iem  ludzkiem  snuło  się k ilk u n a­
s tu  górników  w p arad n y ch  czarnych  un ifo rm ach . Złote 
guziki b iegły  im dwom a skośnem i rzędam i od p ie rs i ku 
k lam rze pasa . L śn iące pióropusze ich m ałych, okrąg łych  
czapeczek trzę s ły  się na  w ietrze.

Rychło spośród um undurow anych  w ysupłał się od- 
działek udający  się do D ąbrow y. Foszm anik  z pochylo­
ną do bodzenia głow ą zbliżał się w odśw iętnym  s tro ju  
ku W alickiem u.

—  To już  jedziecie? —  sp y ta ł nad sz ty g ar, p rzekrzy­
k u jąc  h a łas.

—  T ak  je s t!  —  poruszyły  się w ąsy.
—  Szczęśliw ej d rogi!
—  E j, pan ie  nadsztygarze, dziś odeśle n as  pan  na 

s tac ję  końm i! J a k  B arbarka , to B arbarka!... Tego dn ia  
w szystkie górn ik i pany, a cóz dopiero tak ie  s ta re , ja k  
m y!

—  M acie r a c ję ! Powóz stoi przed biurem ... N iech w as 
Ścigaj odwiezie na Bukowno, a ja  pójdę do kościoła p ie­
chotą.

—  Bóg zap łać!
—  N iem a za co.
Koło szosy, zdała  od tłum u tkw ił, jak  bocian nad  bło­

tem , Łuczyński. D aszek cyklistów ki, n iby dziób p tasi, 
nachy la ł się ku ziemi.

Obok m ego R zuchow ski g iestykulow ał ta k  żywo, 
jakby  chciał rozpętać w pow ietrzu  w ichry  i burze.

—  P an ie  R zuchow ski —  w ołał W alicki —  górn icy  
ju ż  po jechali na  s ta c ję !  N iech się pan  spieszy.

—  Jakżeto , m am  iść p iecho tą?
—  A tak ! I to prędko, bo się pan  spóźni.
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—  Do d jab ła  z tą  cho lerną  dem okracją! —  załopo- 
ta ł  rękam i.

W alicki czuł się radośn ie  i odśw iętn ie. Spod szero 
kiego, czarnego kapelusza spływ ały  pasm a siw aw ych 
włosów, o s try  w ia tr  rozw iew ał m u długą, szpakow atą 
brodę. G órował nad  otoczeniem  swym olbrzym im  w zro­
stem  i sw ą w ładzą. W szyscy zależeli od n iego: on nim i 
rozporządzał, przesuw ał, ja k  pionkam i. W iedział, że za 
chw ilę podejdą do niego, porw ą go w swe tw arde , sę­
ka te  dłonie, aby go trad y cy jn ie  podnieść do góry... Ty­
le la t  h u ś ta li m alutkiego Koncewicza, a on s ta ł zdaleka, 
uśm iechając  się lub pokrzykując...

W tym  roku on tu  zaw iadow ca, jego w yhuśta ją ...
O! już  idą, już  go o taczają.
T łum  zbliżał się zw artem  koliskiem .
—  Niech nam  żyje pan  n ad sz ty g a r! —  w iw atow ały  

w ąsa te  roześm iane tw arze  —  N iech żyje!
Porw ano go w górę. W idział s tam tąd  kłębowisko ro ­

botników  i spacow anych, w yciągniętych  ku sobie dłoni.
—  D ziękuję, dziękuję!
—  Jeszcze go raz  i jeszcze! —  podryw ali go wy­

żej —  N iech żyje pan  n ad sz ty g ar!
—  Co tam  n ad sz ty g a r? !  N asz zaw iadow ca niech 

ży je! —  krzyknął k tóryś.
—  R acja! Z aw iadow ca! N iech żyje nasz  zaw ia­

dowca ! 3
—  N iech ż y je ! !
—  D ziękuję, bardzo dziękuję, ale  już  dość!
P u śc ili go... P op raw ił na  sobie zm ięte pa lto  i u b ra ­

nie, n ac isn ą ł m ocniej kapelusz i w skazu jąc laską  wieże 
kościelne w Bolesław iu, zaw ołał basem :

—  A te raz  do kościoła!
R uszył olbrzym iem i krokam i... T łum  w alił za nim  sze­

roką fa lą , zaległszy całą  szosę...
To już  d rug i raz  w ciągu  kilku dni ty tu łow ano go 

zaw iadow cą... P ierw szy  uczynił to k as je r, a te raz  ro ­
botnicy. Może k a s je r  coś w iedział?...
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Po nabożeństw ie rozm aw iał długo z inżynierem  
C zarnow skim , zaw iadow cą B olesław ia, kopalni n a leżą­
cej do innego tow arzystw a, i spóźnił się do księdza.

S taruszek  proboszcz w ita ł go w ganku, gładząc swym 
zw yczajem  siw ą, jak  mleko, czuprynę.

—  No tak... —  mówił powoli i trochę  przez nos— 
w itam , serdecznie w itam ... No tak , m am  powiedzieć, 
naszego nowego zaw iadow cę w itam , hę?

—  E, gdzie tam , księże kanoniku, gdzie tam !... Po 
s ta rem u  n ad sz ty g ara  ksiądz w ita...

W ypił trad y cy jn y  kieliszek w ina, porozm aw iał chw i­
lę i w yszedł.

—  I znów m nie ty tu łow ał zaw iadow cą!...
Około szóstej w ieczorem  zw alili się do W alickich  

wszyscy urzędnicy  ,,H erak lesa“ ... Ruch, gw ar, śm iechy, 
pełen dymu tytoniow ego salon, poczęstunki. M ała p a ­
ni W alicka mocno śc iśn ię ta  w pasie , k ręc iła  się pom ię­
dzy gośćmi, często k u la jąc  się do kuchni i p ow racając  
s tam tąd .

R obiła w rażenie  sam ow arka, a to tem bardzie j, że 
spowodu tuszy ręce nie p rzy legały  do tułow ia, ale  odsta- 
wały, niby uszy tego szacow nego sp rzętu .

W alicki rozm aw iał z coraz innem i osobam i, a  jego 
głośny, nieco rubaszny  śm iech b rzm iał co chw ile moc­
nym basem . Od czasu do czasu rzu ca ł okiem w k ą t sa 
łonu, gdzie przy  m ałym  stoliczku siedziała  W ik to rja  z 
K w ietniem . W yniosła, spokojna —  zw rócona była do 
o jca profilem . Naci w arg ą  czern ił się ledw ie dostrzeg a l­
ny cien isty  puszek — długie brw i i rzęsy  dodaw ały o- 
czom w yrazu  dumy. P rzysadko waty K w iecień p a trzy ł 
na W ik to rję  pałającym  w zrokiem , jakby  chciał w chłonąć 
je j obraz na wieki...

W tem  jeszcze tłum nie j zrobiło się w salonie, bo w e­
szli dozorcy z Gładyszem na czele.

Gładysz zasiad ł przy gospodarstw ie. U śm iechał się, 
pogadyw ał, ale łypał oczami na w szystkie strony , jakby  
kogoś n iespokojnie poszukiw ał. W reszcie nie w ytrzym ał
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i skrzyw iw szy tw arz  uśm iechem , za którym  czaiło się 
coś n ieprzyjem nego, sp y ta ł:

—  A gdzie to pan  A n d 'z e j?
—  O, Ję d ru ś  w K rakow ie! Nie p rzy jechał, bo koń­

czy p racę  dyplom ową — w y jaśn iła  uprzejm ie pan i W a­
licka.

W ówczas G ładysz odetchnął, jakby się pozbył n ie­
w idzialnego c iężaru . T w arz m u się w ypogodziła i oczy 
s trze liły  praw dziw em  weselem .

—  No, pan ie  zawiadowco, —  pochlebił —  w B olesła­
w iu aż huczy! T rzeba iść na zabawę... P rzecież to B ar­
b a rk a ! U rzędnik, czy górn ik  jednakow ego w tedy fach u  
i jednak ie j radości.

Pow iedział to tak  głośno, że zaszu rgały  k rzesła  i po­
częto w staw ać z m iejsc.

—  Tak, tak , idziem y, idziem y!
N adsztygar, mimo sześćdziesiątk i lub ił się baw ić, 

to też rw ał te raz  ta k  prędko, że G ładysz ledw ie nadążał.
—  He, he. he! — śm iał się — pan  zaw iadow ca je sz ­

cze łasy  na muzykę.
W alickiego podniósł m łodzieńczy w igor i tem pera­

m ent. W yw ijał ze swem i śleperkam i i żonam i górników , 
aż podłoga jęczała.

Co chw ilę k toś go odciągał do b u fe tu .
—  N a jednego, pan ie  nadsztygarze...
—  P an ie  zawiadow co, % nam i kolejkę...
Słowa „n ad sz ty g a r“ i „zaw iadow ca“ m ieszały się ze 

sobą, jakby  jedno chciało w yprzeć drug ie . W alicki t r ą ­
cał się kieliszkiem , czasem  pił, czasem  w ylew ał zaw ar 
tość, bo n ie lub ił alkoholu. P o rtfe l mu się opróżniał, bo 
sam  regu low ał w szelkie rach u n k i.

Szum iało m u w głowie, obraz sa li i tańczących  s ta ­
w ał się m ętny i chw iejny. P ostanow ił n ie p ić w ięcej, 
gdy w tem  napatoczył się Łuczyński.

— No, Zygm uncie, ze m ną pan ie  tego... —  bełkotał 
ju ż  p ijan y  sz ty g ar i przylgnąw szy do ram ien ia  W alic­
kiego, c iąg n ą ł go do b u fe tu .
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W alicki podszedł sztyw no. Coś mu się n a raz  ubrdało , 
że Łuczyński je s t  najw iększym  przeciw nikiem  jego 
aw ansu .

—  T rąćm y się!
Ł uczyński w yciągnął d rżącą  rękę, a z przechylonego 

k ieliszka skapyw ała czerw ień w iśniów ki i lep iła  mu 
tłu s te  palce.

W ypili.
—  P an ie  zaw iadow co! —  krzyknął ktoś.
W alicki sk ierow ał w zrok w k ierunku  głosu. W yrżnął 

p ięśc ią  w stół, aż szkliwo zadźw ięczało i omal n ie 
k rz y k n ą ł:

—  A będę, psiakrew , zaw iadow cą!
P ow strzym ał się... Z atańczyła  m u w oczach sala , po­

chy liła  się podłoga. Zrozum iał jasno  że się upił. W sta ł 
i, ro z trą c a ją c  tańczących , przeszedł całą  salę. U brał się 
i opuścił zabawę.

O stre  pow ietrze w net go otrzeźw iło.
—  A może nap raw dę zostanę zaw iadow cą? Pow tó­

rzyli mi to dz isia j ty le  razy, a przecież B arb ark a  p a­
tro n k a  górników ...

U śm iechnął się w m roźną, gw iaździstą  noc...

VI.

TU i W GŁOWNEM BIURZE.

Łuczyński dotrzym ał danego słowa. W ieczorem  p ią­
tego g ru d n ia  kosztorys rozszerzenia  pochylni był gotowy 
w ogólnych zarysach .

W alicki pogrążył się w p lanach  i codziennie odwie­
dzał pole Targow skiego. Często tow arzyszył m u Łuczyń­
ski, w ięc pracow ali we trzech . W połowie g ru d n ia  w szy­
stko ju ż  zostało usta lone , pom iary  dokonane, n ad sz ty g ar 
w ykańczał szczególiki. Pochylony nad  biurk iem  p isał 
w łasnoręcznie  m em orjał do Zarządu Głównego,
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—  A więc ju ż !  —  odsapnął. — Ju tro  da się to n a  m a­
szynę i w yśle do Dąbrowy.

R ozstaw ione palce p rzeo ra ły  długą, szpakow atą b ro ­
dę. ^

—  To ie s t p ierw sze m oie dzieło, jako sam odzielnego 
zarządcy  kopalni. N iech w iedzą, żem nie gorszy od in ­
żynierów .

W ielka, żółta konerta  w chłonęła rezn1tatv  ro7m vślań 
obliczeń, dociekań i osta tecznych  nostanow ień  starego  
nadsztygara ... P rzeb ieg ła  nrzez k ilkanaście  ra k  —  ktoś 
tam  przybił na  n ie j stem pel, k toś inny  p rzerzu cił w  so r­
tow ni pocztow ej i w reszcie spoczęła na  zielonym  blacie 
b iu rk a  dy rek to ra  Stalkow skiego.

D yrektorow i p ro jek t odrazu p rzypad ł do gustu , ale 
n ie m iał czasu na zapoznanie się z nim  bliżej.

—  Zdolny człowiek i mimo w ieku ciągle jeszcze 
tw órczy. —  pom yślał.

Złożył p ap iery  i odsunął je  na bok. Spo jrzał na zega­
rek  nieco zniecierpliw iony, jakby  kogoś oczekiwał.

W szedł woźny i zam eldow ał:
— P an  inżyn ier F aleńsk i.
—  P rosić , prosie!...

A k u ra t w te j chw ili W alicki rozm yślał, co się dzieje 
z jego p ro jek tem  Nie w iedział, że w głównem  biurze sie ­
dzi te raz  naprzeciw ko siebie dwóch ludzi. Jed en  ton ie  w 
klubowym  fo te lu , o p ie ra jąc  łokcie splecionych rąk  n a  je ­
go poręczach. Czoło o dwóch głębokich zm arszczkach 
przechodzi w  dokładnie ja jo w a tą , m atow ą łysinę, na 
o k ra inach  k tó re j ro sn ą  dość bu jne, ciem ne włosy. Zmę­
czona tw arz  człowieka, c ierpiącego na jak ąś  w ew nętrzną 
chorobę, ozdobiona uśm iechem , w którym  b io rą  udział 
jedyn ie  u sta . N aprzeciw  niego za ją ł m iejsce prosty, moc­
no zbudow any blondyn, la t trzydz iestu  siedm iu, ośm iu. 
P ostaw a energ iczna, skupiona, głowa podana nieco ku 
dołowi. P rzy  poruszen iach  binokle raz  w raz  b łyskają  
refleksam i św ia tła . U sta  zaciśn ię te  tak  mocno, że aż ro­
bi w rażenie , iż b rak u je  dolnej w arg i.
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—  W ięc słucham  p an a  dyrek to ra!....— mówi F aleńsk i.
— Dziś fina lizu jem y  umowę... Oczywiście, w  sensie 

dodatnim .
E legancki skłon głowy i błysk binokli.
—  O bejm uje pan  stanow isko zaw iadow cy kopalni na 

„H erak lesie“ — ciągnie  Stalkow ski z cierpiącym  uśm ie­
chem — od dnia  pierw szego stycznia. D otychczas zastęp ­
czo pełn ił tę  funkcję  nadszty trar W alicki... Bardzo zdol­
ny i energ iczny  człowiek... M iędzy nam i mówiąc, rządzi 
on „H erak lesem “ już od w ielu la t. K opalnię zna św ie t­
nie. D zisiaj w łaśn ie  otrzym ałem  od niego m em orjał w 
spraw ie  pew nej bardzo w ażnej inow acji... To te  pa­
piery... Po p rzy jac ie lsku  radziłbym  panu  zasięgać jego 
rady. zw łaszcza w początkach.

Po tw arzy  Faleńsk iego  p rzebiega lekki cień, a czoło 
się m arszczy.

N achyla  się nad  pap ieram i.
— Ja k  widzę, nad esła ł rów nież plany.
—  Tak, tak .. N a liczenie się ze zdaniem  W alickiego 

nie k ładę specjalnego  nacisku , ale w artoby : to nasz 
s ta ry , w ypróbow any pracow nik.

Głowa F aleńsk iego  podnosi się. B inokle b ły ska ją  zno­
wu. W yraz tw arzy  je s t jednak  zupełnie zam knięty. Nie 
w idać, czy inżyn ier w yraża zgodę, czy sprzeciw  na przy­
jac ie lsk ą  radę  dyrek to ra .

— Warunki już omawialiśmy. Oto umowa do podpisu. 
—  dyrektor podsuwa arkusz maszynowego pisma.

F aleńsk i energicznym  ruchem  u jm uje  pióro i staw ia 
zam aszysty podpis.

— D rugi egzem plarz zachow uję sobie? — pyta.
—  N atu ra ln ie ... Chyba żadnych w ięcej szczegółów 

nie mam  panu  do udzielenia... Tak...
F a leńsk i w sta je  z m iejsca i k łan ia  się.
—  Pozwoli pan  dy rek to r w yrazić  sobie n ajgo rę tsze  

podziękow anie.
— Ależ niem a za co, n iem a za co...
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W chw ili, gdy zaw iadow ca je s t  już  n iem al w progu, 
Stalkow ski dodaje :

—  A n iech  pan  pam ięta  o m oich rad ach  co do W a­
lickiego.

F a leńsk i odw raca się i sk łan ia  głowę.
—  P o sta ram  się... — odpow iada i opuszcza gabinet. 
Po jego w yjściu  dy rek to r zab ie ra  się do podpisyw a­

nia papierów .

—  Te tu ta j  idą na  „H erak les“ ... —  m yśli i cy fru je  
jeden  za drugim .

N astępnego dn ia  poczta przyn iosła  W alickiem u obfi­
tą  korespondencję . M iędzy w ielu lis tam i znajdow ał się 
jeden  w kopercie z nagłów kiem  „G eneralny  D yrek to r T. 
K. W. w D ąbrow ie G órniczej“ .

—  O, ju ż  mi odpow iadają  na mój m em orjał!
Z ro zd arte j koperty  w ypada niew ielki arkusz  pap ieru . 

W alicki zbliża go do oczu i czy ta :

„Do
W ielm ożnego P a n a  n ad sz ty g ara  kop. galm anu 

„H erak les“
w T łukience.

W yrażając  W P anu  podziękow anie za dotychczaso­
we zastępstw o zaw iadow cy kopalni, zaw iadam iam , że 
z dniem  pierw szego stycznia  obowiązki te  obejm ie na 
„H erak lesie“ pan  inżyn ier Zenon F aleńsk i, a  W Pan 
pow róci na sw oje dotychczasow e stanow isko n ad ­
sz ty g ara .

D yrek to r (— ) S talkow ski“.

N adsz tygar opuścił rękę, w k tó re j trzym ał l is t  dyrek­
to ra . W ielka tw arz  m u spochm urn ia ła .

— Ah, to tak... —  szepnął i ciężko siad ł na  fo telu .
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VII.

PRZYJAZD.

W końcu g ru d n ia  szosą z T łukienki do K rążka jech a ł 
wóz, na ładow any niezbędnem i sprzętam i. K ilka krzeseł, 
stó ł, żelazne łóżko, m aterace, um yw alnia... Z abrano je  
z pokojów gościnnych, m ieszczących się na T łukience, 
i w ieziono do pustego  m ieszkania  zawiadow cy. W alicki 
doglądał w szystkiego osobiście, a  jego gruby, rozkazu ją­
cy głos b rzm iał to w obejściach, to w m ieszkaniu... W te j 
chw ili n ad sz ty g a r znajdow ał się w wozowni.

— Sanki doprow adzić do ładu , bo niedługo ju ż  się 
san n a  p rz e trz e !

P rzesu n ą ł się w ielki, rozrosły  przez podw órze i w szedł 
do m ieszkania zaw iadow cy. W p ustych  pokojach głucho 
huczały  kroki, a głos tłuk ł się po śc ianach . R ozejrzał się 
wokół... N ie był tu ta j  od pogrzebu Roncew icza.

— Gdzie w alisz  z takiem i bucioram i ?! — krzyknął na 
fu rm an a , w noszącego krzesła . —  W ytrzy j je !

Pod piecem  klęczała szychciarka  i uk łada ła  na p a le ­
nisku kaw ały  w ęgla.

—  Dobrze, dobrze, F ra n k a !  —  pochw alił. —  P al we 
w szystk ich  pokojach, choćby piece m iały  popękać!

Zakręcił się tu  i tam  i w yniósł się na  podwórze.
—  Ścigaj, dziś o pół do ósm ej m acie być przed  m ojem  

m ieszkaniem , bo o ósm ej p ię tn aśc ie  przychodzi pociąg z 
Dąbrowy. Pojedziem y na s tac ję  do Bukowna.

D nia tego od sam ego ra n a  padał śn ieg . P ły n ą ł i p ły­
n ą ł bez końca suchem i, w ielkiem i p łatam i. M gliste niebo 
rozlew ało się nisko nad  ziem ią, a  słońce, n ie m ogąc p rze­
bić opony chm ur, ta iło  się za niem i m leczną pośw iatą... 
Było cicho, miękko i u tu ln ie .

O w czesnym  zm roku wypogodziło się zupełnie. W śród 
ciszy czasem  przew inęły  się chłopskie san ie  w jednego
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konia, zadudn ia ły  płozam i i ginęły, dzw oniąc ton iście  
w śnieżnej dali rohuśtanym  dzwonkiem.

W alicki był zdenerw ow any. N ie mógł się doczekać 
oznaczonej pory. Z abierał się do czy tan ia  gazety, ale nic 
z n ie j nie rozum iał. Oczy w ch łan ia ły  m echanicznie cza r­
ne szeregi lite rek , ale m yśl n ie chw yta ła  sensu.

P an i W alicka tow arzyszyła  mężowi w stołowym  po­
koju. W sąsiednim  rozm aw iali półgłosem  narzeczeni. 
K w iecień jakoś dziw nie d rażn ił dzisia j n ad sz ty g ara  
swem zachow aniem . Mały, pękaty  — siedział naprzeciw  
W ik torji i p rom ien ia ł zadow oleniem . O pow iadał coś 
i u śm iechał się co chw ila, o d słan ia jąc  swe drobne, b iałe 
zęby. W ik to rja  była podniecona. Je j m atow a zwykle 
tw arz  p a ła ła  rum ieńcem , a oczy błądziły  gdzieś z ro z ta r­
gnieniem .

N areszcie  zadzw oniły sanki p rzed domem.
W alicki zerwał się z miejsca.
—  To wy, Ścigaj ? —  krzyknął z ganku.
— T ak je s t, pan ie  nadsztygarze.
—  Debrze, jedziem y.
W łożył fu tro , n ie zw ażając, że je s t  jeszcze dość w cze­

śnie.
T rzy  naftow e la ta rn ie  o św ie tla ją  to ry  Bukowna. Sa­

m a s ta c ja  położona je s t  niżej, tonąc jakby  w wąwozie. 
W alicki p rzy jecha ł na długo przed przy jściem  pociągu 
i spacerow ał te raz  w zdłuż to ru  tam  i spow rotem . Jego 
w ielka postać  to n iknęła  w m roku, to w y łan ia ła  się z n ie­
go, w stęp u jąc  w k rą g  la ta rn i.

P rzed  pociągiem  z D ąbrow y m iał jeszcze nadejść  oso­
bowy z przeciw nej strony , t. j. od O lkusza. Podano 
sygnały... N adlec ia ł daleki pogłos dudn ien ia  i odbił się 
echem  o sosnow y bór. N agle z m roku nocy wyskoczyły 
ślep ia  lokomotywy i rosły  coraz większe i jaśn ie jsze , a 
szum, k lan g o r i szczekotanie w aliły  w uszy coraz do- 
n ioślej.

W alicki dostrzeg ł zdaleka jak ąś  dziw ną, p łom ienną 
czerw ień pod jednym  z wagonów .
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—  Oś n ag rzan a ! — rozległ się głos w yskakującego 
z pociągu konduktora .

—  Czy odczepi się w agon? — brzm i w ciem nościach 
d ru g i głos.

Zbliża się dyżurny  ru ch u . T rzy  postac ie  nach y la ją  
się, w p a tru ją c  w czerw oną oś w agonu.

—  W strzym a! —  rozstrzyga dyżurny.
D aje sygnał la ta rk ą ... Gwizdki, w yfuk pary , s tuko t 

wagonów po szynach. P ac iąg  zaczyna n iknąć w śród no­
cy. Rozpędza się — oś czerw ienieje  m ocniej i ja sk ra ­
w iej. B uchają  już  w m roku jęzory  ognia n iem al płom ie­
niem  i chw ieją  się, liżąc podwozie...

-— T rzeba było odczepić.
— D ojedzie!
— Z ate lefonu ję  do Sławkowa...
„Zły p rognostyk !“ —  m yśli W alicki.
N ie m a czasu się zastanaw iać, bo pociąg z D ąbrow y 

już  się w tacza na stac ję .
W ysiada kilka osób... W szyscy znani W alickiem u... 

Jed en  tylko m ężczyzna —  prosty , w kró tk im  kożuszku, z 
pochyloną nieco ku dołowi głow ą —  nieznajom y. Z n a j­
du je  się a k u ra t w kręgu  św ia tła  la ta rn i. N agłym  ruchem  
podrzuca głowę do góry, a  wówczas binokle b łyskają  żół­
tym  refleksem .

W alicki zbliża się do niego.
—  Czy pan  inżyn ier F a leń sk i?
— Tak.
—  P an  pozwoli się przedstaw ić... Jes tem  W alicki.
— Faleńsk i.

Mocny, k ró tk i uścisk  dłoni. N ad sz ty g ar czuje w nim  
energ ję . wolę i n ieustęp liw ość.

— Tędy, tędy, pan ie  zaw iadow co! — w skazuje  drogę, 
odb iera jąc  w aiizkę i u jm u jąc  F aleńsk iego  poa ram ię. — 
T rzeba p rzejść  to r.

F aleńsk i usuw a swe ram ię ruchem  zupełnie zdecydo­
wanym, chociaż pełnym  elegancji.
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—  D ziękuję panu  uprzejm ie... Dam sobie jakoś sam  
radę.

W yjm uje z k ieszeni ręczną, e lek tryczną la ta rk ę  i j a ­
sny  snop św ia tła  pada  na b ia łą  ziemię.

—  To te  sank i?
—• Tak, pan ie  inżynierze.
S iadają .
—  P an  inżynier, zdaje  się, był p rzedtem  na Ś ląsku?
—  Tak.
—• To będzie się panu  inżynierow i tu ta j  nudziło. Tam  

ruch , życie tow arzyskie, a tu  kom pletna dziu ra .
—  Ależ dlaczego? — odpow iada, a W alicki konstatu« 

je, że zaw iadow ca m a m iły, dźw ięczny głos. —  To nie 
zależy od okolicy. N uda czy też radość m ieszczą się w 
nas sam ych...

Pop raw ia  się  na siedzeniu  i odw raca nieco głowę. 
Ruchom  tym  nic n ie m ożna zarzucić z punk tu  w idzenia 
dobrych m an jer. Są w ykw intne, ale  zarazem  n a jw y raź ­
n iej mówią, że zaw iadow ca nie chce rozm aw iać.

—  T w ardy  będzie! —  m yśli W alicki, i ju ż  się nie od­
zywa. Dopiero, gdy się zb liżają  do T łukienki, w skazu je :

—  O, tam , gdzie te  la ta rn ie , to nasze biuro... Szyb wy­
ciągow y zaraz  zobaczymy. Będzie tuż  przy  szosie.

— A ha!... Po dniu  ro zp a trzę  się lepiej.
—  N atu ra ln ie ...
Spod św ia tła  la ta rń  kopaln ianych  T łukienki w padli 

znów w ciem ną noc. Konie pędziły  ostrym  kłusem , a spod 
kopyt bryzgały  na sanki g rudk i ubitego śniegu. Z góry 
zam ajaczyły  św ia tła  w oknach k ilku domów.

—  K rążek! —  oznajm ił W alicki. —  Zajedziem y, oczy­
wiście, do m nie na kolację.

—  D ziękuję, pan ie  nadsztygarze, ale  nie będę mógł 
skorzystać. —  odparł F a leńsk i ze stanow czą, bezapela­
cy jną  grzecznością.
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Ton inżyn iera  zaczął W alickiego ogrom nie drażn ić . 
Czuł, że m łody zaw iadow ca gó ru je  nad  nim  tą  chłodną 
grzecznością, k tó re j już  w te j chw ili n ienaw idził.

—  A to czem u? —  spy ta ł obcesowo.
— Jestem  bardzo zmęczony...
—  Ha, ha, ha, w olne ża rty !  W pańskim  w ieku zm ę­

czenie!
—  A jed n ak  będę m usiał...
—  Ależ ja  -wcale n ie nalegam  — odparł szorstko. — - 

Pow iem  panu  o tw arc ie : P rzew idyw ałem  i to, że pan  nie 
zechce w stąp ić , i w szystko je s t przygotow ane.

—  D ziękuję panu , pan ie  nadsztygarze.
W yskoczył z sanek  i podał W alickiem u dłoń na pożeg­

nanie.
—  Kika, K ika! —  zaw ołał n ad sz ty g a r n a  stróża. — 

W prow adźcie p an a  zaw iadow cę, a żona n iech  m igiem  
h erb a tę  przynosi.

O dw rócił się na p ięcie i sk ierow ał ku swem u domowi, 
k tó ry  znajdow ał się po przeciw nej s tro n ie  szosy.

—  To ju ż  w ojna zaczęta! —  pom yślał.
—  Ju tro  zajedźcie o siódm ej ran o ! — usłyszał rozkaz 

F aleńskiego.
—  C hłystek! —  syknął w zgardliw ie.
—  No i cóż? J a k ?  Jak iż  on je s t?  Sym patyczny?
Rój py tań  spadł na W alickiego jeszcze w przedpoko­

ju . N adsztygar w ycierał ch u stk ą  osędziałe na m rozie wą- 
sy i brodę.

—  Ja k i?  —  pow tórzył. —  Skończony dureń!...
—  Jakże  tak  m ożna? —  zgorszyła się m ała p an i W a­

licka.
— Ależ, ojcze!
—  Albo n ie! —  popraw ił W alicki. —  Nie, n ie dureń , 

tylko w ytw orny  cham ! —  R oztrąc ił sw ą w ielką osobą 
tró jk ę  zgrom adzonych i p ierw szy wszedł do pokoju w iel- 
kiem i krokam i.

65

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



VIII.

PIERWSZE POSUNIĘCIA.

K ikowa w niosła  na tacy  im bryk z h e rb a tą . N a sto liku  
F a leńsk i znalazł chleb, m asło, bułki i w ędliny. Zoba­
czywszy to, pożałow ał, że n ie poszedł do W alickich.

—  I ta k  on nadem ną gó ru je— pom yślał — T rzeba było 
iść i nada l zachow yw ać się zimno i uprzejm ie, aby go 
jeszcze m ocniej usadzić.

Całe zachow anie się wobec W alickiego było z góry 
obm yślone. F a lensk i n igdy nie działał odruchow o. W szy­
stk ie  czyny, a naw et i gesty, płynęły z dawno przedtem  
opracow anego p lan u  i inżyn ie r tra c ił  w iele czasu na 
przew idyw anie sy tuacy j, kom binow anie m ożliwych roz­
mów, py tań  i odpowiedzi. P rzy tem  w yobraźnia p rzed sta ­
w ia ła  mu siebie sam ego, jako bezw zględnie góru jącego  
n ad  otoczeniem  w każdej sy tu ac ji. Gdy m yślał ..ja“ , zaw ­
sze w idział p rzed sobą sw ą sztyw ną, p ro s tą  sylw etkę.

Sposób postępow ania  względem  W alickiego ułożył so­
bie zaraz  po rozm owie ze Stalkow skim . Pow torzona dw u­
k ro tn ie  ra d a  dyrek to ra , żeby zasięgał op in ji nadsztyga- 
ra , odniosła w ręcz przeciw ny skutek. P ostanow ił z m ie j­
sca  mocno u jąć  w karby  daw nego „sam ow ładcę kopaln i“ , 
ja k  w m yślach  nazyw ał W alickiego.

Zaw iadow ca d ługi czas pracow ał u F rancuzów  i m iał 
ich  za m istrzów  in try g i i sz tuk i rządzen ia. Dwa były ka- 
kony, od k tó rych  nigdy F ran cu z i zagłębiow3ey i ś ląscy  
n ie odstępow ali. P ierw szy— to nie ufać n ik o m u ; d ru g i— 
opierać się raczej na niższych podw ładnych, aby im za­
zdrościli wyżsi, i w ten  sposób kłócić w szystk ich  z w szy­
stkim i.

F aleń sk i do te j pory  nie zajm ow ał sam odzielnego 
stanow iska  i nie m iał m ożności w ypróbow ać niezaw od­
nej fran cu sk ie j m etody. O bserw ow ał ją  tylko i podzi­
w iał. T eraz  m arzył, że w prow adzi ją  w czyn tak  znako-
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m icie, źe przyćm i n aw et sam ych m istrzów . M arzenia  te  
nie były pozbaw ione pew nej dozy złośliw ej sa ty sfak c ji, 
że odbije sobie n a  innych  to, co sam  ongiś w ycierp iał.

Typowy teo re tyk  zbliżał się  do życia zawsze z jak ąś  
doktryną, k tó re j trzym ał się z uporem , bez w zględu na 
to, czy okoliczności ją  potw ierdzały , czy je j w ręcz p rze­
czyły.

N a zasadzie tego, co m ówił z nim  Stalkow ski, oraz z 
opow iadań znajom ych, u rob ił sobie o „H erak lesie"  opi- 
n ję  n iepochlebną. W edług niego s ta ry  Roncewicz był n ie­
dołęgą i w szystk ich  rozpuścił. S pecjaln ie  zaś pobłażał 
W alickiem u, k tó ry  sobie te raz  w yobraża Bóg w ie co. 
N ad sz ty g ar p racu je  napew no przedpotow em i m etodam i, 
n ie m ając po jęcia  o postęp ie  ju ż  choćby dlatego, że od 
w ielu la t  nie w ychylał nosa poza prym ityw ną kopalnię 
rudy  cynkow ej. W szystko tu  je s t  skostn iałe , zrutynizo- 
w ane i p rzesta rza łe . E n e rg ja  W alickiego polega na  tern, 
że głośno krzyczy, zaś zm ysł o rgan izacy jny  p rzy p isu ją  
mu z tego powodu, że um ie górnikom  sypać kary ... T rze­
ba tu  w prow adzić nowy ład , a zacząć należy od pozba­
w ien ia  s tarego  n ad sz ty g a ra  wpływów na  sp raw y tech ­
niczne kopalni.

W sta ł i p rzeszedł się po w ielkim , n iem al pustym  po­
koju.

—  W ięc od ju t r a  rozpoczynam  orkę.
Z razu nie w prow adził na  kopaln i żadnych zm ian. 

W tajem niczał się w spraw y „H erak lesa"  i poznaw ał go. 
Na pow ierzchni w idyw ano s ta le  jego sztyw ną postać  w  
krótkim  kożuszku, z pochyloną nieco ku dołowi głową. 
Chodził po sortow ni, zag lądał do płuczki i m aszyn, w stę ­
pow ał codzień do m agazynu... N a dół zjeżdżał sam , zao­
patrzony  w najnow sze p lany  „H erak lesa" .

Po kilku dn iach  zaczął czynić pew ne nowe posun ię­
cia w dziedzinie ad m in is trac ji kopalni. P osun ięc ia  te  
sk ierow ane były w g runc ie  rzeczy przeciw ko W alickie­
mu, lecz zaw iadow ca tak  gładko spraw ę zała tw ił, że po­
czątkowo n ad sz ty g a r w niczem  się n ie zo rjen tow ał.
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—  P an ie  nadsztygarze, —  rzekł, w skazu jąc u p rze j­
mym gestem  fo te l —  pozwoliłem  sobie pofatygow ać pa 
na tu ta j , aby zasięgnąć jego rad y  co do k ilku kw estyj.

W alickiem u w ygładziło  się oblicze, a w ielkie oczy 
pow eselały.

—  Słucham ...
—  Otóż, proszę pana, —  rzu ca ł powoli słowo po sło­

wie, siedząc za b iurk iem  sztywno w yprostow any, jakby  
dosto jny  i a ry stok ra tyczny , z czem nie licow ały jego g ru ­
be, m usk u la rn e  ręce— opracow ałem  p ro jek ty  nowych ra ­
portów  odnośnie tak ich  m aterja łów , ja k : karb id , drzewo, 
sm ary  i t. d... W ydatki na  te  m a te rja ły  po ch łan ia ją  w iel­
kie sumy, a k on tro la  dotąd  nie była zbyt ścisła.

W alicki poruszy ł się, chcąc przerw ać, ale inżyn ier 
m ocniej w patrzy ł się w niego i c iąg n ą ł d a le j:

—  P rzyzna pan, że rzecz je s t  n iezm iernej w agi.
—  N a tu ra ln ie , pan ie  zawiadowco, tylko, że i daw ­

niej...
—  Chw ileczkę! P an ie  nadsztygarze, żywię do pana  

specja lne  zau fan ie , a to tem bardziej, że w spom inano mi 
o panu  w Głównym Zarządzie...

W’ tym  m om encie W alicki sk łonił swą w ielką głowę, 
aż m u się. zachw iały  pasm a d ługiej czupryny.

—  Otóż, — pod ją ł zaw iadow ca —  bardzo pan a  p ro ­
szę, aby p an  w ypełn ia ł osobiście w szystkie te  rap o rty . 
Oto one...

U kłonili się sobie w zajem nie i W alicki wyszedł. W 
swoim pokoju p rze jrza ł dokładnie w ręczone mu sche­
m aty.

—  Będzie moc p isan iny ... Jak iś  b iu rokra ta ...
K iedy począł w ypełniać rap o rty , spostrzeg ł, że zabie­

ra ją  mu dużo w ięcej czasu, niż przypuszczał. W kilka 
dni później spadły  na niego nowe obowiązki biurow e. 
W yszło m ianow icie rozporządzenie, że nic n ie m ożna w y­
dać z m agazynu bez jego podpisu. N aw et owies dla koni 
zaw iadow cy m usia ł być pob ierany  za kw item , podpisy­
w anym  przez n ad sz ty g ara .
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W alicki całe dnie spędzał te raz  w swoim pokoju, p i­
sząc i pisząc bez końca, tak , że w prost nie m iał czasu 
zjeżdżać na dół. W ówczas p rzen ikną ł g rę  Faleńsk iego .

—  To do tego prow adzisz... —  m yślał. — J a  tu  będę 
sobie podpisyw ał n ieskończoną ilość kw itków  i zasm aro- 
wywał cy fram i te  id jo tyczne rap o rty , a  kopaln ia  m a iść 
tym czasem  bezem nie!... Poczekaj-że, zagram  i ja  z tobą 
w ciuciu  - babkę.

W ciągu kilku dni n ie ru sza ł się z b iu ra , tkw iąc nad  
papieram i, k tó re  potem  zab ie ra ł jeszcze do domu. K reślił 
coś, p rzerab ia ł, ulepszał... Skończywszy ta jem niczą  p ra ­
cę, zapukał do gab inetu  F aleńskiego.

—  P an ie  zawiadowco, — uśm iechnął się jow ialn ie— 
udało mi się doskonale uprościć raporty ... Oto schem aty. 
Będą mi zab ierać tylko połowę czasu.

F a leńsk i podniósł wolno głowę, a b iały  re flek s  św ia­
tła  p rzesu n ą ł się przez binokle.

— A to ciekawe, bardzo ciekawe... Pozwoli pan, że 
p rze jrzę  te  p ro jek ty  i dam  mu odpowiedź.

—  Ależ proszę bardzo, poto tylko je  przygotow ałem .
— Jed n ak  do chw ili o sta tecznej decyzji proszę sk ła­

dać rap o rty  w edług daw nych schem atów ...
— A możebyśmy odrazu  p rze jrze li i porów nali, to 

tak ie  p roste .
— Nie, pan ie  nadsztygarze, k w estja  je s t  zaw iła i w y­

m aga nam ysłu. P roszę mi te  nowe schem aty zostaw ić.
M inęło kilka dni... W alicki czekał na decyzję c ie rp ­

liw ie.
— N iepotrzebnie  się uniosłem  pierw szego dnia, gdy 

p rzy jechał... T eraz  to się nie pow tórzy, —p o stanaw ia ł.—  
Spokój na  spokój, w ytw orność na w ytw orność...

Nie w ytrzym ał jednak  i sp y ta ł k iedyś:
— Jakże  tam , pan ie  zawiadowco, z m ojem i p ro jek ta ­

mi rap o rtó w ?
— Ah, praw da, byłbym zupełnie zapom niał... N ieste­

ty, m usi pan, pan ie  nadsztygarze, trzym ać się daw nych 
wzorów...
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—  D laczego?
—  Są bardz ie j p rze jrzyste ... W  pańsk ich  m ogliby się 

n ie po łapać w głów nem  biurze.
— Czyżby?...
—  T ak!
—  Możeby jed n ak  spróbow ać, a nuż się połapią... 

Tam  p ra c u ją  bardzo zdolni ludzie...
—  N ie m ożna.
—  D la próby... choć k ilka dni...
—  P an ie  nadsztygarze, powziąłem  decyzję po głębo- 

kiem  zastanow ien iu  i je s t  n ieodw ołalna!
—  T akieś to ty  ziółko! — m yślał W alicki, wychodząc 

z g ab inetu  F aleńsk iego . — No, dobrze!... Będziem y sobie 
ig rać  dalej. Zobaczymy, kto kogo przetrzym a. M asz p rze­
wagę, boś mój przełożony, ale ja  mam też sw oją p rzew a­
gę. Z ah aru ję  się, psiakrew’, ale kopalnię będę znał, jak  
znałem . N ie usun iesz m nie z dołu!

F aleń sk i w m yśl dogm atu fracu sk ie j s tra te g ji  s ta ra ł 
się p rzeciw staw ić W alickiem u któregoś ze sztygarów . 
Łuczyński pozostał jed n ak  zupełnie obojętny na jego 
kom plem enty i pochw ały. S łuchał ich z m iną tak  apatycz­
ną, jakby  nie o nim  mówiono. R ozruszał się nieco, gdy 
mu zaw iadow ca w spom niał o jego p racach  naukow ych— 
bo na to weźm ie się każdego a u to ra  — ale  na tem  ko­
niec... C zupurny  K w iecień, w  lo t pojąw szy, do czego F a ­
leński zdąża, nachm urzy ł się  i b u rk n ą ł coś n iechętn ie . 
Inżynier, dow iedziaw szy się potem  o stosunkach , łączą­
cych K w ietn ia  z nadsztygarem , żałow ał, że wogóle z 
nim  rozm aw iał. Z rażony do sztygarów , nie zw racał się  
naw et do T argow skiego, lecz zdobył się na bardzo ryzy­
kowne posunięcie, m ianow icie zaczął spec ja ln ie  w yróż­
niać G ładysza, n a ru sz a ją c  tem  h ie ra rc h ję  górn iczą. P o­
w ołał go raz  i d ru g i n a  kon ferencję , potem  ją ł  zasięgać 
jego ra d  i w ypytyw ać o różne szczegóły. G ładysz nie od- 
razu  zorjen tow ał się w  sy tu ac ji. Gdy jed n ak  ją  zrozu­
m iał, n ab ra ł w ielkiej pew ności siebie. S tąp a ł sztyw no po 
dole, puszył się, ja k  indor, i trak to w ał z góry  zarów no ro ­
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botników , jak  daw nych kolegów - dozorców. W krótce F a- 
leński zam ianow ał go starszym  dozorcą, z praw em  i obo­
w iązkiem  nadzoru  nad  całą  konaln ią . Było to coś tak  
n iesłychanego że d la upozorow ania sw ezo zarządzenia , 
inżyn ie r czuł się w  obowiązku w yjaśn ić  sztygarom :

—  P an  Gładvsz dlatego obejm uje dozór całej kopalni, 
że będzie pełn ił funkc je  dozorcy podsadzkowego.

W rzeczyw istości G ładysz odgryw ał dużo w iększą ro ­
lę i począł wchodzić w a try b u c je  nadsztycrara, choć ofi- 
c ia ln ie  nozostał nadal dozorca. W śród sztygarów  za­
w rzało  N ajb ard z ie j burzy ł się K w iecień, ale i Łuczyń­
ski w brew  swym zasadom  i usposobieniu  n ie  pozostał 
oboietny.

W alickiego tak  p och łan ia ły  zajęcia biurow e, że do­
w iedział się o w szystkiem  dopiero od K w ietn ia  i to nie 
na kopalni, lecz u siebie w  domu... U słyszaw szy nowinę, 
sponsow iał...

—  Co? — sap n ą ł —  Dozór nad  całą  kopaln ią?... 
N ie. pan ie  dobrodzieju, tę  g łup ią  p isan in ę  będę od rab ia ł 
w  dom u!... Rano zacznę chodzić na dół, bo tu  się ju ż  
zaczynają  dziać rzeczy nadzw yczajne!!

N aza ju trz  zw rócił się do jednego z urzędników  b iu ­
row ych :

— P an ie  H elm an! Zostaw iam  panu  kilka podpisa­
nych kw itów . Jakby  tam  czego zażądano, to niech pan 
kw it w ypełni. P rzy tem  proszę za jąć  się tem i idjotyz- 
m am i! —  c isnął na  stó ł schem aty  rapo rtów  — J a  idę 
na dół.

W  atm osferze kopalni zaw isła  bu rza . Sztygarzy śle­
dzili, co z tego w yniknie, lada  m om ent spodziew ając się 
ostrego  s ta rc ia . .Takoż a w a n tu ra  nie kazała  na siebie 
długo czakać.

W alicki, obchodząc pole Targow skiego, n a tk n ą ł się 
na porzucone w chodniku taczki i jak ieś narzędzia  gór­
nicze. O kilka kroków dalej s ta ły  na szynach dwie ko­
leby...
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—  Ale m ają  porządek, p siak rew ! Wózków b rak u je  
pod fedrunek , a te  się w a la ją  bezczynnie!

W najbliższym  num erze sp y ta ł gó rn ika:
—  M osur, co to za taczki i wózki ta k  się ponie­

w ie ra ją ?
—  A nie wiem, pan ie  n adsztygarze  —  odparł górnik, 

p rze s ta jąc  borow ać dziurę. O b tarł dłonie o spodnie 
i dodał filozoficzn ie:

—  M usi kom uś potrzebne!...
— Dawno już  s to ją?
—  A już  i tak  ze trzy  dni...
Po chw ili, w p a tru ją c  się niby to zupełnie obojętnie 

w W alickiego, dorzucił pow oli:
—  P an  Gładysz to tam  pew nie będzie w iedział...
—  A nie w idzieliście dzisia j czasem  p an a  G ładysza?
—  Cóż-bym go nie m iał w idzieć? P rzed  chw ileczką 

tu  był, to i o nim  mówię. —  odparł tak im  tonem , jakby 
poprzednio w spom niał o dozorcy tylko przypadkow o.

U ją ł w sękate  dłonie w ie rta rk ę  i odkręcił pow ietrze. 
W ie rta rk a  się siepnęła . M osur zebrał się w sobie i n a ­
p a rł n ią  z ca łe j siły  w skałę. Zgrzyt, trzask , w ściekłe 
szczekanie i św ider grąży  się w caliznę.

W alicki odszedł. P rzy  wózkach za trzym ał się, św ie­
cąc lam pą wokoło. N a szynach bronzow iała  drobnym  
nalotem  św ieża rdza.

—  Porządek, porządek!
Byłby się może w ysapał, ale  nieszczęście chciało, że 

a k u ra t napatoczył się Gładysz. W alicki do jrza ł go zda­
ła, w y łan iającego  się z m roku chodnika.

—  P an ie  G ładzysz! —  zaw ołał.
—  A co?
—  Proszę tu ta j  do m n ie !
—  Idę... — odparł flegm atycznie  i n ie przysp ieszy ł 

kroku.
—  A le już!... P rędzej, kiedy w ołam !
D ozorca w iedział, że rządy  W alickiego skończyły się

72

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



bezpow rotnie, a żywiąc do niego sp ec ja ln ą  u razę  spo- 
wodu A ndrzeja , odpow iedział gburow ato :

—  Przecież p a ry  z siebie n ie wypuszczę...
To h a rd e  odezw anie tak  zaskoczyło n ad sz tygara , że 

n a  chw ilę zaniem ów ił... Z rozum iał, że dużo m usiało 
się już zm ienić n a  „H erak lesie“, jeżeli dozorca pozw a­
la ł sobie na tak ie  zachow anie się wobec niego... W móz­
gu rodziły  mu się i gasły  m yśli, jak  błyskaw ice...

J a k  postąp ić?... O czyw ista, że ten  d u reń  je s t  tylko 
narzędziem  Faleńskiego... Z zaw iadow cą trzeb a  spo­
kojn ie  i w rękaw iczkach. Ale czy się zdoła opanow ać, 
czy nie w ybuchnie?...

—  P an ie  Gładysz, co tu  rob ią  te  narzędzia  i te 
wózki ?

—  Ano, sto ją...
W alicki w yprostow ał się na  ca łą  sw ą olbrzym ią w y­

sokość i h u knął basem :
—  P an ie , n ie w yprow adzaj m nie pan  z rów now agi! 

W iedz pan  do kogo pan  m ów isz!!
W całej postaw ie W alickiego ta iło  się coś groźnego... 

Poczucie daw nej subordynacji wzięło u dozorcy górę 
nad  chęcią triu m fu .

—  M uszą tu  stać, pan ie  nadsztygarze. —  odrzekł in ­
nym tonem .

—  N aty ch m iast to sp rzą tn ąć ! Wózków b raku je , ta ­
czek b raku je , a te  tu ta j  rdzew ieją!...

Wobec poprzednich  rozporządzeń F aleńsk iego  G ła­
dysz znów n ab ra ł pew ności s ieb ie:

—  S przątnąć , to się ich n ie sp rzą tn ie .
—  D laczego?
—  Bo tak-eśm y już  obaj u radzili.
—  K to?
—  No, ja  z panem  zaw iadow cą... N iedługo się tu  bę­

dzie wozić drzewo, w ięc s to ją  i będą stać . T eraz  pan  ro ­
zumie, pan ie  nadsz ty g arze?

—  Rozum iem ! A pan, pan ie  Gładysz, żebyś pan  też 
rozum iał... z kim  pan  m ówisz i jak  należy mówić, to pan
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zapłacisz  dziesięć złotych k a ry  za  gburow ate  odezw a­
nie się do m nie.

Gładysz s ta ł n astro szony  i p a trzy ł w m roki chodni­
ka, gdzie zn ikał nad sz ty g ar. W łaściw e całą  sw ą k a rje rę  
zaw dzięczał W alickiem u i do n iedaw na czuł do niego r a ­
czej w dzięczność i sym patję . T eraz  bezsilna  złość nad- 
sz ty g ara  sp raw ia ła  mu do tykalną sa ty sfak c ję . Z jakąż  
ta jo n ą  radośc ią  obserw ow ał przed chw ilą rozzłoszczoną 
tw arz  W alickiego, jak  p rzy jem nie g ra ły  w  uszach du­
dniące w g łuchej ciszy kroki starego , k iedy s tąd  pod­
niecony odchodził! Dozorca w iedział, że zn ienaw idził 
W alickiego dzięki A ndrzejow i. W estch n ą ł głęboko i jak ­
by z żalem : czuł. że porachunk i ze s ta rym  są tylko n a ­
m ia s tk ą ; że praw dziw ą radość  osiągnąłby  tylko w tedy, 
gdyby m ógł dosięgnąć A ndrzeja .

—  Ah, jego dostać, jego sam ego! —  syknął i jeszcze 
bardzie j ponuro  spo jrza ł w  m rok chodnika.

W alicki tym czasem  su n ą ł ku podszybiu olbrzym iem i 
krokam i.

—  A, d ra ń !— m yślał— Liczyć tu  na ludzką w dzięcz­
ność... J a  go zrobiłem  dozorcą, a on mi ta k ?  Ale zapłaci 
za sw oje cham stw o!...

W yjechaw szy z dołu, nie w stąp ił naw et do łaźni. 
W dołowem zniszczonem  ub ran iu , z pa lącą  się jeszcze 
lam pa w szedł do F aleńskiego.

Z d ją ł gw ałtow nie kapelusz  i spy ta ł o s tro :
—  P an ie  zawiadow co, czy ja  jestem  jeszcze nad- 

sztygarem  ?
Sztyw na postać  zaw iadow cy spokojnie zw róciła się 

ku n iem u:
—  Nie rozum iem , o co pan  p y ta?
W ielkie oczy W alickiego pałały .
—  O to, czy jestem  nadsz tygarem ?!... Bo tu  poza 

m ojem i plecam i dzieją się różne rzeczy. W ydaje się roz­
porządzenia, k o n fe ru je  się z jak im iś dozorcam i, a  ja  
o niczem  nie wiem.

—  P an ie  n a d sz ty g a rz e ! — sucho i w yniośle zaczął
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F aleń sk i —  O tem , 7 kim mam konferow ać, sam  wiem  
dobrze!...

—  A ja  zw racam  panu  zaw iadow cy uw agę n a  to, że 
rozporządzenia  m uszą iść przezem nie, a p rzynajm n ie j 
ja  m uszę o n ich  wiedzieć. To zasada  rządzenia, k a r­
ności! N ieboszczyk pan Roncew icz—tu  w estchnął, ja k ­
by przypom inając sobie o-.obe zm arłego —  Nieboszczyk 
pan  Roncewucz — pow tórzył —  zaw sze m ów ił: h ie ra r-  
ch ja  to podstaw a rządzenia.

F a leń sk i n a  w spom nienia Roncew icza jeszcze b a r ­
dziej sie napuszy ł:

—  To, co było, należ} do bezpow rotnej przeszłości. 
T rzeba się liczyć z rzeczyw istością! Obecnie ro zstrzy ­
gam  w szystko ja , a  ja k  to rcb ię  —  to je s t  w yłącznie mo­
ja  sp raw a!

—  N ietylko p an a  zaw iadow cy!... To je s t  sp raw a  n as 
w szystkich , to je s t  sp raw a „H erak lesa“ !... J a  dw adzie­
śc ia  osiem  la t  zabiegałem  o niego, dw adzieścia osiem  
la t  ochran ia łem . On w rósł we m nie, ta k  jak  ja  w niego 
i ja  n ie dam, nie pozwolę...

—  P an ie  nadsztygarze, proszę się liczyć ze słow a­
m i! —  un iósł się po raz  pierwrszy od objęcia posady F a ­
leński.

—  Cóż ja  takiego m ów ię? Dochodzę tylko tego, co mi 
się należy, tego, co było...

S ta ł olbrzym i, groźny ze sw ą s iw ie jącą  b rodą  i roz- 
w ianem i w łosam i, jakby  b ron iąc  sobą s ta ry ch  praw  
i zwyczajów  przed czemś nowem, a d la  niego n iepojętem .

—  P a n  się zapom ina. P an u  nie wolno m ów ić: „N ie 
pozwolę“ . J a  sobie w ypraszam .

—  T ak?... W ięc ja  pan a  zaw iadow cę raz  jeszcze py­
tam , czy jestem  nadal n adsztygarem ?

—  O czyw iście! Ma pan  jed n ak  sw oje funkc je  i ich 
pan  pow inien  pilnow ać.

—  Tej d łuban iny  b iu rok ra tycznej, k tó rą  chce m nie 
pan  przyw alić, żebym się nie w trą c a ł do dołu?...

■— W szystko mi jedno, jak  pan to nazyw a.
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—  Póki będę żył, póty  n ie w yrzeknę się tego, co mi 
się należy! P roszę m nie zdegradow ać, a wtedy nie będę 
m iał p re te n s y j! P raw o je s t p raw em !...

—  N ik t tu  na p an a  n ie n a s ta je , n ik t n ie p rag n ie  de­
g rad ac ji !

—  Je ś li tak , to m uszę w ykonyw ać obowiązki, k tóre  
do m nie jako n ad sz ty g ara  należą!

—  Do p an a  należy przedew szystkiem  to, co panu  
p o w ierzam !...

—  J a  swe obowiązki zna Ti! Wiem, co robiłem  i co 
będę robił... Są jeszcze inni, je s t  dyrekcja , k tó ra  mi ufa.

F aleń sk i gw ałtow nie zw rócił się w k ieru n k u  m ów ią­
cego.

—  Tak pan  sądzi?
—  T ak!
—  To ja  n ic w ięcej n ie mam panu  do pow iedzenia!
—  J a  też!
W alicki sk łonił się i w  v szedł.
F aleń sk i s ta ł p rzy  b iu rku  prosty , z pochyloną głową, 

oparłszy  rękę na zielonym  blacie... Był b lady  i w zbu­
rzony...

—  O dgraża się?  P ierw szy  raz  coś podobnego!...
Spo jrzał na  zegarek... P ociąg  do D ąbrow y odchodził

za pó łto re j godziny. P ostanow ił jech ać  dziś jeszcze, nie 
chcąc dopuścić, żeby dy rekcja  zosta ła  uprzedzona o za j­
ściu  przez nad sz ty g ara . W te j chw ili w gabinecie zjaw ił 
się Gładysz.

—  Co pan  tu  rob i?
—  W yjechałem  z dołu, bo pan  W alicki naznaczył mi 

dziesięć złotych kary.
—  Za co?
Gładysz opow iedział zajście.
„ Je s t gorzej, niż przypuszczałem  — pom yślał F a leń ­

ski —  tem bardziej trzeb a  jech ać“ .
Z zachow ania się dozorcy wmbec W alickiego nie był 

zadowolony.... Cważał je  za zbyt w yzyw ające.
—  P an ie  G ładysz! P an  postąp ił zupełnie fałszyw ie.
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To trzeb a  delikatn ie . Rozum ie pan?... P rzecież pan  W a­
licki je s t  nadal nadsztygarem  i m a praw o spraw dzać te  
rzeczy.

— Ale przecież myśm y postanow ili!...
—  No, tak , lecz nie trzeba  się z tern afiszow ać, nie 

trzeba  zaraz  „kaw ę na ław ę“, ja k  to mówią...
—  To ja  będę tę  k arę  p łac ił?
—  P o sta ram  się pana  zwolnić, ale jak  się pan  W alic­

ki uprze, to, n ie ste ty , n ic ci n ie poradzę. Z resz tą  poroz­
m aw iam y o tern w szystkiem  po moim pow rocie z D ą­
browy.

Popołudniu  W alicki nie zasta ł zaw iadow cy w biurze.
—  A ha, w yjechał!... No, nic, zobaczymy, co będzie.
F a leń sk i po pow rocie zachow yw ał się tak , jakby  nic

n ie zaszło i był nad a l chłodny i w yniośle grzeczny. W 
dwa dni po za jśc iu  W alicki czytał tak i l is t z d y rek c ji:

„Do
W P. W alickiego, n ad sz ty g ara  kop. „H erak les“

w T łukience.

W poprzednim  liście  kom unikow ałem  W. P anu , że 
obowiązki zaw iadow cy na „H erak lesie“ obejm uje pan  
inżyn ier F aleńsk i, a P a n  pow raca do fu n k c ji n adszty ­
g a ra . P rzypom inając  to W. P anu , z naciskiem  podkre­
ślam , żeby W. P an  w przyszłości zechciał się ściśle  
stosow ać do rozporządzeń p. inżyn ie ra  F aleńskiego. 
N ietak tow ne zachow anie się dozorcy G ładysza w zglę­
dem W. P an a  zostan ie  surow o ukarane .

D yrek to r (— ) S talkow ski.

—  Znów się n iepotrzebnie  uniosłem ! Gdybym p ierw ­
szy pojechał, n ic n ie m ów iąc nikom u, inaczejby  to wy­
glądało...

Schow ał l is t  do kieszeni.
—  No, ale jeszcze nie koniec!... N ie weźm ie m nie spo­

kojem... P o tra f ię  to i ja .
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IX.

PRZYGOTOWANIA.

F aleńsk iego  poprzedziła  sław a uw odziciela. W szyst­
kie pan ie  były za in trygow ane jego osobą i czekały n ie­
cierp liw ie, kiedy nareszcie  zjaw i się n a  horyzoncie życia 
tow arzyskiego w m ałym , zam kniętym  św iatku . F a leńsk i 
jed n ak  w yjeżdżał na każdą niem al niedzielę do Zagłębia 
i ju ż  dwa bale krótkiego w tym  roku k a rn aw ału  m usiały  
się obyć bez niego.

W końcu lutego urządzano bał w  B olesław iu i tym  
razem  kom itet postanow ił doręczyć zaw iadow cy zapro­
szenie osobiście, żeby go tem  zobowiązać do obecności. 
Zaszczyt ten  spadł na p an ią  T argow ską i K w ietnia.

W szarem  życiu pan i Jad w ig i w ypadek zetknięcia  się 
z człowiekiem, o którym  szeptano, że ktoś tam  popełnił 
d la  niego sam obójstw o, u ra s ta ł  do w ielkiego zdarzen ia. 
Od sam ego ra n a  ogarnęło  ją  podniecenie, k tó re  w zra­
stało , im bardzie j w skazów ka zegara  p rzesuw ała  się do 
oznaczonej godziny.

P a n i Jad w ig a  należała  do kobiet racze j zim nych. Za­
daw alało  ją  b ardzie j w rażen ie  erotyczne, jak ie  w yw iera 
na  otoczenie, niż ak t m iłosny, k tó ry  sam  w sobie nie 
daw ał je j niem al zadow olenia.

W m arzen iach  w idyw ała siebie idącą  przez rzęsiśc ie  
ośw ietloną salę  w ja sn e j sukni... T łum  stro jn y ch  m ęż­
czyzn obrzuca ją  oczami. S po jrzen ia  p a lą  pożądaniem , 
uśm iechy bladych  (koniecznie b ladych  lub poblad łych!) 
tw arzy  zaczepnie b łag a ją . Szczególnie jed n a  tw arz  — 
p an i Jad w ig a  widzi ją  dokładnie —  krzyw i się bolesnym  
skurczem  żądzy... Zmysły pan i Jad w ig i g ra ją ... Czuje 
ciepło sali, szepty podniecenia, woń ostrych , w nikliw ych 
perfum ... Z atańczyć te raz , oszaleć... K rę rić  się w kółko 
i krzyczeć, gw ałtow nem i rucham i wywołać burzę i sza­
leństw o... I w tedy —  w pół przytom nem  oszołom ieniu —
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oddać się, oddać tem u, którego tw arz  w ykrzyw ia ów pół 
bolesny, pół zacięty  skurcz... Oddać się n a v e t  w oczach 
w szystkich.

To są m arzen ia  , od k tó rych  i w te j chw ili b lade po­
liczki pani Jadw ig i lekko ponsow ieją... A przeżycia, 
w spom nienia?

P am ię ta  kilka zaledw ie chwil, w k tó rych  w yw arła  
znaczne w rażenie. Zw łaszcza jectn^... Była w tedy m łodą 
dziew czyną... W ieczorek z tańcam i w m ałem  m iasteczku 
p row incjonalnem ... I  w m iasteczku tern i na w ieczorku 
znalaz ła  się zupełnie n iespodzianie... Moc zaciekaw io­
nych tw arzy, szepty  i dz iesią tk i oczu ciekaw ych, pożądli­
wych. Szczególnie jedne  ciem ne oczy!... Z k ą ta  sa li pa­
trz ą  i p a trzą  bez końca.

P an i Jad w ig a  lekko drgnęła ... T am te oczy należały  
do je j obecnego męża...

W estchnęła  i w łaściw ym  sobie, nieco bolesnym  ru ­
chem  dotknęła rękam i czoła.

—  Tyle m ożliwości i takie zapow iedzi zm arnow ane!...
T argow ski, w idząc podczas obiadu rum ieńce na b la­

dej zwykle tw arzy  żony, u śm iechnął się ironicznie.
—  Cóż się z tobą dzieje?... Czy aby nie m yślisz o tern, 

aby w yrzec silne  w rażen ie  na F aleńsk im ?... Podoba ci 
się, co?

P an i Jad w ig a  w iedziała, że nie w yw rze już  te raz  żad­
nego w rażenie  i sam a nie um iałaby odpowiedzieć, czemu 
je s t  podniecona.

—  Daj spokój, lepiej mi powiedz, jak ie  ty  m asz p lany 
na dzisiejszy  w ieczór?

—  No, cóż, m oja droga... K opalnia, obowiązek, obo­
w ią z e k ! ..— w y ta rł czarne  skrzydła  sw ych w ąsów  se r­
w etką.

—  Oh, jak iś  ty  obowiązkowy.
T argow ski n ie czekał z jaw ien ia  się K w ietnia. Zale­

dwie zapadł w czesny m rok zimowy, udał się na W odącą. 
Św iat w ypełniony był błękitem , skrzącym  gw iazdam i 
i sreb rem  księżyca... Pod nogam i chrzęścił ostro  śnieg,
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palący  się wszędzie, ja k  oko sięgało, zim nem i iskram i 
pośw iaty.

P rzecław ska rów nież była podniecona. W idniało to 
w je j ruchach , odezw aniach się i zachow aniu... Czyniła 
w szystko z roztargn ien iem , bez końca pow raca jąc  do 
tem atu  balu .

Targow skiego zaczęło to denerw ow ać.
—  Ależ, Iru ch n a , p rzestańże  już  nareszcie  deklino- 

wać to nazw isko przez w szystkie przypadk i! W ciąż: F a- 
leński, Faleńsk iego , Faleńsk iem u, Faleńsk i... Zaczynam  
być zazdrosny  — skrzyw ił się przykrym  uśm iechem . — 
Czyż ja , n ie jak i T argow ski, ju ż  n ie mogę dopiąć tego 
szczęścia, abyś choć przez pół tak  żywo i często m nie 
deklinow ała?...

—  Zapew ne, zapew ne!... —  u siad ła  przy nim  na ko­
zetce.

P rzy g arb iła  się nieco, sp ló tłszy  ręce, i zap a trzy ła  w  
niskie okno, za k tórem  b łęk itn ia ła  w idna noc. P rzy su n ą ł 
się bliżej... O pow iadał coś długo i wymownie... W poło­
wie jak iegoś frazesu  p rzerw ała  m u n ag le :

—  Ale czy będzie?
— Kto tak i?
—  No, on... F a leń sk i!

Targow skiego to ro z ta rg n ien ie  Iren y  zbiło zupełnie 
z tro p u  i zam ilkł.

Tem sam em  pytan iem  W ik to rja  p rzy w ita ła  K w ietnia, 
w racającego  z m isji zaprosin  inżyn iera  na bal.

—  N atu ra ln ie , że będzie... Obiecał...
—  M am usiu, będzie! —  rzu c iła  z przedpokoju  w głąb 

m ieszkania.
—  Kto i gdzie?
— P a n  F a leńsk i na b a lu ! —  odrzekła i nieco szyb­

ciej niż zwykle w eszła do pokoju —  W yobraź sobie, jak ą  
będę m iała  su k n ie ! —  zw róciła się do narzeczonego.

Poczęła opisyw ać k reac ję  z poetycznem  u n iesie ­
niem. K w iecień uśm iechał się. Pierwrszy raz  rozm aw iała
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z nim  o s tro ju . J a k  każdy m ężczyzna, nie mógł sobie 
w yobrazić nowej sukni, w ięc zlekka żartow ał i z siebie, 
i z narzeczonej, i z je j zachw ytów . N ie w ątp ił, że W ikto- 
r ja  będzie w yglądała  pięknie, i to mu w ystarczało .

P rzy  kolacji W alicki najn iespodziew aniej rozgadał 
się o s tosunkach  na kopalni. W opow iadaniu  brzm iała  
n u ta  rozżalen ia  i oburzenia  na Faleńsk iego . Obecni m il­
czeli, siedząc przy stole, nakry tym  białym  obrusem , od 
którego padały  ja sn e  refleksy  na  pochylone tw arze. 
W m iarę  opow iadania w ielkie, w yrazista  oblicze nad- 
sz ty g ara  posępniało . C zarne brw i szły w górę, a czoło 
gurb iło  się zm arszczkam i. Zdaw ało się, że szpakow ata 
broda s ta je  się coraz bardzie j nastroszoną.

—  T ak  to mi p łacą  za dw adzieścia osiem la t służby! 
— zakończył swe żale.

K w iecień spo jrza ł na W iktorję . Siedziała m ilcząca, 
a g ładkie czoło p rzec in a ła  pionow a zm arszczka.

—  Co ci to, W ik tuś?  —  spytał.
— N ic takiego.
—  Siedzisz tak a  zadum ana...
— Bo go nienaw idzę!...
—  F aleńsk iego?
— T ak!
Rozmowa u tknę ła  i K w iecień nie zdołał je j ruszyć 

z m iejsca, w ięc w sta ł i pożegnał się.
W ik to rja  długo nie m ogła U3nąć. M yśli, m arzen ia , 

uczucia przebiegały  przez św iadom ość z szybkością cie­
ni lotnego p tac tw a, n ie m ogąc się skrysta lizow ać w coś 
stałego, i W ik to rja  g rąży ła  się w  jak iś  m ętny  s tan  uczu­
ciowy. Coraz w tym  chaosie zg rzy tną ł siln ie j żal i u raza  
do zaw iadow cy. Często łap a ła  się n a  tern, że m a p re te n ­
sję  do Faleńsk iego  niety lko o jego postępow anie w zglę­
dem ojca, ale rów nież o to, że nie je s t  takim , jak im  go 
sobie w yobrażała  —  i n iechęć je j w z ra s ta ła  coraz w ię­
cej.

Później zaczęły napływ ać inne m yśli — coraz m ęt­
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niejsze, coraz b ardzie j senne, i oczy W ik to rji kleiły  się 
do snu.

—  A jed n ak  będę się dobrze baw iła! — pom yślała już  
pół przytom nie i zasnęła.

X.

BAL.

Sobotni dzień dźw ignął się leniw ie... W olno spełzły 
mgły, w ełn iące się nad śniegiem  i wolno poznikały z n ie ­
ba nalo ty  ciężkich chm ur. Dopiero w południe rozpaliło  
się słońce na ciem nym  firm am encie  i św ia t s ta ł się n a ­
raz  oślep iająco  ja sn y  i biały.

Z n astan iem  m roku w domu ludowym  w Bolesław iu 
zapanow ał ruch . U staw iano  bu fe t, wnoszono an ta ły  p i­
wa, w kręcano lam py elektryczne...

Dom ludow y stoi tuż  przy  szosie, a sa la  balow a, w któ 
re j zarazem  odbyw ają się p rzedstaw ien ia , zn a jd u je  się 
na pierw szem  p iętrze.

W te j chw ili —  rzęsiśc ie  ośw ietlona i nieco n iedo­
g rzan a  —  całą  sw oją chłodną p u stk ą  czeka na  gości. 
W szatn i podrzem uje woźny, w bufecie  k rzą ta  się w łaś­
ciciel.

Coraz częściej odgłosy dzwonków u sanek  w strz ą sa ­
ją  ciszę nocnego m roku. Goście w alą z O lkusza, Sław ko­
w a i dalszych okolic. W ysup łu ją  się  spod koców i b a ­
ran ic  i sa la  się napełn ia .

Początkow o je s t  jeszcze sztywno, ale  powoli p rze­
dział h ie ra rch iczn y  zniknie. O rk iestra , złożona z kilku 
osób, g ra  ze sceny. S ta isze  tow arzystw o, a zw łaszcza 
biedne pan ie  „m atk u jące“ p rzezorn ie  chow ają się na ga- 
łe rję , gdzie ustaw iono sto lik i do k a rt. S ta rs i panow ie os­
cy lu ją  m iędzy g a le rją  a bufetem . Łuczyński w bił się w 
krzesło przed kon tuarem  i w kontem placji s tu d ju je  bu ­
telk i, ra d u ją c  się ich pełn ią  i różnobarw nością. W k arty
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nie gryw a, oddaw na nie tańczy, w ięc przyszedł na  bał 
tylko poto, aby w śród  w esela innych  spełnić codzienną 
funkcję  w lew ania w siebie alkoholu... W alicki je s t  zły. 
N ie p o tra fi tańczyć now oczesnych tańców , a rw ie się 
jeszcze do zabaw y. T eraz w szedł na g a le rję  i op arty  o f i ­
la r  b iele je  s tam tąd  siw izną pow ażnej brody i kosm yka­
mi d ług ich  włosów.

P a trz y  zgóry n a  tańczących  i zżyma się.
—  Ja k  to się w szystko prześlizgu je , podryga, — jak  

jak aś  żywa m asa! L a ta ją c a  g a ia re ta !... N ie tak  je s t  przy 
oberku czy m azurze.

A tłum  chodzi, d rg a  i szuści , podk reśla jąc  jeszcze 
b ardzie j w ybijany ta k t muzyki... Serpen tyny  w loką się 
za param i, szeleszcząc n a  podłodze. Nowe w stęg i w ytry- 
sku ją  w górę i sycząc sp ływ ają  n a  tańczące  pary .

W alicki coraz bardziej się iry tu je :
— P siak rew ! Gdzie tu  je s t  tem peram en t?
N astró j zabaw y rzeczyw iście dopiero zaczyna się n a ­

silać . Z resz tą  na sa li p an u je  jak ieś  podniecenie.
Gdy o rk ie s tra  u rw ała , tłum  p rzy stan ą ł, skłębił się 

i rozkaw ałkow ał. P a ry  chodzą, rozm aw iając. G w ar w zra ­
s ta  i p rzew ala  się, raz  w ybuchając, raz  cichnąc, jakby 
kto nim  dyrygow ał.

W alicki dostrzeg;ł W iktorję. Nie je s t rozbaw iona, r a ­
czej p rzeciw nie — nieco ro z ta rg n io n a  i w yczekująca 
czegoś z napięciem . P rzy  n iej n ieodłączny K w iecień 
z okrąg łą , roześm ianą tw arzą .

P an i Iren a  P rzecław ska —  sm ukła i w ysoka —  w y­
g ląda dziś p rześliczn ie. Ciężkie pow ieki o p ad a ją  na  oczy, 
podkreśla jąc  w yraz leniw ego rozm arzen ia . N ie licu je  z 
tern częste i n iecierp liw e przygryzan ie  ukarm inow anych 
ust...

N araz  jakby p rąd  p rzeb iega przez salę. M ilknie na 
m om ent rozgw ar i w szystk ie głowy zw raca ją  się w k ie ­
run k u  w ejścia . Potem  po sa li n iesie  się cichy syk: „ Jest, 
j e s t ! “ ...

W alicki dom yśla się  tylko o kim  mowa, ale widzieć
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nic nie może, bo drzw i w ejściow e z n a jd u ją  się pod ga- 
le rją .

W  te j chw ili sto i w n ich  F aleńsk i.
P ro s tą , sztyw ną jego f ig u rę  op ina  dobrze skrojony 

sm oking. K łan ia  się szarm ancko na  w szystk ie strony , po­
łysku jąc binoklam i i uśm iecha. P odb iegają  gospodarze 
i u jm u ją  go pod ręce. Zaczyna się eerem onja p rz e d s ta ­
w iania. F aleń sk i czuje, że je s t obserw ow any, w ięc ro ś­
nie w ew nętrznie, a ru ch y  jego n a b ie ra ją  jeszcze w ięk­
szej, niż zwykle elastyczności... P rzy  każdej p rezen tac ji 
uśm iech, n isk i skłon głowy, czasem  jak iś  kom plem ent. 
Z grom adzeni ro z s tęp u ją  się przed nim... Gdy m inie j a ­
ką grupkę, odrazu  obecni zw iera ją  się  i szepcą. Oczy pań  
su n ą  za bohaterem  dzisiejszego w ieczoru.

P rzy  P rzecław sk iej F a leńsk i zatrzym uje  się nieco d łu ­
żej, poczem znika w bufecie.

O rk ies tra  zakołysała tango . T ańczący  grom adzą się 
pow olniej. Z apraszane  pan ie  o c iąg a ją  się, w y n a jd u ją  j a ­
kieś nag łe  przeszkody, i zaledw ie kilka p a r  drepce po 
sali.

W ik to rja , k tó ra  p rzy ję ła  bardzo chłodno jak iś  zdaw ­
kowy kom plem ent F aleńsk iego , zw raca się do K w ietn ia :

—  T ańczm y! T u wszyscy, a w łaściw ie w szystk ie po- 
g łup ia ły  !...

F a leń sk i w ychodzi z b u fe tu . Tuż za nim  s ta je  w p ro ­
gu w ąsa ta  postać  G ładysza. W iszące od pew nego czasu 
w pow ietrzu  p y tan ie : „Z kim  za tań czy ?“ —  już  je s t  roz­
w iązane. F aleń sk i k łan ia  się M aryśce. W sta je  uśm iech­
n ię ta  i zaczynają  tańczyć.

T argow ski odetchnął... P rzez cały  czas s ta ł przy Ire ­
nie jak  jak iś  wysoki, czarny  słup strażn iczy  i dostrzegł, 
że u roda  P rzecław sk iej uczyniła  na  zaw iadow cy pew ne 
w rażenie. Ire n a  ze sw ej s trony  b ezustann ie  w odziła 
oczami za Faleńsk im , a n a  p y tan ia  odpow iadała z roz­
ta rgn ien iem . T eraz rów nież T argow ski napróżno s ta ra  
się ją  ro z ru szać ; tańczy  z zacięterai ustam i i niem al się 
n ie odzywa.
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Gdy m uzyka um ilkła, inżyn ie r znów udał się do bu ­
fe tu . Tkw ił tam  już  oddaw na Łuczyński, k tó ry  po kilku 
k ieliszkach  s ta ł  się w ielce w y m o w n y  i w iedzie dyskurs 
z zaw sze roześm ianym  i gestyku lu jącym  Rzuchowskim .

Siedzą przy sto liku  pod ścianą.
—  Czemu pan nie tańczy? — zapy tu je  F aleńsk i czar­

nego, chudego m ark sza jd ra .
—  Nie p rzepadałem  nigdy za tańcem . Prosim y, może 

pan  zaw iadow ca do na3.
—  P rzepraszam , ale nie mam  czasu. Na sto jąco  coś 

przekąszę i znów do roboty.
Ł uczyński dodał:
—  Do bardzo ciężkiej roboty... Aż do spocenia... No, 

ale skoro góra nie może do M ahom eta, to p ro rok  m usi do 
góry...

P ow sta ł ciężko z m iejsca i podtoczył się ku zaw ia­
dowcy.

—  A, pan  T argow ski!... P rosim y do kom panji —  za­
p ro sił wchodzącego.

Rozmowa ślizgaia  się po ogólnikach. F aleń sk i był 
m niej sztyw ny, niż na służbie, lecz u trzym yw ał pewuen 
d y stan s m iędzy sobą a  sztygaram i. N ajłaskaw iej rozm a 
w iał z Gładyszem, k tó ry  zadow olony z w yróżnien ia 
w śród ta k  w ielu osób, nieco się puszył i s trze la ł wokół 
zadowolonem i oczami.

Łuczyński ty le już  wypił, że s ta ł się trochę  fa m ilia r ­
ny :

— Jakże, pan ie  zawiadowco kochany, podobają się 
panu  nasze kobietki?... Co? H a?... G ładka je s t  pan i G ła­
dyszowa, p raw da?... Ano, już  to d la sam ego nazw iska 
tak  być m usi.

W ielkie b lond w ąsy G ładysza ro zszerzają  się w uśm ie 
chu.

—  P onad  kom plem enty! — stw ierdza  zaw iadow ca
— W łaśnie, w łaśn ie!
—  A kto to je s t  ta  śn iada , w ysoka szatynka z takie- 

mi m arzącem i oczam i? Cudow ne!
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T argow ski d rgnął.
—  To P rzecław ska, nauczycielka.
— Aha...
W te j chw ili pan i Ire n a  szum i ciem ną suknią , pod­

chodząc do lady.
—  Proszę o wodę sodow ą!...
F a leń sk i k łan ia  się szarm ancko.
—  W łaśnie  o pan i, a w łaściw ie tylko o oczach pan i 

była mowa.
—  Czyżby aż zasług iw ały  na  uw agę ?
—  Cóż za h ipokry tka! N ieśw iadom ość czaru  oczu mo­

głaby mieć pan i tylko wówczas, gdyby pani n ie spoglą­
dała  do lu s tra ! ... W to zaś ośm ielam  się w ątp ić .

—  A więc w niosek?
— Że pan i je s t  h ipokry tką.
— V/ przygan ie  słyszę kom plem ent.
—  To tylko praw da... R zetelna praw da.
—  Aż tak ?
—  N a tu ra ln ie . O dchylenie od p raw dy  ku górze je s t  

kom plem entem , odchylenie ku dołowi nazyw am y przy­
garną. Jeżeli zatem  słyszy pani w przygan ie  kom plem ent, 
słyszy pani prawTdę.

—  „Słucham , cóż to za w ym ow a!“ — odpaliła  m u W y­
spiańskim .

— To nietylko „słow a, słow a“ ...
—  Po czemże poznam ? W szakże „po czynach ich po­

znacie je “ ...
—  In a c z e j: „W  słow ach jeno  chęć widzim, w  dz ia ła ­

n iu  p o tęg ę!“ —  b łysną ł binoklam i i w p atrzy ł mocno w 
je j oczy.

—  Coś w tym  guście.
•— Ju ż  te ra z  rw ę się do czynu i n a  początek... zam a­

wiam z p an ią  p ierw szy  tan iec . P ierw szy  po tym , k tó ry  
te raz  nastąp i.

—  W piękne słow a ow ija pan  czyn niepiękny... P rzy ­
najm nie j naraz ie .

— Jakże  to?

SG
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—  A kto pana  upew nił, że nie tęsknię  do zatańcze­
n ia  z panem  odrazu?

— O, p a n i ! — ręka naum yśln ie  sztucznym  gestem  
spoczęła na sercu . — Gdyby choć odrobina praw dy  m ie­
śc iła  się w pan i słow ach, byłbym szczęśliwy.

— „W słow ach jeno chęć widzim , w dz ia łan iu  po tę­
gę“, że powołam się na pana  w łasne słowa.

— O dparu ję  cios niechybnie, choć dopraw dy m i­
strzow ski.

— Aż m istrzow ski, no, no, no...
—  N iew ątp liw ie!
— Słucham  odparow ania.
— Na pierw szy tan iec  zapisałem  się już w karnecie  

pani T argow skiej.
—  Boża m ój!... Ju ż  zdążył!... Cóż za błyskaw iczność 

dzia łan ia .
—  W łaśnie.
D alszy f l i r t  p rzerw ała  im m uzyka, k tó ra  zag ra ła  

walca.
W ciągu  całej te j sceny Łuczyński nie spuszczał ©czu 

z T argow skiego i ze złośliw ą przy jem nością  w idział, że 
sztygar, choć zazw yczaj opanow any, m ien ił się na tw a­
rzy. Ciemne oczy biegały  mu szybciej, a u s ta  w ykrzy­
w iały się jak im ś przykrym  grym asem .

•— Ten m a już dość! —  m yślał Łuczyński i pop ija ł 
piwko z dużego kufelka, rad  z przedniego w idow iska.

Targow ski s ta ra ł  się w trąc ić  do rozmowy, czując, że 
każde ich słowo druzgoce, ja k  pocisk, dotychczasow e je ­
go stosunki z Przecławską. Oni jed n ak  obrzucali się zda­
niam i ta k  szybko, że nie zdołał im przerwać. Oszołomio­
ny i p rze ję ty , próżno usiłow ał w ykrzesać jakikolw iek 
dowcip — nic m u nie przychodziło do głowy, co go jesz­
cze bardzie j rozdrażn iało . Z am iast um iejętnem  zdaniem , 
jak  zw rotn icą, skierow ać rozmowę na inne tory, w yrzu­
cał sobie, że nie p o tra fi zdobyć się na  odpow iednie w te j 
sy tu ac ji słowa.

Gdy Faleńsk i, skłoniw szy się p rzep raszająco , poszedł
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n a  salę, by zatańczyć w alca z p an ią  Jadw igą , Targowska 
p rzy su n ą ł się n ieznacznie do Ireny . Iren a , n ie dopiwszy 
jeszcze wody, podniosła się 1 szybko ruszy ła  ku drzwiom , 
Jakby nie w idząc zabiegów  Targow skiego.

— Czy m ożna p an ią  p ro sić?  — sp y ta ł odgrodzony oa 
n iej kilkom a osobam i, Które zdążały na salę. P rzy s tan ę ­
ła, udając , że cos popraw ia  przy sukni. Gdy się zbliżyr, 
szepnęła z pew ną złością:

—  Zbyt się afiszu jesz? N ie możesz w ciąż ze m ną ta ń ­
czyć.

—  Ii ka  V
— P roszę cię, n ie kom prom ituj m nie i siebie! — syk­

nęła, poczem uśm iechn ię ta  w eszła n a  salę.
Po w aicu n a s tą p ił fox - tro tt . Pa leń  ski zw arł się z 

rT zecław ską w jed n ą  b ry łę  i sun ą ł po sa li gibki, spręży­
sty, kołysząc się, czyniąc gw ałtow ne zw roty  i tu ląc  co­
raz  m ocniej zarum ien ioną  Irenę . P a trz y ła  na niego spod. 
eiężKich pow iek rozm arzona, p oddająca  się jego woli 
1 jakby  ją  odgadująca... F a leń sk i p rom ien ia ł trium fem  
i pew ną siebie zw ycięską radością . Żaden jego bardzie" 
iubieżny, podn iecający  ru ch  nie uszedł uw agi T argów  
¿¡niego, k tó ry  przez d ługi czas s ta ł w drzw iach, zan iir  
¿decydow ał się zatańczyć.

Łuczyński już  n ie odszedł od k o n tu a ru . S ied z ib  
¿w rócony tyłem  do bufetow ego i dzielił się swemi uw a 
gam  i z Rzuchowskim , w ciąż p a trząc  przez drzw i n a  salę.

— W idziałeś ty, kochasiu , ja k  ten  T arg o n iu s  s í p  
uśm iechał?... J a k  nieboszczyk! Tyle w tem  było radoścń 
©o w gębie m um ji R am zesa Ii-go. Ja k  Boga kocham  i A 
te ra z  pa trz , jak i blady.

—  A h a !... tylko w ąsy  czern ieją...
•— Z w szystk ich  tych kolorów w yjdzie zwykła zieleni­

na. Pow iadam  ci!...
—» Bo też F aleń sk i ściska Irenę , jak  w kleszczach.
—  F iu , f iu :  f ra n t?  Jeżeli tak  na sali p rzy g n ia ta , to  

cóż dopiero w łó ż k u ! Ha, ha, h a ! —  Łuczyński znów po­
c iągną ł piw ka, odsapnął i obserw ow ał dalej.
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Sala już  mu się w oczach kolebała chybotliw ie, ale  
tem  w iększej n ab ie ra ł elokw encji, popisu jąc się sw oją 
iro n ją .

Podczas jedne j z dłuższych przerw , zw rócił się do 
Targow skiego, k iw ając  się nieco na  Wysokiem k rześle :

—  Co to znaczy być czułym  i kochającym  m ężem!
— No?
— P a trzę  na pana, pan ie  tego... — bełko tał — p atrzę  

i dziw ię się. O jeden  w alczyk ty le  zazd ro śc i!
T argow ski nie zo rjen tow ał się i o d p arł:
— N ie rozum iem , co pan  m a na m yśli?
—  Ja k to ?  Przecież w idać, że pan  zazdrosny... Mówi 

łiśm y naw et z Itzuchow skim , że tego... że pan  zziełenie- 
je, a  w szystko przez to, że F a leńsk i p rze tańczy ł z żoną. 
z p an ią  Jad w ig ą , jednego w alczyka!... To się, pan ie  tego, 
nazyw a czułość!...

T argow ski m usną ł ciem nem i oczami p ijacką  postać. 
N a jchę tn ie j byłby trz a sn ą ł Łuczyńskiego w tęgą , bron- 
zową tw arz.

—  Nie był pan  żonaty, to pan n ie wie, co znaczy za­
zdrość! — odpow iedział, udając , że bierze słow a kolegi 
na serjo .

—  N ie byłem  żonaty, ale  w idzę, co znaczy, bo obser­
wuję... bystro , pan ie  tego, obserw uję...

— Ano, to szczęśliw ej obserw acji! — ucią ł T argow ­
ski, odchodząc.

Łuczyński p rzechy lił się na krześle  i, podnosząc rękę, 
zaw ołał p ijacko :

— N ie dziw ię się zresztą , bo to, pan ie  tego... smok 
i m a pan  o kogo być zazdrosny!... —  poczem zw raca jąc  
się do n ieodłącznego R zuchow skiego, dodał ciszej — 
Alem go poczęstow ał na odchodnem ! Ha, ha, h a ! Pod 
żeberko, mówię ci, koehasiu , pod żeb erk o ! Ale — fco też 
śm ieszny ten  nasz T argon ius, śm ieszny, aż s tra c h !  Wo- 
góle w szystko śm ieszne!

—  Z w yjątk iem  p iw a! — w trą c ił R zuehow ski i gło­
śno się roześm iał.
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— Piw ka, pow iadasz?... M asz rac ję !... Piwko zdro­
we i krzep i!... Ale h is to r ja  je s t  śm ieszna: poczubią się 
ci dw aj, pow iadam  ci, poczubią, i to n ie o swoje.

G w ar był ta k  doniosły, że mało kto słyszał pero rę  
Łuczyńskiego, Który zresztą w krótce zam ilkł, u jrzaw ­
szy przy bufecie  zaw iadow cę.

Targow ski tym czasem  baw ił w sza tn i. W yrzucał so­
bie, że się zdem askow ał swem zachow aniem .

—  N ie mogę się kom prom itow ać! Postępu ję , jak  
sztubak!

W rócił do b u fe tu  i zaczął pić k ieliszek za k ie lisz­
kiem. Gdy był zdenerw ow any, alkohol na  niego nie dzia­
łał. I tym  razem  podniecił go tylko w tym  sensie, że n e r­
wy nap ię ły  się, ja k  cięciw y luku  i T argow ski w idział 
wTszystko ostro  i w yraziście . M iał w rażenie, że je s t  
n iezm iern ie  czułą s ta c ją  odbiorczą, k tó ra  chłonie w szel­
kie 'w rażenia zmysłowe, p łynące z otoczenia, i reag u je  
na  n ie na ty ch m iast. W tłum ie dostrzeg ł Fa-eńskiego.

—  Jedno  je s t  n ieodw ołalne: wTalka! Bo ja  się nie 
u s u n ę !

Siłą woli w padł w n a s tró j zabawy. U śm iechnięty, 
niem al ju n ack i puścił się  m azura . T ańczył ładnie, spo* 
kojnie, posuw iście, bez dodatków, m ających  zdradzać 
nadzw yczajny  tem peram ent. P a trz ą c  n a  niego, n ik tby  
n ie przypuszczał, jak ie  uczucia w iją , k łęb ią  się i syczą 
poza sztucznem  rozbaw ieniem . Z resztą , gdyby wydobyć 
n a jaw  w szystkie, tkw iące w w ew nętrznym  św iecie 
zgrom adzonych trag ed je , sza leństw a i m arzen ia  —  m a­
ły ten  św iatek  w yglądałby  opętańczo!...

Spośród kobiet na jbo leśn ie jsze  przeżycia traw iły  za­
pew ne W iktorję . Nie zdołała  ich  naw et w sobie stłum ić, 
więc sm utek  i p rzygnębien ie  w yzierało  z całej je j po­
stac i. W pewnym  m om encie zw róciła się do pan i W alic­
kiej :

— M ateczko, chodźm y już!
— D laczego?
— Bo się jakoś źle czuję...

90

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



P an i W alicka odszukała  męża, ale n ad sz ty g ar nie 
mógł darow ać zabawy. Do te j pory  grano  niem al sam e 
m odne m elodje, w ięc tańczy ł niew iele. T eraz zapow ie­
dziano oberka.

—  Pójdziem y, tylko p rz e g ra ją  ten  kaw ałek.
O rk ies tra  trz a sn ę ła  oberkiem , aż się sa la  roześm ia­

ła !  D rzw iam i od b u fe tu  buchnęła  ciżba... Jeszcze n ik t 
nie tańczył, ale huk  przytupyw ali zryw ał się z podłogi, 
bo v/ podskokach pędzono ku danserkom  i czarne p o s ta ­
cie p rzebiegały  salę. Raz w raz k toś podryw ał spod śc ia ­
ny p a rtn e rk ę  i gnał w tan iec . Ju ż  k ilka p a r  nosi się  po 
sali... Potem  k ilkanaście , k ilkadziesią t, a w reszcie jeden  
wielki w ir : różnokolorowy, przyspieszony, zaw rotny!

W alickiem u, jakby nag le  ubyło połowę la t.
Ledw ie uderzyły  pierw sze tak ty  oberka, w yprosto ­

w ał się, trz a sn ą ł obcasam i w podłogę i sun ą ł ku Głady- 
szowej —  olbrzym i, w iększy o sw ą siw ą, długow łosą 
głowę od całego otoczenia.

P rzy g a rn ą ł ją  do siebie p raw icą  i pędził w obro tach  
w ciżbę... Z szaleńczego w irow ania  przechodził nag le 
w drobienie. W ybijał ta k t sw ą w ielką, czerw oną ręką, 
w ym achiw ał n ią  w górze — znów g a rn ą ł m ocniej ta n ­
cerkę i w padał w zaw roty. W łosy mu się rozwuały 
i ch w ie ru ta ły  do tak tu , kołysząc się kosm ykam i. B roda 
się zjeżyła, a on k rąży ł i krążył...

O rk iestra  znała  zapam iętałość W alickiego, w ięc cię­
ła  oberka, aż do u tra ty  tchu... W iele osób p rzesta ło  ta ń ­
czyć. Pod ścianam i i w k ą ta c h  sa li rozsian i w  grupy, 
lub w ypchnięci ku środkow i pojedyńczo, p rzypatryw ali 
się, jak  on w iru je  bez końca. U sta  Gładyszowej ledw ie 
dech łap ią .

—  Ju ż  dość, już!...
T u pną ł i p rzypad ł na kolano raz i d rug i, raz  i drugi...
—  Brawo, b raw o !! —  krzyczą roześm iane tw arze  

i z ryw ają  się k laskan ia .
W alicki usadow ił tan cerk ę  na m iejscu , a sam, led­
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wie sap iąc, —  ju ż  przygarb iony  — w ynosił się do bu­
fe tu . W achlow ał się ch u stk ą  i obciera ł spocone czoło.

—  Ju ż  nie jestem  m łody! —  konsta tow ał z m elan­
cholią.

— W ięc jedziem y? —  dopędziła go pan i W alicka.
—  Tylko tro ch ę  odsapnę.

XI.

PR ZED  ZAŚNIĘCIEM .

Sanki m knęły do K rążka w śród  cichej, gw iaździste j 
nocy. W ik to rja  siedzia ła  z zam kniętem i oczami, a  m roź­
ne pow ietrze m uskało je j rozpalone policzki. Z ew nętrz­
n a  rzeźw ość bynajm nie j nie rozw iew ała przykrych  m y­
śli i tego tępego w ew nętrznego bólu, k tó ry  dław ił k rtań , 
niby m ały okrąg ły  kam yczek, i zb iera ł się pod pow ie­
kam i ciężkiem  ciepłem  niew ylanych łez.

Z K w ietniem  pożegnała się chłodno...
P ijąc  gorącą  h e rb a tę  z cy tryną, p a trzy ła  tępo w p rze ­

s trzeń ... Była tak  b lada, że pan i W alicka za tro sk a ła  się 
na se r jo.

—  Co ci to, córuś ?
— Nic, nic!... Głowa... —- u s ta  przytem  zadrgały , 

jakby  za chw ilę m iała  się rozpłakać.
— Czyś ty  n ie cho ra?
—  N ie!
W sta ła  od sto łu  i chw iejnym  krokiem  udała  się do 

swTojego pokoju. W w yobraźni, ja k  n a  ekran ie , p lą ta ły  
się obrazy z n iedaw no przeżytego balu , przytem  dwie 
osoby b ezustann ie  przesuwmły się przed oczami. Byli 
to : K w iecień i F aleńsk i. Do F aleńsk iego  nie czuła by­
n a jm n ie j sym patji —  p rzeciw n ie : jego w spom nienie
w zniecało w niej w ciąż tę  sam ą g łuchą  niechęć... P o tę­
gow ał ją  fak t, że zaw iadow ca nie zw rócił na  n ią  zupeł­
n ie uw agi. W ik to rja  przyzw yczaiła  się do czego innego.
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Je j w ybitna  uroda budziła  zawsze zapał lub p rzy n a j­
m niej za in teresow anie... I to oddaw na —  jeszcze od cza­
sów g im nazjalnych . O na w iedziała, że je s t  ładna , lecz 
z głów nej przyczyny swego pow odzenia nie zdaw ała 
sobie spraw y. A ta jem n ica  k ry ła  się w tem , że w ynio­
słość, opanow anie i pozorny chłód zdaw ał się tylko 
m aską, poza k tó rą  czaiło się całe m orze ognia  i p ło­
m iennej nam iętności. To w łaśn ie  sp raw iało , że na  je j 
w idok mężczyznom św ieciły  się oczy, że ich in trygow ała  
i niepokoiła....

N am iętność ta  z resz tą  do te j pory  n ie była je sz ­
cze rozbudzona i sam a W ik to rja  n ie u p rzy tam nia ła  
sobie je j is tn ien ia . Zaręczyny z K w ietniem  przyszły 
jakoś sam e z siebie. A systow ał je j jeszcze jako uezeni- 
cy siódm ej k lasy, sam  wówczas kończąc szkołę sz tyga­
rów. Póki była w  D ąbrow ie na  pensji, on nie w yruszał 
z Zagłębia. Po ukończeniu szkół rozdzielili się : W ik­
to r ja  w y jechała  do W arszaw y. Gdy objęła  posadę w szko­
le zawodowej, sz ty g ar w yzyskał w szelkie znajom ości, aż 
w reszcie dopiął celu— objął posadę na „H erak lesie“ . Od­
tąd  n ie odstępow ał W ik to rji, sn u jąc  się za n ią, ja k  cień. 
O na przyzw yczaiła się do jego obecności i gdy czasem  
dłużej go n ie w idziała, czegoś je j brakow ało. Mówiono 
o nim, że je s t  porządnym  i w artościow ym  człowiekiem, 
a 'W iktorja fa k t zaręczyn oraz przyszłego m ałżeństw a 
trak to w ała , jako zupełnie zrozum iały i n ie w ym agający  
głębszego zastanow ien ia  się an i uzasadn ien ia . K w ie­
cień kochał ją  p raw dziw ą i głęboką m iłością, k tó ra  
p rzesłan ia  św iat, i w k tó re j nam iętność sp la ta  się z czu­
łością wT jak ieś  sen tym enta lne , rozm arzone zaw iłości...

W ik to rja  dostrzega ła  to w yraźnie, mimo, że sz ty g ar 
n ie  um iał w ypow iedzieć sw ych uczuć, należąc do ludzi 
mało efektow nych... Godziła się z tem , podobnie jak  
ze w szystkiem , co dotyczyło osoby K w ietnia, i dopiero 
ten  bal spowodował w n iej gw ałtow ny przełom . Jakże 
m ałym  i niepozornym  w ydaw ał się K w iecień przy  Fa- 
leńskim ! In ży n ier ta k  górow ał nad  nim  błyskotliw ością

93

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



wymowy i swobodą tow arzyską, że W ik to rję  poryw ał 
żal. Początkow o był to żal do losu, że je j narzeczony 
nie je s t  tak i, ja k  tam ten , ale w krótce zbudziły  się w  n iej 
re flek sje  i zm ąciły do dna dotychczasow y spokój. P ie rw ­
szy raz w życiu zgrzytnęło  py tan ie :

— Co ja  zrobiłam ?... P rzecież w a rta  jestem  innego 
losu.

P ierw szy  raz  m arzen ia  zerw ały  się, jak  stado b ia ­
łych ptaków , i poszybow ały gdzieś hen, daleko poza 
K w ietnia... Po raz  p ierw szy  W ik to rja  za tęsk n iła  do 
innej rzeczyw istości, a rów nocześnie zdała  sobie sp ra ­
wcę, że n ie może p o ta rg ać  łączących ją  z K w ietniem  w ię­
zów, bo w yrządzi mu tem  olbrzym ią krzyw dę.

— Boże m ój, Boże! — szep ta ła  i w ielka m iłość 
K w ietn ia  zaciężyła je j n a raz  n iepom iernie...

—  Co ja  te raz  pocznę?
P rzyc isnę ła  rękę do p ie rs i i pod dłonią uczuła trz e ­

pocące się gw ałtow nie serce.
Ju ż  b iały  św it za jrza ł przez okna do pokoju, w ynu­

rza ją c  z ciem ności m dłe zarysy  przedm iotów , a ona 
wciąż nie spała...

W B olesław iu tańczono a k u ra t białego m azura.
B rzask, ja k  m gła, rozw lókł się bladem  św iatłem  po 

o tęp ia łe j sali...
K ilka p a r  przytupyw ało jeszcze na ślisk iej podłodze, 

dobyw ając rozpaczliw ie osta tków  sił. M atkujące panie 
drzem ały sztyw no i dosto jn ie  na ław ach, obok nich 
młodsze, ja k  zw iędłe kw iaty  pochylały  się wężowo na 
bok, lub tkw iły  ze zwisłerr-.i ku dołowi głowam i — sen ­
ne i zmęczone.

Suknie tych, k tó re  tańczy ły  i p rzechadzały  się, zm ię­
te i p rzybrudzone. C zupryny panów  w rozgard jaszu , 
przepocone kołnierzyki i gorsy koszul zgniecione; pod 
błędnemu przew ażnie i rozszerzonem i oczami w szyst­
kich sine podkówki.
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W bufecie  jedne głosy huczą jeszcze — inne beł­
kocą...

Ł uczyński coś m am le i w yw ija  rękam i... Rzuchowski, 
ścięty z nóg, blady, ja k  chusta , w ytrzeszcza ciem ne oczy 
i n ic n ie rozum ie, co do niego m ówią. K toś kłóci się za­
wzięcie o b łahostk i, k toś u p ie ra  się bezw zględnie przy  
sw ojem ; jeszcze inny  p rzysięga kom uś dozgonną p rzy­
jaźń , bezustann ie  w ypychając sztywnym  językiem  z u s t 
zdan ie : „Słowo honoru , słowo honoru ...“ , przyczem  po­
tyka się na głosce ,.h“ . charkocząc ją  gardłow o.

M uzykanci rzępolą zesztyw niałem i palcam i, k iw ając  
się i pół drzem iąc, co dziw acznie odbija  od siarczyście, 
a  o te j porze ju ż  rozpaczliw ie skocznej m elodji.

F a leńsk i trzym a się dobrze, a  p rzynajm nie j mocno 
n ad rab ia  m iną. Tańczy z P rzecław ską.

O rk ies tra  m ilknie... koniec balu .
Tylko jak iś  s tu d en t tw ierdz i uparcie , że jeszcze po­

w inni g rać, że jeszcze „b łęk itny  w alczyk“ ...
— Odwiozę p an ią  do dom u! — zw raca się F aleńsk i 

do Ireny .
— Będę bardzo w dzięczna.
U bran i w fu tra , w ychodzą na m roźne pow ietrze.
—  Ścigaj, Ś c ig a j!
—  Jestem .
— Zajeżdżać!
Zimno w pełza pod fu tro  Iren y  i w olniutko p rzy lep ia  

się do spoconej bielizny. M ięśnie ud i łydek dygocą ze 
zm ęczenia, całem  ciałem  w strz ą sa ją  dreszcze n iew yspa­
nia... Chce coś mówić, ale u s ta  i w arg i tak  drżą, że sły­
chać niem al w yraźn ie  dźwięk uderzających o siebie zę­
bów... Uśmiecha się więc tylko, patrząc spod opuszczo­
nych pow iek na  F aleńsk iego .

W te j chw ili w y ra s ta  p rzy  n ich  w ysoka osoba T a r­
gowskiego i b ladej p an i Jadw ig i.

-— P an i z nam i, pan i Iren o ?
— D ziękuję bardzo, ale pan  in ży n ie r je s t  tak i 

uprzejm y, że odwozi m nie swojem i końm i.
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—  Ah, ta k ?  — m ruknął w rów ne skrzydła  sw ych 
czarnych  wąsów T argow ski, zakręcił się i znikł m om en­
ta ln ie .

F a leńsk i o tu lił fu trzan y m  kocem nogi Iren y  i usiad ł 
obok n iej. P rzem arzn ię te  dw ugodzinnem  oczekiw aniem  
konie, porw ały  ta k  nagle, że aż się oboje p rzechylili 
gw ałtow nie w tył.

Mimo ostrego  odgłosu dzwonków przy ich sankach, 
F aleń sk i w ciąż słyszał za sobą to n is ty  podźwięk innych. 
O dw rócił się. K rok w krok jech a li za nim i T argow scy. 
T rw ało  to aż do T łukienki, gdzie T argow scy  zatrzym ali 
się p rzy  swoim domu.

Ire n a  rów nież słyszała  pogłos dzwonka, a  chociaż 
się nie obejrzała , w iedziała, czyje konie posuw ają  się 
za nim i.

Skoro znaleźli się sam i w śród  ośnieżonych pól, po­
czątkow e n ieśm iałe  m anew ry  Faleńsk iego , aby się do 
niej zbliżyć, s ta ły  się natarczyw sze. Ścigaj tkw ił n a  ko­
źle, ja k  w rośnięty , nie w ykonując najm niejszego  ru ch u  
głow ą w praw o ni w lewo.

Gdzieś przed nim i, p rzy tu lona  do śnieżystego pagór­
ka, d rzem ała  w niedzielnym  bezruchu  m ała  chałupka.

F a leń sk i popraw ił się na m iejscu, a  jego ręka  b łądzi­
ła  po fu trze  Ireny , s ta ra ją c  się ją  przybliżyć... Byli tak  
szczelnie oku tan i kocam i, że zabiegi te  nie odnosiły  żad­
nego skutku... Iren a  uśm iechnęła  się... Z w róciła ku n ie ­
m u tw arz  i, spo jrzaw szy  spod ciężko naw isłych  powiek, 
p rzem ów iła :

—  Jestem  tro ch ę  p ijana ...
Zaczęła chw iać bezw ładnie głow ą i, n iby n ieum yśl­

nie, złożyła m u ją  na  ram ien iu . F a leńsk i un iósł się, w y­
kręcił i w pił w argam i w je j u sta , oplótłszy ją  mocno 
uściskiem .

W  ciszy po ran n e j n iósł się na śnieżne pola dźwięk 
roztańczonych  dzwonków... Poza tym  odgłosem  nic n ie 
było słychać... N araz  z opłotków  sam otnej chałupy, koło
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k tó re j w łaśn ie  przejeżdżali, buchną ł g ruby  krzyk-za- 
c h ę ta :

—  M ocniej ją , p ie ru n a ! — poczem zarecho tał śm iech 
urągliw y, ale  zarazem  pochw alny.

Odskoczyli od siebie, ja k  rozcięci p iorunem .
Ścigaj i tym  razem  się n ie obejrzał... śm ig n ą ł batem  

i konie skoczyły ostrzejszego  k łusa.
Z ajechali p rzed dom. F aleń sk i wyskoczył sprężyście 

z sanek  i podał Iren ie  rękę. Mimo zm ęczenia ru ch y  m iał 
elastyczne i jakby  nieco drapieżne. Chwilę się  zaw ahał, 
czy do n iej n ie w stąp ić , aie zan iechał tego.

—- Jeże li pan i pozwoli, to w najb liższych  dniach  zło­
żę je j sw oje uszanow anie.

—  Będzie mi bardzo miło.
W siadł do sanek, ukłonił się szeroko i rzucił Ściga- 

jo w i:
—  Do K rążka!
Z chłopskiej, zim nej sien i Ire n a  k ie ru je  się na lewo, 

odm yka kłódkę i p rzestęp u je  bardzo wysoki próg. N iskie, 
m ałe okienka, oszroniałe  w zorzystym  m rozem, w puszcza­
ją  bardzo mało św ia tła . G rube cienie za lega ją  ką ty  po­
koju i tu lą  się pod m eblam i. O krągły  stół, zarzucony 
stosam i zeszytów. N a praw o od drzw i, przy bielonej śc ia ­
nie —  kanapka.

W ciele Iren y  razem  z k rw ią  k rąży  zm ęczenie ale 
rów nocześnie p rzeb iega ją  żywszym prądem  w spom nie­
n ia  n iedaw nych  przeżyć, pobudzając do lekkiego, m iłego 
dreszczu.

F a leńsk i podobał je j się bardzo... Czuła, że w niknął 
w je j zmysły... Ż nim  w iązały się m arzen ia  o przyszło­
ści...

—  Ah, ta  nędza! —  szepnęła i rzuc iła  w zrokiem  do­
koła.

O garnęło  ją  obrzydzenie... W szystkie sp rzę ty  jakby  
n a raz  ożyły: zg rzy tn ą ł otłuczony bok szafy, zachw ieru- 
ta ła  się sk lejona noga od stołu... W m yślach Iren y  p rze­
defilow ały  jed n a  za d ru g ą  na jn iezbędn iejsze  potrzeby,
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braki, w ołające o natychm iastow e zaspokojenie, żeby 
przecież jakoś żyć, żeby być człowiekiem  k u ltu ra lnym , 
ja k  ongi, ja k  w tedy, gdy nie by ła  jeszcze wdową... Od 
stosu  zeszytów  w ionął odór k lasy  —  owego skup ien ia  
dzieci biednych, obszarganych , niedożyw ionych.

— Ju ż  dalej n ie mogę, dopraw dy nie mogę!
W spom nienia zupełnie innych  la t, tak  niedaw no prze­

żyw anych w dostatku , a naw et lekkim  zbytku, pobudza­
ją  chęć pow rotu  do dobrobytu...

—  A le ja k  to zrobić?
Ire n a  widzi jasno , że przedew szystk iem  m usi zerw ać 

z Targow skim ... Zerw ać ja k n a jry c h le j!... P rzew idu je  
trudności... C hw yta ją  odrobina żalu... U służna pam ięć 
podsuw a n iedaw ne przeżycia... K ochał ją ... W te j chw ili 
czu je  jeszcze w a r na w spom nienie un iesień  m iłosnych 
w p ierw szych tygodn iach  tego dziw acznego, z nudów  za­
czętego rom ansu .

P onad  w szystkiem  Iren a  czuje senność i m yśli je j się 
nieco plączą... Ziewa nieznacznie.

Jeszcze zadum a pełznie w poprzednim  k ierunku , gdy 
nagle o strze j ry su je  się  re flek s ja , że przecież T argow ­
ski je s t  te raz  jed y n ą  przeszkodą do nadchodzącego szczę­
ścia... Ju ż  naw et nie szczęścia, a  s ta n ia  się  spow rotem  
człowiekiem, a nie jak iem ś zbiorow iskiem  w iecznych 
trosk , n ieskończonych zam yśleń, zg inających  się  w ciąż 
w n ierozw iązalny  p y ta jn ik : „Skąd w ziąć n a  to p ien ię­
dzy?“ .

I  n a raz  budzi się w n iej uczucie niechęci, om al nie 
n ienaw iści do Targow skiego... Ze złośliw ością m yśli o 
jego pow ierzchw ności, w j obraża sobie jego postać , s ły ­
szy głos, w ypow iadający  te  tak  mu w łaściw e, okrąg łe  
zdania  i puste  frazesy .

O garn ia  ją  p raw ie  w strę t... W ykreślić, w yrzucić z 
pam ięci, z całego życia te  chw ile i sam ego T argow skie­
go!... Potem  —  ju ż  zupełnie zm ęczona — w idzi jego 
d ługie, a ry sto k ra ty czn e  (tro ch ę  za k o śc is te !) palce.... 
D otykały ją , pieściły... o tu...
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U śm iecha się zupełn ie  senna. N ie wie, co ma o wszy- 
stk iem  m yśleć? W olno osuw a się  na kanapę i zasypia  
tw ardym  snem .

X II.

ROZTERKA.

Ire n a  obudziła się z bólem głowy. Spostrzeg ła , że spa­
ła  w sukn i balow ej, tak  jak  w róciła  z B olesław ia. Było 
je j zimno, a skutkiem  niew ygodnej pozycji mocno śc ie r­
p ła je j ręka... Zwykłe pobalowe i poalkoholiczne rozd raż­
nienie przesycało  je j nerw y niezadow oleniem  ze w szyst­
kiego, co ją  o tacza. V/ u stach  czuła gorzką suchość. 
M ierził ją  je j w łasny  pokój, meble, zeszyty.

Słońce pogodnego dn ia  zataczało  się  ju ż  za horyzont.
Siłą  w oli zerw ała  się z kanapy  i zak rzą tn ęła  po m iesz­

kaniu . U m yła się lodow ato zim ną w odą i p rzeb ra ła . To 
ją  otrzeźw iło. P rzy  herbac ie  zagrzanej na prym usie, za­
częła m yśleć spokojniej o w ydarzen iach  w czorajszego 
d n ia  i zastan aw iać  się nad  swem położeniem . K ilkakro t­
nie zb liżała  się do okna i znów s iad a ła  przy okrągłym  
stole. N igdy —  naw et w czasie najw iększego n as ilen ia  
nam iętności —  nie czekała na Targow skiego ta k  n ie ­
cierpliw ie, ja k  obecnie.

N a św ia t k ład ły  się cienie w czesnego w ieczoru. G łu­
che pogłosy zim y: jak ieś  odległe dźwięki sanek, dalekie 
rozmowy w raca jący ch  z kościoła, czasem  sam otny  czyjś 
okrzyk, lub k rak an ie  k rążących  stad am i w ron  —- ledw ie 
dochodziły do uszu przez szczelnie opatrzone okna i 
p rzyw arte  mocno drzw i.

N asłu ch u jące  chciw ie uszy Iren y  złowiły w reszcie 
m ocniejszy chrzęst... D źw iękła zasuw ka, załopotały  
drzw i i w sien i rozległ się s tu k o t uderzanych  o siebie 
kaloszy. T argow ski o trzepyw ał śnieg .

Serce Iren y  zabiło m ocniej... Zanosiło się na ciężkie 
p rze jśc ie , a może w alkę. T argow ski w szedł b lady i wy­
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męczony. Ciemne oczy zwykłem, niepew nem  rozbiega­
niem  prześlizgnęły  się  po pokoju i n a tknę ły  na niedopi- 
tą  szklankę h e rba ty . Słomkowo - ja sn y  płyn zm ętn iał od 
cy tryny , k tó re j p la s te rek  m iętoszony i w yciskany w iele- 
kroć łyżeczką okrąg le je  żółtaw ą obręczą na pow ierzchni 
h e rba ty .

J e s t  dziw nie pazabaw ow o i sm ętnie.
Ire n a  sto i p rzy sto le w półm roku. N ap ię te  nerw y z 

pełną złośliw ego zadow olenia iron  ją. w yczekują jego 
odezw ania się —  potoczenia okrąg łych  frazesów ... Na- 
pewno się potoczą... o, już  zaczyna.

—  Pozw olisz, że s iąd ę?  — sp y ta ł T argow ski.
W zruszyła ram ionam i.
—  Cóż za cerem o n ja ln o ść !
T argow ski siad a  w yprostow any, z podniesioną gło­

w ą i jakby  naum yśln ie  un ika  je j w zroku. Ire n a  czeka 
na  jego słow a z tern sam em  uczuciem , a naw et n iec ie r­
p liw i się.

—  „K iedyż on zacznie? Ah, te  frazesy ... sypkie, po­
toczyste“ ...

Do pew nego s topn ia  zaw iodła się jednak . T argow ski, 
w ciąż w isząc w zrokiem  gdzieś ponad n ią , pow iedział c i­
cho i m iękko:

—  Iruchno... Zdaje się, że już  od ciebie odchodzę... 
N ie, źle pow iedziałem , to raczej ty  odchodzisz odem nie.

— Ja k  to rozum iesz?
—  N ieprzy jem nie mi siedzieć, gdy ty  stoisz... Może 

będziesz tak a  dobra i rów nież usiądziesz.
Z ajęła  m iejsce nie na kanapie , a na  krześle.
—  Mówisz o sw ojem  ode jśc iu?  — rzuciła .
—  Nie, raczej o oddalen iu . D ostrzegłem  w rażenie, ja ­

kie na tobie w yw arł F aleńsk i... Czuję tw oje oddalenie 
się, znikanie... A ja  przecież (ty  w iesz o tern bardzo do­
b rze), ja  przecież tego nie zniosę, ja... ja k  to w yrazić?...

Ire n a  uśm iechnęła  się i c ięła iro n ją :
—  Może nie przeżyjesz tego?  Pozwól sobie i na  ta ­

kie pow iedzenie.
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O czekiw ała o s tre j rep lik i. T argow ski przygryzł tylko 
u sta , poczem m ówił tym  sam ym  ciepłym  i przygnębio­
nym tonem :

—  W iesz, Iru c h n a ?  N ie spodziew ałem  s ,:ę drw in... W 
te j w łaśn ie  chw ili nie spodziew ałem  się. Czyż dopraw dy 
byłem  d la  ciebie niczem ... Jak im ś epizodzikiem , k tó ry  
w ykreśla  się z życia bez odrobiny żalu?... Czyż nic ci nie 
dałem ?... O dpow iedzi

M ilczała.
—  Bo ja , —  c iąg n ą ł—ja  m iałem  szczęście. Czułem je  

zawsze, ilekroć byłem przy tobie i z tobą... J a  je  o g a rn ia ­
łem ram ionam i i tu liłem , jako ciebie... Było mi w tedy 
słonecznie i jasno . P am iętam  tak ą  szarugę...

Ire n a  już n ie  słuchała . C hciała koniecznie w zbudzić 
w sobie obrzydzenie do g ładkich  frazesów , ale n ie  m o­
gła. Mówione były jakoś szczerze i serdecznie. Z za to ­
n ięcia  w sobie w yrw ało ją  zdan ie :

—  J a  m iałem  szczęście... Tak. T eraz mi je  w yryw ają, 
ale ja  będę o n ie  w alczył.

Z aniepokoiła się n a ra z :
— J a k ?
— N ie wiem  jeszcze... A le ja  przecież mam  do ciebie 

jak ieś  p raw o! — w yrzekł tw ardo . — Przecież byłaś mo­
ją  i ja  się nie zaw aham ...

— Nie chcesz tern chyba powiedzieć. — p rzerw ała  
gw ałtow nie —  że nie cofniesz się przed  obmową. Je s te ś , 
sądzę, na  ty le  dżentlem enem ... P rzy n a jm n ie j ja  cię za 
takiego m iałam  zawsze...

—  D żentlem en?— uśm iechnął się. —  Hm ! Odpowiem 
ci na  to, w iesz, trochę  pośrednio . U Przybyszew skiego 
pow tarza się pew ien obraz, k tó ry  m nie często p rześla ­
d u je : Łąka w śród kniei, a n a  n iej p asąca  się łan ia ... 
P rzeżuw a spokojnie pokarm  i p a trzy  swemi wielkiem i, 
cudnem i oczami zupełnie spokojnie, podczas tego, gdy 
tam  w gęstw in ie  dw a sam ce w alczą o n ią  ze sobą, ry ­
cząc wściekle... W alczą na śm ierć i życie, w yprów ają  
trzewia rogami. Mam w rażenie, że...
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— Pytani, czy je s te ś  dżentlem enem  i odw ołuję się do 
tw ego honoru...

N ie odpow iedział.
Oczy ślizgały  się po su fic ie . Ire n a  w sta ła . Dźwiękło 

szkło, zdejm ow ane z b ren e ru  naftow ej lam py. T rzasn ę ła  
zapałka i zapełgał żółty płomyk...

T argow ski zaczął głosem  spokojnym  i sm utnym :
—  Nie, Iruchna ... D opraw dy dziwię się, że m ogłaś 

przypuścić, iż zdolny byłbym  do tak ie j w alki. N ie znałaś 
m nie i n ie znasz... N igdy an i on. an i n ik t inny  nie dowie 
się, cośmy przeżyli. N igdy!

O detchnęła . Poczuła  d la  niego niem al w dzięczność. 
Jego sm utny  ton  w zbudził w n ie j w spółczucie, jak iem  
kobieta darzy  mężczyznę, gdy je j się w ydaie dużem, tro ­
chę n iem ądrem  i n iezaradnem  dzieckiem ... U siad ła  b li­
sko —  podobnie, ja k  za dni m iłości —  niem al p rz y tu la ­
jąc  się do niego:...

—  D ziękuję ci, S te f!
O bjął ją  ram ionam i i miękko p rzy tu lił do siebie.
—  Nie, nie... Albo raczej tak , ale w ten  sposób, jak  

ktoś, k to m nie w spiera ... Je s tem  ta k a  sam otna. Czuję zu­
pełne opuszczenie. Ten pokój z natłok iem  zeszytów : cu­
dzych spraw , i ta  w ystyg ła  h e rb a ta , to symbol mego ży­
cia. Ty w iesz, że kiedyś żyłam  w śród zbytku... Tęsknię, 
aby pow rócić do pokojów jasnych , w idnych od e lek try ­
cznych lam p, do posadzek, do lśn ien ia !... W ięcej ci po­
w iem : tęskn ię  do domu, do m ojego domu i do m oich dzie­
ci... N ie wiem, czy ty  to zrozum iesz, bo m ężczyźni n ie 
przyw iązu ją  do tego znaczenia... M oje dzieci i mój dom... 
— p ieśc iła  się tem i słow am i, p a trz ą c  spod ciężkich po­
wiek zwykłem sobie rozm arzeniem  w p rzestrzeń .

U słyszaw szy te  zw ierzenia, T argow ski zrozum iał, że 
ją  tra c i. S ta ł się jeszcze bledszym , niż dotychczas.

—  I r k a ! Czyż ty  sobie nie zdajesz sp raw y z tego, gdzie 
m y m ieszkam y? Czyż zapom inasz, jak i to zapadły, p rze­
k lę ty  k ą t?  J a  n ie powiem  nic, daję  ci słowo honoru , ale 
przecież on ju tro  czy p o ju trze  będzie w iedział o w szyst-
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kiem. N ie m a potrzeby naw et pytać, zna jdą  się tacy, co 
sam i do niego przy lecą z ozorem, ja k  tylko zobaczą, że się 
do ciebie zbliżył... J a  cię bardzo przepraszam , ale ty  się 
n ie łudź... On zechce, byś zosta ła  jego kochanką i niczem  
w ięcej... Napew no...

Tym razem  Ire n a  zbladła... N ie m ogła, a co w ięcej nie 
chcia ła  — za nic n ie c h c ia ła ! — w ierzyć, że to, co p rze­
żyła w m arzeniu , nie ziści się. Nie zn a jd u jąc  na raz ie  a r ­
gum entów . by obalić jego tw ierdzen ia , w ybuch ła:

— N ie mów ta k ! J a  tego p rag n ę ! Całą sobą p ragnę . 
Czy ty  wiesz, co to p rag n ien ie?  M nie to, w czem żyję, ob­
m ierzło ! — zerw ała  się z kanapy. —  Gdy na to pa trzę , to 
mi się chce krzyczeć i w yć! J a  pragnę... Rozum iesz? J a  
tam tego  p ragnę .

N ie poznaw ał je j. Ciężkie, m arzące oczy s ta ły  się  pło­
m ienne, z postac i zam iast w schodniego rozlen iw ien ia  b i­
ła  wola.

Jeszcze n igdy nie w idział je j ta k  podnieconej. P o trz ą ­
sn ą ł głow ą i rzek ł z u partym  uśm iechem :

—  Ależ, Iru ch n a , nie m arz!... W ybieraj między m ną, 
a  nim . ale  n ie b ierz  pod uw agę m ałżeństw a... J a , albo 
on! W iem. że je s te ś  sam otna, a to ciepło, którego p ra g ­
niesz, którego kobiecie ta k  po trzeba, dam  ci tylko ja !  
O bserw ow ałaś Faleńsk iego  i wiesz, jak i je s t :  nam iętny, 
ale  zimny i w yrachow any.

Ire n a  uśm iechnęła  się. Z nała  swój kobiecy pow ab i 
w ierzyła w swą in te ligenc ję . T argow ski z tym  scep ty ­
cyzmem w ydał je j się n a ra z  śm ieszny. N ag le  zrodziło 
się podejrzen ie , że p rag n ie  ją  odciągnąć ud Faleńsk iego .

—  J a  też chcę w alczyć o sw oje szczęście... I p o tra ­
fię ! P o tra fię  lepiej, niż ty !  Tw oje o sta tn ie  słowa, to za­
pew ne rów nież w alka... W alka o łan ię , w edług n iedaw ­
nych słów. tylko że w alka z łan ią  sam ą, a nie z tam tym ... 
W alka sceptycyzm em .

T argow ski w sta ł.
—  Żegnam  cię i zostaw iam  sam ą Przem yśl to wszy­

stko i p am ię ta j o tern, co ci mówiłem.
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Z ostała  sam a... N aftow a lam pa, s to jąca  na stole, roz­
p a liła  się  za mocno i filow ała  c ien iu tką  sm użką sadz. 
P rzy k ręc iła  ją  lekko. Cisza s ta ła  się tak  zupełna, jakby  
kto św ia t cały  o tu lił n ie śniegiem , a  w atą .

„Przem yśl to w szystko“ .
W zruszyła ram ionam i.
—  Śm ieszny on je s t  ze swojem  ostrzeżeniem  i p ro ro ­

ctw am i na przyszłość...
P rzeży ła  m arzenia  tak  in tensyw nie, że nie m ogła u- 

w ierzyć, by się nie u rzeczyw istn iły .
D laczego z resz tą  m iałyby się n ie u rzeczyw istn ić?...
P rzecież  F a leńsk i ju ż  się n ią  mocno zain teresow ał... 

J e s t  nam iętny , a ona działa  mu na zmysły. A ona sam a? 
Być może, że ju ż  się zakochała, a p rzynajm nie j p o tra f i­
łaby  go pokochać mocno i praw dziw ie.

Czemże bowiem je s t  m iłość? Jakże  to o n iej p raw i od­
w ieczna ba jk a  o k ró lew n ie : ktoś (ry cerz) budzi śp iącą 
do nowego życia, w znieca w n iej chcenie i ukazu je  nowe 
św ia ty  —  pyszne, o du rzające  powabem .. On —  F aleńsk i 
— stw orzy  je j nowe, inne i o ileż lepsze życie. A ona za 
to w yrw anie z uśp ien ia , z sam otności —  ca łą  sw ą n a ­
m iętnością  i ciepłem  w ew nętrznem  obdarzy jego, ryce­
rza  —  p ie rw iastek  czynny i tw órczy w opanow aniu  ży­
cia... T ak! Czuje, że m ogłaby zam knąć w nim  cały św iat. 
Czekałaby z u tęskn ien iem  na jego przy jście , sn u jąc  się 
po dużych, ja sn y ch  pokojach... Byłoby dużo lu ste r... 
Jedno  trem o, drugie, szafy  z lu strzan em i drzw iam i. W i­
dzi w n ich  odbicie swej p o s tac i: ciężkie, kasz tanow ate  
włosy i m arzące oczy. Jakże  leniwo stąpa...

N ie! Stanow czo nie m ogła uw ierzyć, aby to w szystko 
miało się rozp rysnąć  o jeden  je j krok, jeden  rom ans, zro­
dzony z g łuchej, p rzygnęb ia jącej nudy wsi i z sam otno­
ści.... Bo jakże to się zaczęło? Z upełny b rak  w rażeń  —  
niem ożność zobaczenia naw et m arnego kinowego ob ła- 
zu... Zupełna nuda i pół bezw iedna reak c ja  zmysłów. On 
z resz tą  też je j nie kochał.... T eraz mówi co innego, ale to 
tylko podrażn iona am bicja  sam ca, k tó ry  widzi, ż« inny
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zbliża się do niej... N apew no nie kochał! P rzypom niała  
sobie, ja k  kiedyś —  w un iesien iu  m iłosnem  —  zdradził 
powód zajęc ia  się nią, ja k  opow iadał o tym  geście p o p ra­
w ian ia  włosów, tam , na plaży.

U m iechnęła się...
Jed en  gest powodem złam ania  losu — powodem n ie­

m ożności w yżycia się uczuciow ego? N ie! Św iat byłby 
śm ieszny w swej głupocie, gdyby coś podobnego!... Ha, 
ha, ha... G roteska!.

N araz  w pam ięci zadźw ięczały słow a T arg o w sk ieg o :
—  Zechce, byś zosta ła  jego kochanką i niczem  w ię­

cej.
Poczęła rozw ażać logicznie. Przedew szystk iem  w  ja ­

kiż sposób F aleńsk i dowie się, co ją  is to tn ie  łączyło z 
T argow skim ? Przecież  mógł u niej bywać, ja k  inni... Za­
chow aniem  sw ojem  zada kłam  w szelkim  podejrzeniom . 
Wie, że F aleńsk iem u się podoba. A to w je j ręku  a tu t  nie 
do pokonania. Zacznie się ta  odw ieczna g ra : podnieca­
nie, ro zd rażn ian ie  zmysłów, n ieukoju . . Z atrzym a go w 
te n  sposób przy scbic.

U śm iecha się je j ta  w alka i to niebezpieczeństw o. 
Ileż trzeb a  subtelnego  w yczucia tego, z kim  się w alczy, 
jak iem i n ieznacznem i posunięciam i tę  g rę  się p row a­
dzi!... Jed en  gest, zm arszczenie brw i, poruszen ie  c ia­
łem  — pod w szystkiem  tem  drży szala, w ażąca walkę, i 
w aha się na tę  lub na tam tą  stronę .

Ire n a  wżywa się w to zm aganie... Człowiek wogóie 
kocha w alkę i ryzyko... Tylko, że m iędzy m ężczyznam i 
s ta rc ie  n ab ie ra  znam ion b ru ta ln o śc i, a tu  drap ieżność 
je s t  zaw oalow ana, n iem al niew idoczna, zm ieniona w ja ­
kieś przysłow iow e „ ig ran ie  z ogniem “ .

M yśli te  ją  podniecają . Czuje siły  i chęć do te j w alki. 
Oczy się ja rz ą  do zm agania się, bo przeczuw a zwycię­
stwo...

S po jrza ła  na zegarek.
—  O, jak  późno!...
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K ilka dni zapaliło  się i zgasło, przechodząc pustką . 
Z T argow skim  zerw ała  stanow czo i p rosiła , aby odwie­
dzał ją  rzadzie j. Od te j pory  nie pokazał się w cale.

Ire n a  oczekiw ała Faleńsk iego . W yobrażała sobie, źe 
zajedzie sankam i, z dźwiękiem  jan czaró w  —  w ogóle j a ­
koś szum nie i po starośw iecku .

S tało się inaczej i w cale n ie poetycznie: zaw iadow ­
ca przyszedł p iechotą , w p ro st z kopalni, w swoim k ró t­
kim, codziennym  kożuszku.

P osłyszała  dyskre tne  pukanie. P rzeczuła , kogo zoba­
czy, i ca ła  krew  zbiegła je j n a raz  do siln ie  łom ocącego 
serca . W  chw ili, gdy ukazał się w progu, lekko dy­
gotała ...

Sztyw na sylw etka z pochyloną głową... Binokle b łys­
k a ją  żółtym  refleksem  naftow ego św ia tła .

F aleń sk i podchodzi się w itać . Czyni jak iś  nieznaczny 
poufały  g es t i uśm iecha się napół zwycięsko, napół po­
błażliw ie.

—  W ie w szystko! —  m yśli Ire n a  i na m om ent tra c i 
w iarę  w zwycięstwo...

XIII. 

DWA OBOZY.

Z okna swego g ab ine tu  W alicki nie m iał szerokiego 
widoku... H oryzont zam ykała m u wysoka, żółta  h a łd a  
galm anu, nad  k tó rą  w idn ia ł skraw ek nieba. N a nim , n i­
by na  ciemno - błękitnym  ekran ie , każdego n iem al dn ia  
o przedzm roczu rysow ała się ostro  sy lw eta  F a leń sk ie ­
go. Zaw iadow ca p rzy p a try w ał się kopalni, w idocznej 
z hałdy, ja k  na dłoni. P rzypadek  chciał, że p rze ją ł ten  
zwyczaj od K oncewicza, k tó ry  rów nież ongi w drapyw ał 
się często na  hałdę.

Co za zm iana! Te dwie postac ie  to jakby  sym bole 
daw nych i dzisie jszych  czasów !
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D robna fig u rk a  Roncew icza —  człow ieka cichego, 
k tó ry  liczył się z realnem i w arunkam i, um iejąc  zaw sze 
użyć ludzi w łaściw ie, k tó ry  k ierow ał „H eraklesem *4 
zręcznie a niem al niew idocznie —  to przeszłość. Sztyw ­
na  postać  F aleńskiego, upartego , gotowego łam ać prze­
szkody, aby tylko w szystko działo się zgodnie z jego 
wolą, to te raźn iejszość... R ealis ta , w ykorzystu jący  rze­
czyw iste dane, budu jący  zw olna i bez w strząsów  — 
i dok tryner, tw ardy , a n ieustępliw y...

N arazie  F aleńsk i ogran iczył się tylko do p rze taso ­
w an ia  ludzi „H erak lesa“ , niby ta l j i  k a rt. Główny ongi 
a tu t  Roncewicza, W alicki, k tórego energ ję  i am bicję 
daw ny zaw iadow ca znał i p o tra fił  się niem i posługiw ać, 
zosta ł obecnie zam knięty  w swym gabinecie i przyw a­
lony papierkam i. Sztygarzy, trzym ani zdaleka i obda­
rzan i n ieufnością ... P raw ą  ręk ą  F aleńskiego, daw niej 
n iedostrzega lny  niem al —  dozorca Gładysz.

Gdy ta k  działo się  z urzędnikam i, to rzecz m artw a, 
— sam a kopaln ia  —  funkcjonow ała  jeszcze po starem u .

„H erak les4* w ch łan ia ł codzień ran o  w swe czeluście 
trz y s tu  p ięćdziesięciu  ludzi. Z podszybia i od pochylni 
odkryw ki, jakby  z dwóch m iejsc  w ypadow ych, rozbie­
gali się, ro zp rasza jąc  ciem ności św iatełkam i d z iesią t­
ków lam pek, i w siąkali w chodniki, przodki, pochylnie, 
przecinki... Siedem  poziomów „H erak le sa44 —  z k tórych  
dwa najw yższe już  bezczynne —  rozpościerało  się ieden 
nad  drugim  i wiło pod ziem ią g m atw an iną  ko ry tarzy . 
N a osiem  godzin g łuche chodniki ożyw ały. Z grzytały  
tw ard e  skaliska, św idrow ane w ierta rk am i, rw an e  dyna­
m item  ; szu rg a ły  łopaty , p rzesuw ały  się z głuchym  łomo­
tem  wózki po szynach, g n a jąc  na podszybie. P oryw ane 
w indą, w ychylały  się z czeluści i znów toczyły po szy­
nach, a p lac kopaln iany  zapełn ia ł się  zw ałam i m iału  
i pryzm am i g rubej rudy . G alm an żółciał, ja k  g lina, a p i­
ry t— początkowo szary—w zetknięciu  z pow ietrzem  u tle ­
n ia ł się, zie jąc  zapachem  sia rk i i s taw a ł się biały, jakby  
osypany g rubą  w arstw ą  m iałk iej soli.
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D ziwny zachodzi stosunek  m iędzy człowiekiem  a rze­
czą m artw ą . P an  i tw órca, w którego  mózgu zrodziły  
się ucieleśn ione potem  gw ichty, tran sm is je , olbrzym ie 
koła i tryby  przem yślnych m aszyn —  s ta je  się sczasem  
s łu g ą  rzeczy m artw ej. U jarzm ione m aszyny b io rą  odw et 
na swym tw órcy, zm ien ia jąc  go w niew olnika. Czasem, 
jakby w triu m fa ln y m  rozpędzie, zarzucą  św ia t to w ara ­
mi, że ludzkość ug ina  się pod ich  nadm iarem , w ygasza­
ją c  w ielkie piece i palen iska, a m aszyny w olbrzym ich 
h a lach  s to ją  bezczynne, spokojne, jednako zaw sze sp raw ­
ne... Czasem przedm ioty  m artw e, w yrodziw szy się w ja ­
kąś rzecz sam ą w sobie, b io rą  ludzką n a tu rę  w niew olne 
pęta , znęcając się nad  nią, w zn iecając  d ram aty , szerząc 
śm ierć i spustoszenie. Złote i s reb rn e  książki m etalow e 
już od w ieków przekroczyły  ram y zadań, jak ie  w yzna­
czył im ich tw órca. Pożądane sam e d la  siebie, p rzesta ły  
być środkiem  w ym iany... R ozpętały  nam iętności, two­
rzyły, burzyły, w yw oływ ały tra g e d je  jednostek , narodów  
i ras .

Dziw ny stosunek  zachodzi m iędzy człowiekiem  a rze ­
czą m artw ą!

N igdy niew iadom o, ile złośliw ości k ry je  w sobie bez­
w ład  m a te rji, ile się w n iej czai tępej, bezm yślnej 
zem sty, gotow ej m iażdżyć człow ieka za n ieznane niko­
m u przew iny.., K iedy zaś rzecz m artw a  rozrośn ie  się 
w  w ielką o rgan izację , trzeb a  je j doglądać pieczołow icie, 
z w ielkim  um iarem , delikatn ie ...

Faleńsk iem u zdaw ało się, że je s t  jedynym  rozkazo­
daw cą trz y s tu  p ięćdziesięciu ludzi podziem i „H erak le­
sa “, a tym , że są  panam i kopalni... A „H erak les“ —  
w bezw ładzie swym potężny, w żywiole groźny —  p rze­
żył ju ż  k ilka pokoleń drobnych, m ałych  is to t, k tó re  co­
dziennie w sysały  się w jego caliznę.

D ługi czas w spólnym  w ysiłkiem  panow ano nad  „H e­
rak lesem “, w porę uprzedza jąc  jego złośliw ości. S tale  
ta ił  on jed n ak  w sobie m ożliwość bun tu . P odskórna  w o­
da spokojnie, wolno, k rop la  po kropli, obluzow yw ała
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skalne stropy  jego chodników, n ap ie ra ła  w ielką m asą na 
w zniesione w różnych m ia jscach  tam y, zżerała  rdzą  że­
lazne tych  tam  okucia... W  zapom nianych od wieków 
sta ry ch  zrobach bezustanny  proces u tlen ian ia  p iry tu  
sp rężał tru ją c e  gazy, k tó re  zdrad liw ie  p rzesączały  się 
ku czynnej kopalni...

Dziwny stosunek  zachodzi m iędzy człowiekiem  a rze­
czą m artw ą!

Ju ż  teraz , na  p ierw sze zgrzy ty  w śród załogi kopalni, 
bezm yślna b estja , u k ry ta  w „H erak lesie", poczęła badać, 
czy pozwolą je j się rozhulać... Ju ż  gdzieś ru n ę ła  część 
chodnika, gdzieś przerw ało  s ta rą  tam ę.

Do sp ę tan ia  b estji, do ok iełznania  je j zuchw ałości 
s taw ała  zw ierzchność kopalni, rozb ita  w yraźnie  na dwa 
w rogie sobie obozy. Głową jednego obozu był W alicki, 
głową drugiego —  F aleńsk i.

T radyc ji p rzec iw staw iała  się nowość, ostrożności— 
zapał...

XIV.

W  SZYNKU.
W alicki, obezw ładniony b iu ro k ra ty czn ą  p racą  i n a ­

pom niany surow o przez Stalkow skiego, powoli tra c ił 
znaczenie n a  kopalni. Rozgoryczony, przeżuw ał trap iące  
go m yśli, żyjąc już  tylko w spom nieniam i. P rzygasł n ie ­
mal zupełnie, a  czas, jakby  dopiero te ra z  ośm ielony je ­
go obojętnością, zaczął ryć  szczerby w jego en erg ji 
i powodować w idoczne zm iany w jego postac i, zgodne 
z resz tą  z w iekiem  n ad sz ty g ara .

M ało się odzywał, spoziera jąc  z goryczą w ielkiem i, 
ciem nem i oczam i na sw ych podw ładnych, którzy, oczy­
w iście, godzili się z losem  i zachow yw ali w zględem  Fa- 
leńslciego zupełnie popraw nie. Jed en  K w iecień, ze zro­
zum iałych względów, s ta ł od sam ego początku po stro - 
uie nad sz ty g ara . P rzez pew ien czas , zdaw ało się, że
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sp raw a G ładysza zjednoczy w szystkich  techników  i od­
da ich  pod przew odnictw o W alickiego. K iedy jed n ak  
przyszło o s tre  napom nienie S talkow skiego, n ad sz ty g a r 
znów poczuł się  sam otny. D opiero bal i jego echa sp ra ­
wiły, że T argow ski przyłączył się  bezapelacyjn ie  do opo­
zycji. K iedyś, po odjeździe zaw iadow cy z kopalni, zapu­
kał do g ab ine tu  n ad sz ty g ara . Z asta ł go siedzącego bez­
czynnie, z nogam i w yciągniętem i daleko pod biurko  i rę ­
kam i w kieszeniach .

—  Pozwoli p an ?
—  P roszę bardzo!
Oczy Targow skiego prześlizgnęły  się po W alickim , 

m usnęły  k ilka przedm iotów  i sk ierow ały  w k ą t pokoju. 
Cichym głosem  opow iedział k ilka najśw ieższych  plotek 
kopaln ianych , poczem jeszcze b ardz ie j zn iża jąc  g łos:

—  J a  jestem  z panem , ca łą  duszą z panem , nadszty- 
g arze! P rzekonam y się, ja k  F a leń sk i w yjdzie n a  swoim 
G ładyszu... Bez naszej pomocy, bez techników  m usi zę­
by połam ać, a jego porządek  m uszą d jab li w z ią ć !

N a b ladą  tw arz  w ystąp iły  rum ieńce, słowo „d jab li“ 
zasyczało n ienaw iścią .

—  Zobaczymy... —  m ru k n ął W alicki.
—  N iedługo!
T argow ski znikł, ja k  duch.
Łuczyński zachow ał n eu tra ln o ść  i kolebał się zupeł­

n ie obojętn ie  m iędzy jed n ą  p a r t ją  a  d ru g ą . Zgodnie ze 
swym ch arak te rem  spokojnego widza, baw ił się niezgo­
rzej tą  g rą  ludzkich nam iętności. W alka, m askow ana 
uk ładnością  i g ładkiem i form am i, sp raw ia ła  mu wiele 
sa ty sfak c ji, a opanow anie F aleńsk iego  im ponowało, cze­
m u daw ał n ie jednokro tn ie  w yraz w rozm ow ach z Rzu- 
chowskim .

W B olesław iu, p rzy  szosie, naprzeciw ko b iu ra  Sosno­
w ieckiego T ow arzystw a K opalń W ęgla m ieści się szyn- 
czek o trzech  m ałych sto liczkach. Za ladą  czuw a gospo­
darz  a w salce... nuda. W łóczy się z og łupiałem i od zi­
my m ucham i po upstrzonych  śc ianach , cyka w raz  z se-
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bundam i okrągłego, dużego zegara, szeleści oddariyi® 
kaw ałkiem  jak iegoś s ta reg o  a fisza  i w gryza się w  kos- 
sakow ską rek lam ę piw a okocim skiego z u łanem  i dziew­
czyną.

P ozornie ucieka na k ilka godzin popołudniow ych, 
przepłoszona p lotkam i Łuczyńskiego, o raz  chichotem  
i gestam i chudych rą k  jego sznaps - kom pana Rzuchow- 
skiego. Codziennie bowiem Łuczyński najeżdża  w ysta­
jącym  brzuchem  na stolik , m ając naprzeciw  siebie m ark- 
sza jd ra . Ł ykają  zaw sze cztery  w iększe wódki i cztery  
m ałe piw ka. Gospodarz, były urzędn ik  carskiego m ono­
polu, R osjan in  z pochodzenia, ożywia się na te  godziny 
i zw ija szybko, w ym aw iając sak ram en ta ln e  słow a ^rzy 
nalew an iu  pierw szego k ie liszka : „S p iry tu sik  konserw u­
je “, p rzy  d ru g im : „Jednem u się  przykrzy“ , przy trz e ­
cim : „Bóg tró jk ę  lu b i“ , p rzy  czw artym : „Po dw a na
jed n ą  nogę“ —  poczem p y ta :

—  A te ra z  piw ko?
Od pew nego czasu plotki Łuczyńskiego k rążą  wokół 

o s ta tn ich  zdarzeń  na kopalni, a dzisiaj gospodarz, p rzy­
słu ch u jący  się zaw sze uw ażnie, choć dysk re tn ie  słowom 
sw oich gości, je s t  św iadkiem  tak ie j rozm ow y:

—  F aleńsio  zuch, F aleńsio  zuch, pow iadam  ci! Bo 
zauw aż tylko, kochasiu , co to za m a jste rek !... N ie pod­
n iósł an i razu  głosu, a W alickiego trzym a w g arśc i tak  
mocno, że s ta ru szek  ju ż  naw et n ie porykuje  stronam i, 
ja k  niedźw iedź, co m iał zawsze we zw yczaju. W ziąć zaś 
pod w łos W alickiego, ba! ciskać nim , ja k  szczeniakiem , 
to n ie lad a  sztuka.

Łuczyński łyknął czw artą  w ódkę i chuchną ł na  
przekąskę. Rzuchow ski z a ta rł gw ałtow nie ręce  i rzuc ił 
ze śm iechem :

—  Szczeniakiem , w yciągniętym  z wody... H a, ha, ha, 
ociekłym  szczen iak iem !

W yobraźni m ark sza jd ra  n ie s tać  było na  w ykrzesa­
n e  w łasnego dow cipu, czepiał się  w ięc zaw sze obrazu

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



lub m yśli rozmówcy, dorzucając  do nich  szczegóły, albo 
nieco p rze in acza jąc  sens.

— Tak, tak , F aleńsio  zuch, F aleńsio  sm ok! J a k  to 
on ład n ie  po łknął tem u T argon iusow i Iruchnę , co, hę?...

— Ja k  ostrygę, ha, ha, ha!...
—  N a T a rg o n ja  aż patrzeć  przykro... P ływ a tem i 

oczami i pływa...
—  Ja k  serek  w grzanem  piw ie!
— No, to porów nanie  ci się  n ie udało. Gdzież cie­

m ne oczy i ser? ... Z resz tą  pływ ać oczami, a  pływ ać 
w cieczy, to różnica.

Rzuchow ski nieco się strop ił.
—  M nie chodzi tylko o obraz! — m ruknął.
—  A m nie o sens... A le kto napew no rad  z tego, że 

dwa koguty  się poczubiły, to T argow ska... Aż je j blada 
skórka różow ieje, aż n ieb iesk ie żyłki k raśn ie ją ... N a­
pew no!...

—  Ba, Targow ski to sm ok!...
—  A że Iru ch n ę  F aleńsio  zam knął mu, ja k  n a  sko­

bel, w ięc pow rócił do żony... Chociaż, bo ja  w iem ?...
M ięsista  tw arz  sz ty g ara  skrzyw iła się.
—  N ie chce ci się w  to w ierzyć? —  sp y ta ł Rzu­

chowski. < *
—  W łaśnie. M nieby się Jad z iu ch n a  ze sw ą b ia łą  

skórką  jakoś z rą k  w yślizgnęła...
P odniósł swe potężne dłonie, a m arksza jder, w yobra­

ziwszy sobie, ja k  z n ich  w ypada T argow ska, roześm iał 
s ię : >

—  Ha, ha, h a ! Ale z ciebie byk! — p a ln ą ł Ł uczyń­
skiego po łopatce.

—  Jakoś mi się bardzo T argon jow a nie w ydaje.
Zam ilkli, a  Łuczyński, podparłszy  brodę rękam i, za­

s tyg ł na bryłę.
—  R ąbniem y jeszcze jedno piw ko? —  zm ącił mu za­

dum ę m arksza jder.
—  A k tó re  to będzie?
— C zw arte...
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— No, to n a tu ra ln ie : św ię ta  liczba cztery ! P an ie  
Kubowicz!

—• R ad jestem  s ta ra ć  się!... Piwo ju ż  natoczone.
—  To prosim y.
Dźwiękły stu k n ię te  o siebie lcufelki. Łuczyński 

sap n ą ł; ;.#*; • j
—  My sobie tu  tak  gadam y i gadam y, a z tego 

W szystkiego, co się dzieje, gotow a jeszcze w yjść jak a  
ch ry ja .

—  D laczego?
—  T ak coś n iucham , że F aleńsio  zacznie g łupstw a 

knocić. N ie na  to przecież okiełznał W alickiego i n ie 
Pa to nas trzym a za tw arze, żeby w ypróbow ać sw ej 
krzepy... Po ig raszkach  n a s tą p ią  czyny i w tedy pa ln ie  
g łupstw o! Zobaczysz!

—  P ro ro k u jesz?
—- T ak! „Heraklesio*- kopalenka s ta ra , ja k  p u rch aw ­

ka, i na ro w ista . T rzeba  z n ią  delikatn ie , bo to i ogienek 
w P iry tach , i w ody nie na  żarty ... Gotów jeszcze tak  na- 
wodnieć, że w szystk ich  k a ta ru  nabaw i.

—  A ja k  s ia rk ą  podkadzi, to i zakicham y, ha, h a  h a!
—  W łaśnie... A le wiesz, co z tego w szystkiego wy­

nikn ie?
—  N o?

—  J a  tu  jeszcze w ypłynę. Bo ta k : W alickiego F aleń - 
sio od sw ej łask i odstaw ił, ja k  dziecko od p ie rsi. Głady- 
szek ze w szystkiem  rad y  sobie n ie da. Z resz tą  łask a  p ań ­
ska ta k  go oślepiła , jak  dzień dołową szkapę, w ięc będzie 
Faleńsiow i przyśw iadczał. N a m nie w ięc w szystko 
spada.

—  Co, m ianow icie?
—  To, aby F a leń s ia  w czas od g łupstw a  odwieść, że­

by mu przedłożyć, w ytłum aczyć...
—  M yślisz, że ci się ud a?  F a leń sk i u party , ja k  ko­

zioł.
— W iem, a le  ja  też m am  swe sposoby... Mam powa- 

&ę, he, he, h e! Pow aga ro śn ie  razem  z brzuchem , a po­
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p a trz  się, co ja  tu  przed sobą dźw igam !... Chyba powagę 
dziesięciu  pokoleń. Ż art żartem , ale że m uszę jakoś k a f­
ta n ik  bezpieczeństw a na F a leń s ia  narzucić , to m uszę! 
N ie chodzi mi o am bicję, an i n aw et o „H erak lesa" , do 
którego nie jestem  tak  przyw iązany, ja k  ten  cym bał 
W alicki, ale o spokój... pop rostu  o spokój nas w szystkich.

—  Żebyśmy sobie m ogli to piwko spokojniutko cykać,
co?

—  T ak! I zobaczysz, źe osiągnę wpływ na F aleńsia . 
Bez krzyku, m etodycznie, pow olutku...

—  D aj ci, Boże!
—  Zobaczysz!
Łuczyński podniósł się ciężko z k rzesła  i pow ędro­

w ał do domu.
W optym istycznych swych przew idyw aniach  pom ylił 

się zupełnie. F a leńsk i nie lub ił go i to z w ielu  powodów. 
Przedew szystkiem  przypuszczał, że je s t  sp rzym ierzeń­
cem W alickiego, oraz chw alcą daw nych czasów  i rządów  
Roneew icza.

—  S tarego  do s ta ry ch  c iągnie  — m yślał.
W ygodnictw o i abn eg ac ja  życiowa sta rego  sz tygara

w zbudzała w nim  o s trą  niechęć. N ie m ógł bez nerw ow e­
go podrażn ien ia  p a trzeć  na  b ry łow atą  postać Łuczyń­
skiego, jego powolne ru ch y  i doskonałą obojętność.

S ztygar w ykonyw ał swe obowiązki sum iennie, lecz 
pośpiech był czemś przeciw nem  jego na tu rze . R obotni­
cy dobrze o tern w iedzieli i p o tra fili to w ykorzystać, a  to 
tem bardziej, że Łuczyński nie lub ił karać , a ju ż  jęd rn y  
dowcip ro zb ra ja ł go całkow icie. N a ch a rak te ry s ty czn e  
w yrażenia , n a  drobne, a znam ienne zdarzen ia  z życia 
potocznego robotników  polow ał z zaw ziętą p a s ją . Od­
w iedzając robotę, zwykle p rzy siad a ł i w d a w a ł  się w po­
gaw ędkę. Całe stosy notesów , zaw iera jących  anegdoty  
praw dziw e i zm yślone zalegały  jego m ieszkanie. Część 
tego m a te rja łu  zużytkow ał w sw ych naukow ych p ra ­
cach, część m iał zam iar w ydać w s tan ie  surow ym . Gór-

114

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



niey  m ieli go za zwykłego p lo tkarza  i za oczami pod- 
kpiw ali sobie z te j m anji.

Pew ne zan iedban ia  term inów  i n iepunk tua lność  n a j­
częściej zdarzały  się na polu Łuczyńskiego, co go 
w oczach zaw iadow cy zupełnie n iem al dyskw alifikow a­
ło jako techn ika.

W początkach  w iosny F aleń sk i p rzy stąp ił do eksploa­
ta c ji now ych złóż galm anu. N a polu Łuczyńskiego m ia­
ły  ruszyć nowe dw a fila ry . S ztygar siedział od sam ego 
ra n a  n a  dole, żeby w szystkiego dopilnow ać osobiście, 
a  mimo to robo ta  na nowym fila rze  opóźniła się o czte­
ry  godziny. K iedy ju ż  w reszcie upora ł się z tru d n o śc ia ­
mi, poszedł na  in n ą  część kopalni. W racał potem  spo­
kojn ie na podszybie, tocząc swe bu jn e  k sz ta łty  w  ciem ­
nym skalistym  chodniku. Głowę m iał, ja k  zwykle, opu­
szczoną, lam pę trzym ał n iedbale... D um ał sobie o m ar­
nościach  i śm iesznościach  tego św ia ta , posuw ając  się 
pom ału. Gdy usłyszał za sobą człapan ie  kilku p a r  butów  
po stężałem  błocku, obejrza ł się...

W pieczarze chodnika dostrzeg ł R zuchow skiego 
i dwóch chłopców, dźw igających  sto jak i i skrzynki 
m iernicze.

—  G rasu jesz  dzisia j, p rzek lę ta  om entro , po mojem 
polu?

—  T ak! G rasu je  tu  rów nież F a le u sk i i p rzypusz­
czam, że spo tkan ie  z nim  nie b ęd z ie  ci m iłe...

—  A to dlaczego?
—  Bo zły, żeś się  spóźnił z puszczeniem  fila ru . 
Ł uczyński p rzy s tan ą ł.
—  Mój d rog i! Znasz się przecie  na geologji. P o p a trz  

się  t u t a j : ileż m iljonów  la t  przeszło, zanim  przyroda w y­
produkow ała tę  oko skałę?... Cóż w ięc znaczy m arne  
cz tery  godziny w obliczu dyszącej tu ta j  w ilgocią wiecz­
ności ?!

—  F aleń sk i je s t  innego zdania .
—  A p ies z nim  tańcow ał!
O derw ał nogi od spongu i potoczył się naprzód. Od­
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głos kroków tłum iło  błoto. S tąpa li w m ilczeniu, od cza­
su  do czasu  jeno przem ów iw szy jak ieś  słowo. N araz  n a ­
przeciw  nich  zaczęło p łynąć żółte św iatło  karbidów ki.

—  F a leń sk i! — m ruknął m arkszajder.
—  E j-że?
Z am ajaczyła sztyw na postać. Zaw iadow ca zatrzym ał 

się...
—  Czy pan  Łuczyński?
—  Tak...
—  Czekam na p an a !
Gdy podeszli b liżej, lam py ich, ośw ie tla jąc  zaw ia­

dowcę, rzuciły  na spong i ściany  p ieczary  śm ieszny je ­
go cień, zbity  i o s try  u nóg, a  ro zp rasza jący  się o lbrzy­
mio w głębi chodnika. Cień ten  d rg a ł i ba lansow ał za 
każdem  poruszeniem  ich lam pek.

—• To je s t  skandal, pan ie  sz tygarze! C ztery  godziny 
opóźnienia... Co to m a znaczyć?

—  Spóźnili się z narzędziam i.
—  To św iadczy o kom pletnem  pańskiem  niedo­

łęstw ie.
—  Ależ, pan ie  zawiadowco, zaw sze się tak  może zda­

rzyć. Człowiek p ro jek tu je , P an  Bóg dysponuje... Z resztą  
cóż znaczą cztery  m arne  godziny wobec w ieczności?...

F a leń sk i sp o jrza ł nań, ja k  na w a rja ta .
—  P an  sobie kpi ze m nie!...
—  Gdzieżbym śm iał?  A le w szystko przecież można 

zała tw ić  pół-żartem , pół-serjo ...
F a leń sk i aż zaniem ów ił na chw ilę.
—  W ypraszam  sobie! — syknął w reszcie w najw yż­

szej p asji. — W ypraszani w szelkie uw agi. To n iesłycha­
ne! J a k  pan  s ta ry , to na  em ery tu rę! Uczeni i poeci do 
p ió ra , a  n ie do pow ażnych za jęć! Dobre sobie! L ite ra t! ...

W obec W alickiego nigdyby sobie F aleń sk i na coś po­
dobnego nie pozwolił, bo w g ru n c ie  rzeczy go szanow ał, 
uw agi jed n ak  i n iezachw iana rów now aga te j „bryły
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m ięsa", ja k  w m yślach nazyw ał sz tygara , rozd rażn iły  go 
niew ypow iedzianie. „B ry ła  m ięsa" s ta ła  tym czasem , jak  
w kopana w m iejsce. N ik t go do te j pory  w ten  sposób 
nie po trak tow ał, w ięc był oszołomiony.

—  Szczęść Boże! — cisn ą ł zaw iadow ca i zadudnił 
w chodniku energicznem i krokam i.

Ledw ie zaw arły  się za nim  ciem ności, R zuchow ski 
w ybuchnął śm iechem :

—  Ale cię objeździł!... O, św ięci a n ie li!!
T w arze chłopaków  d rgały  gw ałtem  w strzym yw aną 

w esołością...
Łuczyński paniczn ie  bał się śm ieszności. Rozum iał, 

że gdy te raz  w ybuchnie, jeszcze b ardzie j się ośm ieszy, 
szukał w ięc jak iegoś zdania, k tó re  w yraziłoby lekcew a­
żenie, bo to jedno mogło go zasłonić, ja k  ta rczą , p rzed  
kpinam i w przyszłości. O dsapnął i zaryczał n a  m elodję 
znanej kolendy:

„Dobył ta k  strasznego  głosu baran iego .
M yśląc, że p rzes tra szy  p an a  Łuczyńskiego"...
— Głupi, bo m łody! —  dodał po chw ili. — No, ale 

chodźm y!
W ieczorem  sapał p rzy piw ku, nie mogąc się uspo­

koić. R zuchow ski baw ił się jego kosztem  św ietn ie . Po­
woli jed n ak  sz ty g ar p o tra f ił  sk ierow ać w esołość m ark- 
sz a jd ra  w innym  k ierunku , ośm ieszając zaw iadow cę. 
W ypił k ilka kieliszków  ponad p rzep isan ą  zw yczajem  
porcję.

—  O bjeździł m nie, bo objeździł....
—  N aw et ci l i te ra tu rę  w ypom inał!...
T łu s ta  tw arz  Łuczyńskiego zaszła  ciem nym  ru m ień ­

cem... Jego  działa lność naukow a była jedyną  dziedziną, 
z k tó re j an i on sam  nie drw ił, ani nikom u drw ić n ie po­
zw alał.

—  T ak! Ale zobaczymy, jak  on n a  tem  w yjdzie. Choć­
by się te ra z  Cholerka z ty fusik iem  na „H erak lesa"  zwa­
liła , to palcem  nie kiw nę, żeby F a leń s ia  podtrzym ać.
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XV.

W RESTAURACJI.
Z upełnie nag le  n a s tą p iła  w iosenna rozkal. Zwały 

śn iegu  rozpływ ały  się w m aź b ło tną, a spod je d n o s ta j­
nej b ieli w y łan ia ły  się garby  czarnych  pól, oraz zm ięto- 
szona, uboga zieleń  ozim in. P agóry  try sn ę ły  potokam i, 
ha łdy  zaszum iały  od siklaw , po zboczach odkryw ek wa­
liły  sp ienione s tru g i, n iby jak ieś  w ysokogórskie wodo­
grzm oty. Rozmokły śn ieg  tu lił  się b rudnem i p łach tam i 
po w kląsach  pól i zapad linach  hałd  —  chow ał jeszcze 
w w iecznie zacienionych podpłociach i ocien iach  m u­
rów. W iosenne w ia try  lizały  ziem ię ciepłem i oddecham i, 
a  deszcze zbryzgiw ały  o s ta tn ie  sp łachetk i śniegu.... Na 
horyzoncie codziennie m ajaczyły  zwidy Beskidów  —  po­
szarpane, odległe, ja k  m gław ice... W szystkie drogi roz­
mokły, pola rozlały, a w kopalni podniósł się  poziom 
wody i pom py zahucza-ły siln iej...

T argow ski p rzesiadyw ał te raz  w domu i p a trzy ł na 
rozk isły  św ia t. Czasem  czarne  p ła ty  wąsów  w znosiły  
się w górę w  złośliwym  uśm iechu.

—  Tyle p rzyna jm nie j, że m usi w ięznąć w tern bło­
cie!

S łaba to jed n ak  była  pociecha i po s ta rem u  zazdrość 
znaczyła ca łą  jego p ostać  ponurym  stygm atem . O p rzy­
godzie Łuczyńskiego dow iedział się  tego sam ego dnia. 
Słow a opow iadającego ch łonął z m iłą sa ty sfak c ją .

—  Coraz nas w ięcej...
P ostanow ił zbliżyć się do sta rego  sz tygara , z k tó­

rym  unikał styczności od czasu balu . W rodzone m u po­
czucie dobrego tonu  w zdrygało się na m yśl spędzenia 
k ilku godzin przy  kieliszku w szynku Lubow icza, w ięc 
zaproponow ał dwu przyjacio łom  przejażdżkę do O lku­
sza.

— N apijem y się, pogaw ędzim y sobie przy kieliszku...
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-r- Ależ z najw iększą przyjem nością.
Szosa Bolesław  — Olkusz kończyła się w sam em  

m iasteczku kaw ałkiem  a s fa ltu . To, co się zyskiw ało na 
wygodzie przez te  k ilkadz iesią t kroków, zaraz  zostaw a­
ło w ytrzęsione n a  potw ornym  b ruku  rynku. Na szczę­
ście re s ta u ra c ja  m ieściła się w drugim  domu od rogu.

S ztygarzy w ysiedli z bryczki.
Spostrzeg łszy  w chodzących, pan  K azim ierz, k e ln er 

senny  i n iem raw y, odrazu p rzedzierzgnął się w nadzw y­
czaj sprężystego, p rzeczuw ając  niezły zarobek.

—  Moje uszanow anie!... T u będzie szanow nym  p a­
nom n a jw y g o d n ie j! —  serw etka  zam aszyście p o trzask i­
w ała nad stolikam i w rogu  sali.

Łuczyński tu p a ł ku zapraszającem u odm ierzonym , 
ciężkim  krokiem . Targow ski sk inął lekko głową.

—  N iech będzie!
—  Czem mogę służyć?
— P rzedew szystk iem  sta rk ę  i jak ieś  przekąski...
— K anapki, m ajonezik, może coś na gorąco? Móż­

dżek, rybki w ga la rec ie?
—  Owszem ! —  p rzerw ał elokw entnem u panu  K azi­

m ierzow i Łuczyński. —  D la m nie może być ryba, ale 
koniecznie m orska.

Ja sn e  brw i k elnera  strze liły  ku górze:
— Ja k a ?
—  Mówię p an u : m orska ryba, czyli śledź pop ro stu !
—  He, he, he...
—  No, daw aj pan  prędko, co pan  m a d o b reg o !—znie­

c ierp liw ił się T argow ski. —  My znam y firm ę, pan  zna 
nas, w ięc nie po trzebujem y się długo rozwodzić.

N a stó ł spadły  d a ry  boże, ja k  z rogu obfitości... 
T argow ski w ybierał przekąsk i z rozm ysłem  i sm akow ał 
powoli. Łuczyńskiem u było w szystko jedno, co je, ale 
że lub ił rozm aitość, w ięc a takow ał w idelcem  coraz co 
innego i w krótce podziabał po traw y n a  w szystkich pół­
m iskach... Rzuchow ski łykał szybko, ledw ie żując, a co 
do w yboru zdaw ał się całkow icie na g u s t Targow skiego.
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Rozmowa sk le ja ła  się wolno. Targow ski uk ładał w 
m yśli potoczyste zdania, ale  n ie w ystępow ał z niem i, bo­
ją c  się, że Łuczyński trza śn ie  w nie sw ą g ru b ą  iro n ją . 
Rzucliowski do te j pory nie był zdecydow any jeszcze, 
ja k  się m a zachow ać wobec sporu  m iędzy zaw iadow cą 
a  sztygaram i, Łuczyński zaś czekał, z czem w ystąp i o r­
g an iza to r dzisie jszej eskapady.

W reszcie w ódka dodała Targow skiem u w erw y. Móż­
dżek mocno przesycony sokiem  z cy tryn , był w yborny. 
S ztygar szykował sobie ju ż  d ru g ą  po rc ję  do na lane j 
przed tem  kolejki. Po w ypiciu, odsunąw szy się nieco od 
sto łu , m usnął niepew nem  spojrzen iem  kolegów i roz­
począł :

—  Czy panow ie nie uw ażacie, że pan  inży n ier Fa- 
leński ju ż  nieco zanad to  sobie pozw ala?

Ł uczyński ju ż  m ełł w  u s tach  py tan ie , czy m a w te j 
chw ili na  m yśli „ Iru ch n ę“, ale  w strzym ał się, nie chcąc 
rozb ijać  so lidarności sztygarów  wobec zaw iadow cy i 
tylko chrząknął. Ciemne oczy Targow skiego p rześlizg ­
nęły  się po nim  skokam i, poczem u tw iły  w butelce z 
wódką.

—  Uważam, że n iek tó re  posun ięcia  —  c iągną ł — 
w p rost ju ż  godzą w nasz honor. Bo przypom nijm y sobie 
pokrótce, jak  to było? Poprzedni nasz zw ierzchnik  de 
fac to , obecnie ju ż  tylko de nom ine, W alicki, p o trak to ­
w any został ostro  i bezw zględnie... Co tam  m am y do za­
rzu cen ia  W alickiem u, to mamy, n ie przeszkadzało to 
jednak , że szanow aliśm y go wszyscy. P raw d a?

—  N iew ątpliw ie.
—  N ie reagow aliśm y na spostponow anie W alickie­

go, człow ieka szanow nego i człow ieka zasług, i mam 
w rażenie, że postąp iliśm y bardzo źle.

— A to dlaczego?
—  D latego, że pom iatan ie  ludźm i weszło w system ... 

Że sp raw a W alickiego była tylko zapoczątkow aniem  sy­
stem u, k tórego o fia rą  padam y po kolei jed en  po drugim .

W te j chw ili usłużny pan  K azim ierz podpłynął w lan-
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sadach , w suw ając  w rękę Targow skiego k a rtę  ze sp i­
sem potraw , czem p rzerw ał jego wywody.

—  Czem mogę służyć?
—  D aj pan  tę  gęsią  w ątróbkę.
—  D la m nie befsztyk z polędw icy — sap n ą ł Łuczyń­

ski.
—  I d la m nie — dodał Rzuchow ski.
—  Dużo cebulki, a  befsz tyk  mało przysm ażony... — 

dom yślił się w lo t pan  K azim ierz.
—  Tak, t a k ! — sp iorunow ał go wrzrokiem  T argow ski, 

n ierad , że mu przerw ano.
Rozpoczął dopiero wówczas, gdy Łuczyński k ra ja ł 

befsztyk w olbrzym ie kaw ały, a z niedosm ażonego m ię­
sa sp ływ ała  czerw ień, łącząc się z tłuszczem  i sosem...

—  Tak, to ju ż  je s t  system . System  obm yślony i p ro ­
w adzący do tego, aby rządzić  kopaln ią  sam ow ładnie...

—  No, to i W alicki rządził —  próbow ał zlekceważyć 
sp raw ę Rzuchowrski.

—  M a pan  rac ję , ale W alicki posiadał dużo tak tu . 
Rozum iał, co do kogo należy, nikom u n ie  ubliżał... A 
przecież w ysunięcie G ładysza ubliża nam  w szystkim ... 
D a ru ją  panow ie, ale na tak ą  rzecz pow inniśm y byli za­
reagow ać.

—  To ju ż  n ieak tualne .
—  T em bardziej te raz  pow inniśm y podjąć sam oobro­

nę. Jeżeli dalej będziem y się n a  w szystko zgadzać, to 
dopraw dy nie wiem, do jak ich  g ran ic  posun ie  się pan  
F a leńsk i. To, co o sta tn io  spotkało pana, pan ie  kolego 
Łuczyński, dopraw dy pachn ie  ju ż  skandaiem !

T w arz Łuczyńskiego zaszła rum ieńcem . D la pokry­
cia  zm ieszania, p a ln ą ł now ą kolejkę. W ogóle p ieczyste 
często zakrap iano  wódką, k tó rą  nerwowo nalew ał R zu­
chow ski. Zapom inać o n iej n ie pozw alał z resz tą  pan  
K azim ierz, co pew ien czas z jaw ia jący  się cicho jak  
duch i n ap e łn ia jący  kieliszki z g ó ry , z czaru jącym  uśm ie 
chem.
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—  My w szyscy przecież pana  znam y i szanujem y, 
kolego Ł uczyński! Czyż tylko my?... Ma pan  zupełnie 
zasłużone i ciężką p racą  oraz zdolnościam i zdobyte imię 
w nauce. A tu  z jaw ia  się jak iś  tam  pan  F aleńsk i, m ło­
kos, p raw dę pow iedziaw szy, ; ośm iela się panu  wymy­
ślać od niedołęgów, odzywać się z najw yższem  lekcew a­
żeniem  o pańsk ich  zasługach .

Łuczyński zastyg ł na bryłę i sposępniał.
— W ięc co rcb ić?  —  m ruknął.
— B ronić się, powiadam ... T rzym ać się razem !
T argow ski pew ny już  był Łuczyńskiego. Chodziło

m u te raz  o w ciągnięcie  do akcji m ark sza jd ra , k tó ry  do 
te j pory  m ały b ra ł udział w rozmowie.

R zuchow ski był tak  zwanym  .»porządnym chłopem “ . 
„P o rządny  chłop“ to znaczy doskonały kom pan, to zna­
czy człowiek, k tó ry  dla p rzy jac ió ł dałby się posiekać! 
„P orządny  chłop“ , gdy trzeb a  —  w ybuchnie, gdy trzeb a  
— n a raz i się, w ystaw i na ciosy za całe tow arzystw o, 
przesadzi w lo jalności. „P orządny  chłop“ , w ysun ię ty  
um ieję tn ie  przez kom panów, p o tra fi ich zasłonić n ieraz  
tylko d la  sp ry tn ie  podsycanej am bicji. „Porządny  
ch łop“ odgryw a w św iecie dużo w iększą rolę, niż się 
przypuszcza... K ieru je  się  zaś „porządnym  chłopem “ ty l­
ko pochlebstw em .

— N a pana, pan ie  Józefie , liczym y n a jb a rd z ie j!... — 
oczy T argow skiego spoczęły na Rzuchowskim .

— A to dlaczego?
— P an  się jeszcze p y ta?  P rzeJew szystk iem  dlatego, 

że p an a  szanujem y, że wiemy, co znaczy u pan a  słow o: 
p rzy jac ie l. Bez p an a  wogóle bylibyśm y niczem ... Tylko 
ludzie p ły tcy  i pozbaw ieni in te lig en c ji m ogą pana  n ie ­
doceniać! A chyba za tak ich  pan  nas nie uw aża, co, 
pan ie Józefie, cc*.

Rzuchow ski p o k raśn ia ł z zadow olenia.
— Jeszcze po k ie lisz k u ! — zapronow ał.
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—  Z panem  zaw sze! N iech pan  wie, n iech  pan  będzie 
o tem  przekonany, pan ie  Józefie , że wysoko pow ażam  
p ań sk ą  osobę i p rzy jaźń  z panem  byłaby dla m nie czemś 
w yjątkow o cennem .

—  He, he, he...
—  Dopraw dy, dopraw dy!...

K om plem enty spływ ały n a  m ark sza jd ra  naw alnym  
deszczem , a on top n ia ł pod ich wpływem... A lkohol speł­
n ia ł rów nież znakom icie sw ą rolę. P rzy  zakąskach  Rzu- 
chow ski m iał jeszcze nieco zastrzeżeń  co do akcji p rze­
ciw  F aleńsk iem u. P rzy  pieczystem  był ju ż  całkow icie 
za  kom panam i. P rzy  p ierw szej czarnej kaw ie rozczulił 
s ię  nad  n iedolą Łuczyńskiego, p rzy  lik ierze ca łą  duszą 
zespolił się z pokrzyw dzonym i, a  kiedy d rżącą  ręk ą  n a ­
p e łn ia ł lik ierem  kieliszki szóstej kolejki, rozlew ając 
n ieco gęstego p łynu  na  obrus, poprostu  zia ł już  chęcią 
zem sty  n a  zawiadow cy.

T argow ski był ze w szystk ich  n a jtrzeźw iejszy  i n a j­
w ięcej mówił.

—  W ięc zostan ie  sobie on sam  ze swoim Gładyszem !
—  Tak, tak....
—  A m y tak , ja k  m ów iliśm y! Da rozporządzen ie; 

proszę bardzo!... W ykonujem y... Tylko, że w ykonać a 
w ykonać — to różn ica! W ykonanie zaś tylko od n as  za­
leży. Zobaczycie panow ie, że będzie m usia ł zm ienić 
fro n t.

—  Albo go d jab li wezmą.!
—- Oby jak n a jp ręd zej...
—  Dobrze pow iedziane.
—  Ale ju ż  czas w racać  do domu, panow ie, ju ż  czas!
B ryczka za tu rk o ta ła  na  bruku, p rzesu n ę ła  się ci­

chutko po asfa lc ie  i w pad ła  na  szosę. O sta tn ie  św ia tła  
lam p łukow ych zostały  za jadącym i... B ryczka p o g rą­
żyła się w cien iach  bezgw iezdnej, ciem nej nocy...
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XVI.

TURBACJE.

C zarna lin  ja  w ykresu w ydobycia rudy , w znosząca 
się od czasu śm ierci Roncew icza sta le , choć nieznacznie 
ku górze —  w osta tn im  m iesiącu  sk ręc iła  w dół.

F a leńsk i zd ją ł binokle i p rz y p a tru je  się schem ato­
wi oczam i krótkow idza, p rzysunąw szy  się tak  blisko, że 
n iem al wodzi nosem  po ścianie... N ie może zrozum ieć 
przyczyny spadku produkcji. W ie tylko, że w szelkie je ­
go zarządzen ia  chyb ia ją  jakoś celu. Robi to w rażenie, 
że każdy jego cios, każde uderzenie  skiełzło bokiem, a 
„H erak les“ drw i z jego długo obm yślanych poczynań.

In ży n ier nak łada  binokle i zaczyna sp acer po gab i­
necie. P rzez okno w idać w ądoły i g ruzy  kam ieni po 
daw nych szybikach. N ierów nego g ru n tu  czepia się już  
w iosenna zieleń traw , a tu  i tam  żółci się n ieśm iało  j a ­
k iś drobny kw iatuszek.

W mózgu zaw iadow cy rodzą się p ierw sze podejrze­
n ia  i ja k  d ługie m acki polipa szuka ją  jak iegoś pewnego 
fak tu , by w yssać z niego p raw dę i dojść do skonsta to ­
w an ia  spisku i porozum ienia podw ładnych przeciw  n ie­
mu. N ie m ogąc tego dokazać, gm atw ają  się i opadają  
bezsilnie... Znów się n a tężają ...

„ .Jeśliby  k toś przew odził, to przedew szystk iem  W a­
licki, a w ięc i K w iecień... Tym czasem  na polu K w ietn ia  
dzieje się stosunkow o n a jle p ie j“ !...

„T argow ski?... Hm. może... N a tu ra ln ie  spowodu I re ­
ny. —  F aleń sk i uśm iecha się iron icznie  — Łuczyński?... 
N ie! Ten do żadnego w ysiłku nie je s t  zdolny... C iam aj­
da, s ta ry  gam oń!! Zatem  nie spisek. A w ięc?... A więc 
p oprostu  karygodne niedołęstw o... T rzeba ich m ocniej 
p rzy d u sić !“ .

P ro s tu je  się jeszcze sztyw niej, a pionow a zm arszcz­
ka tn ie  m u czoło.
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K toś puka do drzw i.
—  W ejść!
U kazuje się  G ładysz w zażółconem  ru d ą  ub ran iu . 

T w arz p rzysypana bronzowym pyłem  galm anu, ja k  p u ­
d rem ; n a  w ąsach  dwie czarne, pionowe k resk i od czadu 
lam pki. Z a la tu je  od niego mdłym zapachem  k arb idu  i 
skalnej w ilgoci. Z zasępionego czoła dozorcy Faleńsk i 
w nioskuje, że snów s ta łe  się  coś niedobrego.

—  A co tam ?
—  Z arabow ała  się część chodnika wywozowego...
—  Głównego?
—  Nie. Bocznicy n a  polu p au a  Targow skiego.
—  I co?
—  U p rzą ta ją !
—  F ed ru n ek  w strzym any?
— T ak!
—  Na ja k  d ługo?
—  Może ju tro  do po łudn ia  skończą...
—  P siak rew ! N a kilka godzin w ydobycie p rzerw ane!
—  T ak je s t, pan ie  zawiadowco.
—  Dlaczego się zaw aliło?
—  Drzewo było trochę  przegniłe .
—  Czy pan  to w idział p rzed tem ?
—  D okładnie nie zauw ażyłem , bo m iałem  robotę  z tą  

podsadzką na  polu pana  K w ietnia. Z resztą  m yślałem , 
że w ytrzym a.

—  A ha!... A przypuszcza pan, że pan  T argow sk i?— 
F aleń sk i n ie dokończył. W zrok jego zaw isł py ta jąco

n a  dozorcy. G ładysz sk iną ł głow ą posępnie.
—  M nie się zdaje, pan ie  zawiadow co, że oni są  r a ­

zem.
— Aha...
F aleńsk i kazał w oźnem u poprosić Targow skiego. 

S z tygar w szedł lekko uśm iechnięty .
—  P a n  będzie łaskaw ! —  inżyn ier w skazał m u ręką 

krzesło. T argow ski siada, zarzu cając  nogę na  nogę.
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—  Mam panu , pan ie  sztygarze, udzielić  n iem iłej 
w iadom ości.

—  N o?
—  P opołudniu  zaw aliła  się na  pańskiem  polu  część 

chodnika wywozowego.
Z dum ienie:
—  W ywozowego?
—  Tak, w łaśn ie  mi pan  Gładysz m elduje.
W zrok F aleńsk iego  w p ija  się w sz ty g ara , którego 

duże oczy, ja k  zwykle, m yszkują w  p rzestrzen i.
—  To dziwne, to dziwne... Tam  było tak ie  zdrowe 

d rzew o !
F aleń sk i zap y tu je  bardzo powoli i z nacisk iem :
—  Czy pan  je s t  tego zupełnie pew ien, pan ie  sz ty ­

garze ?
—  To jest... w łaściw ie... W ostatnich dniach krócej 

przebywałem na dole, bo m usiałem robić szlu3!
—  W ięc nie je s t  pan  zupełnie pew ny co do tego 

drzew a ?
— T ak zupełnie, to nie.
—  A ha... A dozorcy panu  nie m eldow ali?
—  N ie!
—  S tarszym  dozorcą je s t  u p an a  Skubis?
—  T ak!
—  Chciałbym  z nim  porozm aw iać.
—  Czy za raz?  —  podryw a się T argow ski.
—  O, nie. M amy czas... P rzed tem  jeszcze z panem  

słów  kilka...
—  P roszę bardzo... —  sz ty g ar mimowoli p rzyb iera  

pozycję obronną.
—  H a, ha, ha!...
—  Czemu p an  się śm ieje, p an ie  inżynierze?
—  Bo to zabaw ne: robi pan tak ą  m inę, jakby  to było 

jak ieś  śledztwo... A ja  chcę popro3tu zam ienić z panem  
k ilka zdań.

—  Śledztw o? Jakim źe sposobem  mógłbym  przypusz­
czać, że to śledztw o!... Ha, ha, ha!... P an  zaw iadow ca
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ina św ietne kaw ały! —  tym  razem  sz ty g ar w ybucha 
długim  śm iechem .

F aleń sk i czuje, że T argow ski w ym knął m u się 
i że z dalszej rozmowy nie w j łuska  praw dy. D otych­
czasow e jed n ak  zachow anie się  i odpowiedzi sz tygara , 
a  zw łaszcza jego za jąkn ięcie  się, gdy mówił o drzewie, 
zd a ją  się po tw ierdzać podejrzen ia , że naum yśln ie  za­
ta ił  s ta n  budowy chodnika.

Zaw iadow ca zm ienia tem a t:
—  Bo m nie się w ydaje, że panow ie wogóle m nie m a­

ją  za bardzo surow ego zw ierzchnika... P osądzają , o Bóg 
wie, jak ie  zapędy...

—  Ale cóż znow u? Jesteśm y  ja k n a jio ja ln ie js i i jak_ 
najżyczliw iej usposobieni... Zapew niam !

—  T ak?
—  N a tu ra ln ie !...
—  Mówi pan  w im ieniu  w szystk ich?
—  Przedew szystkiem  w swojem , ale jestem  przeko­

nany, że w yrażam  m yśli ogółu.
—  T em bardziej je s t  mi przykro, że tegoroczna ta n t­

iem a panów , a p an a  w szczególności, u legnie znacznej 
redukcji.

— A to czemu?
—  Choćby z powodu tego osta tn iego  zdarzen ia, o 

którem  mówimy. W praw dzie w ypadku z ludźm i n ie  by­
ło, ale zawsze....

—  T rudno, pan ie  zawiadowco, n a  kopalni zawsze 
zachodzą w ypadki i konsekw encje m usim y ponosić... A 
że te raz  częściej, niż daw niej, to cóż na to poradzić.

—  Częściej, niż daw nie j?
— Tak.
—  Czemu pan  to p rzyp isu je?
—  N ie wiem... To ju z  zagadka „H erak lesa“ ...
—  Gdybym p an a  n ie znał, przypuszczałbym , że pan  

je s t  p rzesądny.
—  A może, a  może?... Kto ty le  la t  z kopaln ią  m a do 

czynienia, jak  ja , może stać  się zabobonny...
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— Skarbnik, co?... Ha, ha, ha...
—  W łaśn ie!... H a, ha, h a . .
—  No, p o sta ram  się, pan ie  sztygarze, jakoś tam  w 

D ąbrow ie te  rzeczy p rzedstaw ić  i m am  nadzieję, że tan t-  
jem y pozostaną te  sam e, co daw niej

— Będziem y panu  zaw iadow cy n iezm iern ie  w dzięczni.
—  A może w yrazi się to w jeszcze siln ie jsze j sk ru ­

pu la tności ?
— Czyż pan  inżyn ie r m a mi cokolwiek do zarzuce­

n ia?...
—  Chociażby ten  chodnik...
—  D robne n iedopatrzen ie...
—  Ale n a  przyszłość i to zniknie!
—  P o sta ram  się...
—  D ziękuję!
— Ależ, pan ie  inżynierze!
Robiło w rażenie, że rozm aw iający  chcą się p rześci­

gnąć w zajem nie w elegancji i ukłonach. Gdy się żegnali, 
każdy był bardzo zadow olony z siebie, a żywił nieco po­
g ard y  do drugiego . O dcienie te j pogardy  w yrażały  zda­
nia, tkw iące w ich m ózgach, kiedy podaw ali sobie dło­
nie.

„W sypał się b łazen“ — m yślał F aleńsk i.
„C hciał m nie podejść, d u re ń !“ —  odw dzięczał m u się 

T argow ski.
Po w yjściu  sz ty g ara , F aleń sk i skrzyw ił się z odrazą.
— Toż to najzw yklejszy  k rym inalny  czyn! —  pomy­

ślał. —  A le ja k  ja  złapię na  czemś podobnem , ja k  ja  go 
złapię kiedy!...

Zęby ścisnęły  się mimowoli, i b ia ła  n ienaw iść o to­
czyła swym kręgiem  w szystkich  ludzi „H erak lesa“ . U j­
rza ł ich  n a raz  zgrupow anych  razem , z brodatym  W alic­
kim na czele, zw iązanych przeciw  niem u węzłem u p a r­
tego sprzeciw u. O trząsn ą ł s ię : oprócz n ienaw iści czuł 
do n ich  pogardę i to go ra tow ało .

—  Z daje się, że pan  m iał słuszność, pan ie  G ładysz!
Dozorca sk inął głow ą w posępnem  m ilczeniu.
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—  Ale ja  sobie dam  z nim i radę... J a  roz trzaskam  
ten  ich upór, ugn io tę  na glinę... I liczę na pana, pan ie  
Gładysz.

—  T ak je s t.
—  T eraz we dwóch m usim y nietylko prow adzić ko­

paln ię , ale... śledzić posun ięcia  urzędników ... Do tego 
doszło! N iesłychane!...

— Kto to u p ilnu je? ...
—  N ie wolno panu  ta k  mówić... M usim y!
F aleńsk i podszedł do b iu rka . Dozorca skłonił s ię :
—  Szczęść Boże, panu  zaw iadow cy!
—  Szczęść Boże!
Za progiem  b iu ra  p rzyw ita ł dozorcę cichy przedzm rok 

kw ietniow y... Ciepłe w ia try  ju ż  dawno osuszyły p ierw ­
sze w iosenne roztopy, a górzyste pola chw iały  się sy tn ą  
zielenią k iełku jących  zbóż. G ładysz posuw ał się sam ot­
nie ścieżką, w ijącą  się w śród  pagórków , h a łd  i rozdo- 
łów. Lekki przym rozek w ieczorny pokryw ał c ien iu tką  
skorupą lodu pozostałe tu  i ówdzie zasto iny  wody. N a 
ścieżce lodowe szkliwo przylegało  gdzieniegdzie do zie­
mi i łam ało się z chrzęstem  pod stopam i dozorcy. Gła­
dysz szedł zam yślony, a jego w yobraźnia snu ła , ja k  zwy­
kle, posępne zadum y.

N iedaw no —  jeszcze zim ą —  zdaw ało się, że los n a ­
chylił ku niem u tw arz  uśm iechn ię tą  i łaskaw ą. P rzy ­
chylność tę  um iał ocenić i godnie ją  p rz y ją ł: p racow ał 
za trzech , p rzem ierzając  sam otne chodniki kopalni, wy­
tęża ł swe siły  fizyczne i umysłowe, sza rp a ł sw oje zdol­
ności...

I co z tego?
W yrósł wokół niego k rąg  niechęci i zaciska się moc­

nym pierścien iem , aby go obezw ładnić... Posuw a się, jak  
niew ód — oskrzydla, zacieśn ia , a on — coraz m ocniej 
osaczony — poczyna się m iotać, tra c ić  siły  i w iarę  w 
powodzenie.

W szyscy przeciw  niem u.
—  Panow ie, in te lig en c ja ! — m yśli i wzdym a się w
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nim  g łucha niechęć p racow nika  fizycznego do urzędni- 
ków, podsycana być może a taw istyczną , odw ieczną nie* 
u fnośc ią  chłopa do szlachcica.

r a n o  wie! ju ż  ich  10 Doli, że w zam knięte ich koło 
w ta rg n ą ł p rosty  cham , którym  zaw sze pom iatali...

Oczy G ładysza ły sk a ją  po n u ro : p rzypom ina sobie 
opow iadania  dziadka, przysięgłego gó rn ika  rząaow ego, 
kiory na iyrm.c „iŁerkUiesie orai baty, jaK panszczyz- 
niak, i k tórego gnano do roboty, niby dezerte ra .

J a k  się z nim  sam ym  obchodzono, kto go w pełni 
u szanow ał?  S ta ry  W alicki sw ą ła sk ą  pańską  uczynił go 
dozorcą, ale ju z  jego rodzony syn, A ndrzej...

M yśli G ładysza co fa ją  się n a  chw ilę przed pogrąże­
niem  w bolesną spraw ę, ale  w net b rn ą  tam  i n u rz a ją  
w  n iej z jak iem ś żałosnem  zadowoleniem .

Pokrzyw dził M aryśkę jeszcze jako pannę, bo mu się 
ta k  spoaoDało... Potem  w yjechał i zapom inał...

G ładysz łagodzi o strosc  sądu  re i ie a s ją :  „No, to się 
zdarza  zaw sze i w szędzie: od tego on Dyl chłopak, a ona 
p iękna dziew czyna!“ .

R efleksja  ta  jed n ak  m iała  być tyiko odskocznią do 
tern siln ie jszego  a ta k u :

„A le ja k  tylko zobaczył, że je s t  m oją żoną, odrazu 
ją  napadł... N ie uszanow ał księdza, ni o łta rz a “ ...

N ajbo leśn ie jsze  przeżycia sp au a ją  te raz  na G ładysza 
całem  stadem ...

—  In te lig en c ja , in te lig en c ja !...
F a leń sk i go w ydźw ignął, a le  n a  tym czasem , żeby się 

odegrać, żeby tam tych  spostponow ać... Gdy się tylko 
z nim i porozum ie, to jego odrzuci precz, ja k  rzecz zbęd­
ną!... Tam ci dopiero na nim  się odem szczą.

—  In te lig en c ja , in te lig e n c ja !...
W yobraźnia k reśli m u ją  w te j chw ili, ja k  jak ąś  po­

tęgę, zw iązaną mocno w ęzłam i solidarności i cichą, s ta łą  
z m o w ą  —
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N ietylko jed n ak  urzędnicy  są  przeciw  niem u. 
D aw ni koledzy i podw ładni bodą go te raz  zaw istnem i 
spojrzen iam i... Z g inają  się w pochlebstw ie, przym aw ia- 
ją , podlizu ją, ale  za każdym  gestem  usłużności k ry je  się 
zazdrość. K iedy nie słyszy, szydzą z niego, w ydrw iw ają, 
a p rzed  nim  —  płaszczą się i nadskaku ją . Gdyby tylko 
mogli, rzuciliby  się na niego... U padek jego znaczenia 
przy ję liby  w ybuchem  radości, k raka liby  nad  nim , ja k  
kruk i nad  ścierw em : jed n i z udanem  w spółczuciem , in ­
ni z n iek łam aną uciechą.

W szyscy ludzie są  d ran ie  i w szyscy przeciw  niem u 
jed n em u !

—  Ale ja  się nie dam ! N ie dam ! — krzyczy w sobie 
głośno, uparcie .

Zbliża się do P od lip ia . W idzi ju ż  swój sch ludny  do- 
mek z zazdrostkam i z bibułek  w oknach. Za chw ilę tam  
będzie, zobaczy sw ą M aryśkę, porozm aw iają sobie, za­
s iądą  do kolacji. Zaśw ieci się lam pę i p rzy  je j żółtem  
św ietle odpocznie sobie... N ależy mu się to, spracow ał 
się dziś setn ie . U śm iecha się z ulgą.

N araz  nowe m iłe m yśli zaczynają  zachodzić barw ą 
poprzednich  i dozorca się w zdryga.

—  A i ona łg a rz ! I ona. N ie w ierzę nic... L ataw ica!
P rzyśp iesza  kroku, bo o g a rn ia  go jak ieś  podejrzen ie

i gna naprzód.
G w ałtow nie o tw iera  drzw i i w oła:
—  M aryśka!
—  Co? —  rozlega się w sąsiedn im  pokoju spokojny 

głos żony.
—  Jesteś? ...
—  Tak, a bo co?
—  Bo m yślałem , żeś gdzie wyszła...
—  Cóżeś ty  znow u? Gdzieżbym m ogła w yjść o te j 

porze?
—  No nic, nic... Podaw aj kolację.
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P rzy  sto le przez pew ien czas je s t  jeszcze posępny. 
Potem  rysy  mu łagodn ie ją , oczy czule chodzą za k rz ą ta ­
ją c ą  się  żoną.

—  Och, Boże!... Ty naw et n ie m asz pojęcia, M aryś­
ka, ile się te raz  na  m nie zw aliło różnych  tu rbacy i...

XVII.

NA POLU TARGOWSKIEGO.

N a polu Targow skiego ołów ju ż  zaczął się w yczer­
pyw ać. F a leń sk i kazał puścić  trzy  roboty  poszukiw aw ­
cze, w ięc kruszono skaliska, d rążąc je  chodnikam i, 
w cinając  się w caliznę w trzech  różnych częściach pola.

S z tygar doglądał now ych robó t osobiście, a jed n ą  z 
n ich  odw iedzał codziennie. Z najdow ała  się n a  k rańcu  
pola. Za zbliżaniem  się już  zdalelca słyszeć się daw ało 
w ściekłe szczekanie w ie rta rek , syk zgęszczonego po­
w ietrza  i pokrzyki ludzi gorączkowo p racu jących .

W przodku, ja k  w w ielkiej skalnej grocie, uw ijali 
się co dośw iadczeńsi górnicy. T rzy  lam py karbidow e 
słabo ośw ietla ły  k rzą ta jący ch  się, którzy tap la li się  w 
wodzie, sp ływ ającej drobnem i sm użkam i z żółtych w a r­
stw ie calizny...

—  Szczęść Boże! — pozdrow ił Targow ski p ra c u ją ­
cych.

—  Szczęść Boże.
—  Ja k  tam  dzisia j idzie?
— Ano, dobrze...
—  W idzę, że jakoś wody m niej, n iż zawsze.
—  Tak, coraz m niej.
—  No, to i dobrze.
—  Tak. Jedno  ino m nie dziwi, że k iedy mocno w ier­

cić, to skała  oddaje głucho, jakby  za n ią  było pusto ,
T argow ski spo jrza ł na Foszm anika, sto jącego  w zwy­
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kłej sobie pozycji, t. j. z pochyloną w dół, ja k  do bodze- 
n ia , głow ą.

—  T ak  w am  się zd aje?
—  Ja ...
S ztygar w zruszył ram ionam i.
—  Skądżeby się p u stk a  w zięła?
—  Toli m nie sam em u dziwno.
—  Ano, poboru jcie  trochę, to posłucham .
Foszm anik  u ją ł w ie rta rk ę . O dkręcono pow ietrze i

św ider zg rzy tn ą ł po skale. G órnik n a p a r ł m ocniej... W ier­
ta rk a  zgrzy tnęła , tro ch ę  skiełzła, ale w reszcie  w żarła  
się w  caliznę... T rzepo t rozdygotanej m aszyny w praw ia  
w d rg an ie  silne  ram iona  p racu jącego , trzęsąc  nim  ca­
łym. 1 ! r i  j 1

T argow ski obserw uje uw ażnie i s łu ch a  odgłosów.
—  E, co tam  m ów icie?... Szczeka, ja k  zawsze...
Foszm anik, k tó ry  ja k  chrząszcz p rzyw arł do opoki,

d z iu raw iąc  ją  żądłem  św idra , nie odpow iedział... N agle 
g ibnął się naprzód  i w yrżnął głow ą o kam ienie. Równo­
cześnie u s ta ł zgrzyt.

—  C horoba! —  zaklął —  W strzym ać pow ietrze!
W ie rta rk a  s tan ę ła .
T argow ski p a trzy ł zdum iony.
■— Co się s ta ło ?
—  P u s tk a  za skałą.
—  P u s tk a ?  N iem ożliw e!
—  N apew no!
W ykluczone było, żeby skała  nag le  u rw a ła  się z n a ­

tu ra ln y ch  przyczyn. N ależało przypuszczać, że n a tra f il i  
na  jak iś  zaw alony chodnik, ale to w łaśn ie  n a jb a rd z ie j 
dziw iło sz ty g ara . W szak są  bardzo oddaleni od s ta re j ko­
palni.

—  J a k  tu  te raz  s trze lać?  —  fraso w ał się Foszm anik. 
— P rzecie  w pustkę  ładunku  nie w rażę....

D rug i górnik , chudy, tyczkow aty Lasoń, uśm iechnął 
s ię :

—  Boby i nie oddał.
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— No...
—  Możeby kilofam i?... —  poddał T argow ski.
—  K ilofem  nie weźmie, pan ie  sztygarze, skała  tw a r­

da i n ie da się zeprać.
L asoń  odsunął kolegę, u ją ł lam pę w rękę i o św ietla ł 

opokę.
—  Hm... T rza  borow ać bokiem. D ej-noś, W icek, w ier­

ta rk ę . W piere ją  od te j dziury, coś zrobił, w  górę, a  ty  
bo ru j d ru g ą  tak  samo naskos, tylko w dół.

W ierta rk i znowu zgrzytnęły .
T argow ski n ie opuszczał roboty, za in trygow any  nie- 

zwykłem zdarzeniem .

—  No, to i gotowe...
Foszm anik  przygotow ał ładunek  dynam itu . Zapalono 

lonty  i obecni odeszli za zak rę t chodnika.
H uknęły  dw a s trz a ły  jeden  po d rugim . W racających  

o g a rn ą ł gęsty, b ia ły  dym o ostrym  zapachu . Lam py św ie­
ciły, jak  w aureo li.

—  No i co?
—  Osypisko.
T argow ski s ta ł zdum iony... U brzegu jam y, dopiero 

co w ystrze lonej dynam item , spostrzeg ł kam ienie najczy ­
stszego, wysoko procentow ego galm anu.

Z o tw oru  w ionął s tęch ły  zaduch.... F oszm anik  b ra ł 
w rękę kam ienie.

— Czysty galm an.
—  Tak. N a tra filiśm y  na bardzo s ta ry  chodnik.
Zam ilkli, pog rąża jąc  się w to dziw ie uczucie, k tó re

og arn ia  człowieka, gdy zetknie  się z sędziw ą rzeczą, szep 
czącą swem istn ien iem  o nicości wobec czasu i wieczy- 
czystych ludzkich w ysiłkach.

Dwa n astęp n e  s trz a ły  poszarpały  bram ow anie otw o­
ru  n a  tyle, że ju ż  m ożna się było zorjen tow ać we wszy- 
stkiem . S ta ry  chodnik, o poziom ie odrobinę wyższym za­
pełniony był galm anem , k tó ry  te raz  zsypyw ał się jako 
gruz.
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—  Hm.... Jak to  daw niej, pan ie  sztygarze, w szystko 
inaczej szło.... P rzecie  oni galm anem  podsadzali opusz­
czone chodniki, ja k  my dzisia j, n iep rzym ierzając, p ia ­
chem.

—  Tak... A le to nic. dziwnego... Szukali s reb ra , to gal- 
m an m ieli za nic.

— Hm, hm ! D obrze my jed n ak  tra f il i ,  choć tam  i za 
czem innem  szukaliśm y. Dyć tu  ten  galm an bez żadnego 
tru d u  będzie się ładow ało na wózki. N aw et bez s trz e la ­
n ia  się obejdzie. Łopatam i go i h a jd a  na podszybie! To 
się dopiero pan  zaw iadow ca ucieszy...

T argow ski m yślał o tern samem, tylko bez radości. 
W prost przeciw nie. Zły był, że mu się ta k  poszczęściło... 
W ydobycie zwiększy się gw ałtow nie, a znaczenie F a leń , 
skiego w zrośnie. P rzez m om ent zastan aw ia ł się, czyby 
nie za ta ić  przypadkow ego odkrycia? Było to jednak  n ie­
m ożliwe!.... M usi złożyć rap o rt, bo dziś jeszcze w ieść roz­
n iesie  się po całej kopalni.

—  Cóż my tu  będziem y robić dalej, pan ie  sz tygarze?  
— w yrw ało  go z zadum y py tan ie  Foszm anika.

—  W łaściw ie nic n ie m acie do roboty... J a k  w yjdę na 
w ierzch, to zapytam  p an a  zawiadowcy.

—  A k tó ra  godzina?
—  Pół do jed en aste j.
—  To pan a  zaw iadow cy tylko patrzeć , bo dzień w 

dzień przed jed en as tą  tu  zachodzi.
—  K iedy ta k  mówicie, to poczekam.
W ydobył pap ierośn icę  i poczęstow ał górników . N ie 

zdążyli jeszcze w ypalić, gdy w rozproszonem  św ietle  
lam p zarysow ała się w chodniku sztyw na sylw etka F a- 
leńskiego. T argow ski pośpieszył naprzeciw ko.

—  P an ie  zawiadowco, m am  panu  zakom unikow ać o 
niezw ykłem  i radosnem  zdarzeniu . D opraw dy coś w spa­
niałego !

—  Aż tak ?
F aleńsk i się zatrzym ał.
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—  Tak, ta k ! P roszę sobie w yobrazić, n a tra filiśm y  na  
s ta ry  chodnik, podsadzony galm anem . R uda poprostu  się 
sypie. Ale co ja  będę opow iadał? Sam p an  zaw iadow ca 
się przekona... P roszę bardzo.

S ztygar p rzy lg n ą ł do boku chodnika, p rzepuszczając 
przed sobą Faleńsk iego .

—  Ależ to dopraw dy coś nadzw yczajnego ! — b łysnął 
binoklam i F aleńsk i, nach y la jąc  się nad  usypiskiem  gal- 
m anu.

—  P ierw szorzędna r u d a ! —  T argow ski roz łupał kilo­
fem  okaz i podał go inżynierow i.

Mimo zwykłego opanow ania F a leń sk i n ie mógł po­
w strzym ać rad o śc i:

—  Św ietnie, doskonale! —  pow tórzył k ilka razy.
—  Bez żadnego w kładu m am y rudę .
—  Przypuszczam , że tam  dalej trzeb a  będzie chodnik 

budow ać drzewem . Zapewne nie w szędzie trzym a się tak  
dobrze, ja k  tu ta j .

—  Mimo to m am y n ie lada  g ra tkę .
—  Rozum ie się!
W yjechali n a  pow ierzchnię razem .
T argow ski, znalazłszy  się sam , w cale nie m iał u rad o ­

w anej m iny.
—  Cóż pan  ta k  jakoś n ie w sosie d z is ia j?  —  zagadnął 

go m ark sza jd er.
—  Opowiem panu , ja k  się kiedy znajdziem y we 

dwóch.
—  To bardzo łatw o zrobić. N iech pan  dziś w padnie  

do m nie przed obiadem .
—  B ardzo chętn ie.
—  Czekam w ięc! „ ,
—  P rzy jdę , tylko się przebiorę .
R zuchow ski słu ch a ł opow iadania  podniecony. Chodził 

po pokoju i s trz e la ł palcam i.
—  A le gdzie to je s t, k tó ra  to robo ta?
—  Ma pan  u siebie jak ie  p lany?
—  Mam i zaraz  rozw inę.
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N achylili się nad stołem.
—  T u ta j ! — w skazał T argow ski.
Rzuchow ski skoczył po inny  p lan . Przyłożył jeden  na 

d rug i, zaczął się przyglądać, porów nyw ać.
—  Co p an  rob i?
—  Bo to je s t  św ietnie, doskonale! — m ark sza jd e r za­

ta r ł  ręce i roześm iał się.
—  To samo pow iedział mi Faleńsk i...
—  Głupio pow iedział! J e s t  św ietnie, ale dla nas!
—  A to dlaczego?
—  Z araz to panu  w ytłum aczę....
W skazujący  palec zaczyna nerw ow o biegać po p lanie.
—  D latego proszę pana, że ten  chodnik leży tuż  na 

g ran icy  naszej koncesji. Je ś li s ta ry  sk ręca  w tym  k ie ­
runku , co pan  pokazał, to po jak ich  d w unastu  m etrach  
znajdziem y się ju ż  n a  te ren ie  kopaln i Bolesław . Rozu­
mie p an ?  To nie nasz  galm an.

—  A ha, ah a ! — chłonął o b jaśn ien ia  T argow ski.
—  Mało tego! Mało, pow iadam  panu!... Bo, gdy się 

w lezie w cudzą koncesję, w ynikną s tąd  p ro testy , sp raw ­
dzania , może sądy, słowem piekiełko, że to —  h a !

M ark sza jd er krąży ł po pokoju, g esty k u lu jąc :
—  N iepytany , nic mu nie powiem... A on nie zapy­

ta , bo nie będzie podejrzew ał is tn ie n ia  te j ew en tualno­
ści. T em bardziej, że tego... że, ja k  pan  pow iada, aż m u 
się binokle zaśw ieciły, kiedy galm an zobaczył.

—  Tak.
—  H a, ha, ha, ale  m u zapał ostudzą!
F a leń sk i rzeczyw iście nie przypuszczał m ożliwości 

żadnych  pow ikłań. W k ie runku  roboty przygotow aw czej 
ułożono piorunem  kolejkę i zaczęto eksp loatac ję  rudy . 
O próżniano gardzie l chodnika z zalegającego  tam  od 
setek  la t  galm anu, k tó ry  poryw any na wózki w yjeżdżał 
n a  wuerzch, a potem  już  z w agonów  kolejow ych spadał 
w ziejące ogniem  gardziele  pieców hu tn iczych .

P ra c a  na polu T argow skiego huczała  ju ż  od siedm iu 
dni.
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F aleń sk i codziennie odw iedzał z ło todajną  robotę, 
a  oprócz tego kazał sobie sk ładać szczegółowe ra p o rty  
z w ym ienieniem  ilości w ydobytej rudy . N ie m ógł sobie 
odmówić przy jem ności k reślen ia  krzyw ej wydobycia,
k tó ra  te raz  gw ałtow nie k ierow ała  się  w  górę.

P rzy  te j czynności za s ta ł go w oźny kopaln i Bo­
lesław .

—  L is t do p an a  zaw iadow cy!
O ddarty  kaw ałek  n ieb iesk iej koperty  spada  jako

zm ięty zw itek  do kosza. F aleń sk i p ro s tu je  arkusz  f i r ­
mowego p ap ie ru  i zaczyna czytać. Po chw ili policzki je . 
go różow ieją. L is t zaw iera  o s try  p ro te s t przeciw ko eks­
p loatow aniu  ru d y  z cudzej koncesji.

F a leń sk i ta k  je s t  zaskoczony, że n a raz ie  n ie wie, co 
robić. P ra g n ie  w ołać Rzuchow skiego, potem m yśli o G ła­
dyszu. w reszcie przed  oczami s ta je  m u uk ładana postać  
Targow skiego i n a  zaw iadow cę bucha fa la  oburzen ia  
i złości.

Nim zdążył ochłonąć z w rażen ia , przed b iurem  za­
trzym ał się  powóz, z k tórego  w ysiadło dwóch w ielkolu­
dów : zaw iadow ca kopalni w B olesław iu, inżyn ier C zar­
nowski, o raz  m ark sza jd e r te jże  —  R oliński.

—  P an ie  kolego, —  z a c ią ł C zarnow ski —  p rzy sła li­
śm y przed  chw ilą p ro te s t p iśm ienny, a  te ra z  przycho­
dzim y osobiście. W eszliście na  naszą  koncesję i w ydo­
byw acie galm an. Gdzie są  zw ały? Z araz je  m usim y 
obejrzeć i zająć .

—  W te j chw ileczce! W szystko dzieje się ta k  b łyska­
w icznie, że n ie bardzo mogę się zorjentow ać... Ten g a l­
m an z resz tą  je s t  ju ż  w  h u tach .

—  O, ho, ho! B ęd z^c ie  m usieli zw rócić gotów ką, lub 
rów nie w ysokoprocentow y z zapasów .

—  Czy to aby napew no panów  koncesja?
—  M asz tob ie! N apew no!
—  Zaraz, zaraz... Panow ie pozwolą, że poproszę me­

go m ark sza jd ra .
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K ościsty  R zuchow ski w szedł, s trze la jąc , ja k  zwykle 
swemi roześm ianem i oczami.

—  Co za goście! — zaw ołał, w ita jąc  się o fic ja ln ie  
z Czernowskim , a serdecznie z K olińskim .

R oliński, człowiek ju ż  pod sześćdziesiątkę, lub ił 
g rać  ro lę  szlagona s ta re j daty  i słynął z dosadności po­
wiedzeń. U tarło  się pow szechne m niem anie, że je s t  do­
w cipny i śm iano się z tego, co mówił, ale  raczej z do­
b re j w ia ry  i na  k red y t jego popu larności, niż z d rastycz­
nych pow iedzeń. Sam R oliński pysznił się, że je s t  szlach­
cicem, z te j sz lach ty , „co to sp rośn ie  m iała  w gębie, ale 
porządnie w głow ie".

Zobaczywszy R zuchow skiego, u ją ł się pod boki i, pa ­
trząc  nań  sarkastyczn ie , rzek ł:

— No, w padliście, kolego, jak  w krow ie ła jn o !
—  Co, gdzie?
—  N ie og lądajc ie  w yglancow anych butów , bo je sz ­

cze n ie zielone. Mówię zresz tą  o chodniku.
— N ic n ie rozum iem !

F aleń sk i uznał za stosow ne przerw ać ten  szczególny 
djalog.

—  P an ie  Rzuchow ski, czy pan  w iedział o chodniku, 
poszukiw aw czym  N r. 3 n a  polu p an a  T argow skiego?

—  W iedziałem , bom go przecież w ytyczał.
— Czy pan  był tam  w o s ta tn ich  d n iach ?
—  Nie... P rzecież  n ie m iałem  rozporządzenia.
—  Bo okazuje się, że w jechaliśm y w koncesję bole- 

sław ską.
— N iem ożliw e! Chyba, żeby się zm ienił k ierunek...
R oliński m achnął rę k ą :
— N a tu ra ln ie , że się zm ienił, bo skręciliśc ie  w takim  

k ierunku, jak  biegł s ta ry  chodnik i w leźliście do nas. 
Z resztą, co tu  dużo gadać?  W yciągajcie sw oje p lany, ko­
lego! J a  przyw iozłem  sw oje, w ięc porów nam y.

Z aszeleściła  ka lka  rozw ijanych  planów . Rzuchow ski 
nachy lił się nisko, udając , że bardzo p iln ie  bada.
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— Jeśli je s t  tak , jak  pow iadacie, to, n ieste ty , nasza  
w ina. W jechaliśm y.

— No, h a jd a  na  dół! P a tro szyc ie  z naszej kopalni 
galm an, ja k  bebechy, to m usicie ponosić za to konsek­
w encje. P o rtk i w garść , lam pę w łapę  i h a jty !

—  T ak  odrazu?... D opiero co w yjechałem  z dołu...
— N ie m acie przecież ty łka z ołowiu i ruszycie  się 

jeszcze, ruszycie!
N a dole okazało się, że R oliński o rjen tu je  się tak  

dobrze w lab iry n tach  .,H erak lesa“, jakby we w łasnej 
kopalni. D oszedłszy do m iejsca, k tó re  przedtem  zazna­
czył na p lan ie  paznokciem , zatrzym ał się, ja k  w ryty .

— S to p ! — h u k n ą ł — an i kroku d a le j ! D ziesięć me­
trów  tego chodnika to jeszcze „H erak les“, potem  nasze.

—  D w anaście! — zaoponow ał Rzuchow ski.
—  G łupstw a gadacie!
—  D ziesięć i koniec. Panow ie u jecha liśc ie  ju ż  trz y ­

dzieści! D aw ać m etr, zm ierzym y szerokość i wysokość 
chodnika. O, ho, ho! Toście nam  narabow ałi tego gal- 
m anu, n iech  w as św inie zećpają!

F a leń sk i przez cały czas n ie rzek ł an i słow a. S ta ł 
z m osiężną lam pą w dłoni— sztyw ny, z pochyloną głową, 
jakby  nieruchom y. Z darzenie  nab iera ło  posm aku sk an ­
dalu  i dokuczało tern bo leśn iej, że spadło n iespodzian ie, 
zm ien ia jąc  odrazu  tr iu m f na  klęskę. „Czyżby to tylko 
p rzypadek?“ — m yślał, i m gła  podejrzeń  ję ła  osnuw ać 
osoby R zuchow skiego i T argow skiego.

P rzy słu ch iw a ł się te raz  sporom  m arkszajd rów . R zu­
chow ski tak  za jad le  kłócił się o dw a m etry , że podej­
rzenie, co do niego znikło, k o n cen tru jąc  się tem  siln ie j 
na  osobie sz tygara .

„N ic mu nie będę mógł dow ieść“ — ukłuło go p rze­
św iadczenie, w zbudzając o s tre  uczucie bezsilnej złości. 
„Co za p isk o rz!“ — iry tow ał się, w yobrażając sobie w y­
sokiego, bladego p rzeciw nika w g ię tk ich  ukłonach.

W tem  R oliński p rzerw ał m u zadum ę :
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— Ale ju ż  w yjazd, w yjazd, panow ie! W iemy już  
w szystko : dziesięć m etrów  waszych...

—  D w anaście!
—  N ie u p ie ra jc ie  się!
—  Policzym y dokładnie.
N a pow ierzchni C zarnow ski p rzy stan ą ł.
—  Może pan  będzie łaskaw  w skazać mi, gdzie się 

zn a jd u je  ten  galm an.
—  M ówiłem przecież ,że ju ż  je s t  w h u ta c h ! — nad ą ł 

się F aleńsk i.
—  M usim y w ięc odszukać jak iś  rów now artościow y, 

aby go potem  zająć .
— P rzep raszam  kolegę, ale  po co ten  pośpiech? T a­

kie rzeczy się zd arza ją .
— N ie przeczę. Ale to mój obowiązek. Z resztą, je ś li 

pan  chce, może p an  zapłacić gotówką.
F a leń sk i pom yślał, że jeżeli w yrazi na  to zgodę, od­

pow iednią sum ę będzie m usia ł w yasygnow ać zarząd  
główny i sp raw a oprze się o S talkow skiego. P ra g n ą ł 
osobiście p rzedstaw ić  dyrektorow i całą  spraw ę, na co 
m usiał m ieć czas. Zw rócił się więc do C zarnow skiego:

—  P an ie  inżyn ierze! N ie przeczę, że zaszedł p a ­
skudny wypadek, ale  przecież jesteśm y  re p re z en ta n ta ­
mi tow arzystw  górniczych o m il jonow ych obro tach  i chy­
ba w ierzym y sobie naw zajem . Czyż to dopraw dy sp raw a 
tak  bardzo p iln a?  O biecuję ją  załatw ić jak n a jry ch le j, 
ale  przecież m usi to po trw ać conajm niej dwa tygodnie.

— Trzym am  pan a  za słowo!
—  Przyrzekam  so lennie!
U ścisk dłoni. Goście s ia d a ją  do powozu i od jeżdżają.

F a leń sk i wchodzi do swego gab inetu . O garn ia  go n ie ­
poham ow ania żądza niszczenia . Czuje, że trza sk  ro zb ija ­
nego o podłogę kałam arza, ch rzęs t dartego  w kaw ałki 
pap ieru , lub św ist szp ic ru ty  sp raw iłby  m u niew ypow ie­
dzianą  ulgę. S paceru je  po pokoju, gw iżdżąc scicha, a  od 
czasu do czasu sycząc przez zaciśn ię te  u s ta :  „P siakrew , 
p s ia k re w !“
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—  Józefie !
Woźny w pada n a  o stry  krzyk i z jednego rz u tu  oka 

poznaje, co się dzieje z F aleńsk im .
— Poproście  p an a  T argow skiego!
—  P an  sz ty g ar ju ż  poszedł do domu.
—  To go w ezw ijcie! N a ty ch m ias t!!
Jó ze f s ta n ą ł w p rogu  m ieszkania T argow skich za­

sapany . P rzes trach  dźw ignął mu brwi do góry, zmęcze­
n ie  spraw iło , że n ie odrazu  dobył głosu.

— A co tam ?
— P a n  zaw iadow ca... żeby pan  sz ty g a r zaraz  do 

b iu ra , zaraz!
Lęk Jó ze fa  p rzep łynął na Targow skiego i załom otał 

przez chw ilę jego sercem . S ztygar siłą  woli zapanow ał 
nad nim  i do g ab ine tu  zaw iadow cy w szedł ze zwykłym 
uśm iechem . F aleń sk i —  sztyw ny, z pionow ą zm arszczką 
na  czole — nie zareagow ał n a  uśm iech.

—  Czy pan  wie o dzisiejszem  zd arzen iu ?  — spy ta ł.
—  W łaśnie  dow iedziałem  się p rzed dwoma godzina­

mi. Jestem  w p rost zdum iony... Rzeczyw iście fa ta ln y  wy­
padek.

— P an ie  T argow ski! Od pew nego czasu w szystkie 
„ fa ta ln e  w ypadki“ dziw nym  tra fe m  zachodzą n a  pań- 
skiem  polu.

—  Czyżby pan a  z a w ia -------------
—  P roszę nie p rzeryw ać! — gw ałtow ny zw rot głowy 

i zim ny błysk binokli. — N ie chcę w te j chw ili ro zstrzy . 
gać, czy to rozm yślnie zła wola, czy przypadek. U prze­
dzam  jed n ak  pana, że p ierw sze n iedopatrzen ie  z p a ń ­
sk iej s trony , pierw sze n iedociągnięcie  spow oduje n a ­
ty ch m iast dym isję!

— P rzep raszam  pana, ale  ja  tu  szesnaście  la t  p ra ­
cu ję  i n ik t do m nie n ie m iał żadnych p re tensy j...

—  A w siedem nastym  roku m am  ja !  I  to pow ażne 
p re ten s je .

— N ieboszczyk p an  Roncewicz...
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Słowa te  podziałały na F aleńskiego, jak  dotknięcie 
rozpalonem  żelazem . Żachnął się i czerw ony po uszy 
z oburzenia, w ybuchnął:

— Dość mi już  tego p an a  R oncew icza! Gdzie się 
tylko ruszę, wszędzie słyszę: „P an  Roncewicz, pan  Ron- 
cewicz i pan  Roncewicz...“ P a n  Roncew icz ju ż  um arł 
i te ra z  jestem  ja :  F aleńsk i!... P roszę to p rzy jąć  do w ia­
domości !

T argow ski m ilczał...

XVIII.

SAMOTNA ŚCIEŻKA.

Jeszcze nie przebrzm iała  sp raw a w darc ia  się n a  cu­
dzą koncesję, jeszcze stukały  o tern m aszyny do p isan ia  
i poczta p rze rzu ca ła  lis ty  między T łukienką a D ąbrow ą, 
gdy pole K w ietn ia  naw iedziła  kurzaw ka. Było to tem  
dziw niejsze, że skaliska  „H erak lesa“ nie rop iały  p ra ­
wie n igdy podziem nym  piachem . W ypadek na szczęście 
nie pociągnął za sobą ofiar w ludziach, zm usił jed n ak  
do zap rzes tan ia  na pew ien czas eksp loatac ji złóż, n a j­
bogatszych w ołów.

F aleńsk i, dow iedziaw szy się o zdarzeniu , nie rzekł 
an i słow a. W oczach sk ręciła  m u nagle  czarna  lin ja  w y. 
dobycia rudy, sp ad a jąc  ku dołowi. Tak był tem  pochło­
nięty , że naw et nie s łucha ł dokładnie ra p o rtu . P ęka ty  
K w iecień, skończywszy mówić, czekał na zapy tan ia , ale 
pogrążony w m yślach  zaw iadow ca o nic go n ie in te rp e ­
low ał.

— Czy mogę ju ż  odejść?
F a leń sk i d rgnął.
—  Ależ, proszę bardzo.
W osta tn iem  zdarzeniu  przypadek  odegra ł ta k  znacz­

ną  rolę, że podejrzen ie  o złą wolę zaledw ie n a  chw ilę 
przew inęło się przez św iadom ość zaw iadow cy. Z am iast
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tego m yśli nasiąk a ły  prześw iadczeniem , że usłużny  los 
podaje  rękę jego przeciw nikom . W w yobraźni zarysow ał 
m u się w yraźn ie  pokój n ad sz ty g ara  z siedzącym  w nim  
W alickim , jego najg roźn ie jszym  ongi w spółzaw odni­
kiem, te ra z  już  zupełnie obezw ładnionym .

W alicki zes ta rza ł się w o sta tn ich  m iesiącach . T w arz 
m u zżółkła i zw iotczała. Zm arszczki s tra c iły  ostrość, 
a  z całego oblicza znikł w yraz stanow czości. P ochylił 
się w ram ionach  od ustaw icznego ślęczenia  nad  pap ie ­
ram i i w yw ierał na  in te re sa n ta ch  w rażen ie  zgrzybia­
łego.

Czuł się fa ta ln ie ... Pokój nasiąk ł ju ż  dokładnie jego 
m yślam i i w ystarczyło , żeby się w nim  znalazł, a m ę­
czyły go od now a daw ne przeżycia, n ie pozw alając pogo­
dzić się z losem. G abinet n apaw ał go obrzydzeniem , jak  
w ięzienie...

— Bo też  je s t  w ięzieniem ! —  m yślał często. —  W ię­
zieniem  m ojej en erg ji.

Był przekonany, że gdyby mu przyw rócono daw ne 
stanow isko, odrazu  n ab ra łb y  sił, hum oru  i tężyzny. N ad 
fu try n ą  drzw i g ab in e tu  odpadł tynk  i w m urze szarza ła  
dość znaczna dz iu ra . Gdy n ad sz ty g ar odryw ał się od 
śm ierte ln ie  nudzącej go pracy, p a trzy ł zwykle w to 
w głębienie. Sczasem  zadzierzgnęły się jak ieś  dziw aczne 
węzły w yobrażeniow e m iędzy św iadom ością i sam opo­
czuciem  n ad sz ty g ara  a odpryskiem  na m urze. Z as tan a ­
w ia jąc  się nad  swem położeniem , zaw sze m iał w oczach 
tę  m ałą, sza rą  jam ę nad  fu try n ą  bez w zględu n a  to, 
gdzie się znajdow ał. T ak  się ju ż  z tern zżył, że kiedy 
w iosną z jaw ił się  w gabinecie  m u rarz , aby zatynkow ać 
szczerbę, n ad sz ty g ar zaw ołał:

—  N ie ru sza jc ie , n ie trzeb a!
—  Dlaczego, pan ie  nadsz tygarze  ?
—  Ju ż  ja  tam  wiem  — skłam ał, bo w łaściw ie n ie  

w iedział, dlaczego się up iera . Czuł tylko, że bez tego 
w głębienia w m urze zbrakłoby jak iegoś ważnego szcze-

144

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



uzupełn iającego  całość jego te raźn ie jsze j w ege­
tac ji.

W ieści z kopalni dochodziły go bardzo skąpo. R a­
portów  mu nie składano, a  poczucie w łasnej godności 
n ie  pozw alało dow iadyw ać się przez plotki o to, co 
Pow inni m u byli kom unikow ać urzędowo. N ie p y ta ł tedy  
o nic.

E ch a  w szakże dwóch wypadków, k tó re  n as tąp iły  n ie­
m al bezpośrednio jeden  po drugim , do tarły  do jego g a ­
binetu ... Oczy sta rego  zaszkliły  się wówczas złośliw ą 
p rzy jem nością  i zadow oleniem . W yprostow ał się.

—  D u rn ie ! D u rn ie ! —  pom yślał z sa ty sfak c ją . —  
Tego jeszcze b raku je , żeby tu  ogień zapuścili.

P rzypom niał sobie o sta tn ie  pożary  sprzed  p ię tn as tu  
la ty . U gasili je  w espół z Koncewiczem, poznając w ów­
czas jed n ą  z na jg łębszych  ta jem n ic  „H erak lesa“ .

—  Z a r o z u m i a l e c !
R ozciągnął w m yśli to słowo, ja k  gum ę, obdarza jąc  

niem  oczyw iście Faleńsk iego .
A F a leń sk i w tym  m om encie przem ierzał w łaśn ie  du- 

źemi krokam i swój gab inet. S pacerow ał od zak ra tow ane­
go okna ku drzw iom  i spow rotem . Czasam i zatrzym yw ał 
Się przy długim  sosnowym  stole, na  którym  w idn ia ł 
szklany p lastyczny  p lan  kopalni. P rz y p a tru ją c  m u się 
zgóry i zboku, czuł, że n ietylko nie u ja rzm ił do te j po­
ry  kopalni, ale że ponosił porażki.

F aleń sk i posiadał duże zdolności techniczne. Zupeł­
nie św iadom y tego m ierzył bardzo wysoko i k a r je rę  swo­
ją  w yobrażał sobie, jako  ciąg łe  posuw anie się naprzód. 
K iedy mu zaproponow ano posadę n a  „H erak lesie“ odra- 
zu p rzy ją ł. T ra c ił w praw dzie pod w zględem  m a te rja l-  
nym, zyskiw ał n a to m ias t sam odzielność... „H erak les“ we­
d ług jego zam ierzeń  pow inien s tać  się pierw szym  szcze­
blem do szybkiego ju ż  w przyszłości w sp in an ia  się 
w górę.

R zutki w in te resach , śm iały  i energ iczny  — przypu­
szczał, że sczasem  znajdzie  się na czele w ielkich zak ła­
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dów przem ysłow ych. M yśli o olbrzym ich finansow ych  
operacjach , o ryzyku na w ielką skalę, lub o nagłych  
zw ro tach  życiowych podn itca ły  go i napaw ały  rozkoszą, 
gdyż m iał w sobie coś z g racza . N ajch ę tn ie j prow adził­
by w łasne w ielkie p rzedsięb iorstw o, lecz naraz ie  b rak  
mu było środków  m a te ria ln y ch  na rozpoczęcie tego ro ­
dzaju  k ar je ry . lę sk n o ty  swe zasp ak a ja ł czytaniem  po­
w ażnych dzieł ekonom icznych, lub b iog rafij m iljonerów  
am erykańskich . W ogóle im ponow ał mu życiowy rozm ach 
i zżym ał się, że losy kazały  m u się borykać z życiem 
w m ało uprzem ysłow ionej i b iednej Polsce.

—  Toż to k u rn ik  n ie k r a j ! — konsta tow ał n ieraz. — 
N am iętności n iem al żadnych ; m ożliwość w ybicia się 
ogran iczona do m inim um .

R aziła  go rów nież fam ilja rn o ść  stosunków  w Polsce. 
Zam knięty w sobie, n ieskory  do w yw nętrzeń, nie odczu­
wał potrzeby zżycia się z kim kolwiek. P odw ładnych 
trzym ał zdaieka od siebie, a to tem bardziej, że pozbaw io. 
ny rozlew ności słow iańskiej, p a trzy ł na nich, jak  na 
pionki, k tórem i się posługiw ał do osiągn ięc ia  sw ych zgó- 
ry  nakreślonych  celów.

Jeżeli od sam ego zjaw ien ia  się n a  ».H eraklesie“ w kła­
dał ty le  p a s ji w walki ze stosunkam i tu  panu jąeem i, czy­
n ił to rów nież d latego, aby zadać śm ierte lny  cios fam i- 
lja rn o śc i, hodow anej, w edług niego, pieczołow icie przez 
Roncew icza w ciągu  trzy d z iestu  dwóch la t.

W alkę n araz ie  p rzegra ł... To trzeba  sobie powiedzieć 
jasn o  i w yraźnie  w tych cztciecJi zam kniętych śc ianach  
gab inetu .

B a! Jeszcze gorzej, bo poddał się wypadkom, a ener- 
g ja  przez chw ilę zdała  się odpływ ać Jeszcze te raz  nie 
czuje je j pełni.

Zadzw onił na Józefa  i kazał w ezw ać Gładysza.
Dozorca w szedł przygnębiony.
— Ja k  to tam  było, pan ie  Gładysz, z tą  kurzaw ką?
—  Ano, lu n ę ła  i ty le.
—  N ikt się tego nie spodziew ał?
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— Z upełnie! I aż m nie to dziwi, bo dotąd kurzaw ki 
się u n as  n ie  zdarzały .

—  W ięc to n ie skutkiem  n ied o p atrzen ia?
—  Ma się rozum ieć, że nie.
—  W każdym  raz ie  trzeb a  mocno w szystkiego do­

g lądać
— J a  już, pan ie  zawiadowco, m ało ducha z siebie 

nie w ytchnę, tak  latam ,.. Ale czy to w szystkiego dopa­
trz ę ?  T rudno . P rzecież m nie sz ty g ar n ie będzie sk ładał 
raportów . Dozorcy też prędzej sztygarom  pow iedzą, niż 
m nie.

— To nic, powoli dojdziem y do ładu . Szczęść Boże 
p a n u !

—  Szczęść Boże!
F aleń sk i rozpoczął na nowo w ędrów kę po gabinecie.
— T rzeba przem yśleć wszystko zimno i spokojnie — 

postanow ił.
Rozum ował logicznie i ściśle. T rzy  były drogi, któ- 

rem i m ógł w yjść z dzisie jszej p rzykre j sy tu ac ji. P ie rw ­
sza — to pozornie u stąp ić  i oprzeć się przez pew ien 
czas na W alickim , oraz na u sta lonej h ie ra rc h ji. D ru ­
ga — nie p rzedsięb rać  na kopalni żadnych  w iększych 
zm ian  technicznych , póki g run tow nie  n ie pozna „H e­
ra k le sa “ . T rzecia —  ruszyć  na przebój i odsunąć 
jeszcze bardzie j sztygarów  od w pływ u na  bieg  w ypad­
ków, a  oprzeć się całkow icie na dozorcach.

R ozpatryw ał powoli w szystk ie p r o  i c o n t r a  
każdej z dróg. P ierw sza  w ydaw ała m u się n a jła tw ie jsza  
i te raz , a k u ra t w chw ili za łam an ia  się energ ji, n a jb a r ­
dziej może mu odpow iadała. Gdy jed n ak  pom yślał o t r i ­
um fie podw ładnych, zm arszczył się :

—  Co? Znowu fam ilja rn o ść?  N igdy!
W ybór m iędzy dw iem a innem i drogam i nie przyszedł 

tak  łatw o i F aleń sk i zagm atw ał się w m ożliw ościach. 
Spacerow ał przeszło godzinę, lecz n ie  m ógł pow ziąć 
decyzji.
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—  W każdym  razie  będę przebyw ał na  dole n ie dwie, 
a cztery  i pięć godzin.

Poczuł n ietylko zm ęczenie psychiczne, ale  i lekkie 
o słab ien ie  sił fizycznych.

P rzy siad ł w fo te lu  i, zd jąw szy binokle, p rzycisnął 
palcam i oczy. Potem  spo jrza ł przez okno. W śród ziele­
n ie jących  pól w iła  się kam ien ista , m ała  ścieżka. P ro ­
w adziła z T łukienki n a  W odącą.

—  Pójdę do niej...
W  w yobraźni zarysow ała  mu się leniw a postać  Prze- 

cław skiej z rozm arzonem i oczami i ciężkiem i puklam i 
kasztanow atych  włosów.

XIX.

WIECZOREM I NAZAJUTRZ RANO.
M ały pokój Iren y  P rzecław sk ie j od pew nego czasu 

zm ienił się  do n iepoznania . P oznikały  gdzieś s te r ty  ze­
szytów, a p ió ra , kałam arze, książki, zakładki stłoczyły 
się n a  m ałym  sto liczku pod oknem, gdzie z b raku  m ie j­
sca szeregu ją  się w przepisanym  ordynku.

O krągły, duży stó ł je s t  wolny. Chyli się ju ż  w praw ­
dzie ku em eryturze, w ciąż chrom y na je d n ą  nogę, ale  
śm ieje  się gościnnie  lśniącym , tu  i owdzie porysow anym  
blatem , ja k  sch ludny, s ta ra n n ie  w ygolony s taruszek .

W ybielone świeżo śc iany  szczycą się  arty stycznem i 
robótkam i: jed n a  z n ich  n ad s taw ia  pod oczy w idza wzo­
rzysty  kilim ek, d ru g a  dźw iga dosto jn ie  m ały  obraz- 
oryg inał. P rzez  m alu tk ie  okienka w lew a się te raz  św ia­
tło  d ług ich  m ajow ych dni i w izdebce je s t  jasn o . Popo­
łudn iu  i w ieczorem  nie zam yka się okien, w ięc w iosen­
ne zapachy  n iosą  się ze w si i z og ródka: pachn ie  bez 
i o d u rza ją  b ia łe  narcyze.

W w ew nętrznym  św iecie Iren y  też je s t  jasno . O bja­
wia się to w  uśm iechu, co rozchyla  je j pełne, w ilgotne
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u sta  i pali się isk ierkam i radości w oczach, te raz  może 
jeszcze bardzie j rozm arzonych, niż daw niej.

Ire n a  żyje jakby  w półśnie... K ocha! K ocha pierw szy 
raz  w życiu. P rzyna jm n ie j, gdyby ją  zapytano, czy p rze­
żyw ała ju ż  kiedyś m iłość, odpow iedziałaby bez nam ysłu  
i zupełnie szczerze:

—  Nie.
W szystko, co dotąd  przeżyła, w ydaje  się je j odległe, 

śm ieszne, jakby  niebyłe.
N ad m iłością do m ęża nie zastan aw ia  s ię : by ła  w te­

dy m łodziutka i reagow ała  na  św ia t tak  odm iennie, że 
dopraw dy nie może naw et porów nać dzisiejszego s tan u  
uczuciow ego z tam tym . M ałżeństw o trw ało  z resz tą  k ró t­
ko i za ta rło  się we w spom nieniach  p raw ie  całkow icie.. 
N atom iast na  przygodę z Targow skim  patrzy , ja k  na 
n ieporozum ienie. W pam ięci ro z ra s ta  się ono w coś bo­
leśn ie  dokuczliwego i Ire n a  s tro n i od n a jd robn ie jszych  
rozw ażań na  ten  tem at.

T ak! W szystko je s t  odległe, niebyłe, śm ieszne...
O dległe są  n aw et te  solenne, pobalow e obietnice, że 

będzie F aleńsk iego  zwodzić, „ ig rać  z ogniem “ . M ożna 
było ig rać  z ogniem , ale n ie z pożarem , k tó ry  buchną ł 
n a raz  i pochłonął ją  całą.

W alkę p rzeg ra ła  ju ż  dawno. N ic z resz tą  dziw nego: 
w każdej w alce w ygryw a siln iejszy , a w te j m iłosnej —  
kró tk ie j i gw ałtow nej —  F aleń sk i posiadał przew agę. 
D ziałał bowiem spokojnie i na  zimno, podczas, gdy 
w n iej uczucie zrodziło się odrazu. Dziś w ie, że zako­
ch a ła  się jeszcze na  balu .

N ie ża łu je  niczego! —  O przyszłości nie m yśli, bo 
cienie w yrachow ania  już  daw no gdzieś się pokryły i po­
znikały. J a k  m łodej dziew czynie w ysta rcza  je j on sam . 
Lubi uśm iechać się do słow a „kocham “, ja k  p en s jo n a r­
ka, lubi rów nież pow tarzać w m yślach słowo „Zen“ . L i­
te ry  *tego im ienia  k reślą  się je j w  w yobraźni, w idzi je  
czasem  n a  m eblach, czasem  zaś w ielkie i w yw inięte, jak  
obłoki, za lega ją  fan tastycznem i przegubam i w idnokrąg .
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Bywa i tak , że podpływ ają pod ołówek i w tedy pisze je  
bezw iednie n a  kaw ałku jak ie jś  k artk i.

Ubyło je j la t :  je s t  dziew czyną —  głup ią , zakochaną 
dziew czyną!

D zisiejsza Ire n a  — to ju ż  je s t  n ie daw na Ire n a  Prze- 
c ła w sk a : człowiek, w ola i rozum . To m ały kłębuszek n er­
wów raz  naprężonych  tęskno tą , r a 2 rozw iłych od szczę­
śc ia  ja k  pełny kw iat, to znów skulonych boleśnie i dy­
gocących dreszczem  bólu, gdy coś ją  zran i. N erw y te  są 
te ra z  w rażliw e, ja k  czułki i kurczą  się, d rżą, chybocą za 
lada  powodem.

W te j chw ili Ire n a  oczekuje p rzy jśc ia  Faleńsk iego . 
W ysłała  po niego swe m yśli: k rążą  tam , chodzą, p rzesu ­
w a ją  się  za nim — dobre, ciepłe i zakochane, ja k  rozm a­
rzone oczy, jak  uśm iech, k tó ry  rozchyla  je j pełne u sta .

W yobraża sobie jego p rzy jście , od tw arza  z n a jd ro b — 
niejszem i szczegółam i pow itanie, uśm iech, brzm ienie  gło­
su. Będzie tak , ja k  zawsze, a zarazem  zupełnie inaczej. 
N a te j w łośnie zm ienności czegoś znanego napam ięć po­
lega czar pow itań , in tym nych sam  n a  sam  i... pożegnań.

N ad osta tn iem  słowem Irena  wzdycha.
Kiedyż nareszcie  będzie? J e s t  tak  późno! Słońce już  

zbliża się nad  p o szarp an ą  iin ję  w idnokręgu... Chw ila je ­
szcze i zacznie zachodzić.

Czas dłuży się niepom iernie.
M ały kłębuszek nerw ów , tu li się, zwęża, dygoce... Coś 

dolega sercu , k tó re  kołacze niespokojnie. A czas się d łu­
ży, a sekundy rozc iąg a ją  i ro zc iąg a ją  w nieskończoność...

Jasność , ja k ą  odczuw ała w sobie i dokoła siebie, 
zaćm iew a się. M ała czarna  p lam ka, k tó ra  tkw i zawsze 
n a  słońcu je j te raźn ie jszego  n a s tro ju , ro z ra s ta  się, roz­
w ija w k rą g  coraz szerszy, coraz bardziej czarny i za­
s łan ia  słońce, że gaśnie, ja k  podczas zaćm ienia. J e s t  już  
czarno, tylko au reo la  jeszcze św ieci mdło i jakby tru p io .

—  Mój Boże!...
T a  m ała  plam ka, ta k  nag le  ch łonąca te ra z  ja sn o ść  

radości — to poczucie, że nie je s t  F aleńsk iem u niezbęd­
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na. W chw ilach  przygnębien ia , jak  dzisiejsza, uśw iada­
mia sobie ten  s tan  dokładnie.

F a leńsk i n igdy  nie rozm aw iał z n ią  pow ażnie, co 
gorzej, n ie m iał dla niej akcentów  czułych, a jedyn ie  
nam iętne Gdy uderza ła  w ton  uczuciowy, recy tu jąc  
swym m atow ym  głosem  poezje m iłosne — on albo się 
nudził, albo lekko ironizow ał. W idząc to, zap rzesta ła  de- 
klam acyj, m ając  nadzieję, że przecież kiedyś upom ni się
0 sentym ent. Do te j pory w szakże nie było tego. P rzy ­
chodził zaw sze pełen w igoru, poczucia zw ycięstw a i s i­
ły, k tó ra  ją  obezw ładniała —  sypał żartam i i koncep­
tam i —mocny i tr iu m fu jący . Ire n a  zaś tę sk n iła  do roz­
mowy serjo . do zw ierzeń, do d ługich, szczerych wy- 
w nętrzeń , m yśląc, że te  dopiero zbliżyłyby ich nap raw dę
1 n ierozerw aln ie .

Spo jrza ła  znów na zegarek.
— O, jakże późno...
W tem  posłyszała  dobrze sobie znany ry tm  kroków. 

W jed n e j chwil wszystko złe s ta je  się przeszłością. B ije 
na n ią  ciepła fa la  k rw i tak  mocno, że czuje w ypełzają­
ce na policzki rum ieńce  i w szystk ie nerw y trzepoczą 
radością .

— Je s t, je s t!
W staje ... Ju ż  je j się p rężą  ram iona. Zarzuci m u je  

na szyję, przy lgnie do niego, szepnie: „P rzy szed łeś!“ 
i znów będzie dobrze.

F aleń sk i wchodzi przygnębiony. R zuca czapkę na 
b la t s to łu  jak im ś gt stem  zniechęcenia. To odrazu  mrozi 
je j zapał i budzi zaniepokojenie.

— Co ci to, Zen?
M uskularna  dłoń p rzec ie ra  czoło.
— W yobraź sobie, że naw et m nie w yprow adzają  tu  

z rów now agi.
— K to?
— A ci wszyscy, ten  cały k ram  urzędniczy  „H era ­

k lesa“ . M uszę ci opowiedzieć dokładnie. Siądźmy.
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—  Już, ju ż !  Siądź, odpocznij, a potem  opow iadaj. 
Zobaczysz, że się uspokoisz...

F a leńsk i s iada .
—  A le h e rb a ty  się nap ijesz , Zen, co?
—  Jeże li m asz.
—  N a tu ra ln ie , źe m am !... I te  c iasteczka, co lubisz, 

te  k ru ch e  z kon fitu ram i.
—  Aha...
—  A widzisz, a  w idzisz, ju ż  się uśm iechasz...
I re n a  k rz ą ta  się szybko. Dwie szklanki m ocnej h e r­

baty  p a ru ją , w kloszu w ysokiej p a te ry  k ruche c iastk a  
czerw ienią  się w iśniam i.

F a leńsk i długo m iesza h e rb a tę  łyżeczką, potem  zu­
pełn ie m ach ina ln ie  sięga raz  po raz  ręk ą  do p a te ry  
i je  powoli.

—  Słucham  cię, Zen!
—  To je s t  dość d ługa  h is to rja .... Ten cały  „H era ­

k les“ za Roncewicza...
Z dania, k tó re  w ypow iada, o św ie tla ją  go Iren ie  n a raz  

z zupełnie innej s trony . S łucha go łapczyw ie i n iespo­
kojnie. „Ah, jak i on je s t  silny, jak i w sp an ia ły !“ Z ryw a 
się w n ie j oburzenie na  przeciw ników . N ienaw idzi ich  
w szystk ich .

— A te raz  nie wiem, co robić i ja k  p o stąp ić?  — koń­
czy F aleń sk i swe opow iadanie.

I re n a  p a ła  podnieceniem .
—  Przeprow adzić  sw oje! — rzuca  gw ałtow nie..
N ozdrza je j d rżą  i ca ła  dyszy płom ienną chęcią po­

n iżen ia  przeciw ników . W m arzących  oczach tli  się  n a ­
m iętność.

— Tak, p rzeprow adzić! — w sta je  gw ałtow nie z 
m iejsca.

F a leńsk i p a trzy  na n ią  n a raz  innem i oczami. N a 
tw arzy  zjaw ia  się ta k  dobrze je j znany  zw ycięski 
uśm iech. Rodzi się w nim  kochanek.

—  Lw ico! — ża rtu je .
B łyskają  binokle.
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— Lwico!
M uskularne  ram iona  w y ciąg a ją  się po nią, ja k  po 

coś w łasnego, należnego m u — i p rzysuw ają  ku sobie.

Żegnał ją  późnym w ieczorem .
—  W ezwij ich  w szystk ich , zw ym yślaj i rób tak , ja k  

ty  chcesz, ja k  postanow iłeś!
F a leń sk i u śm iechnął się i sk łonił ze sztyw ną ele­

g ancją .
Odszedł. S łuchała  długo, ja k  na żw irze ścieżki skrzy­

p iały  jego elastyczne kroki.
—  Do ju t r a !  — pom yślała. —  Aż do ju tra ...
Cały ten  czas zam ieni się d la  n ie j w n iep rzerw ane 

oczekiw anie. Będzie się k rzą tać , pracow ać, uczyć, po­
p raw iać  zeszyty, lecz is to tnem  życiem  będzie to kró ­
ciu tk ie  zdan ie : „P rzy jd z ie !“ , k tó re  co m om ent w ybije 
się  ponad n u rty  w iecznie ruch liw ej św iadom ości i za­
lśn i n ieodbitą, d rogą p raw dą.

—  Tylko, czy p rzy jdzie?
N ie zaw sze eodzień się z jaw iał. M ijały  n ieraz  trzy  

i cz tery  dni, k tó re  spędzała  w podnieconej tęsknocie, 
napróżno go oczekując.

U śm iechnęła  się.
—  A le te ra z  p rzy jdzie!
Czuła, że dzisie jsze  zw ierzen ia zadzierzgnęły  m ię­

dzy nim i coś trw alszego  ponad zapał zmysłów i była mu 
w dzięczna za to.

Podniecona w yobraźnia  p racow ała  szybko. Ire n a  
p rzed staw ia ła  sobie sw oją przyszłą  rolę. On będzie w al­
czył, a  ona w te j w alce podeprze go. P rzeży ją  jeszcze 
n ie jed n ą  chw ilę isto tnego  zbliżenia i tych  cichych zwie­
rzeń , o k tó rych  m arzyła... S ta rc ie  z tam tym i zrodzi ich 
przym ierze.

— Z tam tym i!
Nanowo w sta je  w  n iej n ienaw iść, ja k  zim ny opar, 

a  w spom nienie Targow skiego budzi w strę t.

153

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



Potem  m yśl sk ręca  w  innym  k ierunku... Coś je j 
w spom niał o „H erak lesie“ , jego zagm atw anem  podzie­
m iu, o tru d nośc iach , i n a raz  „H erak les“ ze swem i cze­
luściam i w ydał je j się czemś groźnem , a F a leńsk i u rósł 
do m iary  bohatera , zm agającego się z w rogą siłą . P rze ­
ję ta  sw ą m yślą zap rag n ę ła  obejrzeć tego dziw acznego, 
niem ego w roga. Z arzuciła  na siebie palto  i w yszła z do­
mu. Żw irow atą ścieżką, a  potem  k am ien istą  drogą 
w spięła się na w ysoki pagór. Noc by ła  w idna, księży­
cowa. W ja sn e j pośw iacie m ajaczyły  dalekie zwidy ko­
pa ln i. C zerniało ru sz tow an ie  wieży w yciągow ej, a h a la  
m aszyn w arow ała  ciem ną dłużyzną ja k  czu jny  pies. 
O św ietlona w ew nątrz  kotłow nia ślep ia ła  dwoma w id- 
nem i oknam i. H ałdy  i zw ały g u rb iły  się wokół bez­
kszta łtn ie ...

P ow ierzchn ia  „H erak lesa“ ! Zew nętrzność...
—  A w ew nątrz?
W zrok Iren y  p rześlizgnął się dalej. O dległa, ciem na 

o tch łań  odkryw ki z ia ła  pustką . S kalistych  zboczy cze­
piało się srebro  prom ieni księżycow ych.

W ew nątrz  — tajem nica ...
—  On z tem  w alczy, a  ja  jestem  z nim , ja  go 

w spieram !
Rozlało się w n iej poczucie sw ojej w ażności. W ra­

cała  pew nym  krokiem , z podniesioną głową...
F a leńsk i szedł do domu ścieżką, w ijącą  się  w śród 

górzystych  pól. Cień rzu can y  przez księżyc, skurczony 
i m ały, p rzed rzeźn ia ł jego ruchy  krok za krokiem . Raz 
rysow ał się ostro  na tw ardym  gruncie , raz  skakał i ła ­
m ał się na orosiałem , p o d rasta jącem  zbożu. W dolinach 
stały  gdzieniegdzie sino - sreb rzy ste  mgły, rozlew ając 
się m leczną b ielą w śród w idnej, księżycow ej nocy. F a ­
leński u derzał czasem  laską  źdźbła ży ta  lub traw y, 
o trzą sa jąc  krople rosy, a  rośliny  prostow ał* się wów­
czas jakby  z ulgą. Czynił to w szystko m ach inaln ie , zu­
pełn ie  zatopiony w m yślach. N a w spom nienie bojowo- 
ści Ireny , uśm iechnął się.
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—  K obieta... baw i ją  t o ! — i ze zwykłą sobie przeko­
rą  p o stan aw ia ł w łaśn ie  n ie pójść na przebój, a  raczej 
załagodzić sy tuację .

W domu ju ż  zdecydow ał się osta teczn ie . N ie przy­
w róci w praw dzie s ta re j h ie ra rc h ji, ale p rzes tan ie  p rze­
ciwników drażn ić .

N aza ju trz  s ta ra ł  się być uprzejm iejszy , a naw et za­
gada ł łaskaw ie coś do n adsz tygara , na  co zresz tą  s ta ry  
skrzyw ił się jak  po oceie. N a dole spotkał Rzuchow skie- 
go i żartow ał z nim , p rzypom inając mu upór, z jak im  
kłócił się swego czasu o dw a m etry  chodnika n a  boles- 
ław skiej koncesji.

— No i jakże tam , pan ie  m arkszajd rze, kto m iał ra-
C j ę ?  , P T '» ?

—  N atu ra ln ie , że ja  i dowiodę tego niezbicie! Tu 
chodzi o mój honor m ark sza jd ra .

—  A tak , tak ..
P rzedpołudniow a poczta p rzyn iosła  m u ob fitą  kores­

pondencję. W śród zw ykłych kopert w yróżniała  się sw ą 
dłużyzną jak aś  żółta, mocno w ypchana. W yrzucił je j 
zaw artość  na  b iurko. Ledw ie m usną ł p ap ie r oczam i, po­
znał, że je s t  to s ta ry  p ro jek t poszerzenia  pochylni, jak i 
swego czasu W alicki w ysłał do głównego b iu ra . Ręce 
zaczęły szybciej grzebać w pap ie rach , szukając  jak ie ­
goś w y jaśn ien ia . N a tra f iły !  Był to k ró tk i l is t Stalkow - 
sk ieg o :

„Do
W. P. Z. F aleńsk iego  

Zaw iadow cy kop. „H erak les“ w T łukience.
Po dokładnem  zapoznaniu  się z p ro jek tem  posze­

rzen ia  pochylni nr. 4, przysyłam  go W P anu  Z aw ia­
dowcy do p rze jrzen ia  i ew entualnego  w ykonania. 
K orzyści p ro jek tu  pozna W Pan z załączonych pa­
pierów , a  o szczegóły proszę się zw rócić w razie  
po trzeby  bezpośrednio do tw órcy  p ro jek tu  p. n ad ­
sz ty g ara  W alickiego.

D yrektor (— ) Stalkow ski.
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—  Ah, tak ! — m yśli i pionow a zm arszczka tn ie  mu 
czoło. —  „N ieboszczyk p an  Koncewicz“ ... — uśm iecha 
się iron icznie  i w sta je  z fo te la .

Zaczyna sp acer po gabinecie. Za n ic w św iecie 
n ie u rzeczyw istn i te raz  p ro jek tu  W alickiego! N ie p o ­
zw ala podrażn iona  am bic ja! W rozporządzeniu  D yrek­
cji, w ydanem  tuż  po k lęskach  na  kopalni, doszukuje się 
u k ry te j m yśli. S talkow ski napew no chciał mu zw rócić 
uw agę, żeby się liczył z W alickim  i s ta rem i porządkam i.

Otóż n ie ! M usi opracow ać inny  p lan , m usi p rzep ro ­
w adzić g łębszą reo rg an izac ję  całej kopalni, a s ta ry ch  
tern s iln ie j w ziąć w karby.

P o stan o w io n e!

XX.

RODZEŃSTWO.
Od czasu pam iętnego balu  w B olesław iu W ik to rja  

znacznie się zm ieniła. Znikło opanow anie i spokój, a co­
raz  częściej naw iedzały  ją  p rzykre godziny rozm yślań  
i re fleksy j.

K w iecień d rażn ił ją  sw oją poczciw ością i tem  nie- 
ustannem , rów nem  uczuciem . W olałaby z jego s tro n y  
doznać jak ich ś wybuchów, bodaj zdrady  i n iew ierności, 
ale siły  i burz , k tó reby  je j im ponow ały.

O brzydła je j rów nież jed n o sta jn o ść  życia. Spadała  
n a  n ią , nie w iedzieć skąd, ż rąca  tęsk n o ta  do przygód, 
gw ałtow nych zm ian, do w yżycia się. Ze zdum ieniem  
spostrzega ła , że to, co uw ażała  do tąd  za życie, było 
tylko ślim aczą w eg etac ją  i tra c iła  ochotę do p racy .

Codzienny spacer, jak i odbyw ała do szkoły i ze szko­
ły, idąc p rzez T łukienkę do S iarczynow a, kom binow anie 
wzorów n a  kilim y, roboty arty styczne , nauczan ie, b u ­
dzenie zm ysłu estetycznego u sw ych pupilek  — n ie  da­
w ało je j zadow olenia. Obowiązkowe zajęcia, k tórym  
ongi pośw ięcała się bez reszty , rob iły  na n ią  w rażenie
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czegoś n ie isto tnego . Zdawało je j się, że ca ła  ta  k rzą ­
ta n in a  — to jak ieś  senne i w dodatku  niem iłe m ajak i, 
poza k tórem i k ry je  się p raw dziw a rzeczyw istość, coś, 
czemu w arto  się pośw ięcić, choćby się m iało przeżyw ać 
trag ed je , zawody i bóle.

Czasam i, idąc szosą, spo tykała  Faleńsk iego . D aw na 
u raza  n ie  m inęła. Z w łaściw ym  pow ikłaniom  uczucio­
wym alogizm em  W ik to rja  ża dzisiejszy  swój s ta n  psy­
chiczny czyniła odpow iedzialnym  inżyn iera . On posiał 
niepokój i w zbudził te  m arzenia, k tó re  się n ie ziszczą 
i przez to tak  m ęczą i w ysysa ią  siły. W szak d a tu ją  się od 
chw ili poznan ia  go.

F aleńsk i, dostrzeg łszy  ją , k łan ia ł się zawsze ele­
gancko, ale sztyw no, bez uśm iechu i przechodził dalej. 
T a  obojętność iry tow ała  ją  i d rażn iła , podobnie, jak  
ongi na balu . Może w łaśn ie  d latego m yśl je j często k rą ­
żyła koło Faleńsk iego , a jego osoba w ypełn ia ła  w y­
obraźnię. N ieraz  ją  to ro zd rażn ia ło :

— Czemuż ciąg le  o nim  m yślę?... Też mi osoba!
K w iecień n ie um iał sobie w ytłum aczyć dziwnego za­

chow ania się narzeczonej. Pozorn ie  przecież n ic się n ie 
zm ieniło, w ięc nie rozum iał częstych chw il rozd rażn ień  
i zasępień . Ilekroć po rusza ł ten  tem at, ona zawsze sk rę­
c a ła  rozmowę, jakby  naum yśln ie  un ik a jąc  w ypow ie­
dzeń. Powoli sy tu ac ja  zaczęła go niepokoić. O baw iał 
się, że W ik to rja  oddala się od niego i postanow ił p rzy­
spieszyć te rm in  ślubu.

Podczas jednej z codziennych niem al w izyt popo­
łudniow ych zasta ł tylko sam ą W ik to rję . W alicki po­
szedł po coś do B olesław ia, a  pan i W alicka była w  ko­
ściele na  m ajow em  nabożeństw ie. Zauw ażył, że W ikto­
r ja  je s t  dziś spec ja ln ie  podniecona. S iedzieli p rzy  stole, 
a rozm owa, jak  zaw sze o sta tn iem i czasy, mocno u tykała .

—  J a  widzę, W iktuś, że tobie coś dolega.
—  M nie? Z daje ci się!
—  N ie! Spostrzegam  to oddaw na i chciałbym  o tern 

z tobą porozm aw iać szczerze i serdecznie.
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—  Poco?
—  Jak to  poco? Chyba poto zaręczyliśm y się, żeby 

sobie w zajem nie pom agać.
—  N ie w iem !
—  N ie w iesz?
N a ok rąg łe j tw arzy  K w ietn ia  rozlew a się p rzykre 

zdum ienie.
—- Ja k  ty  się zm ieniłaś...
— Jeszcze raz  ci pow tarzam : zdaje  ci się.
— Nie, n ie zdaje. Pow iedz-że mi, co ci je s t?
—  Ależ n ie  męcz m nie. Jestem  rozdrażn iona, a  ty  

m nie dręczysz tem i py tan iam i, ja k  inkw izytor.
—  Ależ, W iktuś, ja  ci chcę w łaśn ie  pomóc, chcę się 

dowiedzieć, co cię d rażn i?
—  Alboż ja  w iem ? W szystko, cały św iat...
—  I ja ?
— N ie wiem, może i ty... N ic n ie  wiem... Ach, mój 

Boże!...
K w iecień um ilkł i siedział nachm urzony. D ługie p a l­

ce W ik to rji bębniły  nerw ow o po stole.
—  Bo widzisz, W iktuś, gdybym  ja  ci co m ógł po­

móc, to ty  przecież wiesz, że jabym  w szystko...
—  Wiem...
—  A w idzisz... Więc d latego chciałbym , żebyś się 

uspokoiła, żebyś mi w szystko pow iedziała.
Rozmowa zaczęła W ik to rji ciężyć. N iebardzo s łu ­

chała , co K w iecień mówi, a on, sądząc, źe ją  przekonał, 
zdążał ju ż  te ra z  szybko do najg łów nie jsze j spraw y, ja ­
ką chciał oddaw na poruszyć.

N araz  za jąk n ą ł się i W iktor ja  znów poczęła p iln ie j 
uw ażać.

—  Bylibyśm y ju ż  s ta le  razem  i uspokoiłabyś się...
M ała m u sk u la rn a  ręka  zbliża się do je j b iałe j dłoni.
—  W ięc, W iktuś, pobierzm y się jeszcze te j w iosny, 

poco odk ładać? Pobierzm y się...
W ik to rji w ydaje  się to w szystko groteskow e. Po­
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tem  spogląda w proszące, rozkochane oczy K w ietn ia  
i n a raz  dostrzega  trag ed ję . T rag ed ję  jego i sw oją.

—  O, mój Boże! —  szepce i, n ie p an u jąc  nad  sobą, 
w ybucha płaczem .

Zryw a się z m ie jsca  i ucieka do swego pokoju.
K w iecień, z podniesionem i w górę brw iam i, p a trzy  

n a  drzw i, za k tórem i znikła.
—  To ju ż  aż tak?...
Siedzi na  m iejscu , s łucha jąc , ja k  ścienny  zeg ar spo­

ko jn ie  i wolno kołysze m osiężnem  w ahad łem : T ik-tak, 
tik -tak , tik-tak ...

—  Czyżby m nie ju ż  n ie kochała?  — zapy tu je  sam  
siebie i czuje, że rozw iera  się wokół m ego jak aś  prze­
raź liw a  pustka . W yrzuca sobie, że ją  podrażnił, chce 
przepraszać , poddać się całkow icie je j woli. Podchodzi 
do drzw i i stuka... W ik to rja  n ie  odpow iada.

—  J a  cię przepraszam , ja  cię bardzo p rzepraszam , 
W ik tuś! — mówi i w ynosi się  na p a lcach  z pokoju.

Słowa te  śc in a ją  tw arz  W ik to rji m ocniejszym  gry- 
masc n płaczu i łzy p łyną  obficiej... G ryzie zębam i chu­
steczkę, k tó rą  zasłon iła  u sta .

W progu  przedpokoju  K w iecień na tyka  się na A n­
drzeja.

—  Ty tu ?
—  Jak  w idzisz!
— Jak im  cudem ?
— Ano, zdałem  dyplom. Pow inszuj m i! — mimo 

tych  słów tw arz  A ndrzeja  n ie w yraża spec ja lne j r a ­
dości.

K w iecień przez m om ent w aha się czy nie pow rócić, 
ale  czuje, że nie m ógłby się zdobyć na spokojną roz­
mowę, w ięc się żegna.

A ndrzej wchodzi do m ieszkania.
— K aro lka! Cóż-to niem a nikogo?
— Jestem , jestem ! — w oła służąca.
—  W nieś mi w alizki! Zostaw iłem  je  koło fu rtk i. 

A gdzież państw o?
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— W yszli.
— W szyscy?
—  T ak! J e s t  tylko pan ienka.
—  No, dobrze. Spiesz po w alizki!
Odgłosy rozmowy doszły do pokoju W iktorji
—  Jęd rek ! —  ucieszyła się  w  m yśli i łzy odrazu 

obeschły.
B łysnęła  nadzieja , że ją  w esprze sw ą ra d ą  i dośw iad­

czeniem . Ju ż  w staw ała , żeby wybiec przyw itać  się, gdy 
ostudzia  ją  re flek c ja , że n ik t tu  nie może poradzić... 
N ikt, n aw et kochający  b ra t. Z tego błędnego koliska, 
w jak ie  w brew  sw ojej woli popadła, może się  wydobyć 
tylko swoim w łasnym  w ysiłkiem  i w łasn ą  decyzją... 
Ach, woli, w ięcej s ilne j w oli! P odpłynęła  przed  oczy 
ok rąg ła  tw arz  K w ietn ia  z proszącem , rozkochanem  spo j­
rzeniem ... Jego rzucić  i iść!... A le gdzie, dokąd?

Jęd rek  znowu coś w ołał.
— Ach, czemuż człowiek je s t  skazany  n a  w ieczne 

sam  na sam  ze swym św iatem  w ew nętrznym ? —  po­
m yślała .

Rozległo się pukan ie  do drzw i.
—  W ikta, w yłaź!
—  Ju ż , już , za chw ileczkę!
Ręka z puszkiem  b iega ła  szybko po tw arzy  i p u d er 

sp ad a ł g ru b ą  w ars tw ą  n a  zaczerw ieniony nos i pod- 
p u ch n ię te  oczy...

— Jes tem ! — rzekła, w chodząc z w yciągniętem i 
rękam i.

Jęd rek  obrzucił ją  py ta jącem  spo jrzen iem :
— Cóż ci to ?
—  Nic...
—  Czyżby ci co K w iecień zaw inił?... Chyba n ie­

możliwe !
—  D aj spokój moim spraw om  i opowiedz coś o sobie.
— No, cóż ja ?  Zdałem  dyplom i tyle.
— To jeszcze m ało?
— A m a ł o !
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— N ie rozum iem ...
— At, dużoby gadać! Powiem  ci tylko tyle, że s t r a ­

ciłem najb liższy  cel swego życia, a  dalszych nie widzę.
P rzeszedł się  po pokoju swoim kołyszącym  się kro ­

kiem i zasiad ł p rzy  stole.
„O n ją  ciągle kocha" — pom yślała W ik to rja .
Każde pogrążyło się we w łasne przeżycia. W iktorja  

ju ż  m iała  w yciągnąć ku b ra tu  rękę i pow iedzieć: „I to ­
bie źle, i m nie, porozum iem y się, gdy się w zajem nie 
zw ierzym y“, gdy naraz  w eszła m atka i toczyła się ku 
A ndrzejow i n ak sz ta łt sam ow arka.

—  Ję d ru ś  kochany! Je s te ś  ju ż?  No, i co? Zdałeś?
— Zdałem.
— To chw ała Bogu, chw ała Bogu!... Ale jeść  ci nie 

dali, a tyś pewno zdrożony, co?
— D roga nie tak a  daleka. Zm achałem  się trochę ty l­

ko tem, że od Bukow na sam  niosłem  w alizki.
— M asz tob ie! Z araz biegnę szykować ci kolację. 

K arolka, K aro lka!
— Lecę już, proszę pan i, lecę!
—  Skocz do lodowni po m ięso!
W drzw iach  ukazał się rozprom ieniony W alicki.
— W iem, że je s te ś !  W te j dziurze w iadom ości pędzą 

szybciej, niż przez rad jo . O czywiście zdałeś!
— Tak, zdałem...
— To dobrze! M atka napew no ko lację  w ysz ty ftu je  

św ietną... To je j spraw a... Ależ przecież i s ta ry  się na 
coś tłucze  jeszcze po św iecie! K ropniem y sobie nalew ki, 
k tó ra  liczy a k u ra t ty le  la t, ile ty. N astaw iłem  ją  spe­
c ja ln ie  d la  ciebie na jak ąś  w ielką uroczystość.

W yszedł z kluczam i do piw nicy.
Z kuchni dochodziły przyśpieszone odgłosy tłuczen ia  

m ięsa, potem  trzeszczenie  m asła  n a  p a te ln i i do pokoju 
p rzen iknął zapach p rzysm arzanej cebuli.

W alicki po trząsa ł tr iu m fa ln ie  om szoną b u te lk ą :
— W łaściw ie toś pow inien był zdać dyplom  dw a la ta  

tem u. Nie rządziliby  te r:1? „H eraklesem “ różni durn ie ,
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tylko W alicki młodszy i W alicki starszy ... D ajcie naih 
co na  p rzekąskę!

Od radości rodziców odbija ł spokój młodych, k tórzy  
jed li w zupełnem  m ilczeniu. W pewnym  m om encie W a­
licki rzuc ił n a  oboje p rzelo tn ie  spojrzen ie . W ytarł s e r­
w etką u s ta  i zaw ołał:

— A cóż wy, na Boga, tak  się zachow ujecie, ja k  na 
s ty p ie?  N a św iecie pięknie, m aj pachnie , przed wami 
całe życie, a  wy ni be, ni me. Cóż to je s t, sen sa ty ?

Oboje młodzi pom yśleli w te j chw ili o sw ej przyszło­
ści i s ta ło  im się jeszcze bardziej przykro . Zespoleni 
przygnębieniem , zap ragnę li n a raz  porozm aw iać szczerze 
ze sobą: W iktorja  w poszukiw aniu  rady  i ostoi, A ndrzej 
w poczuciu, że zw ierzenie sp raw i mu ulgę.

W alicki n ie zw ażając na kw aśne uśm iechy, jak iem i 
p rzy ję li jego uw agi, huczał d a le j :

— Kończcie p ieczyste, a napijem y się jeszcze w ina! 
P raw dziw e „ sa u te rn e “ i też s ta ru szek  n iezgorszy : z mo­
ich kaw alersk ich  czasów.

— N ie! — odparł A ndrzej. — To ju ż  może kiedyin- 
dziej. T eraz pozwólcie, że pójdziem y się p rze jść  po 
ogrodzie.

— Sensaty , sen sa ty !
Obszerny ogród był mocno zadrzew iony. O prócz k il­

ku drzew owocowy* h, rosły tam  jarząbki, wiąz i dwie 
lipy, pod rozłożystem i konaram i k tó rych  przecho­
dziło się, jak  pod baldachim em , do w arzyw nej części 
ogrodu.

Młodzi spacerow ali a le jkam i w czerw onej zorzy 
dogasającego dnia. Jakoś nie m ieli śm iałości zacząć roz­
mowy, więc d ługi czas chodzili w m ilczeniu . W reszcie 
W ik to rja  p rzy s tan ę ła :

— Wiem, że ci coś dolega. Może dom yślam  się w ię­
cej, niż sądzisz, a jednak  tw ój n a s tró j w dniu  o trzym a­
n ia  dyplomu dziwi m nie.

— Hm... Jeżeli dom yślasz się powodów, to chyba nie 
pow innaś się dziw ić.
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— Dlaczego ?
— Bo cóż zii«*?.y dyplom*/... Kończy się akadem ję 

poto, aby zacząć życie. P raw d a?
— T ak!
— A ja  w łaśn ie  tego życia n araz ie  nie w idzę przed 

sobą. P ra c a  dla pracy 1 B’ jda i frazes  dzisiejszych cza­
sów, tak  sam o pusty , jak  ongi h as ło : „sz tuka  d la  sz tuk i“ , 
lub rom antyczne osam otnienie i ponurość. P ra c u je  się 
poto, aby kom uś coś z tego przyszło. „K om uś“, to znaczy 
osobie kochanej i kochającej. Co mi z tego, że będę w ydo­
byw ał węgiel, będę robił k a r je rę ?  Praw dziw e szczęście 
osiąga  się tylko we dwoje.

W ik to rja  w estchnęła .
— M asz rację...
—  Dyplom, hm... W łaśnie, że dopiero po zdobyciu go

spostrzegłem , że ji-st pusto  b e z --------------bez t e g o ---------
Ty wiesz, o czem mówię?

— Wiem...
A ndrzej w patrzy ł się w woino n iknącą  zorzę i um ilkł. 

Ubogie łąki za Krążkiem  poczęły zasnuw ać s ią  m głą.
—  O na m nie bardzo kochała...
— Tak.
—  A ja  te j m iłości n ie uszanow ałem , ja  ją  zm arno­

wałem.
W iktorja  p rzy tu liła  się do b ra ta .
— Co ci?  — spytał.
—  To, że i ja  m iłość m arnu ję ...
—  Ja k  to rozum iesz? Zryw asz z K w ietniem ? N ie ko­

chasz go?
— Nie k o ch am !
— N apew no?
— T ak mi się w ydaje...
A ndrzej długo n ie  odpow iadał i chodzili w m ilczeniu.

N a pociem niały b łęk it w yskakiw ały gw iazdy i wpełza- 
ła  olbrzym ia, czerw ona ta rcza  księżyca.

—  O czem m yślisz?
—  O tern, coś mi w yznała... Przypuszczam , żeś po ­
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w inna mocno rozgadać się sam a z sobą, mocno w yson­
dować uczucia. M nie się  też zdaw ało, że n ie kocham , 
a to był tylko chw ilow y odpływ. To sam o może być z to ­
bą. W ybadaj się ! Tyle la t  je s te śc ie  zaręczeni, że p rzed 
stanow czym  krokiem  trzeba  się dobrze zastanow ić... My­
ś la ła ś  o tern?

—  Nie... Czuję tylko, że chcę czegoś innego, że on 
mi nie w ystarcza .

- - »•*--*rc3r'iCTrs” ■‘■’ss**-■w j*»- -»ł.

— W iesz, co ci poradzę? Rzuć te  okolice do d jask a !
— Poco?
—  Poto, abyś się znalaz ła  w zupełnie innych w aru n ­

kach  i otoczeniu. W tedy poznasz siebie. Jeżeli zatęsk­
nisz, będzie to dowodem, żeś pow inna do niego w ró c ić ; 
je ś li n ie —  zerw iesz!

—  To się ła tw o mówi, ale wiesz przecie, ja k  on 
m nie kocha.

—  H a, tru d n o ! W rzeczach  m iłości człowiek m usi 
być egoistą . Z resztą, gdy znikniesz m u z oczu, ła tw ie j 
p rzec ie rp i zawód.

— Gdzie mi radzisz wyjechać?
— Chociażby do mnie.
—  A ty  gdzie zam ierzasz osiąść?
—  Bo ja  w iem ?... W każdym  raz ie  daleko s tąd .
—  Całe nasze górnictw o skup ia  się  przecież na  m a­

łej p rzestrzen i.
—  W ięc p rzynajm nie j głęboko na  Śląsku, a n ie 

w Zagłębiu. M am naw et n ap ię tą  posadę tu ż  nad  g ra n i­
cą niem iecką w K nurow ie. W aham  się jednak .

— D laczego?
—  Bo n a jch ę tn ie j wy jechałbym  na W schód.
—  Ba, n ie tak  to łatw o.
—  Ł atw iej, niż ci się zdaje, gdyż t r a f ia  mi się oka­

zja  do stan ia  się do T u rc ji.
— Co ty  m ów isz?!
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—  Tak, je s t  o fe rta  na A kadem ji, dziekan m nie n a ­
m aw ia.

—  I ju ż  n ie w róciłbyś?
—  Pew no, że nie, a  w każdym  raz ie  n ie prędko. Tu 

w alą  się  na  m nie w spom nienia i odżywa ciągle to, o czem 
sta ra m  się zapom nieć. K ażda ścieżka, każdy kam ień 
i drzewo mówi o tern, co mogło być, a co się nie spełni 
ło i n ie spełni.

Tw arz A ndrze ja  d rg a ła . W ik to rja  dziw iła się, że 
przeżyw a zerw anie  ta k  mocno. P rzyzw yczajona do jego 
lekkom yślnej w esołości, n ie posądzała  go o tak ą  siłę  
uczucia.

S ta li jedno obok drugiego, lecz n ie pa trzy li na  sie­
bie. Potem  znów zaczęli spacerow ać. C zyściutki piasek, 
k tórym  w ysypane były ale jk i, szem rał ledw ie dosłyszal­
n ie  pod nogam i.

W ik to rja  za trzym ała  się.
—  Ach, żeby to w iedzieć, co będzie w p rzysz łośc i!— 

rzu c iła  w  cichą, s reb rzy stą  noc.
Z aszeleściły  liście olszyny. Spojrzeli w  k ierunku  

drzew . Pod konaram i i p rzy  pn iach  ciem niały  ta jem ­
nicze m roki.

A ndrzej chcia ł coś powiedzieć, gdy w tem  roz­
leg ł się  zg rzy t k lucza w  zatrzasku . Po d rugiej s tro ­
nie drogi, w domu zaw iadow cy o tw ierano  drzw i w ej­
ściow e na  ganku... To F a leńsk i w raca ł z p am iętnej w i­
zyty u P rzecław sk ie j.

—  O jciec n ie  darzy  go jakoś sym patją ... —  szepnął 
A ndrzej, w skazu jąc  głow ą ciem ną sylw etkę zawiadowcy.

—  N ik t go nie d a rz y ! P rzyszedł i zam ącił w szystkim  
Życie. '  • _  ,  ,  j j > $

— Tobie też?
—  Tak, i m nie... A w te j chw ili mam  jak ieś  przeczu­

cie, że z jego przyczyny spotka m nie w życiu jeszcze 
niejedno.

— Hm, hm... #

165

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



XXI.

STAROŚĆ I MŁODOŚĆ.

Ludzie sn u ją  pro jek ty , w ybiegają  m yślam i w p rzy­
szłość, dążą do sw ych celów, w alczą z losem... Zaledw ie 
pokonają  jedne  przeszkody, życie staw ia  im nowe i tak  
bo ry k a ją  się z tru d n o śc iam i aż do końca sw ych dni. 
Spraw y pozornie n ie m ające  ze sobą nic w spólcnego, 
sp la ta ją  się i gm atw ają , u za leżn iając  jedne  od d rug ich , 
zazęb iają  się o siebie i w ik ła ją .

N aza ju trz  po rozm ow ie W ik to rja  zdążała  n a  ósm ą 
ran o  do szkoły; A ndrzej, będąc jeszcze w pidżam ie, p a lił 
po śn iad an iu  p ap ie ro sa ; K w iecień szedł głuchym  chod­
nikiem  do m iejsca  n iedaw nej k u rzaw k i; a  F aleńsk i, 
zam knięty  w swym gabinecie, p iln ie  stud jow ał p lany  
kopalni. P ozornie n ie m iało to ze sobą żadnego związku, 
a  jednak ...

Zaw iadow ca n a jb a rd z ie j in te reso w ał się  s ta rą  czę­
śc ią  „H erak lesa“ , lecz na różnych p lan ach  w yglądała  
ona zupełnie inaczej. P rzed  dziew iątą  rano  udał się do 
łaźni, żeby się przew dziać w  kopaln iane  dołowe u b ra ­
nie. Z dołu w yjechał dopiero o p ierw szej. N a obiedzie 
zabaw ił k róciu tko  i znów zam knął się w swym ga­
binecie.

—  Józefie , —  rozkazał —  ja k  tylko pan  Gładysz 
w yjedzie na w ierzch, n iech  do m nie przyjdzie.

—  Rozumiem, panie  zaw iadow co!
P lany  były rozp ięte  na  b iu rk u  i na  sosnow ych sto ­

jakach . F a leń sk i chodził od jednego do drugiego, po­
rów nyw ał, czasem  zatrzym ując  się d łużej przy szk la­
nym, plastycznym . P racow ał w podnieceniu , bo mu się 
zarysow ał p ro jek t rad y k aln e j przebudow y kopalni.

G ładysz w szedł zasm olony czadem  lam pki, z  zażół- 
conem  ru d ą  u b ran iu  i w niósł ze sobą skalny  zapach  w il­
goci.
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— P a n  zaw iadow ca m nie w zyw ał?
— T ak! P an ie  Gładysz, jak to  w łaściw ie je s t  z tem i 

sta rem i robotam i? Czy je  m ożna choć w przybliżen iu  
odtw orzyć? »

— N ie!
— A jednak  na p lanach  8} znaczone. W praw dzie ze 

znakam i zapy tan ia , ale  są.
— To tylko w przypuszczeniu , bo p raw dę powie­

dziawszy, to n ik t tam  nie by i.
— Hm... A m nie ta w iadom ość je s t  bardzo po­

trzebna.
—  A po co, jeśli mogę spy tać?
—  Chcę zreorganizow ać tę ca łą  s ta rą  budę, zw aną 

„H erak lesem “ . Dość tego prym ityw u i tego niezdecydo­
w ania. Suszył mi tu  kiedyś głowę W alicki o poszerzenie 
pochylni N r. 4. G adał, jak  zawsze, g łu p io !

— D laczego?
—  Po co rozszerzać?
—  Żeby c iągnąć na  dw a haszple. Tam  p an u je  tak i 

ruch , że jeden  nie może wydołać.
— To ra c ja , ale  rozszerzenie je s t  tylko półśrodkiem  

i nie zm ienia sp raw y grun tow nie .
— D laczego?
—  Bardzo p ro ste ! W  przewozie ru d y  i w całej o rg a ­

n izacji „H erak lesa“ u d erza ją  dw a zasadnicze błędy. 
C hodnik wywozowy na  p iątym  poziomie k ręci okólnie, 
w ym ijając s ta ra n n ie  s ta rą  kopalnię, jakby się je j bał. 
W ten sposób nak łada  się p rzynajm n ie j trzy kilom etry  
drogi, czego m ożna uniknąć, p ro s tu jąc  chodnik. Do tego 
idjo tycznie przeprow adzonego chodnika na p iątym  po­
ziomie dostosow ano wywóz ru d y  z siódmego. N iech pan  
spojrzy na szklany, p lastyczny  p lan  zgóry. W idzi pan  
s ta rą  kopalnię na p iątym  i roboty na siódm ym ?

— Widzę!
— P rzecież te  roboty zn a jd u ją  się tuż pod zrobam i, 

a mimo to rudę na siódmym obwozi się daleko na w schód 
do te j pochylni... D laczego? D latego, że panow ie Ron-
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cewicz i W alicki przez trzydzieści la t n ie m ogli skom- 
binow ać bardzo p ro ste j rzeczy.

Gładysz ju ż  w iedział, dokąd zm ierza zaw iadow ca 
i czekał na  konkluzję z obawą.

— Czego nie m ogli skom binować, pan ie  zaw ia­
dowco ?

— Tego, że należy chodnik wywozowy na p iątym  p u ­
ścić w p ro st przez s ta re  zioby. W ten  sposób sk raca  się 
drogę wywozu na  obu poziom ach, a  tę  całą  czw artą  po­
chylnię likw idu je  się całkow icie.

— Przez s ta re ... zroby?
— Ma się rozum ieć!
—  P an ie  zawiadow co, tego nie m ożna robić!
F a leń sk i podniósł nagłym  ruchem  głowę z nad

planów .
—  A to czem u?
—  Bo w  tych  zrobach tli  się p iry t.
—  H a, ha, ha... Wy tu  pod Koncewiczem nauczy liś­

cie się bać zapałeezfci. C o to, n ie dam y sobie rad y  z og­
niem ? P a n  w idział kiedy praw dziw e ognie? P racow ał 
pan  na w ęglu?

— N ie!
— A ja  pracow ałem  w zupełnie zagazow anych ko­

p aln iach . gdzie ogień poprostu  czyha i... nic. N iedo­
łęstw o cofa  ¡się przed  byle bzdurą , a le  tak ich , ja k  ja  
ludzi ryzyko naw et podnieca, sp raw ia  im zadow olenie.

G ładysz był odm iennego zdania. N arów ni ze w szyst­
kim i niższym i fu n k c jo n arju szam i „H erak lesa“ żywił d la 
s ta ry ch  zrobów jak iś  zabobonny respek t. Pew ność sie­
bie F aleńsk iego  uw ażał za braw urow anie, a  naw et za 
pew nego rodzaju  p ro fan ac ję  trad y c ji.

—  P an ie  zawiadowco, — rzekł z p rzes tro g ą  — z te- 
mi zrobam i to są  dziw ne rzeczy...

—  S karbn ik?!
—  N iech się pan  zaw iadow ca nie śm ieje. J a  w S karb ­

n ika n ie wierzę, ale zroby co innego. O sta tn i raz  za­
puszczono się tam  p ię tn aśc ie  la t  tem u... A k u ra t zosta­
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łem w tedy dozorcą. Co się tu  działo, to niech ręka  bos­
ka broni. I nietylko w tedy! Ile  razy  naruszono zroby, 
zawsze przyszło do jak iegoś nieszczęścia. To są dziwne 
rzeczy.

—  Co pan  p lec ie?! W szystko to może praw da, ale 
przyczyny należy szukać w niedołęstw ie. Czy pan  w to 
w ierzy, że tam  m ogą się kryć jak ieś nadzw yczajności? 
Ot, skała  tak a  sam a, ja k  inne. Choćbyśmy do jechali n a ­
w et do żywego ognia, to p rzy  dzisiejszym  s tan ie  te ch n i­
ki dam y sobie z nim  radę.

D ozorca zasęp ia ł się coraz bardzie j.
—  A jed n ak  lepiej ich n ie ruszać...
F a leńsk i m achnął lekcew ażąco ręk ą :
— Ruszym y je !  Ruszym y i zwyciężym y! Wy tu  n a ­

p raw dę d rżeliście  przed zapałkam i... „św ieci, św ieci, co 
robić, pan ie  in żyn ierze?“ —  p rzedrzeźn iał. — M ądrość 
u w as to rozszerzać pochylnie, w yczyniać g łupstew ka, 
ła ta ć  dziurk i na  po rtk ach  „H erak lesa“ , zeszpilać, cac­
kać się, gdy m ożna odrazu śm iało całe nowe ub ran ie  
kopalni spraw ić.

—  T ak  będzie, ja k  pan  zaw iadow ca każe, ale pow ta­
rzam  jeszcze raz, że to niebezpiecznie.

—  P an ie  G ładysz, nie spodziew ałem  się, że pan  za j­
mie tak ie  stanow isko. P rzypuszczałem , że w łaśn ie  s ta ­
niem y razem  przeciw ko tym  starym  safandułom .

T w arz dozorcy nie ro z jaśn iła  się, ale w oczach za­
św iecił jak iś  błysk.

—  J a  przy panu  zaw iadow cy zaw sze!...
K ilka dni zbiegło na przygotow aniach . Rzuchow ski 

był w zyw any do zaw iadow cy na konferenc je  w sp raw ie  
w ytyczenia chodnika, w ięc pierw szy z techników  do­
w iedział się o now ych zam iarach  Faleńsk iego . P lo tko­
w ał coś po kątach , szeptał, u śm iechał się, zac ie ra ł gw ał­
tow nie ręce.

W krótce p ro jek ty  m iały  zostać u jaw nione w szystkim  
technikom . F aleń sk i p rzy s tąp ił do reo rg an izac ji kopal­
n i z ca łą  okazałością. W ezwał do siebie urzędników  tech ­
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nicznych, n ie pom ija jąc  tym  razem  n aw et W alickiego.
N ie p rosił, aby usied li. Sam s ta ł p rzed  b iurk iem , lek­

ko o n ie oparty , a oni naprzeciw  niego o k ilka kroków. 
O lbrzym i W alicki s te rcza ł ze sw ą rozw ianą szpakow atą 
czupryną, m ając  tu ż  p rzy  sobie K w ietn ia , niby m ałą, 
p ęk a tą  podpórkę. N ieco w ty le  słu ch a ł w ykładu zaw ia­
dowcy nieruchom y, jakby  w bity  w  podłogę, Łuczyński. 
Za nim  k ręc ił się n iespokojn ie  m arksza jder, p rzestępu- 
ją c  z nogi n a  nogę. Z dała od w szystk ich , tu ż  przy  śc ia ­
nie, u śm iechał się w  p rzestrzeń  blady T argow ski.

—  Proszę panów ! U płynęło ju ż  k ilka m iesięcy od 
objęcia przeze m nie kopalni. P rzez ten  czas w ta jem n i­
czyłem się w  n ią  na  tyle, że mogę powiedzieć, co sądzę 
o przeszłości i jak ie  m am  zam iary  na  przyszłość... Uwa 
żam, że do te j pory  nie w szystko było tu  w porządku.

W  tym  m om encie W alicki ch rząk n ą ł siln ie  swym ba­
sem. B inokle b łysnęły  w jego k ierunku . Zaw iadow ca 
w yprostow ał się jeszcze m ocniej i c iąg n ą ł:

— Z apoznaję panów  ze swemi zam iaram i w tym  ce­
lu, żeby nie było wymówek, że panow ie czegoś nie zrozu­
m ieli, oraz poto, żeby p rzystąp ić  do p racy  z całem  w nik­
nięciem  w je j zadan ia  i cele. Z resztą  p ragnę, abyśm y 
w szyscy razem ...— n astęp n ie  słow a bełkotał n iew yraźnie, 
jakby  p rzełykając. Było tam  coś o zgodzie i w spólnych 
w ysiłkach. O detchnąw szy, ja k  po czemś niem iłem , dalej 
m ów ił ju ż  w yraźn ie :

—  Przedew szystk iem  chodzi mi o przew óz rudy , k tó­
ry  je s t  tu ta j  zorganizow any fa ta ln ie .

U słyszaw szy te  słowa, W alicki odetchnął, jakby  
m iał sap n ąć : „N areszc ie !“ . O ddaw na w yczekiw ał mo­
m entu , k iedy jego inąd re  i p rzew idu jące  zarządzen ia , 
pow zięte ongi w espół z Roncewiczem , zostaną  zaatako­
w ane. Jeszcze Faleńslciego nie było n a  „H erak lesie“ , 
a on ju ż  przew idyw ał tę  okoliczność, co te raz  nadeszła. 
Za chw ilę w ym kną się F aleńsk iem u słowa, k tó re  w is to ­
cie sw ej oznaczają  zniszczenie „H erak lesa“ . Czekał tych  
słów i szykował się do s ta rc ia . P ostanow ił uczynić
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w szystko, co je s t  w jego mocy, żeby zasłonić kopalnię 
przed niebezpiecznem i eksperym entam i.

N areszcie  padły  te  słowa...
—  A więc, proszę panów , głów ny chodnik  w yciągo­

w y przeprow adzi się na  p iątym  poziom ie przez s ta re  
zroby.

Zaw iadow ca m ówił jeszcze k ilka m in u t o szczegó­
łach  p ro jek tu . W alicki ju ż  n ie  słuchał. Zm arszczki po­
o ra ły  mu tw arz , oddychał ciężko, w yczekując końca 
przem owy.

—  Chodnik ju ż  je s t  w ytyczony. Będzie go prow adził 
pan  K w iecień. To w szystko, co m iałem  panom  naraz ie  
do zakom unikow ania.

W śród zapad łej nag le  ciszy rozleg ł się  donośny bas 
n a d sz ty g a ra :

—  Przez s ta re  zroby?
—  Tak.
—  J a  się  tem u stanow czo i ka tegorycznie  sp rzeci­

w iam !
W te j chw ili poczuł, że go ktoś gw ałtow nie c iągnie  

za połę. O dw rócił się. R zuchow ski m im iką i gestam i da­
w ał m u do zrozum ienia, żeby um ilkł.

—  Co pan  n ad sz ty g a r m ów i? —  doleciało go p y ta ­
nie Faleńsk iego .

—  Sprzeciw iam  się tem u!
—  P a n o w ie ! W ezwałem  w as do w spólnych w ysiłków, 

a n ie  n a  dyskusję. P roszę o tern pam ię tać! —  skłonił 
się lekko i ruszy  i ku drzwiom . K w iecień u su n ą ł się 
z drogi.

N a podłodze k o ry ta rza  zastuka ły  jego szybkie k ro ­
ki. W siad ł do powozu i od jechał na  obiad.

P rzez  m om ent w  gabinecie panow ała  cisza, potem  
buchnęły  w szystk ie gło^y n araz , jakby  jed n i chcieli 
przekrzyczeć drug ich . W alicki był w ściekły! N osił się  po 
pokoju i huczał basem , b ijąc  się o lbrzym ią czerw oną 
ręk ą  w p ie r s i :
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—  N ie pozw olę! N ie pozw olę! —  w ołał z pała jącem i 
oczami. | -

Rzucbow ski co chw ila  przyskakiw ał do niego, gesty ­
ku lu jąc  gw ałtow nie. Łuczyński m am ro ta ł półgłosem :

—  Id jo ta , półgłówek. A le ja  paluszkiem , n aw et p a ­
luszkiem ...

K w iecień sprzeczał się o coś z triu m fu jąco  uśm iech­
niętym  T argow skim .

—  Ależ, panow ie, spokó j!! —  przekrzyczał w szyst­
kich  Rzuchow ski. — P an ie  nadsztygarze, chw ileczkę!

—  Co?... Czemu mi pan  nie pozwolił m ów ić? —  n a ­
pad ł n a  niego, ja k  fu r ja .

—  N iechże pan  słucha, pan ie  nadsztygarze. My ju ż  
daw no trzym am y się pew nej tak ty k i: n iech  sobie F a- 
leński robi, co mu się podoba. P rędze j się do igra .

—  Co pan  tak ie  rzeczy w y p la ta?  Czy p an  wie, co to 
znaczy wleźć w s ta re  zroby?

—  Wiem...
—  Nie, n ie  w ie p an ! To może być koniec „H erak le­

sa “ !
—  N ie ta k  trag iczn ie .
—  T ak  trag iczn ie ! Był pan  tu ta j  p ię tn aśc ie  la t  te ­

m u? N ie! A le był pan  Łuczyński, był już, jako  m łodzie­
niaszek, T argow ski. N iech oni panu  pow iedzą, do czego 
doszło, ja k  m yśmy z nieboszczykiem  Roncewiczem  zapu­
ścili się  n a  s ta rą  kopaln ię!... A byliśm y tylko na  sk ra ju  
z jed n ą  przygotow aw czą robotą... T en zaś w ali w sam  
środek  całym  w ielkim  chodnikiem ! N apuści pow ietrza 
i w szystko to się zajm ie, jak  suche w ióry.

—  Rozumiem, ale...
—  N ic pan  n ie  rozum ie! Tam  są przeciąg i nieobli­

czalne. Ja k  się w ia tr  rozhula , to n iesie  ogień, ja k  po sło­
mie. J a  jeden  znam, a w łaściw ie trochę  się o r je n tu ję  
w ta jem nicy  sta rego  „H erak lesa“ i w jego c iągach  po­
w ietrznych .

—  Tem lep ie j! N auczyć pyszałka!
—  Za droga n auka!
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— No, jeden  ogień...
—  Nie, to n ie  je s t  tylko jeden  ogień! Może z resz tą  

d la  w as tak , ale  n ie d la  m n ie ! D la m nie to sp raw a „He­
ra k le sa “ !.

—  Czyż d la  nas co innego?
—  Co d la  w as „H erak les“ ?! K opaln ia  taka , ja k  ty ­

siące innych. A ja  z nim  życie przeżyłem , ja  dw adzie­
śc ia  osiem  la t  tu  p ra c u ję !  K iedy tu ta j  p rzy jechałem , za­
sta łem  kopalenkę o jednym  sztygarze i tak ie j technice, 
że pompy m ożna było dać do muzeum. Co tu  było? N ic! 
Ja k  się dojechało do gn iazda rudy, to się ją  tłukło  ręcz- 
nem i d łu tam i i k ilofam i, póki się  n ie w ytłukło... I  ten  m a­
ły, p rym ityw ny „H erak les“ rozrósł się do dzisiejszego. 
Technika, telefony , ta  m ała  e lek trow nia, p raża ln ik i r u ­
dy —  w szystko to m yśm y z Roncewiczem  stw orzyli... 
Ten „H erak les“ jes t ja k  m ó j! M yśli pan, że ła tw o było 
w szystko zbudow ać? A jakże! W yryw ało się p ien iądze 
na każde ulepszenie, ja k  psu z gard ła , bo głów ny zarząd  
nigdy nie dbał o galm any. A na początku okupacji co 
było ? P rzyszed ł rozkaz od u rzędu  i od inżyn ie ra  okręgo­
wego: zatop ić! N a w łasn ą  odpow iedzialność n ie posłu ­
chałem , i „H erak les“ szedł! Mało m nie później zato nie 
w ylali... A dziesięć la t  tem u, kiedy g ru ch ła  sz to ln ia  
C zartoryska od roztopów ? Ju ż  m iało kopaln ię  zalać! 
W tedy dw a dni i dwie noce n a  dole się uw ijałem  ja k  
w arja t, n ie śp iąc i p raw ie  n ie jedząc. R atow ałem  go od 
ogni, od wody, tąp ań , kurzaw ek, a te ra z  m am  patrzeć, 
ja k  mi go g łupi upór chce zap rzepaścić?  N ie, n ie  po­
zwolę!

—  P an ie  n a d sz ty g a rz e !
— N ie słucham !
S zarp n ą ł drzw iam i i ru n ą ł do swego pokoju. Kw ie­

cień w yszedł za nim. Pozostali pa trzy li na siebie skon­
sternow an i.

—  Co ty  na  to pow iesz? — zw rócił się m ark sza jd e r
do Łuczyńskiego.
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— Cóż m am  m ów ić? Pójdzie te raz  upó r na upór. 
W padną na siebie, ja k  dw a kozły, i oczyw iście zwycięży 
F aleńsk i.

—  Przypuszczasz?
—  N a tu ra ln ie . P rzew aga je s t  po jego stro n ie . Moż- 

naby  jeszcze w ątp ić  w  w ynik tego p rzep ie ran ia  się by­
ków rogam i, gdyby W alicki m achnął się do Dąbrow y. 
A le s ta ry  n ie pojedzie.

— D laczego?
— Bo już  raz  skrew ił, kiedy się zaaw an tu row ał z 

tem i w ózkam i i z Gładyszem .
—  Ale te raz  może pojechać.
—  Nie, bo tam ten  fa k t n ie był przypadkow y.
—  Tylko?
—  Hm, jakby  ci tu  w ytłum aczyć? T u trzeb a  starego  

Zygm usia tak  znać, ja k  ja ... Bo to, w idzisz, am bicyjka 
ch o le rn a! Zygm unt liczy sobie m e tr dziew ięćdziesiąt 
trzy  w zrostu , ale am bicję ma, ja k  w ieża M arjacka, i to 
w łaśn ie  n ie pozw ala m u udać się do S talkow skiego. N ie 
chce się przekonać naocznie i n ieodw ołalnie, że już  n ic 
n ie znaczy. P ra g n ie  się jeszcze okłam yw ać i łudzić, p ra ­
gnie, aby m u tam  gdzieś w łepetynie  ko łatało  się p rze­
ko n an ie : „A le w raz ie  czego S talkow ski przyzna ra c ję  
m nie, a  n ie je m u !“ . O czywiście oc iągan ie  się z w yjaz­
dem tłum aczy  sobie ró żn ie : a  to „jeszcze czas“, a  to : 
„pojadę, gdy zajdzie  coś w ażniejszego!“, ale  w g runc ie  
rzeczy je s t  tak , ja k  mówię.

— T ak sądzisz?
—  N apew no! Gorzej, że z tych  pro jek tów  F a leń s ia  

nap raw dę  zrodzi się n ie lad a  aw an tu rk a .
— To dobrze....
—  W cale n ie dobrze! W praw dzie n ie będzie to aż 

końcem  „H erak lesa“, jak  bredzi W alic jusz, ale może 
w yjść po tężna k a ta s tro fa , s tr a ty  m a te rja ln e , a co nie 
daj Boże, naw et w ludziach  i, Bogiem a p raw dą, W ali­
c jusz  m a rac ję .

—  A ty  ja k  się  zachow asz?
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- Ano cóż? Jako  lite ra t, nie mogę się przecież m ie­
szać do pow ażnych czynności... Sam  mi to powiedział, 
słyszałeś przecież!

—  Słyszałem !
—  A więc, a więc... paluszkiem  naw et nie kiw nę, o! 

tym  m ałym  paluszkiem !
T w arz Łuczyńskiego pociem niała jeszcze bardzie j, a 

oczy pa ła ły  zaw ziętością...
W alicki w domu nie odezw ał się an i słowem. M ógł­

by się był podzielić troskam i z A ndrzejem , ale  ten  już  
w yjechał na posadę do K nurow a.

M ilczał rów nież, gdy trzęś li się w asągiem  na  kopal­
nię. W biurze oczekiw ał n iecierp liw ie  p rzy jazdu  F aleń- 
skiego, n ie m ogąc usiedzieć na m iejscu . Ledw ie usłyszał 
tu p o t koni zaw iadow cy, podszedł do drzw i swego pokoju 
i nim  inżyn ie r zdążył pow iesić czapkę, zapukał do jego 
gab inetu .

—  A, to pan  n ad sz ty g ar! P roszę bardzo.
Z aw iadow ca w yprostow ał się wrogo, czekając na

atak . Tym czasem  W alicki zaczął na jn iespodziew aniej to ­
nem  spokojnym  i łagodnym :

— Chciałbym  porozm aw iać z panem  inżynierem  zu­
pełn ie  inaczej, niż do te j pory.

— P roszę!
—  Będę mówił szczerze i poprostu ... S tosunki m ię­

dzy m ną a panem  nie były dobre. Co tu  obw ijać w b a­
w ełnę! O dsunął m nie pan  od władzy, od kopalni, przy- 
d usił p isan iną ... I  zaco? Za dw adzieścia osiem  la t  służ... 
No, m n ie jsza! Zwykła kolej rzeczy: s ta ro ść  u stęp u je
m łodości — chylących się ku ziemi spycha ją  energ icz­
niejsi.... P różno się na to skarżyć i n ie o tern m iałem  
zam iar mówić... Is tn ie je  rzecz dużo w ażn ie jsza : „H era ­
k les“ .

— Słucham ....
W alicki zm arszczył czoło.
—  P an ie  zaw iadow co!... J a  rzadko k iedy o co p ro ­
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szę... To nie leży w m ojej n a tu rze , a mimo to p an a  inży­
niera ... ja , bądźcobądź pokrzyw dzony przez pana , ja ...

D alsze słow a uw ięzły m u w  gard le . Zniżanie się  do 
prośby  wobec człowieka, k tórego  uw ażał za pyszałka, 
p rzerasta ło  jego siły  T w arz mu spochm urn ia ła . W  jed ­
nym  błysku sekundy pam ięć w ydobyła n a jaw  w szyst­
kie poniżenia, jak ich  dośw iadczył od F aleńsk iego  i za­
piekł go w styd. j

—  Hm, hm... —  odchrząknął. —  A jed n ak  ja  pan a  
inżyn ie ra  proszę, ja  bardzo proszę....

Po tw arzy  zaw iadow cy przew inął się ledw ie dostrze­
galny  uśm iech tr iu m fu . W alickiego ta k  to zmroziło, że 
zakończył zdanie n ie w form ie prośby, lecz groźnej p rze­
s tro g i :

—  N iech pan  zan iecha  tego p ro jek tu !...
R adość zw ycięstw a w ypełn iła  F aleńsk iego  całkow i­

cie. K rew  pu lsow ała  rów no, spokojnie, rozlew ając zado­
w olenie po całem  ciele. „T ak  u stęp u je  fam ilja rn o ść  
przed  zdecydow aniem !“ .

T a k t niie pozw alał m u zdradzić się  ze stanem sw ych 
uczuć. Z d rug ie j s tro n y  w ystąp ien ie  W alickiego ta k  go 
zaskoczyło, że nie w iedział, ja k  się m a zachow ać. O bcią­
gnął kam izelkę, zakasła ł i dopiero po chw ili zdobył się 
na odpow iedź:

—  P an ie  nadsztygarze. W ysłuchałem  p an a  z uw agą 
i radbym  się naw et przychylić do pańsk ie j prośby, lecz, 
n ieste ty , nie mogę.

— D laczego?
—  Bo, proszę pana , m nie przecież n ie chodzi o ton, 

jak im  pan  mówi, ale o rzeczy zasadnicze, t. j. o mój p ro ­
jek t. Ten zaś je s t  p rzem yślany  i n ie do odw ołania.

N ie m ógł sobie odmówić przyjem ności dan ia  k ilku  
nauk  W alickiem u, w ięc c iągną ł dalej z pow agą:

—  N a tu ra ln ie , że m ilej mi było słuchać, gdy 
pan  mówił tak im  tonem , jak im  rozm aw iają  ludzie na  n a ­
szym poziomie. D aw niej bowiem, pan ie  nadsztygarze,
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unosił się pan  nieraz, powiem, w p ro st w sposób n ie ­
przyzw oity i m nie tru d n o  to było znosić.

Głos n ab ie ra ł mimowoli akcentu  suchej ostrości. W a­
licki s ta ł już  zasępiony i ze zm arszczkam i na czole. Zda­
nia um oraln ia jące, k tórem i cykał sztyw nie w yprostow a­
ny inżynier, paliły , ja k  iskry, godność starego , dośw iad­
czonego człowieka. W pew nej chw ili p rzerw ał w ięc b ru ­
ta ln ie :

—  Za rad y  na ju p rze jm ie j dziękuję! S to ję już  nad 
Srobem i zapasów  grzeczności s ta rczy  mi na mój użytek 
aż do śm ierci.

F aleń sk i b ły snął gw ałtow nie b inoklam i i uciął, n ie 
zna jd u jąc  na raz ie  odpowiedzi.

—  Co pan  pow iedział? — sp y ta ł po chw ili.
—  Że zapasu  grzeczności s ta rczy  mi do śm ierci.
— P an ie  nadsztygarze, pan  znów się zapom ina!
—  M niejsza o to... P rzed  chw ilą w spom niał pan, że 

chodzi mu o rzeczy w ażniejsze, niż ton  mowy. M nie 
rów nież od początku chodziło n ie o siebie, tylko o kopal- 
n i§ i jeszcze raz  zw racam  uwagę...

—  N iech się p an  n ie  fa ty g u je  d a le j!  W iem, co pan  
chce pow iedzieć: „N ieboszczyk Koncewicz, za n iebosz­
czyka K oncewicza, p rzy  nieboszczyku R oncew iczu“ ... 
i tak  w kółko aż do znudzenia.

—  Może pan  sobie dozwoli drw ić z p an a  Roncewi- 
cza ; to łatw o, bo on ju ż  um arł. Chociaż w łaśn ie  on... 
—• tu  s ta ry  w estch n ą ł głęboko —  M niejsza zresz tą  o to... 
W racam  do głównego przedm iotu  naszej rozm owy i 
uprzedzam  raz  jeszcze: n iech  pan  cofnie rozporządze­
nie!

— D ziękuję za troskliw ość...
—  N iech pan  cofnie, żeby pan  później nie m usia ł 

um ie p rosić  o pomoc.
—  N iem a obawy!
—  Zobaczymy!

. W alicki w yszedł do siebie, m ieląc w u stach  stek  poła- 
Janek, jak iem i w m yślach  obrzucał zawiadowcę.
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—  Nie, nie pojadę do D ąbrow y! N iech robi, co mu 
się podoba!

N araz  w yobraził sobie niebezpieczeństw o, w jakiem  
znalazł się „H erak les“ i zaw ahał się w sw ej decyzji.

—  D ureń, dureń , p rzem ądrzalec! — w yrzucił przez 
zaciśn ięte  zęby i uderzył w bezsilnej złości p ięśc ią  w 
stół.

P rzez dw a dni chodził ja k  s tru ty . P rzyw iązan ie  do 
„H erak lesa“ n ie wzięło góry nad  przy jem nie złośliw ą 
m yślą, że okoliczności ukarzą  „zarozum ialca“ i do D ą­
brow y nie pojechał.

D ziała ły  tu  jed n ak  jeszcze inne sprężyny. Przede- 
w szystkiem  W alicki z esta rza ł się w bezczynności, a  je ­
go en e rg ja  jakgdyby zastyg ła . P rócz tego podśw iadom ie 
p rag n ą ł, żeby z przyczyny F aleńsk iego  spadło na  niego 
w szystko to, co uw ażał w życiu za najgorsze... N iech mu 
n aw et zniszczy „ H arak le sa“, —  dzieło i dum ę jego ży­
cia... N iech!...

To rozgrzeszy jego zacię tą, niepoham ow aną n ien a ­
wiść do zaw iadow cy.

XXII.

BRZOZA i AKACJA

P rzypuszczenia  s ta ry ch  urzędników  „H erak lesa“ nie 
spraw dziły  się. Ju ż  od dziesięciu  dni nowy chodnik w y­
ciągow y posuw ano w w ytyczonym  k ie runku  bez n a j­
m niejszego w ypadku. F a leń sk i dzia ła ł nadzw yczaj 
ostrożnie  i przew idująco . Zabłysły te raz  jego techn icz­
ne zdolności w całej pełn i. Z arządzen ia  zaw sze uprze­
dzały m ożliwość wypadków  i ludzka in te lig en c ja  szła  na 
w yścigi ze złośliw ym  uporem  m artw ych  b ry ł skalnych, 
ustaw iczn ie  nad  nim  tr iu m fu ją c .

Sprow adzono z D ąbrow y osiem  ap ara tó w  z tlenem , 
z czego cztery  zawsze zab iera li ludzie, p racu jący  w no­
wym chodniku.
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K w iecień spe łn ia ł polecenia zaw iadow cy nietylko lo­
ja ln ie , ale  z w ielkiem  przejęciem . N ie s ta ł obecnie po 
n iczy jej s tron ie , tylko z calem  zrozum ieniem  pow agi 
chw ili dźw igał brzem ię odpow iedzialności za bezpeczeń- 
stw o ludzi i kopalni.

In ży n ier tak  był zadow olony z niego, że gdy kiedyś 
doszło do sprzeczki m iędzy sztygarem  a Gładyszem , n ie ­
tylko w ziął s tro n ę  K w ietn ia , aie  dał dozorcy do zrozu­
m ienia, żeby się w sp raw y  chodnika w s ta ry ch  zrobach 
nie m ieszał. Od te j pory G ładysz n ie zachodził na  nowy 
chodnik. K w iecień n a to m iast p rzebyw ał tam  n a jm nie j 
dwie do trzech  godzin dziennie. Jego drobiazgow a p rze­
zorność n aw et m ęczyła górników . Byle tylko tem p era tu ­
ra  podniosła  się o 2 —  3 stopnie, odrazu  m usieli u s ta ­
w iać sztuczne w en ty la to ry  —  byle w ionął siln ie jszy  
i b ardzie j duszący zapach sia rk i, kazał p racow ać w m a­
skach, z to rn is tre m  o dwóch m etalow ych b u tlach  tlen u  
na plecach.

Puszczan ie  num eru  w s ta re j  części kopalni robo tn i­
cy p rzy ję li początkowo z lękiem, a u dających  się do 
przodka żegnano, ja k  idących n a  s tracen ie . Po kilku 
dn iach  uspokojono się, a rów nocześnie pow aga F aleń - 
skiego w zrosła  w  op in ji ogółu górniczego. W krótce po­
tem  p rzestano  się in teresow ać nowym chodnikiem  i roz­
mowy na ten  tem at um ilkły, a  życie popłynęło swoim 
trybem .

Czerw iec tego roku był gorący  i burzliw y.
K tóregoś dn ia  w d ru g ie j połowie m iesiąca W alicki 

pieszo w raca ł z kopaln i do domu. Z n ieba z ia ła  s tra sz ­
liw a spiekota, za lew ając  o ślep iającem  św iatłem  oczy. 
S ta ry  szedł bez m ary n ark i, a  gorąco parzyło  m u ciało, 
k tó re  po tn iało  i zlepiało się z koszulą. T rudno  było od­
dychać, krew  ud erza ła  do mózgu i W alicki po raz  p ierw ­
szy może w życiu dośw iadczał zaw ro tu  głowy.

Niebo zaciągało  się p rze jrzystem i m uślinam i d łu ­
gich, rozw leczonych obłoków, p rzes łan ia jąc  słońce le­
ciu tką  au reo lą , Jaskółk i .śmigały wysoko czarnem i plam -
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lcami i był to chyba jedyny  ru ch  w śród om artw ia łe j 
przyrody.

B iałe brzozy po obu s tro n ach  drogi w K rążku  nie 
szeleściły  liśćm i, spoczyw ając w bezruchu , z opuszczo- 
nem i w dół gałęźm i.

W alicki w szedł do ogrodu i położył się w c ien iu  lipy  
na  leżaku... Gdzieś bzykała pszczoła, jakby  oznajm iając  
ciężkiem  buczeniem , że je s t  przecież ktoś, kto n ie om­
d la ł w śród  nieznośnego upału .

Słońce wolno przetaczało  się ku zachodow i i niebo­
skłon począł tężeć od ciem nych chm ur. Z aszem rały  g a­
łęzie, zaszeleściły  liście, a w ia tr , ja k  na  ig raszkę, za­
k ręc ił i zakołow ał kurzem  po drodze.... D m uchnął moc­
n iej, po rw ał d ług ie konary  brzóz, rozkołysał je  i zaszu­
m iał w gałęziach . C hm urzyska się przetoczyły  ołowiem 
i daleko tu rn ę ło  gromem.

Pow iew y chłodziły spoconą tw arz  i dobierały  się do 
c iała . P ierw sze  krople  deszczu pacnęły , w siąka jąc  w po­
suchę. N agle  uczyniło się ciem no i ru n ę ły  jeden  po d ru ­
gim  dw a grom y, p ru ją c  złotym pazurem  ołow iane niebo.

P an i W alicka zam ykała z trzask iem  ta rg a n e  p rze­
ciągiem  okna.

—  Zygm unt, chodźże do dom u! B urza!
<v —  Idę, idę...

Żywioł rozszala ł się na dobre, w yjąc w iatrem , k tóry  
k ie łta ł drzew am i, bił je, trz ą s ł i ta rz a ł się w ściekły po 
ogrodzie. Po tem  lu n ą ł naw ałn icą  deszcz i pada ł aż do 
nocy.

W ieczorem  W alicki n ie pozwolił zapalić  u siebie lam ­
py i siedział w pokoju sam otny, p a trząc  przez m ałe 
okienka w czarność. Ciem ności ośw ietla ły  zygzaki b łys­
kaw ic, czasem  ta k  b liskich, że aż oślep iających , a czasem  
odległych, p rzew ija jących  się daleko bez grom ów. Gwał­
tow na ulew a nie b iła  ju ż  te raz  w ielkiem i kroplam i, jeno 
przesz ła  w siąp iące  b ezustann ie  ciurk iem  deszczysko, 
dudn iące  w ry nnach , ch lap iące  się  o kałuże i le jące 
sznuram i w ilgoci, sp ływ ającej po szybach.
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P io ru n y  zam ilkły i niebo śm iało się bezzębnie ja sn o ­
ścią  odległych, cichych, bezzygzakow atych błyskaw ic. 
O tw ierano okna i do m ieszkania p a r ła  rzeźw a, chłodna 
wilgoć. W śród bezustannego  deszczu rozległy  się w 
ciem nościach jak ieś podniesione głosy.

W alicki w yszedł z domu. B uty  ro zg n ia ta ły  błoto 
świeżo zm ytych ścieżek.

—  A co tam ?
—  N ie m ożna p rze jechać! —  odkrzyknęła ciem ność.
P o stąp ił ku sztachetom .
Noc rozw arła  się na m om ent niebiesko - widmowym 

kolorem  błyskaw icy i na drodze zam ajaczyło k ilk a  po­
stac i. B lask  zag ra ł na  stalow em  ostrzu  siekiery .

W alicki podszedł ku zbiegow isku.
W icher p rzew rócił brzozę, zag rad zając  w ten  spo­

sób drogę i wóz jednokonny s ta ł p rzed n ią , ja k  przed 
szlabanem . K ilku chłopów z siek ieram i m iało zam iar 
rąbać  obalone drzewo i sprzeczało się, do kogo należy.

N a W alickim  s trz a sk a n a  brzoza, w ala jąca  w błocie 
zieleń sw ych liści, uczyniła ogrom ne w rażenie . M iał 
trzy  ulubione d rzew a: jesion  i akację  —  sadzone w ła­
snoręcznie  w ogródku i tę  w łaśn ie  brzozę nad  drogą.

P rzy jechaw szy  na K rążek, z a s ta ł ją  jako m alu tk ie  
drzewko, k tó re  rozrosło się w jego oczach. K iedyś już  
m iała uschnąć, ale  ją  odchuchai i w ypielęgnow ał... T e­
raz  zaw aliła  się i już  czekają na n ią  topory... „W szystko 
s ta re  się w ali! Czy to i na m nie czas?“

—  Coś ty  tak i b lady? — sp y ta ła  pani W alicka, gdy 
w rócił do m ieszkania.

—  N ic! Tylko tę  brzozę nad  drogą w ia tr  złam ał... D aj 
no mi la ta rk ę , zobaczę, co z m ojem i drzew kam i...

Poszedł pewnym  krokiem  w śród ciem ności i zapalił 
św iatło  dopiero przy drzew ach. Jes io n  s ta ł n ienaruszo ­
ny, n a to m ias t ak ac ja  m iała  zerw aną gałąź, k tó ra  spada­
jąc, zd a rła  pas kory i te raz  w isia ła  ja k  na rzem yczku.

W alicki p a trzy ł na odsłonięte żółte łyko, ja k  na ranę , 
a serce biło mu mocno.
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—  W ali się, w ali!...
Zgasił la ta rk ę .
-— Czem ja  się ta k  p rze ją łem ? H is te rja , p s iak rew !— 

m ruczał, a jed n ak  nie mógł zapanow ać nad  nerw am i...— 
Ot, do czego prow adzi przym usow a bezczynność.

X X III.

PO BURZY

Po burzy  n a s ta ł w sp an ia ły  dzień. R adośnie  św iecące 
słońce sp ija ło  w ilgoć z dróg i ścieżek, a  pow ietrze było 
rzeźkie i przyjem ne.

W alicki s iedział w swym gabinecie, p a trząc  w  nieza- 
tynkow any otw ór nad  fu try n ą  drzw i. P rzez o tw arte  ok­
no p łynęła  ze dw oru ja sność  i m ocny chłód po ranka. 
Zbliżała się dziew iąta.

F aleń sk i m arudz ił w kab in ie  łazienki, przew dziew a- 
ją c  się wolno w kopaln iane  ubran ie . P a trz y ł ze zn iechę­
ceniem  n a  dołowe buty . W yschły i zesztyw niały  od wczo­
ra j ,  g ru b a  skóra w klęsła  n a  podbiciu i tw ard e  noski, 
s te rczą  ku górze.

—  Ja k  je  tu  pakow ać? —  ziew a lekko.
N a k o ry ta rzu  szychciarka  pucu je  zaw zięcie czyjąś 

lam pę, podzw aniając  n ią  m etalicznie... P a ra  3yczy i gu l­
gocze w ru ra c h  łaźn i, zdaleka dochodzi zgłuszony dźwięk 
sygnałów , podaw anych z podszybia m aszyniście, i po­
głos dudn ien ia  wózków po szynach.

N udno i codziennie.
N araz  w sygnał w alą  nerw ow e, pośpieszne uderze­

n ia . J a d ą  ludzie...
—  Któż o te j porze w yjeżdża? —  m yśli Faleńsk i.
—  H elka! —  zw raca się do szychciarki. —  A zo- 

bacz-no, kto tam  w yjechał.
—  Zaraz, tylko lam pę skończę.
W olno obuł jeden  b u t i zaczyna mocować się z d ru ­
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gim... W tem  w k o ry ta rzu  rozlega się gw ałtow ne kucie 
żelaznych podkówek o asfa lto w ą  posadzkę. K toś z im pe­
tem  kołacze do drzwi kabiny.

In ży n ie r odsuw a rygielek . W k o ry ta rzu  stoi G ła­
dysz. W ąsy nastroszone, oczy m io ta ją  p rzerażone spoj­
rzen ia .

—  O gnie w p iry tach ! —  w yrzuca z siebie.
R ozleniw ienie Faleńsk iego  p ierzcha  n a tychm iast.
—  H elka, lam pę!
—  Ju ż !
W yszli z łaźni.
—  P an ie  G ładysz! Do m agazynu po a p a ra t d la m nie 

i d la siebie. Zjeżdżam y na  dół! Zobaczycie, jak  się gasi 
ognie. i ,;i' H |

Gładysz pędzi przez pu ste  podw órze. N ie zdążył do­
biec, gdy z h a li m aszyn znów sygnał b ije  gw ałtow nie.

—  P an ik a ! —  m yśli F a leńsk i i te raz  dopiero o g arn ia  
go lekki niepokój. —  Z ate lefonu ję  do K w ietnia.

W chodzi do h a li m aszyn. P ra c u ją  sp raw n ie  i spokoj­
nie, ja k  zawsze. Ł yska s ta l ;  dźw igary, ja k  pokraczne 
ram iona, w znoszą się i opadają  ry tm iczn ie ; pasy  t r a n s ­
m isy jne b iega ją  po rozpędzonych kołach. A le spocona, 
w ykrzyw iona strachem  tw arz  m aszyn isty  mówi, że dzie­
je  się te raz  coś niecodziennego.

—  Ognie w p iry tach ! —  w oła do zaw iadow cy i sza r­
pie ręką  stalow y drążek.

Nim  F aleń sk i podszedł do te lefonu , znowu rozległ 
się sygnał, niespokojny, jak  krzyk... W m om ent drug i, 
trzec i i czw arty  jeszcze w yraźne, a  potem  uderzen ia  
b iją  bez końca, ja k  dzwonek alarm ow y, ja k  w zyw anie 
ra tu n k u .

—  Stłoczyli się na  podszybiu! —  F aleńsk i porywczo 
zakręcił korbą te lefonu .

—  Z wyciągow ym  chodnikiem ! —  rzucił w ap a ra t.
—  Łączę!
K oła ta ł darem nie. W idocznie n ie było ju ż  nikogo 

w chodniku.

183

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



W tem  drzw i się ©twarły i s ta n ą ł w n ich  zziajany  
Gładysz. P rzydźw igał dw a ciężkie to rn is try  apara tów .

—  P rzy p asu j mi pan  na  plecy. M asek n ie  nałożym y, 
jeszcze czas.

W ychodzą. O garn ia  ich  ja sn e  słońce pogodnego, pa­
chnącego dnia.

Od pełnego ludzi nadszybia  n iesie  się gw ałtow ny 
i bezładny  gw ar podnieconego tłum u. Robotnicy tłoczą 
się przy  w ylocie szybu na  schodach, rozpełzają  w  pod­
w órzu, gesty k u lu jący  i rozgadan i.

F aleń sk i z Gładyszem  zdążają  ku szybowi.
Raz w raz  o ich uszy od b ija ją  się krótk ie, uryw ane 

z d an ia :
—  To s ta re  zroby!
—  N ietylko! Zaduch je s t  wszędzie.
—  Z siódmego ludzie uciekają...
—  W ilka przy  tłukło.
—  Poco było w te  zrobiska łazić?
—  N ie w iecie to?  Żeby ludzi w y tru ć !
—  P s ia  ich m ać za traco n a!
—  C holery! K rw iopijcę!
—  Kilku ludzi zdechnie, ale oni zarobią.
—  P orządek!
—  D ran ie !
F a leńsk i udaje, że n ie słyszy. Idzie sztyw ny i n a ­

burm uszony, n ie rozg ląda jąc  się zupełnie.
—  P rzepuścić! —  krzyknął p rzy  schodkach.
K ilku ludzi zeskoczyło, paca jąc  w ielkiem i bucioram i

0 ziemię, inn i się rozsunęli. Zaw iadow ca p rzeszedł rów ­
nym  szpalerem  do sam ej szali. W inda szybciej, niż za­
zwyczaj, zaczęła opadać wdół...

— N ajgorszy  je s t  ten  s trach . T rzeba opanow ać.
Zionęły czarne  otw ory chodnika pierw szego pozio­

mu, potem  drugiego. D uszący, o stry  zapach sia rk i chw y­
ta ł  ju ż  za gardzie le  i d rap a ł w  tchaw icę. Ciepło w z ra s ta ­
ło. W oda śc iekała  po oszalow aniu, bulgocąc, ch lup iąc
1 dudniąc. Je j dźwiękliw y p lu sk  nie zag łuszał dudn iące­
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go w gardzieli szybu m am ro tu  ludzkiego, k tóry  potęgo­
w ał się, im głębiej g rąży ła  się  szala. C zw arty  poziom 
m ignął, ja k  m rugn ięcie  pow iek i szala  s tan ę ła .

G ęstw a ludzka w chodniku w yw ija  rękam i, tłoczy 
się, krzyczy, lśn i w  św ietle  lam p dziesiątk iem  przerażo­
nych oczu...

—  O dejść, do stu  d jabłów !... O dejść p r e c z !

F aleń sk i n a p a rł na jed n o litą  m asę i spychał, klnąc,
b ijąc  i ku łaku jąc .

—  O dejść!...
S tłoczona m asa ustępu je , w ydłuża się, szereguje .
—  Panow ie sztygarzy  i dozorcy do m nie!...
Dwóch dozorców w ysforow ało się naprzód.
—  Jesteśm y!
—  D opilnow ać porządku! Kto się będzie pchał, pó j­

dzie won z kopalni...
T łum  zam ruczał p ro testem .
—  M ilczeć! Kto pysk rozew rze —  to k a ra !... W szys­

cy w yjedziecie. M acie czas!
Z apad ła  cisza.
T eore tyczn ie  ra tu n e k  był protsty. N ależało tylko 

zbadać, gdzie się pali. O do jściu  do sam ego ognia nie 
m ogło być m ow y: trzeb a  w ybadać górników . N a  p ierw ­
sze jed n ak  p y tan ie : „Skąd uc iek liśc ie?“ —  robotn icy  
w ym ien iają  ty le  m iejsc w  różnych częściach kopalni, że 
F a leńsk i n ie w ierzy  im. Z odpowiedzi m usiałby w nios­
kować, że gazy w ypełniły  p raw ie  ca łą  kopalnię. W ydaje 
m u się to niem ożliwe.

—  N ie plećcie, lecz zastanów cie się. Wy, naprzykład , 
gdzieście ro b ili?  —  zw raca  się do jak iegoś s tarego  
górn ika.

—  W trzecim  num erze n a  zachodniem  polu.
—  To bardzo daleko od zrobów !
—  Tak...
—  I czuć sia rk ę?
—  Jeszcze jak !
—  A gorąco?
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—  G orąco! To się m usiało  zająć bardzo rano , albo 
nocą i te raz  w szędzie śm ierdzi. A pali się n ie  w jednem  
m iejscu.

F aleń sk i n ie w ierzy.
—  Pójdziem y w głąb, pan ie  Gładysz.
Dozorca posłusznie  idzie za nim . In ży n ie r chce do­

b rn ąć  do chodników  pow ietrznych . Z k ie runku  w ia trów  
podziem nych będzie m ógł w yw nioskow ać, gdzie się pali. 
P ożary  zaw sze zm ien ia ją  zwykły rozkład pow ietrza, 
k tó re  w ieje  w  zależności od ciepłoty poszczególnych 
m iejsc  w  kopalni.

Zniknęły św ia tła  licznych lam p górniczych, rozpo­
s ta r ła  się gęsta , m roczna ciem ność, p rzeb ijan a , jak  żą­
dłem św iatełkam i tylko ich w łasnych  karbidów ek. Cisza, 
n iby pajączyna, zasn u ła  podziem ia. Z am iast w ilgotnego 
skalnego zapachu  zastępow ał im drogę duszny odór 
s ia rk i, a zam iast piw nicznego chłodu lizało im tw arze  
ciepło z a tru te j kopalni.

Do uszu ich doleciał ję k :
—  O, Boże, Boże!
N a spongu przy śc ian ie  chodnika leżał w strząsan y  

w ym iotam i szleper. Św iatło lam p padło na żółtą  tw arz
0 przekrw ionych, w ybałuszonych oczach.

—  Podejdźcie n a  podszybie!
D źw ignął się na  rękach  i ru n ą ł spow rotem :
—  N ie m ogę!
— Zabierzem y w as, w raca jąc .
—  O, Boże!
Z a ta rg a ł nim  znów a ta k  wym iotów.
W ieje now a fa la  gorąca  i duszności K rew  uderza  

do głowy i łomoce w rozbolałe skronie, ja k  m łoteczkam i.
—  T rzeba założyć m aski.
Ciąg pow ietrza  dm ie i św iszczę gorącym  oddechem. 

P łom ienie lam p syczą, kurcząc się gw ałtow nie.
N araz  g łucha  cisza zanosi się przejm ującym  ludzkim  

skowytem . Słowa zdają  się ob ijać  o sk a lis tą  grotę, tężeć
1 tłu c  w uszy, jak  coś m aterja lnego .
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—  N ie widzę! N ic n ie w idzę, o, Jezu , Je z u !!
—  No, cicho, c ic h o .. Może Bóg da, może to  nic... —  

u sp ak a ja  go jak iś  głos: po którym  F aleńsk i poznaje 
K w ietnia. Dwóch ludzi prow adzi zaw odzącego pod p a ­
chy. K w ietn ia  n ie w idać. Św iatło lam p pada  n a  po tw or­
nie poparzoną tw arz  górnika. Czerw ona, s tru p ia s ta , w i­
docznie spalona  była do żywego m ięsa. Z am iast oczu — 
dwie oropiale, napuch łe  jam y. G órnik za tacza  się, jęczy, 
k ręcąc głow ą i w ybałuszając  potw orne jam y, jakby  nie 
w ierzył, że oślepł, jakby m iał nadzieję , że przew idzi.

—  N ie widzę, n ie będę w idział!... —  zawodzi. —  Zo­
stawicie m nie tu , zostaw cie, n iech  już  zdycham !... O, 
J e z u !

—  Skąd go prow adzicie?
—  Od zrobów !
Zza kaw alkady  ukazu je  się K w iecień.
—  J e s t  p an ?  —  rzu ca  F aleńsk i.
—  Jestem !
—  To w zrobach się p a li?
—  N ietylko.
—  A gdzie?
—  J e s t  k ilka ognisk. Jedne  zajęły  się od drug ich .
—  O bserw ow ał pan  ciąg  pow ietrza?
—  T ak!
—  I co?
—  N ic n ie m ożna zrozum ieć. W en ty lac ja  zupełnie 

Pom ieszana. W ieje w różnych kierunkach ...
—  Gdzie T argow ski?
—  N a siódm ym  poziomie. Tam  je s t  okropnie!
—  Skąd pan  w ie?
—  W ołali mi ludzie... Ale na jgo rze j z pom pam i.
— D laczego?
—  Gazy w d z ie ra ją  się do w szystk ich  kom ór.
N a tę  w iadom ość Faleńsk im  w strzą sn ą ł dreszcz, 

f r a z i e ,  gdy pom py p rzes tan ą  działać, kopaln ię  zaleje 
Woda.

—  Spraw dzał p an ?

187

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



— T ak! Byłem u K ątka  i w trzech  innych  kom orach. 
Rozdałem  w szędzie a p a ra ty  z tlenem ...

F aleń sk i p a trzy ł n a  pękatego K w ietnia, jak b y  go 
pierw szy raz  w idział.

Spokój i przytom ność um ysłu  sz ty g ara  zaim ponow a­
ły mu.

—  A tam tego  gdzie poparzyło?
—  W  nowym chodniku.
—  W ięc tam  w ybuchł pierw szy ogień?
—  Przypuszczam .
—  Czy m ożna p rzedostać  się dalej do kopaln i?
Z am iast odpowiedzi K w iecień uczynił ręką  łuk, w ska­

zu jąc  poza siebie. G ardzielą chodnika p łyną ł gęsty , b ia ­
ły dym gazów. K w iecień zak rz tu sił się  ta rg a jący m  go 
okropnym  kaszlem .

—  D u s i! —  w ycharczał.
W tem  chodnik  zahuczał nowem i g łosam i:
—  N iech p an  sz ty g ar puszcza!
—  U ciekać, bo ju ż  dym...
—  Spokojnie, chłopcy, spokojnie! W yjedziem y w szys­

cy! T rzeba słabszych pilnow ać.
N a czele grom ady s tą p a ł g ruby  Łuczyński, pow strzy­

m ując  rozkrzyżow anem i rękam i zw artą  ciżbę.
—  S ta ro n ia  i tam tych  n iesiec ie?  —  sp y ta ł grom ady.
—  N iesiem y.
—  Czy i u p an a  ognie, pan ie  Łuczyński?
—  Tak, a  naw et jeszcze gorzej.
—  Co?
—  Foszm anik, pow iedzcie panu  zawiadowcy.
Sztyw ne w ąsy w ystąp iły  naprzód.
—  Chodniki się w alą, pan ie  inżynierze.
—  D laczego?
—  Bo się drzewo zajęło i tli...
—  Skąd to w iecie?
—  Jak-em  uciekał na  szóstym , to się za m ną zarabo- 

w ało. A i czuć. O, ten  dym to z tlącego drzew a...
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F aleń sk i um ilkł. Z aw rotna szybkość zdarzeń  p rze­
raz iła  go.

—  W szyscy w yjeżdżać! —  zaw ołał.
Położenie było s traszn e . Z jak ich ś niew ytłum aczo­

nych n a raz ie  przyczyn kopaln ia  za ję ła  się, ja k  w iecheć 
słomy. O gnie p rzerzucały  się  z m ie jsca  na  m iejsce, 
i „H erak les“ p łonął, z iejąc odorem  sia rk i. Od gorąca  
zw ęgla się drzewo i lada  chw ila chodniki poczną się za­
w alać. Gdy zaś gazy w ykurzą z dołu ludzi, w ów czas 
w podziem ia w ta rg n ie  nowy żywioł — woda. Zaleje, ja k  
Potop, resz tk i ocalałych  chodników, i głusza ogarn ie  za­
m arłą  kopalnię...

W szyscy górn icy  w yjechali kilkom a szalam i na 
w ierzch. N a podszybiu został tylko F aleńsk i z u rzęd n i­
kam i. P a trz y ł na  n ich  w m ilczeniu.

Cóż m iał mówić, on przyczyna i sp raw ca nieszczę­
śc ia?

O dpędzał od siebie rozpaczliw e m yśli w obaw ie, że 
zatonie w n ich  jego energ ja ... Mimo w ysiłków  woli, co 
chw ila p rzeszyw ała  go pew ność beznadziejnego położe­
nia. D ośw iadczał wówczas fizycznego w prost duszen ia  
się. Ja k iś  c iężar szedł łasko tliw ie  od b rzucha pod g a rd ­
ło i zaciskał je , ja k  niew idzialne, mocne ręce.

N a pow ierzchni nieco oprzytom niał. Gdy w yszedł 
z szali, obrzuciły  go setk i oczu. Tłum , do n iedaw na zw ar­
ty  w ęzłam i karności w o rg an izacy jn ą  całość, te raz  zm ie­
nił się w pierzchliw e stado. Podw órze pełne było żółtych, 
nm azanych ru d ą  postac i i szem rało m rukliw ie n ie u s ta n ­
nym, podnieconym  gw arem . N araz  w szystkie głosy za­
głuszył ten  sam  rozpaczliw y krzyk ślepca :

—  N ic nie w idzę! Z abijcie m nie, zab ijc ie!...
Faleński spojrzał w kierunku głosu. Siepy czepiał
rękami ubrań kolegów, potrząsał niemi, dreptał na

M iejscu i zaw odził bez końca.
—  Dlaczego Baldy nieodw ieziony do am b u lan su ?  — 

zawołał.
'— P osłaliśm y po konie.
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— Z abrać p ierw szą  fu rm ankę, ja k a  się naw in ie  na 
szosie.

K toś skoczył w ykonać rozkaz.
Zaw iadow ca za w szelką cenę m usiał w prow adzić ład  

i spraw ność w szeregi załogi, gdyż inaczej n ie m ożna 
było m arzyć o ra tu n k u .

—  Panow ie sztygarzy  spraw dzą, czy w szyscy w yje­
chali z dołu. Czy pan  T argow ski je s t?

—  Jestem !
—  P roszę w ięc robić zapis. Po zap isie w ypytać lu ­

dzi o ośrodki pożarów  i k ie runk i pow ietrza  na dole. 
Czekam raportów  u siebie.

Z aw rócił ku bram ie  i ru szy ł w k ie runku  b iu ra .

XXIV.

ZJAZD
Dzień je s t  prześliczny, jasny , słoneczny. Dymy z ko­

m ina p łóczkarn i w ełn ią  się czarnem i przegubam i, k re ­
śląc  n a  błękicie dziw ne h ie ro g lify  i rozp ływ ając się 
w nicość. J e s t  coś niew spółm iernego m iędzy spokojem  
i codziennością letn iego dnia, a okropną rzeczyw istością  

N na  dole...
F a leń sk i s tą p a  sztyw no szosą z jak ąś  p rzy tłacza jącą  

św iadom ością beznadziejnego położenia.
—  Czy to możliwe, czy to m ożliwe?...
P a trz y  na ta rz a ją ce  się w kurzu  szosy rozśw iergota- 

ne w róble, n a  drzew a, zalane słońcem , na  cichość kam ie­
n istych  pól...

—  N iem ożliw e!...
I  n a raz  w oczach ro zw iera ją  m u się czarne  podzie­

m ia „H erak lesa“ ... W chodnikach  czerw ien ią  się k rw a­
wo pożary, bucha sia rk a . Zetlone drzewo skręca  się, wy­
g ina, a  k o ry ta rze  ra b u ją  się, gn io tą , s tłacza ją ... A za 
chw ilę ryk i c h lu s t w ezbranej wody.

1?0

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



Serce zaw iadow cy kurczy  się, a  za niem  całe ciało 
jakby się zwężało... P rzez jak ieś  dziw ne sko jarzen ie  po­
jęć  w idzi sclę  w ykładow ą w A kadem ji G órniczej. Zmę­
czona tw arz  łysego p ro feso ra  w złotych o ku la rach  i głos 
spokojny, niem al znudzony:

—  R atunek  przed  pożaram i dziś ju ż  je s t  ła tw y. Aby 
zagasić  ogień, trzeb a  przerw ać dopływ pow ietrza. W tym  
celu w odpow iednich m iejscach  w ystaw ia  się tam y.

„Łatw y, w ystaw ia  się tam y...“ Ale tu  w szystk ie ży­
wioły rozpęta ły  się n a raz  i p rą  na  kopaln ię  w jak im ś 
tań cu  śm ierci. Szczęściem, że pompy daleko od ogni... 
W idzi chudego K ątka, zw ijającego  się gw ałtow nie przy 
m aszynie. Zbliża się do b iu ra  i o sta tn im  w ysiłkiem  woli 
n a rzu ca  sobie m askę spokoju, aby nie okazać tego we­
w nętrznego popłochu, k tó ry  druzgoce mu energ ję .

R ozw ija p lany.
—  Gdzie s taw iać  tam y? P rzy  zrobach? A co mówił 

tam ten  w ąsacz (Jakże  m u? A cha, F oszm an ik !). Mówił, 
że pa li się rów nież na  zachodniem  polu...

L in ijk i na  p lan ie  są  p roste , sztyw ne, suche i obojęt- 
ńe... S tw ierd za ją  zimno, ja k  każdy rachunek , że w ta ­
kiej sy tu ac ji n ie m ożna budow ać tam  p izy  zrobach, bo 
pow ietrze w ówczas zw róci się gw ałtow nie na zachodnie 
pole i ogień rozbucha się tern ok ru tn ie j.

O krągły  ścienny  zegar b ije  powoli aw u n astą  i cyka 
sekundę za sekundą. Czas uchodzi. P rzep ad a ją  m gnie­
n ia  oka, okruchy sekund, ale i m inuty , godziny... M ogą 
przepaść dnie.

—  D ziałać, dzia łać!
A le co?... Gdzie są  te  ośrodki ogni?...
N ie może sobie w ytłum aczyć zagadki k ilku n a raz  

pożarów . O trząsa  się gw ałtow nie i u ja rzm ia  rozpierzchłe  
m yśli. M usi rozum ow ać trzeźw o. M usi w szystko przem y­
śleć od początku, genetycznie.

Jakże  to było? P la n  jego zdaw ał się p rosty . P rze­
bicie chodnika na p iątym  poziom ie przez s ta re  w yrobis­
ka uw ażał za koniecne. W raz ie  jak iegoś w ypadku m iał
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zam iar postaw ić w chodniku w ew nętrzne tam y, w n a j­
gorszym  zaś raz ie  zam urow ać go i pow rócić do poło­
żen ia  sp rzed  zaczęcia robót...

Logiczne i p roste .
A te raz  widzi nagle, że ju ż  n iem a pow rotu . Zaczął 

działać, dał p ierw szy  krok, ale następ n e  ju ż  n ie zależą 
od niego... Coś się  dzieje poza nim , ponad nim . Los p o r­
w ał zdarzen ia  w sw ą ślepą moc i pożar szaleje, jak  z ja ­
w isko, podległe w łasnym  praw om , idące w łasną koleiną. 
W yrw ały  m u się wodze z rąk , i „H erak les“ bierze odw et 
na  ludziach.

M usi się  połapać w sy tuac ji, m usi znów u jąć  cugle 
wypadków...

W k o ry ta rzu  rozległ się rum or kroków  kilku  osób. 
W eszli sz tygarzy . R aporty  po tw ierdziły  ponad w szelką 
w ątp liw ość is tn ien ie  k ilku  pożarów . F a leń sk i oznaczył 
je  czerw onem i krecham i na p lanach .

—  Jak im  sposobem  aż ty le  ogni?
—  N agrzane  pow ietrze buchnęło  gw ałtow nie od 

zrobów.
—  W ięc...
—  M okre p iry ty  w innych  m iejscach  zaczęły gw ał­

tow nie parow ać, u tlen iać  się  i zapaliły  się  sam oczynnie...
—  To należy postaw ić tam ę w nowym chodniku? —  

rzu c ił n iepew nie.
Łuczyński zap ro testo w ał:
—  N ic na raz ie  n ie  pomoże, bo ogień je s t  ju ż  te raz  

n ie  w  przodku, lecz dużo głębiej w  zrobach.
—  Hm.
—  Tak. N apuściliśm y tym  chodnikiem  pow ietrza  do 

w iecznie tle jący ch  p iry tów  i p a lą  się... Cóż nam  da ta ­
m a? N ajw yżej sk ie ru je  pow ietrze na zachód. W ięcej nic, 
bo sw ąd i gazy będą się p rzedziera ły  do kopalni n iew ia­
domemu połączeniam i, tem i zarabow anem i dziuram i, k tó ­
rych  pełno.

—  Cóż to za niew iadom e po łączenia?
— Niewuadome po łączen ia?
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—  Tak.
—  To w łaśn ie  je s t  ta  ta jem nica  „H erak lesa“, p rzed 

k tó rą  p rzestrzegaliśm y.
F aleń sk i n ie p y ta ł w ięcej. Zaczął się przechadzać po 

gabinecie z pochyloną w dół głową...
Tam y. Zm ienić bieg  pow ietrza, zm usić p rzeciąg i do 

posłuszeństw a.
Podszedł znów do planów  i rozw iązyw ał zaw iłe m ę­

czące zadanie. Je ś li postaw i tam y w złych m iejscach  — 
zgubi kopalnię...

Z egar ch ryp i pół do p ierw szej. To w yryw a zaw ia­
dowcę z zadum y. Myśl, k tó ra  oddaw na pływ ała w św ia­
domości, dom aga się bezw zględnie w ykonania.

W alicki u ra tu je !
— Józefie! — w oła —  N iech Józef poprosi tu  pana  

nad sz ty g ara .
W alicki s łyszał zb liżające się kroki Józefa . W iedział, 

poco woźny przychodzi... Od początku k a ta s tro fy  czekał 
tego m om entu.

—  P a n  zaw iadow ca p rosi p an a  do siebie.
W alicki w sta ł. N adeszła  jego godzina. W yprostow ał

się, w oczach zam igotał tr iu m f. C hciał przedłużyć chw i­
lę niem ej kontem placji zw ycięstw a, w ięc zw lekał z w yj­
ściem . W reszcie popraw ił na  sobie ubranie, zm arszczył 
się, tw arz  n a b ra ła  w yrazu stanow czości.

Gdy w szedł do gab inetu , sp ace ru jący  F a leńsk i od­
w rócony był do niego tyłem .

— P a n  zaw iadow ca m nie w zyw ał?
F aleńsk i odw rócił się gw ałtow nie i, p a trz ą c  m u 

w oczy, w yrzuc ił:
—  Tak... Radzim y nad  ra tunk iem . Chcę w ysłuchać 

pańskiego zdan ia  co do tam . P roszę mówić.
—  Hm, nie je s t  to tak ie  p roste ... O ddaw na nie byłem 

n a  dole i n ie wiem, co się dzieje. M usiałbym  zjechać, 
zbadać przeciągi...

—  N ik t p an a  n ie krępuje...
S ta ry  u śm iechnął się iron iczn ie :
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—  Aż tak?...
—  Co pan  przez to rozum ie? *
—  Nic, tylko n ie wiem, czy s ta rczy  mi czasu na 

zjazd.
  ?!
W alicki podniósł rękę, i w skazu jąc  w ielkim  palcem  

za siebie, c iągną ł pow oli:
—  Tam  czekają na  m nie w ykazy m agazynowe, kw it­

ki, rapo rty ... M uszę przecież podpisyw ać, bo beze m nie...
N araz  um ilkł, bo sta ło  się coś niezw ykłego. Dom 

d rg n ą ł kró tk im  w strząsem , aż obecnym  ugięły się w ko­
lan ach  nogi i n a  ścianach  zaszeleściły  poruszone 
obrazy. Potem  rozległ się okropny ru m o r rozdzieranego 
drzew a i ze dw oru w ta rg n ą ł do gab inetu  przeraźliw y  
nieludzki w rzask. W szyscy g ru ch n ęli do okna. O sto 
kroków  przed  nim i, w spadziste j łące u tw orzyła  się w yr­
w a. Ja k a ś  s tra sz liw a  s iła  rozerw ała  napół s to jącą  tam  
chałupę. Część ru n ę ła  w zapadlinę, a część sterczy  
te ra z  z połam anem i p rzęsłam i i w ichrzy  się słom ą zer­
w anej strzechy . Od chałupy  rw ie rozbeczany p ięc io le t­
n i chłopak aż bose nogi m igają . W d ru g ą  s tro n ę  gna 
rozm am łana kobieta z dzieckiem  n a  ręku . W chacie, 
ja k  odsłonięte nag le  je lita , p lam ią  się czerw one i białe 
poduszki, pierzyna, s ta tk i kuchenne.

P a trzący  zrozum ieli, że na dole ra b u ją  się chodniki, 
w ięc ziem ia tąp ie . W idocznie w podziem iach szaleje 
ogień. P rze raz iła  ich  w łasn a  bezradność i s ta li jak  w ro­
śn ięci w ziemię.

F aleń sk i odw raca się od okna. B roda mu lekko drży, 
gdy zaczyna m ów ić:

—  P an ie  nadsztygarze, —  oddycha ciężko — pan ie  
nadsztygarze, w idział pan ?

— W idziałem !
—  I czy te raz , potem , co się sta ło , m a pan  jeszcze 

jak ie  zastrzeżen ia?
—  H m .

—  T eraz... gdy „H erak les“ się  w a li?
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S ta ry  podnosi wolno opuszczoną głowę.
—• N ie m am  zastrzeżeń ! Zjeżdżam !
—  D ziękuję...
W alicki m arszczy s ię :
—  Robię to d la  kopaln i! —  m ruczy ponuro .
N as ta je  m ilczenie. N ad sz ty g ar wodzi oczam i po obec­

nych, k tó rzy  s to ją  bladzi, n ie  o trząsnąw szy  się jeszcze 
z w rażen ia .

—  Ale w tych  w aru n k ach  n ie  mogę z jechać sam.
Robi się jeszcze ciszej. S ta ry  w p a tru je  się m ocniej

w starszego  dozorcę.
—  P an ie  Gładysz, p an  zjedzie ze m ną...
Z agabn ięty  drgnął. R ozbiegane oczy szukają  wzroku

Faleńsk iego , chcąc w n ich  w yczytać zaprzeczenie. Za­
w iadow ca sto i z boku z pochyloną głow ą i n ie p a trzy  na 
niego.

— Tak, jedzie pan...
W alicki obejm uje kom endę. W róciły  m u energ iczne 

ru c h y ; głos n ab ra ł daw nej o stre j stanow czości.
—  Józefie!
—  Jestem !
—  Zaw ołacie Foszm anika. N iech sobie dobierze jesz­

cze dwóch ludzi. U bran ie  kopaln iane i pięć ap a ra tó w  
z tlenem  przynieście  mi tu ta j . A le to p iorunem  
w szy stk o !!

Józef w ypadł z b iu ra . r

—  P an ie  T argow ski, w yznaczyć czterech  ludzi do 
c iągn ięcia. K ible i linę  zabrać  z m agazynu i założyć n a  
w en ty lacy jnym  szybiku N r. 8... T am tędy  zjadę. W indą 
już  n ie m ożna, bo „H erak les“ napew no dymi.

M iał rac ję . Główny w yciągow y ział s iarczanym  za­
duchem  tak , że listow ie pobliskich  drzew  w iędło i zw i­
sało skurczone i oklapnięte .

Z ak rzątn ięto  się  na  ósmym szybiku, k tó ry  jeszcze 
stosunkow o m ało dym ił, n aw ija jąc  pośpiesznie linę  na 
haszpel.
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W alicki w yszedł ze swego pokoju, p rzeb ran y  w ko­
p a ln ian y  s tró j dołowy z zaśw ieconą lam pą w dłoni. 
P rzed  zjazdem  zd ją ł z głowy czarny  kapelusz o szero- 
kiem  rondzie i p rzeżegnał się  pobożnie:

—  W im ię O jca i Syna i D ucha Świętego. Amen.
P o staw ił p raw ą  nogę w k iblu  i chw ycił się rękam i

liny. i
—  Jazd a !
K orba poszła w ruch ... G ardziel szybu pochłonęła 

jego pierw szego, potem  Gładysza, a  w reszcie pozosta­
łych trzech  górników  jednego po drugim .

W szyscy techn icy  asystow ali zjazdow i. P rzez cały 
czas n ie padło an i jedno słowo. Z upełną ciszę m ącił ry t­
m iczny p isk  korby i g łuche pogłosy szybu, gdy kibel 
osiadał na bonie.

—  Ju ż  o s ta tn i —  m ruknął szleper, nachylony  nad  
g łębią, kiedy z podszybia znikło św iatełko lam py.

F a leń sk i odw rócił się.
—  Będziecie tu  czekać aż pow rócą! —  rozkazał wy- 

ciągaczom .
Odpowiedziało mu m ilczenie. D opiero po chw ili Ł u ­

czyński ch rząknął i w ycedził g łucho :
—  Czy pow rócą?...
Spod stóp Faleńsk iego , schodzącego z nasypu , poto­

czyły się kam yki i sypały  w dół z lekkim szelestem .
—  Panow ie pozwolą jeszcze ze m ną do b iu ra .
W ydał k ilka rozporządzeń. Szef b iu ra  zatelefono­

w ał do D ąbrow y po nowe a p a ra ty  z tlenem . Kw iecień, 
k tórem u polecono nadzór nad  pom pam i, posłał po d ru g ą  
zm ianę m aszynistów  i n a  tern skończyła siię k rzą tan in a . 
Z aczę ły  się najcięższe d la nerw ów  chw ile bezczynności 
i oczekiw ania. Z egar ch ry p ia ł m onotonnie, od czasu do 
czasu po szosie tu rk o ta ły  wozy. Z pokoju urzędników  
biurow ych dochodził s tu k o t m aszyny do p isan ia , czasem  
sze lest nak ładanych  i zw ijanych  arkuszy  pap ieru , k la ­
p an ie  liczydeł. Tam  dzień  szedł s u ^ ją  koleiną, tylko n ik t
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się n ie odzywał i zupełny b rak  ludzkich głosów staw ał 
się czemś nieznośnem  i męczącem.

W gabinecie  zaw iadow cy siedzieli sztygarzy, paląc  
pap ierosy  i dym coraz większem i kłębam i w ypełn iał 
pokój.

Sam F aleń sk i spacerow ał, bezustann ie  spog lądając  
na zegar. M inęła godzina, potem  d ru g a  i trzec ia . W alic­
ki n ie  w raca ł. Słońce zaczęło się  chylić ku zachodowi.

—  Panow ie m ogą iść do domu. P roszę tylko, aby 
jeden  s ta le  dyżurow ał.

P ozostał K w iecień. In n i opuścili b iuro .
F a leń sk i w ciąż chodził i chodził. *
Zorza zgasła . Godziny nocne ciągnęły  się bez końca, 

ja k  m ęczarn ia, n a s ta ł św it i poranek, a  tych  z dołu 
w ciąż n ie było.

W ciągu  całej nocy F aleń sk i drzem ał tylko k ilk an a­
ście m inu t. N ie m ógł ju ż  chodzić, bo obolałe nogi od­
m ówiły posłuszeństw a. S iedział w  fo te lu  i spoglądał 
przez okno. Z najdow ał się w tak im  s tan ie  psychicznym , 
że w szystko w idział, ale  nic n ie spostrzegał. O rosiała  
łąk a  i s trzępy  chałupy  stanow iły , jakby  obraz rzucony 
na ekran , lecz n ie p rzen ika jący  do św iadom ości.

W te j chw ili obraz ten  je s t  ruchom y. W łaściciel 
chałupy  k rzą ta  się ostrożnie, p rzy c iąg a jąc  do siebie 
żerdzią  sw oją chudobę znad  sk ra ju  p rzepaści. M alutki 
chłopiec p a trzy  na  ta tę , trzym ając  pa luch  w buzi... 
M atka ład u je  sp rzę t na  wózek...

Ruchom y barw ny  obraz w ja sn y ch  p rom ieniach  po­
rannego  słońca.

N araz  chłop w ykonuje jak iś  gw ałtow niejszy  ru ch  
tuż nad  zaw aliskiem . O braz zaczyna być niepokojący.

—  Ależ ten  d u reń  się zapadnie... —  m ruczy F a ­
leńsk i.

N agle  budzi się w nim  całkow ita św iadom ość.
—  Józefie , Józefie... P a trzc ie , co ten  ro b i?  T rzeba 

lecieć, zatrzym ać!
W oźny w ybiega z b iu ra .
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Zaw iadow ca odw raca głowę. Z egar w skazuje  p ią tą . 
Pod śc ian ą  k iw a się, drzem iąc, tęg i Łuczyński.

—  O, Boże, Boże! K iedyż ten  W alicki w róci?  
D otyka rękam i rozpalonych skroni... P obyt s tarego

na dole skazuje  go na  bezczynność, a ta  zdaje  się w ysy­
sać o s ta tk i energ ji...

—  Czy m u się co sta ło ?
W yrazy te  m usia ł pow iedzieć głośno, bo Ł uczyń­

ski d rg n ą ł i o tw orzył oczy.
—  Czy pan  zaw iadow ca co m ów ił?
—  Nic. M yślałem  tylko o W alickim ...
—  On pewno ju ż  n ie w yjedzie...
—  W ięc co rcb ić?  »
—  A bo ja  w iem ?

XXV.

NA DOLE

Po zjeździe na  dół W alicki przez pew ien czas szedł 
razem  ze w szystkim i tow arzyszam i. Znajdow ali się na 
trzec im  poziomie, gdzie jeszcze n ie  było czuć tego po­
tw ornego  zaduchu, co głębiej.

U ro zs ta ju  chodników  zatrzym ał się.
—  T u się rozejdziem y. Wy Szotek ze Skubisem  pó j­

dziecie w  p rzecinkę na lewo. M acie tu  ołówek i notes. 
Zapiszcie sobie drogę dokładnie. P iszecie?

—  T ak je s t.
—  W tych  m iejscach , k tó re  każę w am  podkreślić , 

p rzy stan iec ie  sobie dłużej, zbadacie c iąg  i zano tu jec ie  
dokładnie. Zrozum ieliście, com w am  pow iedział?

—  Zrozum iałem .
*— To p rzeczy tajc ie  podyktow ane.
G órnik zaczął dukać.
—  No dobrze. To idźcie i szczęść Boże! ‘
—  Szczęść Boże!
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Gdy zgłuchły kroki, a  ciem ność pochłonęła św ia tła  
lam p, W alicki zw rócił się do pozostałych:

—  T eraz  na n as  k o le j! —  i ru szy ł pierw szy.
M iał ju ż  m niej w ięcej zarysow any p lan  rozkładu  

tam  ogniowych. M usiał jednakże dotrzeć do poszczegól­
nych chodników  pow ietrznych, żeby spraw dzić, czy się 
nie m yli w  swoich obliczeniach. W szak do te j pory  dwie 
tylko rzeczy były p ew n e : pożar w s ta ry ch  zrobach i po­
ża r na  zachodniem  polu. Oprócz nich  is tn ieć  m ogły 
jeszcze inne, a co gorsza przez zły rozkład  tam  m ożna 
je  było wywołać. Spraw dzenie przeciągów  i dostan ie  
się do chodników  pow ietrznych  łączyło się z nadzwy- 
czajnem i trudnościam i. S ta ry  w ilk kopalniany, k u rczą­
cy się te raz  w  niskim , m rocznym  chodniku, rozum iał je  
dobrze. M usiał ta k  kluczyć i law irow ać w lab iryncie  
podziem i, aby w ym ijać m iejsca gorące, un ikać chodni­
ków budow anych, gdzie drzewo mogło być nadgn iłe , 
albo i zwęglone, a  w reszcie posuw ać się tak ą  drogą, z 
k tó re j n a jła tw ie j uciec, gdyby pompy p rzesta ły  działać 
i w oda w ezbrała.

W ybierał chodniki kam ienne i w ciąż posuw ał się 
trzecim  poziomem. Odór n ie dokuczał, było stosunkow o 
chłodno, w ięc posuw ali się bez m asek.

N araz  na tw arz  w ionęło ciepło i s ia rk a  za łasko ta ła  
tchaw icam i.

—  Od dukli ciągnie.
Spong ośw ietlany  lam pam i rozdziaw ił czarną  ok rą­

g łą  gardziel pionowo spadającego  w dół szybiku.
—  J e s t  tam  d rab in a?
—  Je s t.
—  Pośw iećcie no, Foszm anik... Dobrze. T ą duklą zej­

dziemy na  niższy poziom. D rab ina  n iepew na, w ięc m u­
sim y schodzić pojedynczo.

Zaw iesił sobie lam pę na w ielkim  palcu  i znikł w  cze­
luści.

Znaleźli się te ra z  w chodniczyskach, k tó rych  oddaw- 
na n ik t nie odw iedzał. Cykały kroplam i w ilgoci —  stare ,
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opuszczone, z ba jo ram i zatęch łej wody, z cuchnącem i 
niecieczam i i zasiąklam i.

W alicki n ac isn ą ł m ocniej swój czarny  kapelusz na 
oczy i skulony p rzedz ie ra ł się w śród  ciasnoty , zb iera­
ją c  ub ran iem  porosty  i grzyby, b ie le jące  n a  sto jących  
tu  i tam  w sp arach . W krótce w stąp ili w szersze skalne 
chodniki, po k tó rych  w ia ły  przeciąg i. W  n iek tó rych  
m iejscach  s ta ry  p rzystaw ał. O pierał się o ścianę, w y j­
m ow ał no tes i zapisyw ał. Foszm anik  przyśw iecał m u 
w tedy  lam pą, i w ciem ności chodnika rysow ała się w 
prom ien iach  karbidów ki w ielka w y raz is ta  tw arz  z d łu ­
gą brodą.

Skończywszy p isać, ru sza ł naprzód. Szli w zupełnem  
m ilczeniu. Foszm anik  s tąp a ł pow ażnie z tą  godnością 
s ta reg o  górn ika, o k tó re j pow iada k opaln iana  p iosen­
k a : „P rzy  górniczej p racy  niem a nic rozmowy...“ Choć 
n iew iele rozum iał z tego, co n ad sz ty g a r robi, p rze ję ty  
był w ażnością  chw ili, a  szybkie gryzm olenie na  b iałych 
k a rtk ach  no tesu  uw ażał za coś niem al sakralnego . 
W szak te  lite ry  i te  zdan ia  zam ienią się w krótce w roz­
porządzenia, k tó re  u ra tu ją  kopalnię.

G ładysz przeżyw ał dużo w ięcej w rażeń  od Foszm ani- 
ka. K iedy w b iurze spoczęły n a  nim  w ielkie oczy nad- 
sz tygara , dozorcy zdaw ało się, że w yczytał w n ich  chęć 
zem sty. U pew niło go w tern przekonan iu  zdanie w yrze­
czone grubym  basem : „P an  pójdzie ze m n ą !“

—  Chce m nie zgubić... —  pom yślał.
F a leń sk i go n ie obronił, i ciężka u raza  przeszła  

z n ad sz ty g a ra  na  zaw iadow cę.
B łądzenie po dole zachw iało przekonaniem  Gładysza. 

P rzedew szystk iem  W alicki trzym a go przy  sobie, po d ru ­
gie działa  n iezm iern ie  ostrożnie, un ik a jąc  n iebezpieczeń­
stw a. U czucia n ieprzychylne u lo tn iły  się, a  ich  m iejsce 
za ją ł podziw  i uznanie  d la  daw nego zw ierzchnika. N ad­
sz ty g a r zaczął m u im ponować, ja k  w daw nych la ta c h : 
szedł ta k  pew nie, sk ręca ł bez chw ili w ah an ia  na  ro z s ta ­
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ja c h  i w ciąż prow adził stosunkow o bezpieczną drogą, 
chociaż podziem ia płonęły  i rabow ały  się.

—  T eraz  będzie nieco gorzej —  oznajm ił W alicki.
Rzeczyw iście chodnik, w  którym  się znaleźli, buch­

n ą ł duszącym , ciepłym  w ichrem  siarczanym , aż zasycza- 
ły  płom ienie karbidów ek i jeden  z n ich  zgasł.

—  B iegiem ! —  skom enderow ał n adsztygar.
B iały  dym chw ycił za gard ła . Pędzili sap iąc, a  s ia rk a  

ż a rła  im p łuca, dusiła , g ryzła  w  oczy. C iała m om ental­
n ie pokryły  się potem , k tó ry  spływ ał słonością do u s t 
i p rzen ikał za rzęsy.

—  Czemu on aparatów ... —  tłuk ło  się w mózgu G ła­
dysza, k tó ry  b iegł spocony, zadyszany, czując, ja k  do 
g a rd ła  nap ływ ają  w ym ioty... Zdaw ało m u się, że za chw i­
lę padnie . N a szczęście W alicki sk ręc ił nag le  w  boczny 
chodnik i chłód ob ją ł spocone ciała.

Zaczęli oddychać rów niej czyściejszem  pow ietrzem . 
Z atrzym ali się.

N ad sz ty g ar o p arty  o ścianę tacza ł głową, chw yta jąc  
oddech o tw artem i ustam i. W ycierał spoconą tw arz  w iel­
ką ch u stk ą  i d ług i czas n ic n ie mówił. F oszm anik  zapa­
lił lam pę i trzy  snopy św ia tła  b iły  w m rok chodnika.

—  Do te j pory  w szystko je s t  tak, ja k  przew idziałem . 
N iedługo będziem y mogli w yjeżdżać.

F o s z m a n i k  o d e t c h n ą ł  z  u l g ą :

—  To chw ała Bogu.
—  Idziem y w niebezpieczne m iejsce. T rzeba w dziać 

ap a ra ty .
D o p a s o w a l i  m a s k i  i  r u s z y l i .

Ju ż  po k ilkudziesięciu  krokach  ziało dusznym  upa­
łem. P o t sk rap la ł tw arze, a n ie m ając gdzie spływ ać, 
osiadał pod m aską, tak , że tw arze  kąpały  się w słonej 
ciepłej w ilgoci, a  k rew  tę tn iła  przyśpieszonym  pulsem  
w skron iach . Z apuszczali się głębiej i g łębiej w rzadko 
zabudow any chodnik... N araz  u s tro p u  zaśw ieciła  się  
czerw ona ja rkość  i sp łynęła  d ługą  w stęg ą  na spong.

N iepodobieństw em  było p rzedz ie rać  się dalej i W a-
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licki postanow ił zaw rócić. D ał znak lam pą... Ledwie po­
s tą p ił kilka kroków, gdy na raz  p ię tro  jęknęło głucho, za­
trzeszczało  i ru n ą ł z niego olbrzym i obryw  kam ieni 
i m iału . t

W  chodniku w yrosła  śc ian a  —  i odw rót był odcięty.
Foszm anik  w ybiegł k ilka kroków ku zaw alisku  i w ró­

cił spow rotem . Zerw ał z siebie a p a ra t. Inn i uczynili to 
samo...

—  K tórędy  w racać?  Tu śc iana , a  przed nam i ogień.
—  M usim y się przedrzeć.
—  Ale jak? ... Tam  się ju ż  feszta ...
N ie zdążył dokończyć zdania , gdy s tro p  jakby  się 

p rzyg ią ł do ziemi i p lu n ą ł gruzem  w głąb chodnika.
Z aw aliska zam knęły ich  jak  w grobie, skazu jąc na  

pow olne konanie. Po gruchocie  kam ieni sta ło  się p rze raź ­
liw ie cicho. W  utw orzonej nag le  grocie pe łza ją  trzy  
św ia te łka  i trzy  postac ie  m ajaczą  w śród  gęstych  m ro­
ków ja k  duchy ciem ności. Żyją jeszcze, ale ciężkiego 
dusznego pow ietrza  sta rczy  zaledw ie na k ilka godzin

Położenie je s t  ta k  okropne, że groza ścina na chw ilę 
W alickiem u w szystk ie m yśli. F oszm anik  św ieci lam pą 
w górę...

—  P an ie  nadsztygarze, to p ię tro  długo nie w ytrzym a.
W alicki zbiera'" m y ś l i .. Scyszy czyjeś przyśpieszone

kroki. To Gładysz tłucze s łę w  te j m ałej dusznej grocie, 
b iegając  od jednego zaw aliska do drugiego. K rąży  co­
raz  szybciej i szybciej, ja k  zw ierzę schw ytane w k latkę.

Myśl n ad sz ty g ara  p racu je  d a le j:
— Foszm anik!
—  Co?
—  T rzeba się w spiąć po zaw alisku  do góry, może tam  

nad  niem ...
D alsze słow a g in ą  w  nieprzytom nym  ogłuszającym  

ryku  G ładysza:
—  Zam knięci! Jezusie , Je-zu-sie-e-e!
—  C ich o !
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—  N ie będę cicho, n ie  będę... O, Boże — M aryśka! 
M aryśka!...

Czepia się jak iegoś stem pla, ta rg a  nim , a potem  t łu ­
cze p ięściam i i lam pą, krzycząc rozdzierającym  szlo­
chem :

— M aryśka!...
—  N ie tłucz, bo zaw alisz. N ie tłucz, ścierw o! 
Gładysz odryw a się od ściany.
—  Ścierwo, m ówisz?... K to tu  ścierw o? Tyś sam . 

Tyś d rań . Wiem, W iedziałeś, że zginiesz, toś m nie zab ra ł 
n a  śm ierć, żeby tw ój syn do m aje j żony, do M aryśki... 
O, Boże!...

W alicki z zaciśn iętem i zębam i postępu je  ku niem u. 
Świeci mu prosto  w tw arz  N a u s tach  dozorcy osiad ła  
p iana , z oczu w yziera  zupełne obłąkanie.

—  P an ie  Gładysz...
C hw yta go olbrzym i emi dłońm i za ram iona  i p o trzą ­

sa  jak  worem .
—  P an ie  G ładysz!
D ozorca przy tom nieje . M ruga oczam i jakby  zbudzo­

ny ze sn u :
—  Co?
—  P an ie  Gładysz, spokoju. My m usim y się  s tąd  wy­

kopać...
—  R o z u m i e m . . .  —  s c h y l a  g ł o w ę ,  j a k b y  z  w y c z e r p a n i a .

—  W szyscy do ro b o ty ! O dw alam y rum ow isko. 
Spokojny rozkazujący  głos sta rego  dodaje Foszm ani-

kowi otuchy.
—  Gdzie będziemy kopać? —  pyta .
—  Tak, żeby w rócić tam  skąd  przyszliśm y. 
P rzyczep ia ją  lam py do stem pli.
—  Żeby to m ieć łopaty...
—  Ba...
Ręce z an u rza ją  się w w ilgo tny  m iał rudy , ch w y ta ją  

w iększe kam ienie i śm iga ją  za siebie. Fo^zm anik przy­
klęknął i p racu je  spokojnie i rów no. G ładysz początko­
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wo nieco senny  z pó ło tw artem i ustam i, a potem  gw ałto­
w nie, siep iąc się i po jękując.

Im usiln ie j o d g a rn ia ją  rum ow isko, tern ono s ta je  się 
w iększe. K am ienie i g rudy  m iału  sypią  się i sypią bez 
końca, p rzyw ala jąc  m iejsca odkopane, że zdaje  się, ja ­
koby całe góry, całe pusty n ie  zw aliły  się na chodnik...

Robi się coraz d u s z n ie j . . Trzy św ia te łka  lam p ledw ie 
p e łg a ją  przyćm ione b iaław em i m głam i dymu. Foszm a- 
n ik  sięga ręk ą  po a p a ra t. S łysząc to, W alicki p rzes trze ­
g a :

—  Jeszcze je s t  czem oddychać. A p a ra ty  tym czasem  
trzeb a  zostaw ić...

—  M nie ju ż  słabo.
—  Zostaw cie. N iew iadom o ja k  długo tu  będziemy. 

A p a ra ty  o s ta tn ią  n aszą  obroną przed zaduszeniem . Lam ­
py zgasić z w yjątk iem  jedne j.

W  te j chw ili ża łu je  sw ych słów, bo G ładysz d o sta je  
nowego a tak u  szału . Zryw a się  gw ałtow nie i szarp ie  koł­
n ierz  bluzy. Oczy k rw ią  nabiegłe, tw arz  czerw ona, ja k ­
by się dusił. G ra w yobraźni je s t  ta k  silna , że dozorca 
z w ysiłkiem  chw yta o tw artem i ustam i pow ietrze...

—  A p a ra ty !!  Oddaj... D uszę się! —  chryp i zdław io­
nym  głosem .

N araz  skacze w k ą t groty , łap ie  ap a ra ty , ta rg a  sz lau ­
cham i jakby  je  chciał pozryw ać.

—  Foszm anik, n ie d a w a ć ! —  w oła W alicki.
G ładysz z w arjack im  kw ikiem  ucieka. Po chw ili po­

s tać  jego m ajaczy  wysoko. Z n a jdu je  się na  szczycie r u ­
m owiska, głow ą do tykając stropu .

—  Mam, mam, nie oddam ! H a, ha, h a !
W p rzystęp ie  tr iu m fa ln e j radości w ali z całej siły  w 

p iętro , aż trzeszczą  deski i kapy...
—  On zw arjow ał... T rzeba obezw ładnić!... Fosz­

m anik  !
—  Hi, h i, h i!  Spróbujcie... H i, hi, h i!
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Ma lepszą pozycję bo oni są  niżej. Ł apie k ilofek za 
drzew ce i p ro s tu je  się  szerokim  ruchem  zwycięzcy.

—  Spróbujcie, hi, hi, h i! !  —  skow yt szaleńca znów 
ob ija  się o ściany  groty .

W tem  tw arz  śc ina  m u się w m askę zupełnej n ieprzy­
tom ności.

—• A, jes teś , d ran iu ... jesteś... „ Ję d ru ś“ ... —  o sta tn ie  
słowo św iszczę z n ien aw istn ą  iro n ją .

P a trz y  w ybałuszonem i oczam i n a  Foszm anika, k tó ­
ry  okrąża usypisko, chcąc go za jść  z boku.

—• M aryśka... M aryśka, on cię m iał?  T ak? P a trz , co 
z nim !...

W ielki jego cień  chw ierucze się, czepia śc ian  i osy- 
piska, jakby  całą  g ro tę  w ypełn iał i G ładysz ruchem  
oślepionej sowy spada n a  Foszm anika... Dwie przew ró­
cone lam py gasną , w ciem ności rozpoczyna się gonitw a... 
N ic p raw ie  nie w idać, tylko raz  w raz  roz lega ją  się n ie­
przytom ne kwiki, sapan ia , odgłosy ciętych  razów , sza r­
paniny .

W w alce te j je s t  coś potw ornego... W alicki nie pa­
nu je  nad  sobą. P rzed  oczami p rze la tu je  mu krw aw y tu ­
m an, w łosy się z jeżają. Rodzi się  w nim  jak iś  p raw iecz- 
ny in sty n k t w alki i n iepoham ow ana żądza m ordu. D łoń 
ściska i ściska uchw at kilofka, a zęby się śc in a ją .

—  Zabić, zam ordow ać, byle n ie słyszeć tego kw iku 
w a rja ta , tych  rzężeń! T łuc w to ohydne cielsko, p rać  
żelazem  w jego m iąższ!

W te j chw ili m ignął ponad czyjąś głow ą kilofek. 
W alicki skacze w k o tłu jącą  się ciem ność... N ie może roz­
różnić w alczących. Po chw ili rozlega się przeraźliw y  
jęk  i odgłos w alen ia  się c ia ła  na spong, później zaś sto ­
kroć siln ie jszy  rum or spad an ia  w arstw ie.,,

K toś stęknął, ktoś zaw ołał, a  potem  m artw a  cisza za­
panow ała  w trag iczn e j grocie „H erak lesa“ .

205

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



XXVI.

BŁYSK OCZU
N a pow ierzchni n ic się n ie zm ieniło, tylko oczekiw a­

n ie  stało  się ta k  m ęczącem , że lad a  sze lest k łu ł nerw y.
F aleń sk i był zupełn ie  w yczerpany, Zaczerw ienione 

powieki ta k  go paliły , źe n ie m ógł p a trzeć  w jasn o ść  
słonecznego dn ia. Raz w raz  w strzą sa ły  nim  dreszcze 
n iew yspania , w zdrygając  i ta k  ledw ie w ryzach  trzym a­
ne nerw y.

Bezczynność go og łup iała .
W szyscy technicy , gotowi do zjazdu, zgrom adzili się 

w gabinecie. Zapalone lam py m igotały  blado n a  podło­
dze. Górnicze k u lis te  hełm y zalegały  stó ł. Z bliżała się 
godzina dz iesią ta  rano .

N a okrąg łej tw arzy  K w ietn ia  m alow ało się ponure 
niezadow olenie.

—  Postępujem y, ja k  tchó rze! —  m ruczał do Łuczyń­
skiego —  Od dw udziestu  godzin o tam tych  nie słychać, 
a my w ciąż czekamy.

F aleńsk i zaszeleścił p ianam i. U ją ł w dłoń ołówek 
i wodził nim  po czarnych  lin ijk ach . Po raz  czw arty  przy­
szedł mu do głowy pom ysł ra tu n k u  i tak  ja k  za każdym  
razem  serce ścisnęło  m u się niepokojem .

—  P an ie  zaw iadow co! —  p rzerw ał ciszę K w iecień.
—  Co?
—  Za kilka godzin już  n ie będzie się m ożna dostać  

do pomp i kopalnię zaleje.
— O tern sam em  m yślę.
— M usim y działać.
—  D ziałać?
—  Tak. K ilku ludzi m usi z jechać n a  dół.
—  K ilku ludzi?  To możeby ta k  pan  pierw szy?
K w iecień uczuł się do tkn ięty  słow am i F aleńskiego.

Z aczerw ienił się, nam arszczył i odparł g łucho :
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—  W łaśnie  o tem  m yślałem ... N iepotrzebnie  pan  iro ­
n izu je .

F a leńsk i w yprostow ał ^ię energicznie, jakby  m u n a ­
gle s ił przybyło i p rzecią ł ay skusję  ostrym  gestem  rę k i:

—  N ie! N ie chcę now ych o fia r. Dość tam tych...
C hciał w ydać rozporządzenia, ale głos uw iązł m u w

gard le . Jego  nowy p ro jek t skazyw ał niem al n a  pew ną 
śm ierć tych, co w czoraj z jechali na dół... A le te ra z  in ­
nego w yjśc ia  niem a... Z resz tą  i ta k  ich w oda zatopi.

M iał zam iar w ystaw ić te raz  grube tam y wodne, 
w strzym ać działan ie  pomp i zalać ognie w zrobach, oraz 
n a  zachodniem  polu.

S po jrzał n a  p lan . W oda będzie m usia ła  objąć dość 
znaczne przestrzen ie ... Je ś li gdzieś tu ta j  zn a jd u je  się 
W alicki ze swym oddziałkiem , to...

Z akreśla  ręką  kółeczka nad  planem ...
W te j chw ili s ta n ą ł w drzw iach urzędnik  biurow y 

H elm an:
— P an ie  zawiadowco, dzw onił m aszyn ista  z p ią te j 

kom ory pomp, że ju ż  nie może tam  w ytrzym ać.
—* Z p ią te j?
—  T ak!
—  N iech w ytrzym a jeszcze dwie godziny!...
W iadom ość z dołu przecię ła  w szelkie w ahan ia .

W zgląd na W alickiego nie może te raz  w płynąć na  de­
cyzję... P rzecież oni napew no już  n ie żyją.

—  Panow ie! —  zw rócił się do sztygarów  —  M usim y 
postaw ić tam y w odne i część kopalni zalać. P roszę  do 
planów ...

W szyscy skupili się p rzy  stole. F aleń sk i w ydaw ał 
rozporządzenia  głosem  oschłym  i uryw anym . Zaledw ie 
skończył, gdy K w iecień gw ałtow nie zapro testow ał.

—  Ten p ro jek t je s t  niem ożliw y!
—  A to czem u?
—  Bo tam  je s t  W alicki z górnikam i.
— To już  tru p y !
—  N iewiadom o...

207

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



— W iadom o! Z resztą  innej rad y  niem a.
—  To je s t  okropne, to k rym inalny  czyn...
—  W  każdym  raz ie  ja  pójdę do krym inału , a nie 

pan, pan ie  sztygarze.
—  N ie o to chodzi, ale  przecież...
—  A czy p an  zaręcza, żs oni z n a jd u ją  się  a k u ra t 

w tych  m ie jscach?
—  Nie, lecz je s t  to bardzo możliwe.
—  Z resztą, gdy poziom wody zacznie się podnosić, 

to uciekną.
—  Gdzie?... Za tam y?...
—* D uklam i n a  czw arty  poziom, gdzie p łyn ie  szto l­

n ia . P rzecież czw artego ju ż  zatopić n ie możemy...
—• To nie je s t  ra tu n e k ?  N ie w szędzie są  dukle...
—  Rozumiem, lecz nic n ie poradzę...
C zupurnem u K w ietniow i przyszedł w su k u rs  Ł u­

czyński :
—  P an ie  zawiadowco, s ta re  zroby m ają  p rzypusz­

czalne po łączenia  z szóstym  poziomem. W raz ie  zatop ie­
n ia  ich, roboty  szóstego znajdą  się rów nież pod wodą.

—  To tru d n o .
—  Hm...
—  N ie w idzę innego w y jśc ia! —  uderzył d łon ią  w 

p lan y  i dodał ze z łością: —  Ten cały „H erak les“ to 
n ie kopaln ia , a  s ta re  dziuraw e p u d ło ! Cóż w tak ich  w a­
ru n k ach  począć? Może panow ie m ają  jak i inny p ro jek t?  
P roszę mówić.

Sztygarzy  m ilczeli.
—  W tak im  raz ie  proszę wykonać polecenie.
P rzez  ca łą  drogę do izby zbornej K w iecień ciskał 

się i pokrzykiw ał:
—  N ie pow inniśm y tego robić, stanow czo nie po­

w inn i!
—  Hm, trzeb a  jed n ak  przyznać, że to je s t  w yjście.
—  Po tru p a c h  tam tych....
—  M ają szanse ra tu n k u ...
—  D ziesięć na sto.
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—  Ale m ają...
—  Do cholery  z takiem i porządkam i!...
—  N iech się pan  uspokoi, ludzie  słu ch a ją .
Rozpoczęło się w yw oływ anie robotników , gorączkowe

rozkazy, pobieran ie  m aterja łów  i narzędzi z m agazynów .
W  kilkanaście  m in u t potem  cztery  oddziałki robo tn i­

ków pod przew odem  sztygarów  i m ark sza jd ra  sunęły  
ku szybikom i odkryw ce.

Z aw rzała  gorączkow a p raca . P ierw sza  tam a, k tó re j 
budowę prow adził K w iecień, s ta n ę ła  w kilka godzin. 
P rzerw ano  działan ie  pomp i w oda lunęła . S ztygar sły­
szał, ja k  fa le  ch lupo ta ły  po tam te j s tron ie . Św iatło lam- 
lizało św ieży w ilgo tny  m u r i ociekające w odą ściany  
chodnika...

N ie m ógł s tą d  odejść. Zdawało m u się, że popełnił 
zbrodnię, że zam urow ał żywcem p ięciu  ludzi. Co powie 
u W alickich?... J a k  zaw iadom i W ik to rję? ... Ju ż  tak  tam  
rozpaczano. B ezradna pan i W alicka ch c ia ła  te leg ra fo ­
wać po A ndrzeja ...

Z bierane ło pa ty  i k ilo fy  dźw ięczały m etaliczn ie  i bu ty  
robotnicze tu p a ły  po b ło tn istym  spongu. W  św ietle  lam p 
zw ijali s ię  przem okli, oblepieni żó łtą  ru d ą  górnicy.

—  P an ie  sztygarze, to ju ż?
—  Ju ż !
Z azgrzytały  koła taczek... K w iecień posuw ał się za­

m yślony z nabarm uszoną tw arzą .
—  To się nazyw a ra tunek ... R atunek , p s ia k re w !!
W spinali się strom ą pochyln ią  i powoli w ychylali

z mroków. W górze m ajaczył kaw ałek  b łęk itu , ja k  m ałe 
okienko. W chodniku robiło się coraz ja śn ie j, jakby  
ktoś czarn ą  poćmę rozcieńczał b iaław ym  płynem . G łusza 
Podziemi i piw niczny c h łó i ustępow ał, a podm uchy 
pierw szego ciepła zaczęły ow iew ać tw arze  idących...

W reszcie w ychynęli zupełnie z podziem i. K w iecień 
przesłon ił oczy, bo go raziło  św iatło , ale  zarazem  z lu ­
bością w ciągał do płuc suche pow ietrze, p rostow ał się 
i Poddaw ał działan iu  prom ieni jasnego  słońca. P rzez  mo­
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m ent odczuw ał tę  fizyczną przyjem ność każdego gó rn i­
ka, k tó ry  w yjechał z dołu i znalazł się w śród  woni i cie­
p ła  pogodnego dnia  letn iego.

Zadow olenie w net m inęło i tro sk a  pobruździła  ok rą­
g łą  tw arz.

Dręczyło go py tan ie , ja k  m a postąp ić  wobec pań  W a­
lickich. Po krótkiem  w ah an iu  doszedł do w niosku, że 
m usi je  o w szystkiem  zaw iadom ić. D okona tego osobi­
ście, odpow iednio złagodziw szy wiadom ość om ów ienia­
mi i spokojnem  przedstaw ien iem  s tan u  rzeczy.

Szybko podążył do łaźn i, p rzeb ra ł się, a potem w stą ­
p ił na  chw ilę do domu. Zm ienił ko łnierzyk i szam otał 
się w łaśn ie  z k raw atem , gdy dostrzeg ł przez okno W ik­
to r ję . Szła szosą od K rążka. Była bardzie j w yprostow a­
na  niż zwykle, a gw ałtow ne ru ch y  zdradzały  podniece­
nie. K w iecień w ybiegł naprzeciw  niej.

—  W ik tuś!
S tan ę ła  ja k  w ry ta  i zm ierzyła go ostrem  spojrzeniem .
—  W iem w szystko. Gdzie je s t  F a leń sk i?
—  Praw dopodobnie w biurze.
—  Zaprow adź m nie do niego.
Skręcili w k ierunku  b iu ra .
—  J e s t  pan  zaw iadow ca?
—  Je s t.
W ik to rja  gw ałtow nie o tw orzyła drzw i. M usiała  mieć 

w w yrazie tw arzy  coś uderzającego , bo F a leńsk i zerw ał 
się szybko z fo te la  i p rzy ją ł jakby  obronną pozycję. 
K w iecień za trzym ał się ta ż  przy drzw iach... Tam ci dwo­
je  m ierzyli się przez chw ilę wzrokiem  w zupełnem  m il­
czeniu. W reszcie rozległ się m ocny i groźny głos W ik­
to r  j i :

—  Gdzie mój o jc iec?!
F a leńsk i d rg n ą ł i nie odrazu  odpow iedział. W ik to rja  

w yprostow ała  się  jeszcze bardzie j, a  oczy je j rozgorzały.
—  J a  wiem, coście zrobili! P o sła liśc ie  go na śm ierć. 

Mógł je j uniknąć, ale  odcięliście go tam ą i zatop ili.
—  Ależ, panno W iktorjo!
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N ie zdołał je j p rzerw ać, M ówiła dalej, a  tak a  moc 
b iła  z je j postaci, że K w iecień n ie zw ażał ju ż  na  tre ść  
zdań, tylko ch łonął piękno je j głosu i je j gestów . Zda­
wało się, że zerw ała  w ięzy narzucanego  sobie spokoju 
i buchnęła  tą  uk ry tą  nam iętnością  i żarem , k tó ry  w niej 
p rzeczuw ał i k tó ry  tak  kochał.

F aleń sk i rów nież p a trzy ł zdum iony w je j gore jące  
oczy i całą  postaw ę, jakby  ją  w idział po raz  pierw szy. 
Zapom niał, że mówi do niego zrozpaczona córka, a  do­
s trzeg a ł jedyn ie  p iękną kobietę... T ak  piękną, że go oszo­
łom iła, że z a ta rg a ła  całem  jego jestestw em . Chłonął ją  
oczam i i całym  sobą, ja k  jak ie  zjaw isko. W pewnym  
m omencie, gdy oburzenie W ik to rji zdało się sięgać szczy­
tu , oczy zabłysły  mu zachw ytem . W kró tk im  błysku oczu 
w yczytała ca łą  p rzepaść nam iętności i podziwu... Serce 
zatrzepo tało  w n iej gw ałtow nie. Ten w zrok ją  przeszył. 
U m ilkła nagle, a  fa la  krw i buchnę ła  je j do tw arzy .

—  W ięc, panno W iktorjo , więc...
P ra g n ą ł, aby zosta ła  i m ów iła jeszcze, p ra g n ą ł ją  w i­

dzieć i słyszeć... Czuł, że w raz  z je j osobą zniknie s tąd  
ten  dziw ny ża r  i zostan ie  jak aś  pustka , niety lko w poko-* 
ju , ale  i w  nim  samym.

W ik to rja  n ic nie odpow iedziała, bo doznała tak  dzi­
w acznych uczuć, że dygo tała  w ew nętrznie... D opiero po 
w ysiłku zdobyła się na odpow iedź:

—  T rzeba szukać, może jeszcze je s t  gdzie przed tam ą, 
może ocalał.

Słowa te  w ypow iedziała cicho, n iem al prosząco. O pu­
śc iła  gab inet, jakby  złam ana.

M iotała  n ią  b u rza  n a jsp rzeczn ie jszych  uczuć. N ie spo­
s trzeg ła  naw et, że koło niej s tąp a ł k rok  w  krok m ały 
K w iecień. Gdy do tknął je j ram ien ia , d rgnęła .

—  W iktuś, z jadę  na dół, odszukam ... N ie ro z p a c z a j!..
—  Proszę cię, zrób mi tę  łaskę i zostaw  m nie sam ą. 

N ie mogę z nikim  te ra z  mówić, n ie mogę...
—  Rozum iem ! — szepnął K w iecień  i pożegnał ją  ze 

w zruszeniem .
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W ikto rja  sk ręc iła  w pcla . U czucia w rzały  w n iej 
i p rzew ala ły  się, jak  kip iel w odna, bezładne i chao- 
tycze.

Co to je s t, co się z n ią  dz ieje?  Przecież ona go n ie ­
naw idziła ...

A te ra z ?
K rew  w n iej kipi, krzyczą zm ysłowe tęsknoty , jak  

n igdy  dotąd. N a w spom nienie b ły sk u  jego oczu do­
św iadcza czegoś słodkiego, ja k  rozleniw ienie, a  z a ra ­
zem czegoś okrutnego.

Nie wie, czy kocha, czy jeszcze b ardzie j n ienaw idzi?
Gdy w spom ni ojca, chciałaby  F aleńsk iego  odepchnąć, 

sponiew ierać, skopać... To znów czuje, że c iągn ie  ją  n ie­
p rzeparc ie  w jego ram iona, że rzu c iła b y  się w nie, aby 
móc się w ypłakać, zw ierzyć ze w szystkiego... Znalazłaby 
tam  ukojenie. Znowu o g arn ia  ją  m iła niem oc i w idzi w 
w yobraźni, ja k  on się zbliża do n ie j, m ocny i stanow ­
czy, ja k  tu li i u spakaja .

Chw yta ją  w styd.
W ięc to ta k ?  On nie w ahał się ta rg n ą ć  na  je j ojca, 

a  o n a -------------
N araz  przypom ina sobie, że w łaściw ie od czasu balu  

ustaw iczn ie  o nim  m yślała... N ic n ie rozum ie. N iena­
wiść, m iłość... Co to w szystko znaczy? Czemu ona drży?..

W eszła do domu tak  zm ieniona, że pan i W alicka zer­
w ała  się z m ie jsca :

—  Co z ojcem ?
—  Jeszcze nic, jeszcze go może znajdą .
—  W każdym  raz ie  ja  te le g ra fu ję  po A ndrzeja , —1 

w łożyła kapelusz i potoczyła się szybko do B olesław ia.
W ik to rja  w eszła do pokoju. Zdenerw ow anie m atki 

pogłębiło w yrzu ty  sum ien ia . C zyniła sobie o s tre  wy­
mówki. C hciała niem i ja k  gruzem  zasypać to ń  sw ych 
praw dziw ych uczuć. D obierała  najcięższych  słów, z k tó ­
rych  „w yrodna córka“ , pow tarzało  się na jczęściej.

Lecz im groźniej się  oskarżała , im m ocniej szemi w y­
razam i ok reśla ła  swe postępow anie, tem bardziej były
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one puste  i n iepraw dziw e. W ciąż przew ijało  się pod n ie­
mi leciu tk ie, p raw ie  n iedostrzegalne, ale  is to tn e  p y ta ­
n ie :

—  Co on te raz  rob i?
Nic nie zdołało go zgłuszyć, nic nie zdołało przesło­

n ić  sylw etki inżyn ie ra  i jego błyszczących zachw ytem  
oczu...

—  Ach, jak a  ja  jestem  w s trę tn a  —  skonsta tow ała  
boleśnie. —  N ie mogę się tego pozbyć...

T roska  o ojca w ypłynęła na p ierw szy  p lan  po pow ro­
cie pan i W alickiej. Rozpacz i bezradny  płacz m atk i 
w zbudził okropne w izje. W iktor ja  w yobrażała  sobie 
o jca przygniecionego zw ałam i rudy , to znowu p ływ ają­
cego po zim nych w odach podziemi, lub zduszonego ga­
zami.

O dpędzała od siebie te  obrazy i u sp ak a ja ła  m atkę, sa ­
m a b liska  p łaczu.

—  N iech się m am uś uspokoi, w szystko jeszcze będzie 
dobrze... Mateczko...

—  A to on... Odkąd się zjaw ił, sam e u nas nieszczę­
ścia. W szystko on...

—  Kto tak i? ...
—  F aleósk i.
W ik to rja  zm arszczyła brw i.
—  T ak —  odpow iedziała z zaw ziętością.
—  O, słyszysz?.... Jedzie. N apew no on. Podejdź do 

okna. i  ¡ g j j
N ie podeszła, bo w ypełniało  ją  w te j chw ili oburzenie 

n a  inżyn iera . Gdyby jed n ak  u jrz a ła  go.... Serce uderzyło 
w  n iej przyśpieszonem  tętnem .

Słyszała tu rk o t powozu i gw ałtow ne zatrzym anie  się 
przed m ieszkaniem  zaw iadow cy.

F aleń sk i naum yśln ie  długo m arudził przed gankiem , 
wciąż zerka jąc  ukradkiem  n a  dom W alickich. N ie u j­
rzaw szy W ik to rji, mocno sza rp n ą ł drzw i.

D zisiejsze zajście  w biurze było d la  niego czemś zu- 
p e łn ia  nieoczekiw anem . Żadna kobieta w życiu n ie wy­
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w arła  n a  nim  tak iego  w rażen ia , ja k  W iktor ja . W zbudzi- 
ła  w nim  coś w ięcej, niż nam iętność i pożądanie. Ł apa ł 
się na  tem , że m yśli o n ie j zupełnie serjo , dośw iadczał 
w rażen ia , że otw orzyłaby w nim  św iaty , k tó re  zaledw ie 
przeczuw ał, że z n ią  dopiero s ta łby  się praw dziw ym  so­
bą. Jed n ak  m ałżeństw o z osobą niezam ożną nie leżało 
w jego p lan ach  życiowych i s ta ra ł  się zapanow ać nad  
sen tym enta lnem i m yślam i. Mimo w ysiłków  woli one po­
w racały , i w tedy F aleń sk i żachnął się.

—  Senny jestem , w ięc czep ia ją  mi siię g łupstw a!
Z iew nął szeroko. B ezsenność i zdenerw ow anie sp ra ­

wiły, że w chodził do łóżka z rozkoszą zgorączkow anego 
człowieka, k tó ry  ju ż  n ie może u trzym ać się n a  nogach. 
M iękka, ch łodna pościel do tknęła  rozpalonej skóry. 
U śm iechnął się i p rzec iąg n ął leniw ie, ta rz a ją c  na  po­
słan iu . Próżno s ta ra ł  się zasnąć! Co dziw niejsze: sen od 
pędzały  n ie tro sk i kopaln iane, n ie  to okropne nieszczę­
ście i n aw et n ie poczucie odpow iedzialności, lecz m yśl o 
W ik to r j i.

W pew nym  m om encie spostrzeg ł, że zastan aw ia  się 
nad  m ożliw ością odmowy ze s tro n y  W ik to rji i rozzło­
śc ił s ię :

—  N ie! D opraw dy ja  się p rzedzierzgam  w sen tym en­
talnego  kochanka. Is tn y  Romeo !...

Potem  pom yślał, że ro lę Rom ea p rzy  jego J u lj i  od­
gryw a tym czasem  K w iecień, i roześm iał się.

—  Jeszcze z nim  w ytrzym ałbym  konkurencję! Z resz­
tą  n ie będę próbow ał.

Gdy jed n ak  w yobraził sobie W ik to rję  w objęciach  
m ałego sz tygara , uk łu ła  go zazdrość.

—  O na i ten  grubas... Też sens! —  zła zm arszczka 
p rzecięła  m u czoło.

D ługo p rzew raca ł się po łóżku, zanim  zasnął.
Obudził go gw ałtow ny, o s try  trza sk  budzika Półprzy  

tom nym  ruchem  chw ycił zim ny m etalow y zegarek  i p rze­
rw a ł jego nieznośny trzepot.... M yśli znowu poczęły k rą ­
żyć nad  w czorajszem  zajściem  w b iurze.
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—  W span ia ła  kobieta, w sp an ia ła !
P rzec iąg ły  ryk  syreny, zw iastu jący  godzinę pół do 

szóstej, zw rócił jego uw agę we w łaściw ym  kierunku .
—  No, a le  dość g łupstw ! —  postanow ił. —  Is tn ie ją  

rzeczy pow ażniejsze.
Z atroskał się o kopalnię, o pozostałych n a  dole, a w 

uszach  rozległ mu się ten  przeraźliw y  krzyk ślepca : „Za­
b ijc ie  m nie, zab ijc ie“ .

W zdrygnął się.
—  Ścigaj, za jechaliście  ju ż?
—  Zajechałem , pan ie  zaw iadow co!
W drodze m inęli w asąg, w iozący sztygarów .

XXVII.

MILCZĄCA GROTA

W oda zd ław iła  oba ośrodki pożarów , ale przepadłym  
w podziem iach nie m ożna było odrazu  przy jść  z pomocą. 
Po dole włóczyły się gazy ciężkie i parne , w ypełn ia jąc  
n iek tó re  chodniki całkow icie i ziało gorącem , ja k  z h u t­
n iczych pieców. W entylow ano nag w ałt kopalnię, w ięc 
dym iła i parow ała  odkryw ką i głównym  szybem, ja k  ko­
m inem .

W szyscy techn icy  pracow ali na  w yścigi. N ajb ard z ie j 
śpieszyło się K w ietniow i. P rzecież przyrzekł W iktorji, 
że zjedzie, że będzie ra tow ał. Ju ż  w ięc pow inien  być na 
dole i szukać, penetrow ać....

N iem niej p rze ję ty  był Rzuchow ski. Od początku ka­
ta s tro fy  n ie zm rużył oka. W ychudł jeszcze bardzie j 
i zczern iał. W uszach dźw ięczał mu bez końca ro zd z ie ra ­
jący  krzyk Baldego, w oczach bezustann ie  s ta ła  jego 
okropna, czerw ona tw arz. D ręczyły go w yrzu ty  sum ie­
nia. Czemu pow strzym yw ał p ro te s ty  W alickiego? T rze­
ba  go było nie pow strzym yw ać, ale  poprzeć, sam em u
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jech ać  do Dąbrow y, p ro testow ać przeciw  upartym , sza­
leńczym  zachciankom  Faleńsk iego .

Zaw iadow cy unikał. N ie m ógł nań  pa trzeć  spokojnie, 
ale  s tro n ił zarazem  od kolegów.

—  J a  n ie  w iedziałem , do czego w szystko zdąża, ale 
oni w iedzieli i n ie  zap o b ieg li! —  m yślał.

Gdy m u się gdzie napatoczył Łuczyński, odw racał 
oczy.

—  K upa m ięsa!...
B lada tw arz  Targow skiego w yw oływ ała w s trę t i p rze­

zwisko :
—  P row okato r!
Podobnie, ja k  Kw iecień, u w ija ł się przez ca lu tk i dzień 

p rzy  w en ty lac ji. W ieczorem  ju ż  nóg n ie  czuł, ale gw ał­
tow nie dom agał się zjazdu na  dół. Gdy F a leńsk i s ta ­
nowczo odmówił, pognał do B olesław ia. C hciał zobaczyć 
Baldego, pow iedzieć m u jak ieś  dobre słowo, pocieszyć 
go, okazać w spółczucie... G órnika wywieziono ju ż  do Ol­
kusza. O u ra to w an iu  wzroku nie mogło być mowy.

C ałą noc Rzuchow ski n ie zm rużył oka. Oczekiwał szó­
ste j rano  ja k  zbaw ienia i na  godzinę przed  zjazdem  był 

' ju ż  na nadszybiu .
Zeszli się tu  w szyscy techn icy  z Faleńsk im  na czele 

w a p a ra ta ch  z tlenem  i w m askach. K ilku robotników  
i dozorcy czekali ju ż  na n ich .

F a leńsk i ze sz tygaram i w szedł do pierwsze j k latk i. 
Pom ost d rg n ą ł i w inda wolno zaczęła się opuszczać. 
O garnę ła  ich ciem ność, a b lade ogniki lam p karbidow ych 
rozgorzały  te raz  jask raw o. Łyskali na siebie szkliwem  
okularzysk  tych  dziw acznych apara tów , k tó rych  ru ry , 
zw isa jąc  od u s t ja k  potw orne ry je , zakręcały  ku butlom  
z tlenem , um ieszczonym  na plecach. P rom ien ie  karbidó- 
wek pada ły  na  oszalow anie szybu i w ich żółtej ja snośc i 
w ystępow ały na jaw  w szystk ie szczeliny, a naw et d rzaz­
gi okrąglaków .

W inda opuszczała się w olniutko. Początkow y chłód 
podziem i zn ikał i staw ało  się coraz cieplej. Gdy m inęli
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pierw szy  i d rug i poziom, do szali ję ły  się w dzierać s in a ­
we m gły dymów. N a czw artym  poziom ie w inda p rzy s ta ­
nęła . W yszedł z n ie j K w iecień. Ju ż  w czoraj w yprosił so­
bie, że w ysiądzie tu ta j .  P rzypuszczał, że W alicki, s ta ry  
szczur kopaln iany , zorjen tow ał się, gdzie m a uciekać od 
gazów, ogni i wody.

O ddziałek się skupił, popraw iono płom ienie lam pek, 
k toś tam  przypasow ał lepiej to rn is te r  z tlenem  na p le­
cach  i ruszono naprzód.

K w iecień szedł p ierw szy. Było jeszcze bardzo gorąco. 
Ciepło lizało ręce, w dzierało się za ubran ie , a  pod m a­
ską po t zalew ał oczy i u sta .

G łuche m roki ustępow ały  przed żółtem  św iatłem , k tó ­
re  pomykało w czeluście chodnika. Gdy skręcili w  bocz­
nicę, s iln ie j buchnęło  gorącem . O krąglak i w sparów  i kap 
jeszcze tu  i owdzie dym iły. Coraz częściej poczęli n a tr a ­
fiać  na  rum ow iska. Spong zalegały  bezkształtne kupy 
żółtego m iału  galm anow ego i p ię trzące  się bezładnie 
g ruzy  olbrzym ich głazów  i kam ieni. S terczały  w nich  po­
łam an e  stem ple i napół ze tla łe  kapy. W krótce d o ta rli 
do usypiska, k tó re  siągało  od dna chodnika aż po p ię­
tro  i zam ykało drogę.

Co te ra z ?  W łaśnie tam , za zw aliskiem , czekają  może 
odcięci od św ia ta?  Szeroki snop św ia tła  ją ł  błądzić po 
gruzach  od podstaw y aż po sam  w ierzchołek. Pod s tro ­
pem zaczern iła  się m ała  jam a, jakoby ro zw arta  g a r­
dziel potw ora. K w iecień, w spiąw szy się w  górę, spo­
strzegł, że jam a  je s t  dość szeroka. U sunął najw yższą 
w arstw ę  m iału  i w  rozszerzony otw ór w pakow ał rękę 
z lam pą, a potem  głowę. O lbrzym ia, niem a p ieczara  z ia ła  
g łu ch ą  p u stk ą  i ciem nością. B łądzący snop św ia tła  wy­
w ołał z ponurych  m roków  ko n tu ry  i zarysy  groty. Szty­
g a r  nie pa trzy ł na  spong zaw alony m iałem  i kam ien iska­
mi, lecz badał sk lepienie. Żółte św ia tło  chciw ie i bez­
w stydn ie  w dzierało  się  w ta jem nice n ierów ności, w sy­
sało w m roki, w nikało w każdy s iln ie jszy  zwis i g łęb­
szą ry sę  skalisk.
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W  tych  naw isach  czaiła  się  śm ierć... N ieostrożne 
stąpn ięc ie , s iln ie jszy  krok  kogokolwiek z oddziałku mo­
że spowodować oberw anie się części lub całości stropu .

Po dokładnem  zbadan iu  groty , K w iecień postanow ił 
ją  p rzejść . S k inął na  robotników . Dwóch najb liższych  
zbliżyło się z łopatam i Rozszerzyli o tw ór jam y na  tyle, 
że m ożna się było w ygodnie przezeń p rześlizgnąć.

S ztygar p rzedosta ł się n a  d ru g ą  stro n ę  rum ow iska. 
G órnicy pozostali na daw nem  m iejscu... N ie zszedł 
jeszcze całkow icie z nasypu, gdy coś charak te ry s ty czn ie  
zaszem rało  w pieczarze. K ilka kam ieni zw aliło się na 
dno, a  g ro ta  zadudn iła  złym odgłosem tąp an ia . G łuche 
echo przeleciało  od ściany  do ściany  i nag le  w szystko 
zam arło  w ciszy. K w iecień m om entaln ie  poderw ał lam pę 
do góry. N im  zdążył ośw ietlić  p ię tro , coś w  skałach  zaję­
czało przeciąg le, zapłakało  i z góry ru n ą ł olbrzym i ob­
ryw  kam ieni.

K w iecień p rzy lgną ł do usypiska, a serce w aliło  w nim  
ja k  dzwon...

Cisza... Tylko po usypisku toczy się k ilka kamyków. 
Spogląda za siebie. W świeżo w ykopanej jam ie  ukazuje 
się lam pa górn icza, a  potem  ludzka głow a w dziw acznej 
m asce a p a ra tu . To robo tn icy  schodzą w dół i p rzy s ta ją  
przy sztygarze... On w skazuje  ręką  drogę. Będą się prze­
k rad ać  tuż  pod ścianam i gro ty .

M ilczkiem, ostrożnie , szybko —  pochyleni ku ziemi 
— pom ykali jed en  za drugim . Gdy m inęli n iebezpieczną 
g ro tę , K w iecień się zatrzym ał. O detchnął z ulgą...

R uszyli raźn ie j chodnikiem , w ykutym  w lite j, m ocnej 
skale. W net sk ręc ili w  k o ry ta rz  obudow any drzewem . 
W eszli śm iało, gdyż drzew o nie było tu  opalone. Po k il­
k u n astu  jed n ak  krokach  dostrzeg li rzecz dziw aczną: 
gardzie l chodnika jakoby sk ręca ła  się pod naporem  gór­
nych w arstw ie . Rzędy stem pli nachy la ły  się w praw o, a 
o k ilkanaście  kroków dale j —  w lewo i rob iły  w rażenie  
naw isłych  płotów  tuż  po p rze jśc iu  h u rag an u . Zdawało
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się, że ca ła  budow a ru n ie  za lad a  po trącen iem  i zm iaż­
dży ich ja k  robactw o.

K w iecień się zaw ahał. Ryzyko było zbyt w ielkie —  
śm ierć niem al pew na... N araz  przypom niał sobie W ikto- 
r ję  i policzki zapłonęły m u rum ieńcem  w stydu...

Przecież obiecał je j, przyrzekł.
P o s tąp ił naprzód. N ie usłyszał za sobą odgłosów bu ­

tów  robotniczych. O dwrócił się... C ztery lam py św ieciły  
u w ejśc ia  do niebezpiecznego chodnika. Zaczął przyzy­
wać podw ładnych groźnem i gestam i. O ddziałek się za­
w ahał... Potem  k tó ryś n achy lił się, uczynił na  p ie rs iach  
znak krzyża i ruszy ł. Za nim  inn i. W  zupełnej, g łuchej 
ciszy słychać było jedyn ie  c iapan ie  butów  po m łace. N a­
pięcie nerw ów  —  olbrzym ie. C hcieliby pędzić, aby m i­
nąć ten  p rzek lę ty  chodnik, w ięc w ysiłkiem  woli opano­
w ują rozdygotane nerw y. W  tych  w aru n k ach  m uszą 
posuw ać się powoli, aby nie zaczepić n ieostrożn ie  o stem  
pel, n ie uderzyć m ocniej lam pą o ledw ie trzy m ającą  się 
budowę.

Czas w ydłuża się w całe w ieki.
Stopniow o s ta je  się coraz chłodniej. N araz  znowu 

rozw iera  się przed  nim i chodnik o lity ch  ścianach ... 
Bezpiecznie!....

Kw iecień, jakby  chcąc zostaw ić ja k n a jd a le j g ro tę  
śm ierci, popędził kłusem . G órnicy za nim . B iegli ta k  k il­
kadz iesią t kroków.

N agle K w iecień zatrzym ał się, zerw ał z siebie ap a ­
r a t  i k rzyknął z u lg ą :

—  No, chłopcy, uszliśm y śm ierc i!
O ddychał równo, głęboko, jakby  rozkoszując się sk a l­

nym chłodem  podziem i.
Zaledw ie posunęli się k ilkad z iesią t kroków, gdy no­

we rum ow isko zastąp iło  im drogę. K w iecień d rża ł z n ie ­
cierpliw ości. Jak ieś  p rzeczucie mówiło mu, że tu ta j  w ła­
śn ie  odnajdą  zaginionych. N ag lił do pośpiechu, lecz za­
w aliska n ie dało się odgarnąć. T rzeba było bić chodnik 
w m iale i podsadzać go drzewem . Zbiegło k ilka godzin.
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Gdy odw alili o s ta tn ie  łopaty  g ruzu , buchnął na  nich  
okropny zaduch. Spong był nierów ny. Św iatło lam p w y­
ław iało  z m roków groźne naw isy  głazów  u s tro p u  gro ty .

N araz  s ta rsz y  gó rn ik  Cebo s tan ą ł, ja k  w ryty .
—  P an ie  sztygarze.
—  Co?
—  G ładysz!
R zucił okiem. N a spongu m ajaczyły  w ciem ności kon­

tu ry  ludzkiego ciała, ja k  ja k a ś  w ielka zb ita  m asa.
—  Żyje?
—  N ie!
Podszedł bliżej... G ładysz leżał na  w znak z głow ą od­

rzuconą w bok... Bez a p a ra tu  i bez kapelusza. W czaszce 
m iał w ielką dziurę. Zakrzepła krew  zlepiła  w duży kłąb 
część rozw ichrzonych, ja sn y ch  włosów... O dwa kroki da­
lej spoczyw ał Foszm anik  w dziw acznej pozycji i szcze­
rzy ł zac iśn ię te  jakby  n ienaw iśc ią  zęby. Z esztyw niałe 
palce  p raw ej ręk i g arn ę ły  do siebie a p a ra t z tlenem . 
Obok leżał skrw aw iony k ilofek  i d ru g i a p a ra t  z zerw a­
nym  szlauchem ... W ielki głaz p rzyciskał górn ika. Z poło­
żen ia  c ia ła  znać było, że F oszm anik  w ił się p rzed  śm ier- 

° cią, p rzy b ie ra jąc  różne pozycje, aż zastyg ł w te j co te ­
raz.

P rze raża jący  w idok w strzą sn ą ł K w ietniem  do głębi...
J a k  zg inął G ładysz? Co znaczy skrw aw iony k ilofek? 

Czyżby w alczyli?
—  T rzeba ich  s tąd  up rzą tn ąć , pan ie  sztygarze — 

p rzerw ał ciszę Cebo.
—  T ak!
P o su n ą ł się k ilka kroków  naprzód. Nowe usypisko... 

Św iatło przebiegło jego u rw is ty  spych. N agle K w ietniem  
znów w strz ą sn ą ł dreszcz... W ysoko, n a  zw ale urobku, 
czern ia ła  w ielka postać  W alickiego. Głowa była  o p a rta  
o ścianę chodnika, a  całe ciało zw isało zupełnie bezw ład­
nie... O św ietlany z dołu, w yglądał ze sw ą d ługą  brodą, 
n a  zaklętego ducha kopaln i —  n a  legendarnego  Skarb­
n ika , k tó ry  ukołysany ciszą, u sn ą ł był w  głuszy podziemi.
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—  Czy żyje jeszcze? — pom yślał Kwiecień.
U ją ł go za ram io n a:
—  P an ie  n a d sz ty g a rz e !
W alicki jęknął.
W zrok K w ietn ia  pad ł na kilofek, leżący obok, i n araz  

sz ty g ar rzuc ił się  w ty ł. S talow ą część k ilo fka oblepiała 
zakrzepła  krew...

Ja k a ś  po n u ra  ta jem n ica  rozw arła  się nag le  przed 
sztygarem . N ie m iał jed n ak  czasu m yśleć o n ie j.

—  H ej, tam ! Pom óżcie m i! — zaw ołał na  górników .
P od ję li W alickiego pod pachy, a  w ówczas rękaw  blu-

zy w zniósł się do góry. Całe p rzedram ię  w zakrzepłej 
krw i, a  n iżej łokcia w idn ia ła  rana ...

—  To pewno dlatego kilofek  tak i okrw aw iony! —po­
m yślał K w iecień.

W alicki usiłow ał sam  stąpać , a le  bezw ładne nogi 
w net m u się sp lą ta ły , w ięc wleczono go przez ca łą  drogę 
aż do podszybia.

N a pow ierzchni rodziny  zag inionych oczekiw ały od 
sam ego ra n a  n a  w yniki poszukiw ań. Skubisa i Szotka 
odnaleziono po dwóch godzinach całych i zdrowych. R a­
dość ich  najb liższych  dodała tylko niecierp liw ości po­
zostałym . Foszm anikow a, s ta ra  bezzębna kobiecina, cze­
k a ła  z chłopską, spokojną rezygnacją , p rzysiad łszy  na 
schodkach. Po tw arzy  M aryśki p rzebiegały  skurcze n ie­
pokoju. W ik to rja  w ysiłkiem  woli panow ała  nad  sobą, ale 
pan i W alicka d rep ta ła  n iespokojn ie po podw órzu, pod­
chodziła do nadszybia, coraz chw yta jąc  się obu rękam i 
za głowę. A ndrzej dopiero co p rzy jechał.

—  Co oni ta k  długo tam  ro b ią?  O, Boże, co tak  d łu ­
go?... — pan i W alicka n ie może się doczekać.

M ija dw ie godziny, trzy , cztery.
N araz  ciszę rw ą  m etaliczne uderzen ia  sygnału  z dołu.
—  Ludzie ja d ą !
P a ra  fu k a  raz  —  dwa, raz  —  dwa. Potem  coraz szyb­

ciej, szybciej i szyb głucho dudni.
Stop! M aszynista  zdław ił ruch , stalow e koła zam arły.
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Po schodkach nadszybia, w sp a rty  na robo tn ikach  tak  
s iln ie , że aż podniesione ram iona  u k ryw ają  szyję i część 
głowy, zstępu je  s ta ry  W alicki...

—  Ojciec! —  w oła A ndrzej.
N ad sz ty g ar p a trzy  po obecnych:
—  Je s te ś  tu? ... O, i W ikta, i m atka...
W zrok jego pada  na G ładyszową... Czoło mu się 

m arszczy, a  oczy nap ływ ają  łzam i.
— A mój m ąż? —  p y ta  M aryśka.
—  A m ój? — w tó ru je  ja k  echo Foszm anikow a.
Głowa W alickiego opada na p ie rs i.
—  Z abici! —  mówi głucho. —  P rzyw alen i! M nie jed ­

nem u udało się w yjść cało...

K w iecień n ie  odstępow ał W alickiego an i na  krok. 
K iedy go odwieziono do domu, poszedł do K rążka. Spo­
dziew ał się, że n ad sz ty g a r coś powie, że rozśw ietli po­
n u re  zdarzen ia  sam otnej g ro ty  W alicki jed n ak  m ilczał. 
Ja k a ś  ta jem nicza  groza zdała  się w iać z jego postaci, 
gdy siedział w otoczeniu całej rodziny, w lep ia jąc  w ielkie 
oczy gdzieś w p rzestrzeń  z w yrazem  głuchego p rze raże ­
n ia  i zadum y. Zdaw ał się być zupełn ie  oddzielony od 
obecnych —  odcięty  od nich  n ieprzebytym  m urem  ta ­
jem nicy. Robiło w rażenie, że nic go nie łączy z żywymi, 
a  m yśli w ciąż k rążą  nad  trupam i, k tó rych  zagadkę znał 
tylko on jeden, jedyny. Jego  zachow anie pętało  obecnym  
języki, n ap e łn ia jąc  pokój ja k ą ś  d en erw u jącą  ciszą.

K w iecień był tak  podniecony, że po tn ia ły  mu dłonie. 
O bcierał je  ukradkiem  chu stk ą  i p a trzy ł na  ponurego 
W alickiego.

W reszcie A ndrzej n ie  w ytrzym ał i przem ów ił;
—  Ja k  to w łaściw ie było tam  na dole?
W ielkie oczy ojca spoczęły na nim.
— N ie py taj... Może kiedyś, w przyszłości....
Jeszcze n ie p rzebrzm iał powolny bas starego , gdy w

pokoju ukazał się zaw iadow ca.
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U czyniła się  znów cisza —  tylko tym  razem  jak aś  
k łopotliw a i dziw nie d rażn iąca. F a leń sk i podszedł swym 
zdecydowanym , pewnym  krokiem .

—  N ie byłem obecny, gdy pan  w yjechał z dołu. C hcia­
łem się dowiedzieć szczegółów...

Pod ciężkim  w zrokiem  sta rego  zw ykła jego swoboda 
m ija  i zaczyna się lekko zac in ać:

—  W ięc tak... hm... W iem, że tam ci zginęli... A pan?... 
J a k  się pan  czu je?

—  N ie mogę n a  to py tan ie  odpowiedzieć zwykłem : 
„dzięku ję“

—  D laczego?
—  Bo w praw dzie żyję, ale  tu  — we m nie — coś już  

zam arło....

XXVIII.

W ŚWIAT

W alicki u p a rł się, że pójdzie n a  pogrzeb o fia r  k a ta ­
stro fy . Poniew aż był jeszcze bardzo osłabiony, ledw ie 
zawlókł się do kościoła, pod p iera jąc  się dwoma laskam i.

Gdy s ta ł  blisko k a ta fa lk u  —  w ielki, siwy, gó ru jący  
swym olbrzym im  w zrostem  nad  otoczeniem  — w szystkie 
oczy k ierow ały  się ku niem u, jako jedynem u św iadkow i 
o sta tn ich  chw il obu zm arłych.

On zaś p a trzy ł na tru m n y  w m ilczeniu . N iepokoiła 
go zagadka, lecz zagadka żywych, a n ie um arłych... Spo­
g lądał na sto jącego  opodal A ndrze ja  i n a  k lęczącą Gła- 
dyszową. Była w czarnej krepie, a  tw arz  osłon iła  g ru ­
bym welonem .

A ndrzej n ie m ógł p rzen iknąć, jak ie  uczucia n u r tu ­
ją  w te j chw ili M aryśkę. Zdaw ało m u się, że je s t  sto­
sunkow o spokojna. Od czasu  do czasu jed n ak  w strzą ­
sa ł n ią  dreszcz bezgłośnego szlochu. On sam  czuł zu- 
Pełny, jakby  kam ienny spokój i tylko tra w ił go żal... 
W iedział, że ta  m ogiła rozdzieliła  ich  n a  zawsze... N ie
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może być inaczej i naw et nie sposób m yśleć o czem in- 
nem, niż o rozłące...

Pogrzeb odbyw ał się z w ielką p a rad ą . Były dwie o r­
k ie s try  —  jed n a  z B olesław ia, d ru g a  z ..H erak lesa“ — 
przy k a ta fa lk u  kręciło  się te raz  k ilku  górników  w od­
św iętnych  un ifo rm ach . W ieńce o fiarow ał zarząd  T-w a 
Górniczego w D ąbrow ie, F aleńsk i, u rzędnicy  „H era ­
k lesa“, robotnicy, zaw iadow ca kopaln i „B olesław “ i in ­
ni. S zarfy  dwóch najw iększych  g łosiły  czarnem i lite ­
ra m i: „D zielnem u górnikow i —  Zygm unt W alick i“
i „E dw ardow i Gładyszowi —  Z. W alick i“ .

W  czasie pochodu na cm entarz  s ta ry  n ie m ógł n a ­
dążyć idącym  i w lókł się w  sam ym  końcu konduktu .

M aryśka zachow yw ała tak i spokój, że m ożna ją  by­
ło posądzić o obojętność. W rzeczyw istości rozpływ ała 
się  w  niej ja k a ś  bezbrzeżna żałość... Żałość nad  w szyst- 
k iem : nad  zm arnow anem  życiem, nad  mężem, nad  tem , 
co przeszło i tem , co m a nadejść , a będzie puste , głuche, 
obojętne...

Gdy dostrzeg ła  kroczącego opodal A ndrzeja , uczucie 
Ho w zrosło jeszcze bardzie j, i łzy popłynęły  obficiej.

On s ta ra ł  się  zbliżyć do niej, aby powiedzieć je j ja ­
k ieś ciepłe słowo... Słowo ciche, a le  m ocne, z głębi 
se rca  w yrw ane. Żenował się podejść p rzy  ludziach. 
W szak w szyscy w iedzieli, co ich  ongi łączyło ; p raw do­
podobnie niedaw no jeszcze obgadyw ali. Czekał, aż cm en­
ta rz  opustoszeje, ale nie ze tknął się z M aryśką, bo F a ­
leńsk i odesłał ją  do domu powozem.

W ieczorem poszedł na  Podlip ie. P rzy w ita ła  go spo­
kojnie.

—  W iedziałam , że przyjdziesz...
—  Spodziew ałaś się?
—  Tak!
U m ilkli. Schludny, b ia ły  pokój był dziw nie pogodny. 

A ndrzej baw ił się odruchow o jak im ś h a ftem  na sto liku . 
W łaściw ie nie w iedział, co M aryśka chciała  w yrazić
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tem  pow itaniem . O dczuw ał tylko w niej ten  sam  spo­
kój, co w sobie, i tę  sam ą cichą rezygnację.

—  Je s te ś  mi te raz  i bliższy i dalszy... Bliższy, bo 
m ogę mówić o tw arc ie ; dalszy, bo już  się n igdy  nie zej­
dziemy. Ten grób nas rozdzielił.

—  Tak, n igdy się nie zejdziem y!... Chociaż bardzo 
często tak ie  rzeczy ludzi łączą.

—  Ale nie tak ich , ja k  ty  i ja...
—  M asz ra c ję !  J a  n ie m ógłbym m yśleć, że to n ie­

szczęście, że gw ałtow na śm ierć tw ego męża... N ie! To 
byłaby krzyw da... Coś w ięcej, n iż krzyw da... To tak, 
jakbyśm y czekali na tę  śm ierć, jakbyśm y byli w spół­
w inni....

—  Potoczy się p u s te  życie... Ni tobie nic ze m nie, ni 
m nie z ciebie.

A ndrzej spy ta ł cicho:
—  Czyś ty  go kiedy kochała?
Zam yśliła się, a potem  k iw ając  głow ą p rzecząco:
—  Chyba nie. Byłam  tylko przyw iązana, ja k  żona 

do m ęża. : ij
—  Tak, tak...
—  Czy pam iętasz, jakeś mówił, że niem a rzeczy nie 

do odrob ien ia?
—  Pam iętam .
—  A te ra z  chyba w idzisz, że są  takie... Są rzeczy 

zapadłe! To ta k  w nas sam ych zapada i... koniec. Zapa­
dła i nasza m iłość!...

—  M iałaś wówczas rac ję , ale powiem ci w ięcej... 
Teraz, gdy cię słucham , m yślę, że niem a ludzi, bardziej 
dla siebie stw orzonych od nas obojga.

—  Czemu?
-— W szystko jednakow o odczuwamy...
— Ale nie będziem y dla siebie.
Zam yśliła się.
—  M aryś, ja  cię ju ż  żegnam  pewno na zaw sze
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i chciałbym  w iedzieć, czy ty  nie mas« do m nie ia lu s  
P rzecież to ja  w łaściw ie...

+r- Nie, to nie ty...
—  A kto?
—  Czy ja  w iem ? T ak  ju ż  samo... W idać P an  Bóg 

m nie dośw iadcza...
S po jrza ła  na fo to g ra fję  syna i u s ta  je j zadrżały , 

jakby  m iała  się rozpłakać.
—  Za grzechy m oje, za grzechy... —  szepnęła.
U ją ł je j dłoń i p rzycisnął do ust.
—  Jeżeli tam to uw ażasz za grzech, to ja  rów nież 

w tern zaw iniłem .
—  W idzisz, n a jła tw ie j to je s t  spychać w inę na ko­

goś. Tylko że sum ienia  się nie oszuka. Ono wie, że się 
łatw ym  sposobem  nie można rozgrzeszać i że p raw dzi­
w a w ina zawsze leży w sam ym  człowieku.

T eraz  jem u ścisnęło się gardło .
—  J a  ciebie, M aryś, bardzo szanuję , bardzo...
—  To dobrze... R ozstajem y się w zgodzie.
A ndrzej podniósł się z m iejsca.
—  Nie w spom inaj m nie źle...
—  N ie bój się.
—  I n iech  ci będzie ja k n a jle p ie j!
—  1 tobie, i tobie...
Szedł do domu w ytężonym , szybkim krokiem . Gwiaź­

dzista  noc o tu liła  srebrzystym  błękitem  całą  okolicę: 
wykłoszone pola, drzem iące chaty , dalekie bory. On rów ­
nież n iósł w sobie jak ąś  b łęk itną  ciszę pospow iedniego 
rozgrzeszenia . Tylko, że noc s ta ła  zupełnie bezgłośna, 
a  w  nim  dźw ięczał żal. Początkow o ledw ie uchw ytnie, 
ja k  odległy pochrzęst św ierszcza, a potem  coraz donoś­
n iej i donośniej, ja k  rozkołysane dzwony.

Do w szystkich  uczuć, jak ie  żywił względem  M aryśki, 
przy łączał się obecnie szacunek.

—  Jakże ona p rosto  a zarazem  głęboko ustosunko­
w ała się do tego w szystkiego i do siebie.
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I w łaśn ie  ten  szacunek  narów ni z zaw iłościam i uczu- 
ciowemi, k tó re  spow odow ała śm ierć G ładysza, nie po­
zw ala ją  m u zbliżyć się do niej.

—  W św iat, w św ia t! —  szepce —  W daleki św ia t!..
Jeszcze przed  k ilku tygodniam i, gdy mimo w szyst­

ko m iał nadzieję, że jakoś się porozum ieją, w ybrał po­
sadę w K nurow ie, a nie w  T u rc ji. N a szczęście nie zer­
w ał stanow czo z tam tą  firm ą, k tó ra  s ta ra ła  się o m ło­
dego inżyn iera  przez A kadem ję G órniczą. O sta tn i te r ­
m in odpowiedzi upływ a po ju trze . Dziś jeszcze rozbudzi 
u rzędn ika  poczty i pchnie  te leg ram  do K rakow a, że po­
sadę przyjm uje...

—  W św iat!
N aza ju trz  w czesnym  rankiem  zaczął się pakow ać.
—  Ju ż  jedziesz? —  spy ta ła  pan i W alicka.
—  T ak! D obrze się stało , że jes te śc ie  w szyscy tro ­

je, gdyż chciałbym  się z w am i serdecznie pożegnać.
W szedł do stołowego.
—  Ciebie, W itka, odprow adzę na Starczynów . W yj­

dziem y sobie razem ...
—  Poco ta k  w cześnie? —  w trąc iła  m atka.
—  Chcę z W iktą porozm aw iać przed  d ługą rozłąką.
—  D ługą?
—  Tak, bardzo d ługą! W yjeżdżam  do T u rc ji.
P an i W alicka za trzep o ta ła  rękam i:
—  Bój się Boga, co ty  m ów isz?
W alicki spo jrza ł na oboje swemi w ielkiem i oczami 

i odetchnął, ja k  człowiek, k tó ry  zbył w ielkiego ciężaru .
—  N ie w strzym uj go, n iech  jedzie...
W ik to rja  rzu c iła  A ndrzejow i porozum iew aw cze spoj­

rzenie.
—  Tak, m ateczko, niech jedzie!
P an i W alicka roze jrza ła  się wokół bezradn ie :
— Cóż wy go tak  w ypraw iacie?  Poco m a rzucać k ra j 

i rodzinę?
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—  W idocznie tak  być m usi! — w yhuczał wolno i po­
w ażnie bas W alickiego.

—  Ale poco? naco? N ie! J a  już  nie mogę! —  roz­
szlochała  się gw ałtow nie.

—  No, cicho, m atuś, cicho...
A ndrzej p rzypad ł do je j rąk . T u liła  do siebie je sn ą  

głowę synow ską, nie p rzes ta jąc  szlochać i py tać sam ej 
sieb ie:

—  I poco, naco mu w tak i św iat? ...

XXIX.

BOŻE, BĄDŹ MIŁOSCIW...
Po w yjściu  A ndrzeja , s ta ry  kazał sobie w ynieść le­

żak do ogrodu, gdzie spędzał swój dw utygodniow y u r­
lop, zaszyw ając się w gęstw inę leszczyn, ocieniony aka­
cjam i i jesionem . W śród zieleni tego k ą ta  ogrodu zaw­
sze panow ał chłód i w iało lekką w ilgocią, chociaż 
gdzieindziej ziem ia pękała  od suszy i upału . W idać by­
ło s tam tąd  ogród w arzyw ny, bliżej klomb i lipy, a  za 
sz tachetam i szerokie, chełbiące się pagóry  pól...

Zbliżał się lip iec. R ozpalały się dnie upalne, a słoń­
ce, w topione w ja sn y  błękit, siało  gorącem , — ja k  pa- 
rzącem i strza łam i. C hybotały się od upału  pola, a ogród 
dźw ięczał poszum em  życia, ciężkiem  brzęczeniem  pszczół, 
szelestem  lekko kołysanych gałęzi.

W alicki nie w ychylał się z cienia, choć daw niej, jak  
każdy górnik, radby  się był kąpać w słońcu, pić jego su ­
che, ciepłe prom ienie.

T eraz  m yślał o A ndrzeju . Pełen  był jeszcze po tęp ień­
czego krzyku Gładysza, w którym  prężyła  się zazdrość, 
i b łogosław ił losowi, że A ndrzej w yjechał. Nie pobiorą 
się  z M aryśką, nie pogłębią grzechu, jak i on ma w zglę­
dem dozorcy.
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—  Boże, bądź m iłościw  m nie grzesznem u...
N ikom u nie opow iedział, co się działo n a  dole. U kry­

w ał swe przeżycia przed  ludźm i, ja k  ta jem nicę, ale 
sam  bezustann ie  g rąży ł się w n ią  i ustaw icznie, bez 
końca, przebyw ał w m rokach te j trag iczn e j groty.

R zeczyw istość gdzieś zniknęła. W uszach bezu stan ­
nie brzm iały  mu krzyki, rzężenia, odgłosy bójki. W rę ­
ku czuł ciągle tw ard y  d rew niany  uchw at k ilofka, w  m ię­
śn iach  drzem ał skurcz zam achu i ciosu... T ragicznego 
ciosu!...

—  Czyje uderzenie powaliło G ładysza?... Moje czy 
tam tego, m oje czy tam tego?

W yprysnął mózg... W idział to.
W strząsa  się cały...
—  Uciekłem , uciekłem !... —  krzyczy w nim  coś —  

A Foszm anik  jeszcze się w ił, a tam ten  jęczał... Uciekłem , 
bałem  się!...

Jeszcze te raz  czuje, ja k  zimnym dreszczem  przebiega 
po nim  zgroza...

Ach, te  godziny!... Lam pa zgasła  i ś lep ił p rzepastny  
mrok... Czasem e iapa ła  k rop la  wody, lub zsunął się ci­
chutko kamyczek... Bał się  w tedy ruszyć, bał przełożyć 
rękę... K tóż prócz niego wie, co to je s t  s tra c h ?

—  Kto zab ił?!
I  znów w rękach  w rażen ie  śc iskan ia  uchw atu  kilofka
—  A choćby nie ja , to przecież tylko przez p rzypa­

dek, bo chciałem ... A le kto zabił, kto, k to !!?  —  w oła 
w nim, krzyczy n ierozw iązalne py tan ie  i ta rg a  sum ie­
niem, i budzi dreszcze zgrozy, i męczy...

S iada na leżaku. Brw i podniosły  się w górę, w łosy 
i b roda  rozw iały, że cały w ygląda, ja k  nastroszony . 
P a trz y  przed siebie, lecz nie ogród widzi.

—  Boże, bądź m iłościw  m nie grzesznem u, Boże, bądź 
m iłościw ....

Znowu od początku ta  scena z dołu, jak  w k inie, jak
na  taśm ie  film u   To sum ienie g ra  m u ten  obraz bez
końca.
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—  N ie mogę, n ie mogę!...
Po obiedzie zebrał swe lask i i powlókł się do Bole­

sław ia. W stąp ił na  p lebanję , a potem  wolno ru szy ł sze­
roką drogą pod górę.

Kościół p rzy g arn ą ł go pow agą w ieczności, ja k a  dy­
sze we w nękach o łtarzy , czai się w m roczu kolum n, w ie­
je  chłodem  kam ieni i spływ a subtelnem  św iatłem  z w i­
traży . Tajem niczy półm rok szeptał o Przedw iecznym , 
o litości i łasce. U progu  św iątyn i za trzym ała  się co­
dzienność, a  tu  k ró lu je  On i Jego w ielkie m iłosierdzie.

W oń kadzidła zm ieszana z w onią zw iędłych kw iatów  
rozpełzała  się po kościele.

Śm ierci to woń, czy życia?... Czy is tn ie je  ich  g ra n i­
ca, czy w szystko się zac iera  w Boskiej jed n i i w Eo- 
skim obrazie?

W zak ry s tji rozległy się drobne kroki i w drzw iach  
u kazała  się  siw a głow a proboszcza. Szedł ku konfensjo- 
nałow i. D robił w olniutko, u d erza jąc  o posadzkę b u ta ­
mi : pac, pac, p a c ; a echo chodu, zwykłej, p ro ste j czyn­
ności, dźw ięcząc i g ra ją c  po sk lep ien iach  kościoła, na­
b ierało  w uszach  W alickiego jak ie jś  dziw nej, surow ej 
pow agi.

U kląkł i zaczął się spow iadać. T rw ało  to długo, 
bardzo długo. K ilka bab - s tarow in , k tó re  się zeszły 
tym czasem , szeptało  doniosłe bezzębnem i ustam i p a ­
cierze, kościelny sp rzą ta ł, a W alicki jeszcze nie kończył.

Gdy w reszcie w sta ł, jego w ielkie, ciem ne oczy m iały 
już  inny  w yraz.

Podszedł p rzed o łta rz  i, oparłszy  czoło o barje rkę , 
m odlił się  żarliw ie...

XXX.

TA JEM N IC A

Szybko m ija ły  dnie urlopu...
F aleń sk i byw ał te raz  codziennym  gościem  u W alic­

kich. P rzychodził pod pozorem odw iedzania rekonw a­
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lescen ta , ale  p rzestaw a ł przew ażnie z W ik to rją . Czasem 
spotykał się z K w ietniem , lecz zdarzało się to rzadko, 
bo zaw iadow ca z jaw iał się zwykle później. Siadyw ali 
zazw yczaj przy ojcu w ogrodzie, rozm aw iając i dow cip­
ku jąc  do późnego w ieczora, i F a leńsk i często zostaw ał 
na kolacji.

S ta ry  przew ażnie m ilczał, lecz zachow anie córki n ie­
pokoiło go. W iedział, że się zakochała. Z nadejściem  
zaw iadow cy zm ieniała się niem al w oczach. K ażdy je j 
uśm iech s taw ał się w abieniem , każde spojrzen ie  tęskno ­
tą . N ab ie ra ła  jak ichś łagodnych, leniw ych ruchów , ja k ­
by topn ie jąc  pod wzrokiem  F aleńskiego. A gdy odcho­
dził, w oczach tla ły  złote uśm iechy m arzeń  i oczekiw a­
nia.

F aleńsk i rów nież się zm ienił. Sam siebie n ie pozna­
wał. D aw niej, gdy zbliżał się do kobiety, odczuw ał w 
sobie podniecenie i w ładczą moc, te raz  dośw iadczał 
uciszenia.

O statn iego  dn ia  urlopu  zjaw ił się bardzo wcześnie. 
P osiedziaw szy chwilę, zw rócił się do W ik to rji: *

—  Może się przejdziem y po ogródku?
—  Ależ z c h ę c ią !
W alicki p a trzy ł w alejkę. M yślał o córce i o K w iet­

n iu.
—  Czy tam ten  wie, czy się spodziew a?... J a k  tem u 

przeszkodzić?...
K w iecień dostrzegał zm iany w W iktorji, lecz p rag n ą ł 

się jeszcze łudzić, n ie chciał uw ierzyć w rzeczyw istość. 
K iedyś dostrzeg ł ich na spacerze. Szli blisko siebie, n ie­
m al p rzy tu len i i żywo rozm aw iali...

—  Nic, nic, to przejdzie, to tak i f l i r t !  .. — pocieszał 
się.

Czy to w obawie, aby mu się złudzenia nie rozw iały, 
czy też z zazdrości, nie codzień te raz  odw iedzał W ikto- 
r ję .

W alicki przypom niał sobie tę  okoliczność i zam yślił
się:
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—  Czyżby ustępow ał? Czyżby m nie P an  Bóg aż tak  
chciał doświadczyć, by m oja córka poszła za tego... —  
spo jrza ł w alejkę.

Popad ł w sw oją zw ykłą ciężką zadum ę.
W yrw ał go z niej głos W ik to rji:
—  Ojcze, pan  F a leńsk i już  odchodzi....
—  A ha —  ocknął się —  dow idzenia.
W ik to rja  u siad ła  obok na ław aczce. S ta ry  długo żuł 

w sobie słow a i m yśli, zanim  rozpoczął:
—  W ikta....
—  Co?
—  P a trzę  na ciebie i na  tego... n a  Faleńsk iego  i tak  

sobie różnie m yślę... Czy ty  wiesz, czem się s ta ł d la m nie 
F a leń sk i?  W ystarczy  spojrzeć. P rzypom nij sobie, jak i 
byłem  jeszcze kilka m iesięcy tem u, a jak i jestem  dzisia j. 
R u in a! Że fizycznie osłabłem , to n ic dziw nego: s tarość . 
Lecz ja  jestem  rów nież ru in ą  m oralną, ja  jestem ... N ie! 
To coś straszn eg o ! Ty nie m asz po jęcia  i n igdy  się nie 
dowiesz. N ik t się n ie dowie! J a  tę  ta jem nicę  wezmę z 
sobą do grobu... A kto uczynił ze m nie ten  łachm an 
ludzk i?  On! On przez swój upór i zachciankę...

Um ilkł na chw ilę.
—  Możebym był zginął... I kto wie, czy n ie lepiejby 

się s ta ło ?  Pew no, lep iej!... A le nie zginąłem ! P rzyszedł 
K w iecień, n a raża ł życie, odratow ał... P orządny, dobry 
Kwiecień...

SłowTa te spadły  na W ik to rję  ja k  m róz. Je j m yśli, f a ­
lu jące  dopiero co łagodnem i uśm iecham i i ja sn e  od ci­
chych m arzeń, ścięły się lodem.

Czego od niej chcą?  Czemu n ią  rozporządzają?
N aw et A ndrzej. „N ie depcz tego, co je s t  w ie lk ie !“ . 

Oto jego słowa... Ale co tu  je s t  te raz  nap raw dę  w ie l­
kie?...

Z jeżyła się, ja k  kolczatka, przeciw ko całem u św iatu . 
N iech je j n ie do tykają. N iech uszan u ją  je j najg łębszy  
skarb .

W alicki przem ów ił znow u:
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— N ie myśl, że ja  od ciebie czego żądam . Mówię 
swoje, i tyle. Postąp isz , ja k  zechcesz. M łodość m a swo­
je  p raw a. Rozumiem to dobrze! Rozumiem, n ie s te ty ....
—  w estchną ł głęboko.

To w estchn ien ie  pow iedziało je j w ięcej, niż słowa. 
Zrozum iała, że je j m ałżeństw o z F aleńsk im  byłoby dla 
o jca ciosem, z którym  nigdyby się w ew nętrzn ie  n ie po­
godził. N ie m iała  odw agi w ysnuć z tego całej konsek­
w encji, że w łaściw ie pozostaje je j te raz  do w yboru : a l­
bo ojciec, albo Faleńsk i... C hw ytała się m yślą różnych 
projektów , k tó re  jak  w ypryski law y rodziły  się nagle 
i grąży ły  w nicość, n ie przynosząc żadnego rozw iąza­
nia...

M rok począł gęstn ieć  i w ch łan iać  w siebie cały 
św iat. N a niebie w yraźn ie j b łyskały gwiazdy, a blady, 
w ąski sierp  księżyca —  dotąd ledw ie m ajaczący  na 
m lecznym  firm am encie  —  nasycał się coraz bardziej 
zimnem, połyskliw em  srebrem . A kacje lo tn iły  w p rze­
s trzeń  silny  zapach, a od pobliskich klombów biło w onią 
goździków. Za drzew am i, po obu s tro n ach  alejk i, zwi­
sa ły  s trzęp ia s te  głowy napęczniałych  georg in ij. O bszer­
ny ogród pola, łąki, ziem ia cała dyszały dojrzew aniem  
i płodnością.

Roje kom arów  tańczyły , jak  fon tanny , w dół i w gó­
r ę :  równo, m iarowo, jak  w w ahadle. K ilka z n ich  bzyka­
ło tuż koło ucha cienko, przenikliw ie, toniście.

Oboje siedzieli w m ilczeniu, każde zam knięte w koli- 
sku sw oich w łasnych  m yśli.

N a dróżce od domu zaszeleścił p iasek  pod czyjem iś 
krokam i. Podszedł Kw iecień.

— O czem to państw o tak  dum acie?
—  O niczem.... —  odpow iedział W alicki.
—  O ta jem nicy ! — popraw iła  W ik to rja .
K w ietniow i zaśw ita ła  nagle m yśl, że s ta ry  zw ierzył

się córce. Jakby  w przeczuciu  tego W ik to rja  d odała :
— Każde o sw ojej w łasnej tajem nicy... — i w patrzy ła  

aię w przestrzeń .
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— F aleń sk i! — pom yślał Kw iecień.
U siad ł na  ław ce i podparł dłonią czoło. Z asklepił się 

w swym w ew nętrznym  św iecie. S pojrzał w  k ierunku  
leżaka. W  m roku m ajaczyła w ielka, naznaczona stygm a- 
tem  p o nure j zadum y, postać n ad sz ty g ara  Głowa w okolu 
siw ej brody i włosów spoczyw ała na skrzyżow anych 
pod n ią  ram ionach .

—  O czem te ra z  W alicki m yśli, co przeżyw a?... Do 
jego ta jem nicy  chyba n ik t i n igdy  nie przeniknie.

P rzen iósł w zrok n a  W iktorję . Je j p iękny p ro fil ry ­
sow ał się ostro  na  tle  ciem nego nieba. N atężenie  m yśli 
zdradzało skupienie brw i i pionow a zm arszczka na 
czole.

Tych dum ań rów nież się n ie przeniknie... A le czy 
ona m ogłaby w niknąć w n iego? P o jąć  całkow icie i bez 
resz ty  jego uczucia, ich siłę?... Czy ona wie, co znaczy 
słow o: m iłość, k tó re  on, a  nie kto inny, w ypow iada? 
N ie! N ik t nikogo nie przeniknie...

Z garb ił się. Poczuł, że każdy w łaściw ie zask lep ia  
się sam  w sobie, że bezw zględnie i zupełnie odcina się 
sw oją is tn o śc ią  od innych  i całego św iata . Może nigdy  
n ie  przeżyw ał tak  siln ie, ja k  obecnie, poczucia sw ojej 
obcości wobec w szystkich  i w szystkiego...

N a trę tn ie  p ow racała  m yśl o Faleńsk im . Ju ż  m iał za­
m ia r zapytać w prost, lecz p rze ląk ł się odpowiedzi. 
C hciał ją  w zruszyć jak iem ś słowem, rozczulić w spom ­
nieniem , a dopiero potem ... Czuł jednak , że nic, cokol­
w iek te raz  powie, nie znajdzie  u W ik to rji oddźwięku, 
i nag le  zrozum iał, że słowo tylko w tedy posiada wymo­
wę, gdy n a tra f i  u słuczacza na  podobny ton  uczucio­
wy... Inaczej p rzepada, ja k  p u sty  dźwięk!

W ik to rję  m usia ły  tra p ić  jak ieś  ciężkie przeżycia, bo 
tw arz  je j d rg a ła . K w ietniow i zrobiło się je j żal. Do­
tk n ą ł d e lika tn ie  je j dłoni. D rgnęła  i cofnęła  rękę, jakby  
ją  sparzył.

Ah, zrobi w szystko, co zechcą, byleby nie oolrzebo-
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w ała mówić, roztk liw iać  się, słuchać jak ich ś wywnę- 
trzeń , b łagań , zapew nień..

—  Ty m nie już  n ie kochasz, W iktuś?...
—  Ach, czy ci nie w szystko jedno?
— Ja k  możesz tak  mówić?....
— Przecież  i ta k  w yjdę za ciebie! M asz m oje słowo. 

W yjdę!
Z erw ała się i szybkim krokiem  przem ierzy ła  alei- 

kę. P rzy  domu ju ż  praw ie  b iegła. D rzw i za trzasn ęły  się 
za n ią  z łoskotem .

K w ietniow i zdaw ało się, że posłyszał szloch. P rzy ­
pom niał sobie je j ucieczkę z pokoju przed  k ilku tygod­
niam i.

— To aż od tam tego  czasu?  — pom yślał. — I czyż­
by w tedy rów nież spowodu F aleńsk iego?

W sta ł b lady i sk łonił się W alickiem u.
—  D obranoc p an u !
— D obranoc!
Od tego w ieczoru jeszcze rzadzie j odwiedzał W alic­

kich. Aby zagłuszyć ból, pogrążył się w pracy , a popo­
łu dn ia  i w ieczory spędzał na d ług ich  spacerach . K iedy 
już  przem yślał zagadn ien ie  sw ej m iłości aż do sam ego 
dna, kiedy je  w ysondow ał, rozpa trzy ł m ożliw ie ze w szy­
stk ich  stron , po rzuca jąc  swój w łasny  p u n k t w idzenia 
i s taw ia jąc  się w położenie W iktorji, F aleńskiego, a n a ­
w et osób postronnych  — n ab ra ł do swej osoby jak ie jś  
litosno - iron icznej pogardy.

— Jakże  m ożna naw et porów nyw ać jego i m nie? Ja , 
tak i m ały g rubas, n ieefektow ny, n ieum iejący  naw et wy­
razić tego, co czuję, i on — low elas, donżuan!

P rzy s taw a ł n ie raz  przed lu strem  i n a trz ą sa ł się ze 
sw ej p o stac i:

—  Co za ok rąg ła  gęba a rb u z a ! I te  m ałe zęby, ro z s ta ­
w ione, jak  sz tachety  w płocie!

N ie zadaw aln iał go ju ż  teraz , ja k  to było ongi, ogólny 
w yraz tw arzy , n a  k tó re j m alow ała się spokojna pogoda.

D la rekom pensaty  m yślał o swoich w ew nętrznych
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zale tach . Jakże  równo, głęboko i s iln ie  kochał!... Ale 
cóż z tego? Nie je s t  b łyskotliw y i n ie um ie sw ych 
uczuć okazać. Z resztą, czy kto p o tra fi zm ierzyć lub zwa­
żyć uczucie?.... *

—  K ażdy je s t  zam knięty  w swojem  w łasnem  koli- 
sku!... —  przypom niał sobie przeżycia, jak ich  dośw iad­
czył wówczas wieczorem .

— Przychodziło  mu na myśl, że gó ru je  i pod innerm  
względam i nad  F aleńsk im . Choćby w o s ta tn ie j k a ta s tro ­
fie!... P rzecież  lepiej się zachow ał, niż tam ten.... Le­
piej, bardzie j po m ęsku....

Jednakże  konk luzją  tych  w szystk ich  przem yśiań  
b y ło : »

—  M iłości i tak  się n ie przetłum aczy...
K iedyś, błądząc w śród  pu stac i żółtych hałd  i nad  

spycham i odkrywek, sam  nie w iedząc jak , znalazł się 
blisko K rążka. Z wysokiej ha łdy  dom W alickich widać 
było tak  dokładnie, jakby  pływ ał na staw ie. K w iecień 
przysiad ł na jak im ś kam ieniu  i p a trzy ł. W tem na alejce, 
p row adzącej od fu r tk i ku domowi, w yrosła  sztyw  »a po­
stać  F aleńsk iego . K roczył swym elastycznym , pewnym 
krokiem , z pochyloną głową...

K w iecień w strzą sn ą ł się, jakby  porażony prądem ... 
T en  człowiek, idący  tam , to n ie był F aleń sk i —  to było 
coś, co go dźgnęło jakby  nożem w najczulszy  zwój n e r­
wów i odczuw ań. P rzekonał się, że zazdrość, k tó re j do 
te j pory w łaściw ie nie odczuw ał, je s t  czemś zim nem  i 
ma stalow y o s try  połysk.

— A le ja  mam je j słowo, m am  je j słowo!.... — chciał 
krzyczeć i nag le  po jął sw ą sy tuację . S y tuację  bez w yj­
ścia, zam kniętą, ja k  w ięzienna cela.

Ma je j słowo i nie m a nic. Gdyby się to słowo urze­
czyw istniło , to pożycie z W ik to rją  s ta łoby  się jednem  
pasm em  udręczeń... Gdyby zaś nie, gdyby w yszła za F a ­
leńskiego.... N ie! On nie może o tern m yśleć, ta  ew en­
tu a lność  go p rzeraża .

G nał do domu praw ie  pędem.
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N aza ju trz  pracow ał jeszcze usiln ie j, z jeszcze więk- 
szem natężeniem .

Szczęściem  nie brakow ało te raz  zajęć na kopalni.

XXXI.

NA GRUZACH

„H erak les“ w raca ł do życia, p rzy b iera jąc  nowe obli­
cze. Burzono tam y, pompy ssa ły  wodę z zalanych  chod­
ników  —  s ta re  zroby i zachodnie pole w yłan ia ły  się 
spod top ieli.

F aleń sk i postanow ił kopalnię m ożliw ie uprościć. K a­
sowano w iele chodników, ko rzy sta jąc  z tego, że k a ta ­
s tro fa  je  pow aliła . O dbudowywano tylko n iek tóre , z w ie­
lu  n ienaruszonych  w yciągano drzewo, aby się w aliły , 
w iele zapychano kam ienną podsadzką.

N iedaw no przeżyte nieszczęście zmieniło stosunki. 
Znikły gdzieś in tryg i, podstępy i m ałostkow e dokucza.,- 
n ia . C ała załoga zb ra ta ła  się n iejako we wspólnym , 
zgodnym  w ysiłku, aby w ydźw ignąć „H erak lesa“ z ru i­
ny. F a leń sk i rów nież inaczej te raz  postępow ał. S ta ra ł 
się nikogo nie u rażać, zm ieniając  sw ą sztyw ną u p rze j­
mość na bardziej praw dziw ą i bezpośrednią. O daw nych 
za ta rg ach  ."dawał się zupełnie nie pam iętać.

W  rekonw alescencji kopalni było coś radosnego. 
U rzędnicy cieszyli się narów ni z robotnikam i i zapano­
w ał ogólny odśw iętny n a s tró j. G órnicy —  zazw yczaj po­
sępni i m ilczący —  m ieli te raz  moc tem atów . O pow ia­
dali o swych tru d ach , zm ianach na kopalni, n iebezpie­
czeństw ach, zw iązanych z reo rg an izac ją , w ięc zarów no 
dół, ja k  i pow ierzchnia  „H erak lesa“ rozbrzm iew ały  gw a­
rem , śm iechem  i przekpinkam i.

W alicki n ie podzielał radości, tern ja sk raw ie j odci­
na jąc  się od ogólnego n a s tro ju  sw ą posępną zadum ą.

N ie zm uszany te raz  do p racy  biurow ej, snu ł się po
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kopalni, sam otny i m ilczący. N a pow ierzchni n ie sły­
szało się jego huczącego basu, na dole n ie czynił n iko­
m u uwag i n iem al nie rozm aw iał. Z resztą  tru d n e  było 
z nim  spotkanie  w podziem iach, bo przew ażnie wier zył 
się po bezczynnych, głuchych chodnikach.

N ieraz p rzystaw ał w n ich  —  w ielki, rozrosły  —  i p a­
trząc  w m^ok, szep tał na w idok usyp isk :

—  „H erak les“ w g ruzach , ale i ja  też w gruzach....
W starczem  swojem  skostn ien iu  n ie dostrzegał, że

tw orzy się coś nowego. Przebudow ę uw ażał tylko za 
spustoszenie, za niszczycielstw o i p a trzy ł na nowe po­
rządk i ze zgrozą. *

— Tyle la t s ta ł, — m yślał n a  w idok w alonych chod­
ników, z k tó rych  w iele pam ięta ł od czasu ich pow sta­
n ia  —  tyle la t  był potrzebny, nikom u nie w adził, a te ­
raz  go rabu ją ....

Z najdow ał jak ieś  bolesne zadow olenie w dep tan iu  
po n ieu p rzą tn ię ty ch  jeszcze zw ałach, w przełażen iu  przez 
w ala jące  się w rudzie  drzewo, w ośw ietlan iu  lam pą n ie­
rów nych usypisk  i ru in  sta rego  „H erak lesa“ .

K ilkakro tn ie  k rążył wokół pam iętnej groty , jakby 
go tam  ciągnęła  n iep rze rta  siła , lecz w o s ta tn ie j chw ili 
zawsze zbrakło mu odw agi. Aż raz  się przem ógł. W szedł, 
ale ręce tak  mu drżały , że aż podźw iękiw ała lam pa.... 
Powoli u sp ak a ja ł się. O św ietla ł spong, badał, posuw ając 
się stopniow o krok za krokiem . N ie up rzą tn ię to  tu  jesz ­
cze m iału , n i g ruzu . D ostrzeg ł jak ieś  w głębienie... To 
G ładysz tu  leżał. O św ietlił p ię tro . N ad łu p an a  deska 
szczerzyła w ielkie, o stre  drzazgi ja k  zęby. N ad n ią  k a­
m ienie...

A tam  leżał on sam, tam  przeżył ten  s tra c h !  Chw yta 
go zim ny dreszcz, groza c iągn ie  za włosy. W ycofuje się 
tyłem , w ciąż św iecąc i p a trząc  w grotę, jakby za chw ilę 
m iało się tam  stać  coś niesam ow itego.

W chodniku odw rócił się. Całą siłą  woli w strzym ał 
się, by nie uciekać. P ierw sze kroki biegu doprow adziły­
by go chyba do szaleństw a.

238

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



Od tego jednak  dn ia  n as tąp ił w nim  jak iś  przełom . 
W spom nienie k a ta s tro fy  stało  się m niej dojm ujące.

K iedyś w stąp ił na chodnik pow ietrzny. W ia tr św ista ł 
tu  ja k  h u rag an , m io ta jąc  syczącym  płom ieniem  lam py, 
ta rg a ją c  ubraniem .

Od pow ietrznego sk ręca ła  bocznica —  jedyna  droga, 
prow adząca do kilku czynnych robót. N iedaw no odto- 
piona spod wody była gęsto obudow ana.

W alicki p rzy stan ą ł. Kzucił snop św ia tła  w bocznicę. 
W m iejscach , gdzie kapy i stem ple nie p rzy legały  do 
siebie, w idać było m okrawy, szary  m iał i żw ir p iry tow y.

—  A więc jeszcze nie koniec zam ieszań na „H erak le ­
s ie“ ... Ten chodnik może się zapalić .

Pow lókł się dalej.
N ie złożył ra p o rtu  o swem spostrzeżeniu  F aleńsk ie- 

mu, lecz spotkaw szy dozorcę Lekstona, kazał mu prze­
s trzec  przed niebezpieczeństw em  sz tygara . P o stąp ił tak  
n ie d latego, żeby żywił do zaw iadow cy daw ną urazę. 
To ju ż  m inęło. Obecnie n ab ra ł p rzekonania, że Faleń- 
ski jes t jak iem ś narzędziem  k ary  za jego przew iny. 
Um ocnił się w te j w ierze zw łaszcza od czasu, gdy p rze­
konał się o w ielk iej m iłości, ja k ą  W ik to rja  obdarzała  za­
wiadowcę.

— Zniszczył „H erak lesa“, zniszczył m nie, odbiera  mi 
córkę... Za w iny moje, za w iny!...

W  posępnych oczach rysow ała m u się g ro ta , Gładysz, 
Foszm anik...

— O dpuść nam  nasze winy, jako i my odpuszczam y 
r.aszym winow ajcom ...

Gdy się tak  tłu k ł po kopalni, jak  w idome w spom nie­
nie przeszłych czasów, n ie w yw iera jąc  najm niejszego  
wpływu na życie „H erak lesa“, s taw ał się powoli p rzed­
m iotem  fan tasty czn y ch  opowieści.

—  Z um arłym i gada! —  szeptano.
— Szuka u n ich  rozgrzeszenia...
— A może którego u tru p ił i... sum ienie go śc iga?
— Idżże, idź, pleciugo!
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— Nic niew iadom o.
Z czasem  doszło do tego, że spo tkanie  z W alickim  

na dole górnicy  poczęli uw ażać za zły omen.
Łuczyński bacznie p rzysłuch iw ał się plotkom  i opo­

w iadaniom , chw yta jąc  na  gorąco tw orzenie się legendy.
A W alicki włóczył się nadal po doie. Często przycho­

dziła m u na m yśl m ożliwość ognia w  bocznicy. K ilka­
k ro tn ie  m iał zam iar, pom inąw szy K w ietn ia  i Lekstona, 
bezpośrednio zaw iadom ić o niebezpieczeństw ie zaw ia­
dowcę, lecz zan iechał tego, pochłonięty  swem i we- 
w nętrznem i przeżyciam i.

XXXII.

PRZYPADEK

Zbliżał się ju ż  koniec sie rp n ia , a W ik to rja  nie po­
wzięła żadnego postanow ienia , i w szystko trw ało  w za­
w ieszeniu. K w iecień byw ał w praw dzie rzadko, ale o fi­
c ja ln ie  nic się w ich stosunku  nie zm ieniło. F aleńsk i 
w yraźnie  się n ie zdeklarow ał i n iby to uznaw ał sz tyga­
ra  za narzeczonego W iktorji.

N ajp rzykrzejsze  były m om enty, gdy się zeszli razem . 
Kwiecień tra c ił  rezon i albo popadał w m ilczenie, albo 
z rozpaczliw ą odw agą człow ieka n ieśm iałego zanadto  
rozpraw iał, za jąk u jąc  się nerwowo i rozw odząc zaw ile 
nad  błahem i tem atam i.

F aleńsk i, pew ien sw ojej tow arzystk ie j przew agi, 
trak to w ał go p ro tekc jona ln ie  i zlekka ironicznie. W ikto­
r ja  w tak ich  w ypadkach zachow yw ała zim ną obojęt­
ność wobec docinków, p łynących w k ie runku  o fic ja ln e ­
go narzeczonego, a czasem  śm iała  się naw et z dowci­
pów inżyniera .

Podczas jednego z tak ich  spotkań, K w iecień poże­
gnał się w cześniej. Szedł do domu zdenerw ow any, z w y­
piekam i na tw arzy. »
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— N ikt nie m a odw agi decyzji, n ik t!  Ten tylko s trze ­
la dow cipam i i pobłyskuje tr iu m fa ln ie  swemi b inokla­
mi... Ona... Hm, ona... A le ja  też n ie mam odw agi Ah, że­
by to się  już  raz  skończyło!

Po raz  niewiadom o k tó ry  zjaw iło się p y tan ie : „Ale 
ja k “ ? i ja k  zawsze nie znalazł n a  n ie odpowiedzi. P rzy ­
s ta n ą ł i w patrzy ł się tępym  wzrokiem  w gw iaździsty  
w ieczór. M

—  Sam nie znajdę w yjścia!... Żeby jak i przypadek 
rozstrzygnął, ach, Boże, żeby ja k i przypadek!

C ałą noc nie spał. Rano robił zapis sennie, a po dole 
chodził powoli. *

— W stąpię  na pow ietrzny. To m nie orzeźwi. Z resztą  
— przypom niał sobie — k tó ryś z dozorców, Lekston, 
zdaje  się, m ówił mi... Co on mi to m ów ił? A ha, że W a­
licki o tych  p iry tach  w bocznicy....

W ia tr  p rześw istyw ał mu u b ran ie  i m io tał płom ie­
niem  karbidów ki. S ztygar szedł przeciw  prądow i po­
w ie trza  i n a raz  poczuł o stry  zapach siark i.

— Cóż to znaczy, u d jab ła , czyżby?...
P rzyśp ieszy ł kroku, w ia tr  przyniósł mu gw ar zmie­

szanych głosów. Zdawało m u się, że poznał głos F aleń - 
skiego, L ekstona i jak ieś inne. Za chw ilę dostrzeg ł 
św ia tła  k ilku lam p. W idocznie i oni zauw ażyli jego św ia 
tło , bo F a leńsk i zaw ołał:

—  Kto tam ?  «
—  K w iecień!
—  Szybko, szybko! «
N ie zdążył dobiec, gdy z małego przelazku wypad? 

W alicki. W ielki kapelusz spełzł mu na ty ł głowy, spod 
ronda  spływ ały  zw ichrzone włosy. N iosło go p rzeraże­
nie.

—  P an ie  L ekston! — krzyczał —  pan ie  L ekston!
— Jestem !
—  Mówił p an ?  M eldow ał?
— T ak!
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— I nic nie zrobili, n ie zapobiegli? M oja w ina, to ja  
tych  sześciu ludzi!... — krzyczał głośno, z n ieprzy tom ­
ną  rozpaczą.

— Niech się pan  uspokoi, pan ie  n ad sz ty g a rze ! — 
zaw ołał Faleńsk i.

— M oja w ina! J a  m uszę iść, m uszę dać znać... Tam  
sześciu ludzi!... — d a rł się naprzód.

F aleńsk i pow strzym ał go:
— Ależ w głębi bocznicy za chw ilę buchnie  żywy 

o g ie ń !
Jak b y  n a  po tw ierdzenie  tego z p ię tra  na spong spa­

dły czerw oną w stęgą p ierw sze go re jące  kam yki. Buch­
nął b iały  dym, ale chodnik pow ietrzny porw ał go i roz­
m iótł na szm aty.

— T rzeba tu  z boku tam ę.... — zaczął F aleńsk i.
— N a n ic! Gdy u stan ie  ciąg, gazy nie będą odcho­

dziły z bocznicy i tam tych  poduszą. J a  m uszę! Jeszcze 
je s t  czas....

Do chodnika nadb iegali ludzie. W alicki rozejrzał się 
po n ich .

— S łuchajc ie! — zaw ołał. — Śm ierci tam tych , w te­
dy... to ja  nie w inien, chociaż... No, nic. Ale tych  to ja  
na zgubę w ydaję, ja  przez sw oje n iedbalstw o!... Pow i­
nienem  był zam eldow ać zawiadowcy, a n ie polegać na 
L ekslonie! P uszczajc ie!

P o stąp ił ku bocznicy.
W tem  K w iecień k rzykną ł:
—  P an ie  nadsztygarze, chw ileczkę! Idę z panem !
—  N ie trzeb a!
— Idę!
Zw rócił się do F a leńsk iego :
— J a  pan a  p rzepraszam  na  momencik. P roszę za 

m ną, proszę za m ną! — oczy gorzały  mu niezwykłem  
podnieceniem , ru ch y  n ab ra ły  gw ałtow nej n iecierp liw o­
ści.

— Czego pan  sobie życzy? —  sp y ta ł zaw iadow ca,
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gdy sz ty g a r p rzy stan ą ł, odw iódłszy go kilka kroków od 
zbiegow iska.

— P an ie  inżynierze, pan  kocha W ik to rję?
F aleń sk i spo jrza ł jak  na w a r ja ta :
—  Też w ybrał pan  sobie m iejsce...
— P y tam  krótko, bo czas nagli.
—  W ięc gdyby naw et, to...
— Zatem  tak ! P a n  wie, co m nie z n ią  łączy... J a  mam  

je j słowo, ale  ona nie m nie kocha, lecz pana . J a  n ie 
um iałem  rozstrzygnąć, m odliłem  się o przypadek...

—  N ic n ie rozum iem !
—  Zaraz, zaraz! P ó jdę z W alick im : jeżeli n ie w ró­

cę, to pan  z W ik to rją  będziecie dla siebie... Lecz jeś li 
w rócę, to w ara  panu  od n i e j ! W ara!... —  w pił się p a lca ­
mi w ram ię  inżyn iera .

F aleń sk i chciał uw olnić rękę z żelaznego uścisku.
—  Nie, n ie puszczę p a n a ! P a n  mi da słowo, że p rzy j­

m uje w arunk i.
— Co pan?....
—  P an ie  F aleńsk i, pan  je s t  człowiekiem  honoru , 

P an  widzi, że ja  w obliczu śm ierci m ów ię! To nie są  żali­
ty :  tam  ogień i może śm ierć...

F a leńsk i opuścił głowę.
—  W ięc słowo ? — n a p a rł Kw iecień.
—  Słowo! — w ym ruczał inżynier.
K w iecień odw rócił się i rzucił w chodnik rad o śn ie  l
—  P an ie  nadsztygarze, idę z panem !
Św iatło lam py W alickiego m igotało ju ż  gdzie dale­

ko w głębi bocznicy. On sam  g arb ił się w niskim  chod­
niku, zn ikając  za zakrętem .

— Idę, idę!... — K w iecień zakrył tw arz  rękam i i po­
pędził, aż echo zadudniło .

Obecni pa trzy li na  siebie zdum ieni. Pow oli w szyst­
kie oczy zw róciły  się na  F a leńsk i ego. K opalni przyby­
w ała now a ta jem nica .

—  Czy oni zdążą? — spytał.
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—  Bóg raczy  w iedzieć! — zam am rotały  głosy.
Coraz częściej sypał się z p ię tra  tle jący  p iry t. Na

spongu żarzyły  się drobne kam yki, a od n ich  w znosiły 
się w górę b ia łe  dymy. Powoli chodnik zaczął się ja rzy ć  
czerw ienią.

W icher pow ietrzny  poryw a gorące dymy i gna  na 
północ. Chociaż z n a jd u ją  się z innej s tro n y  w ylotu 
bocznicy, s ta je  się tu  coraz duszniej i goręcej.

M ija dziesięć m inut, p ię tnaśc ie , dw adzieścia.
—  Ju ż  pew nie doszli do robót...
— N apew no! Ju ż  w raca ją  z tam tym i.
W tem  rozległ się trz a sk  drzew a, łom ot w alen ia  się 

p ię tra , a  gryzący dym ja k  obłok w ta rg n ą ł w gardziel 
pow ietrznego. Jeszcze m om ent i bocznica ru n ę ła  z gru- 
chotem .

—  Po n ich!
—  Tak....
F a leń sk i sztyw nym  krokiem  ruszy ł ku podszybiu. 

W szystkie środki ra tu n k u  zawiodły...
^  C iała o fia r  wydobyto dopiero po k ilku  dn iach  tak  

zwęglone, że ledw ie je  m ożna było rozpoznać. Zwłoki 
znajdow ały  się o k ilkad z iesią t kroków od w ylotu  bocz­
n icy. Jeszcze k ilka m inu t, a  byliby ocaleni.

Był to o s ta tn i ogień na  „H erak lesie“ ...

X X X III.

O STA TN I RAZ

F aleń sk i przez k ilka tygodni nigdzie się nie w ychy­
la ł poza dom i kopalnię. O sta tn ia  k a ta s tro fa  w yw arła  
na nim  w strzą sa jące  w rażenie , zw ikław szy przytem  je ­
go sp raw y osobiste.

Aż do rozmowy z K w ietniem  nie był w łaściw ie zde­
cydow any na  m ałżeństw o z W ik to r ją . T eraz  rów nież
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zw lekał z term inem  ostatecznego kroku. Postępow ał tak  
z w ielu względów, a przedew szystkiem  ze w zględu na 
W iktorję, k tó ra  śm ierć ojca przeżyła  trag iczn ie .

Prócz tego m usia ł defin ityw nie  zerw ać z P rzecław - 
ską, a na m yśl o scenach zazdrości, o wym ówkach, do­
cinkach, o g arn ia ł go tak i niesm ak, że odkładał sw ą 
o s ta tn ią  w izytę z dn ia  na dzień i w ciągu  dwóch m iesię­
cy n ie odw iedził je j an i razu .

Ire n a  w iedziała, ja k  sobie tłum aczyć jego postępo­
w anie. Znaleźli się usłużni, k tó rzy  zaw iadom ili ją  o 
w szystkiem . P rzed tem  —  jeszcze w  lecie —  podobnie, 
ja k  Kw iecień, w idyw ała tam tych  oboje na spacerach . 
Początkowo bolała ją  zd rada  Faleńskiego, te raz  nad  ból 
w ydźw ignęła się dum a.

—  On trak to w ał m nie, ja k  nałożnicę! — w ołał w niej 
głos zran ionej am bicji.

P rzypom inała  sobie, że latem , tuż po p ierw szej k a ­
ta s tro fie , F a leńsk i w padał do niej zwykle popołudniu, 
baw ił krótko, a  na w ieczór zawsize się dokądś wym ykał.

—  A w ięc w p rost ode m nie szedł tam !
Z alew ała ją  fa la  oburzenia....
—  N ie is tn ia ł d la niego cały ogrom  uczuć!
P a lił ją  w styd. J a k  m ogła kom uś podobnem u pośw ię­

cać ty le  miłości.
Oczy trac iły  w yraz rozm arzenia  i pa liły  się iskram i 

zim nej pogardy.
—  O kropne!
Mimo to gdzieś tam  na dnie odczuw ań tkw iła  n ie ­

śm iała  nadzieja , że jednak , że może...
A gdyby nap raw dę pow rócił?
—  Jeżeli tylko jako kochanek, to poszedłby p recz!— 

brw i zw ie ra ją  się mocnem postanow ieniem  na zm arsz- 
czonem czole.

—  Gdyby inaczej... — i n a raz  Ire n a  uśw iadam ia so­
bie, że przecież przez cały  czas byw ał u n iej jako ogni­
s ty  w ielbiciel, n igdy nie dostrzega jąc  w n iej człowieka.

245

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



<.

O zrozum ieniu się w zajem nem  m arzyła tylko ona —  on 
n aw et tego nie p ragnął... N udziła  go sw oją osobą.

Znów w uszach  św iszczę uw łaczające słów ko:
—  N ałożnica!
P rzychodziły  jed n ak  chw ile, gdy dum a m ilkła, a do 

głosu dochodził żal. W ówczas gnębiło ją  bolesne uczucie 
doznanego zawodu, lecz co dziw ne —  bo lała  w tedy nad  
rozstan iem  się n ie z Faleńsk im , lecz z m arzeniam i, k tó­
re  łączyła z jego osobą.

—  Czyż ja  kochałam  nie jego, lecz sw oje w yobrażenie 
o n im ? Czy wobec tego is tn ie je  m iłość?...

Z nadejściem  sło tnej jesien i, Ire n a  całe dnie spędza­
ła  w domu. W bita  w k ą t kanapy, z nogam i na  pluszowem  
siedzisku i z książką w ręku  p a trzy ła  przez m ałe okien­
ko na  rozdeszczony, szary  św7ia t.

K tóregoś dn ia  w połowie lis topada  ktoś zastu k a ł do 
drzw i.

—  P roszę!
W szedł F aleńsk i. Z jaw ienie się jego było tak  niespo­

dziew ane, że serce w Iren ie  zatłukło  się, ja k  w  pułapce.
*" W  m yśl dawno pow ziętych postanow ień  nie odzyw ała 

się  an i słówkiem.
—  N ic m u nie ułatw ię, niech sam  w yjąka...
W odziła za nim  oczami, szukając śladów  jak iegoś za­

żenow ania, ale napróźno. Zachow yw ał się początkowo 
dość swobodnie. N a p rzyw itan ie  pocałow ał ją  w rękę 
i, p rzysunąw szy  sobie krzesło, u siad ł naprzeciw ko n iej.

U porczyw e m ilczenie zbiło go jed n ak  nieco z tropu .
P rzedew szystkiem  nie w iedział, czy mówić je j, jak  

zawsze, po im ieniu, czy ty tu łow ać „p an i“. W ybrał to 
ostatn ie .

—  Zapew ne doszły p an ią  różne w ieści, co się tu ta j  
dz ieje? \

M ilczenie.
—  Choćby o o s ta tn ich  w ypadkach, może o m nie? —  

zaw iesił głos, jakby  czekając p y tan ia , ale Iren a  i te raz  
nic się nie odezwała.
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— Czy pani postanow iła  milczeć, pan i Ireno?
— N ie! Czekam tylko na  te  w ieści.
—  Jak to , n ic pan i n ie słyszała  o o s ta tn ie j k a ta s tro ­

fie?
—  F iu !.. To dopiero now ina, sprzed trzech  m iesięcy!
—  Z tem  jed n ak  w iążą się inne.
—  Słucham !
— P an i Ireno ! M ogłem to załatw ić piśm iennie, że 

jed n ak  tak  dużo w iąże nas w spólnych przeżyć, przysze­
dłem  osobiście.

— Zatem  szlachetność w iodła tu  p an a  krok i?
U słyszaw szy to iron iczne zdanie, F aleńsk i n iem al się

ucieszył. N ajbardz ie j obaw iał się p łaczu i sen tym en ta l­
nych uniesień .

—  W  samo sedno pan i t ra f i ła !
—  B ardzo się cieszę i czekam dalszych w ieści.
—  Te dalsze będą przykre... M ianow icie jestem  tu  

o s ta tn i raz .
—  Przykrość dotyczy, oczywiście, p an a?
Z aczerw ienił się.
— N a tu ra ln ie !  A le skoro d la pan i nie je s t  to przy­

k rością , zw aln ia  m nie pan i od długiego rozw odzenia się, 
z czem tu  przyszedłem , i powiem krótko...

—  Słucham !
— Jestem  zaręczony z p an n ą  W iktorją  W alicką...
— Czy i tym  razem  powodował się pan  w zniosłą 

sz lachetnością?
— T ak! Mogę p an ią  zapew nić, że sztych je j iro n ji 

t r a f i ł  te raz  w próżnię.
—  No?
— Zostałem  zw iązany słowem i, żeniąc się, do trzy­

m uję w łaśn ie  słowa.
—  O, aż tak? ..
—  T ak!
—  A komuż to pan  daw ał to słowo?
—  N ie mogę powiedzieć...
—  Może je j ojcu, k tó ry  p an a  tak  cenił?... A może
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K w ietniow i?... Tak, pewno jem u!.. Gdy szedł na  śm ierć, 
p rosił pan a  usiln ie , aby się pan  zaopiekow ał jego narze­
czoną... P a n  zaś ze szlachetnym  patosem : „M łodzieńcze, 
g iń  spokojnie! Ju ż  ja  ci się n ią  zaop ieku ję !“ Co? Tak 
było? Co? Ha, ha, ha...

F a leńsk i siedział sztyw ny i zm arszczony.
—  P roszę pan i n ie poruszać tego tem atu !
—  Tem atu  pańsk ie j sz lachetności?
— N ie! T em atu  m ojego słowa.
—  A któż to zaczął? Czy ja  pan a  wogóle o co p y ta ­

łam ?..
—  Is to tn ie !  N iepotrzebnie  mówiłem. Mogłem tylko 

stw ierdzić , że nie pasow aliśm y do siebie, i na tern skoń­
czyć.

—  Ah, n iech  mi pan  oszczędzi banałów ! W ten  spo­
sób mówi każdy...

—  P an i tak a  dośw iadczona? Czyżby więc i Targow ­
ski?.. —  b łysnął złym uśm iechem  i binoklam i.

—  No, nareszcie, mówi pan  po swojem u, po m ęsku! 
C d tego trzeb a  było z acząć ! Od sam czej zazd ro śc i! 
T rzeba m nie było odrazu  sp lugaw ić! Splugaw ić w brew  
tem u, w co się w ierzy, bo przecież pan  dobrze wie, te  ja  
T argow skiego nie kochałam .

—  Alem go p rz y h o łu b iła !
— W strę tn y  pan  je s t  z tą  sw oją m ęską wyższością, 

k tó ra  chlubi się  takiem i trium fam i, jak ich  kobiecie za­
kazała, k tó ra  sobie w te j chw ili, te raz , w ybacza to, co 
m nie zarzuca...

—  D opraw dy! Mężczyźni są  w strę tn i... — cedził z 
sarkazm em .

Ire n a  zeszkoczyła z kanapy  i, m ierząc go spojrzeniem  
od stóp do głowTy, pow iedziała dobitn ie :

—  M a pan  rac ję , są  tak  w strę tn i, że nie życzę sobie 
rozm aw iać nada l z jednym  z ich p rzedstaw icieli.

— Ja k  to m am  rozum ieć?
—  W yraźniej pow iedzieć n ie umiem.
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F aleńsk i, czerwony, jak  law a, sk inął głową i wyszedł 
z pokoju.

Słyszała jego kroki na k lepisku sieni... Potem  otw ie­
ran ie  drzw i i szelest charak terystycznego  energicznego 
s tą p a n ia  po żwirze. Obudziło to w n iej echa przeszłości, 
m arzeń, uczuć. Z rozum iała, że był tu  o s ta tn i raz , i nagle 
ciem ne p ła ty  zam igotały w je j oczach.

— O sta tn i raz...
W olno opuściła  się na kanapę.
F aleń sk i w yszedł z uczuciem  spoliczkowanego.
«— Kodeksy honorow e p iszą mężczyźni, ale trzeba  

przyznać, że są  g łup ie! Ponoć policzek od kobiety nie 
dyskw alifiku je , a  więc nie godzi w honor, a  tym cza­
sem !... B rr...

O trząsną ł się, jakby chciał tym  gestem  spłókać doj­
m ujące uczucie niesm aku.

—  Do d jab ła  z tem i babskiem i h is to rjam i!...
W iele razy  w życiu naw iązyw ał i zryw ał m iłostki, 

a le  żadne dotąd  p rze jśc ie  nie pozostaw iło po sobie po­
sm aku jak iegoś haniebnego czynu.

Iren a  po uspokojeniu  się n ap isa ła  podanie do kura io - 
rjum , prosząc o przen iesien ie  od półrocza do innej oko­
licy.

O dłożyła arkusz  i obracając  w u s tach  koniec obsadki, 
u siln ie  szukała  w m yśli kogoś, kto m ógłby ją  protegow ać.

—  M am !.. — ucieszyła się, p rzypom inając sobie ja ­
kiegoś zasuszonego w ak tach  p o te n ta ta  k u ra to ry jn e ­
go. — P rzecież jego żona to m oja szkolna koleżanka.

Dnie upływ ały te raz  na w yczekiw aniu odpowiedzi. 
Ire n a  codziennie chodziła na pocztę. Szczęściem  w krótce 
chw yciły m rozy i spęta ły  rozlane błota, oraz b a jo ra  pol­
nych dróg. N iedługo spadł p ierw szy śnieg.

K ilkakro tn ie  spo tkała  Targow skiego. K łan ia ł się zda- 
leka z tą  sw oją p rzesad n ą  e leganc ją  i m ija ł ją  w m il­
czeniu.

Odpowiedź otrzym ała tuż przed fe rjam i Bożego N a­
rodzenia. Przenoszono ją  do W olbrom ia.
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Była ta k  uszczęśliw iona, że w raca ła  na W odącą, 
ja k  w cielenie radości. Tym razem  T argow ski podszedł 
się p rzyw itać.

—  W esele b ije  od pan i, jak  łuna . Czy m ożna p an ią  
odprow adzić, żeby się zanurzyć w  te j łun ie?

—  Owszem, ale pod w arunk iem !
—  Słucham !
—  Że nie będzie pan  m ówił o m iłości.
T argow ski w estchnął.
—  H a, przyjm uję... Czy m iłość aż tak  mocno pan i 

dokuczyła?
—  O, tak!
—  J a  uprzedzałem ...
—  Ah, panie, —  uśm iechnęła  się, —  ju ż  pan  łam ie 

w arunek!..
—  Milczę i zaczynam  o czem innem .
—  P roszę!
—  Czemu przyp isać  ten  pan i św ietny  hum or?
— Tem u, że nareszcie  porzucam  W odącą. 

i B rw i Targow skiego uniosły się do góry.
—  T ak? Od kiedy?
—  Za k ilka dni, gdy się rozpoczną fe rje .

W  pogodny m roźny dzień, w yładow ane domowemi 
sp rzętam i san ie  posuw ały  się szosą w k ie runku  Bukow­
na. T argow ski roztoczył nad  Ire n ą  w o sta tn ich  dniach  
tro sk liw ą  opiekę O dprow adził ją  na s tac ję , kupił bilet.

P rzed  nadejściem  pociągu pochylił się ku n ie j i spy­
ta ł cicho:

—  P an i Ireno , n ie łam ałem  dotąd  w arunku, w ięc 
wolno mi się te raz  spy tać, czy zachow a m nie pan i 
w pam ięci?..

P a trz y ł tak , jakby  m iał usłyszeć w yrok. W chodziła 
tu  w  g rę  jego m ęska dum a... W idząc ten  wzrok, Ire n a  
odpow iedziała:
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—  N atu ra ln ie , że zachowam .
-— Zatem  kochała  m nie pan i troszeczkę?..
—  Może, może...
—  D ziękuję p a n i !
U całow ał je j ręce.
Is tn ie je  spec ja ln a  m elancho lja  i sm utek odchodzą­

cych pociągów. Z uczuciem  tego specyficznego sm utku 
p a trzy ł Targow ski na m igające na odległym  zakręcie w a­
gony i n a  rozw iew ający się dym lokomotywy, aż póki 
pociąg nie zn iknął w paszczy lasu .

—  O sta tn i raz!... — m ruknął.
Szedł do domu po rów nej w yślizganej szosie. O śnie­

żone pola  spały w ja sn e j zimowej ciszy.
—  Mój Boże, ile się tu  zm ieniło...
D ostrzeg ł w dolinie swój dom. A nielka w białym  zi­

mowym paltociku , z szyją opatu loną  szalem , szła swym 
powolnym, ostrożnym  krokiem  na spacer.

Serce T argow skiego w ezbrało nag le  przypływ em  o j­
cow skiej m iłości.

—  Córeczko! — zaw ołał.
— A co?
—  Poczekaj na m nie!
C iepła ręka  pogładziła zm arzły policzek, a oczy w pa­

trzy ły  się w zaczerw ienioną tw arzyczkę. A nielka zdziw i­
ła  się.

—  Co się ta tu sio w i sta ło ?
—  Cóż mi się m iało s tać  ? Kocham  cię i ty le ! Do te j 

pory  n ie m iałem  czasu zajm ow ać się w am i. T eraz  
w szystko się zm ieni. Skoczno zaraz  po saneczki, pojeź­
dzimy sobie z góry!

P an i T argow ska, dostrzeg łszy  ślizgających  się, s ta ­
nęła zdum iona przy  oknie:

—  Co go ta k  odm ieniło, co go odm ieniło?.. — my­
ślała.
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XXXIV.

PO STAREMU

Dwaj p rzy jac ie le  — R zuchow ski i Łuczyński — bo­
czyli się przez pew ien czas na siebie, co w yrażało  się 
przedew szystkiem  w tem , że p ili oddzielnie. Poniew aż 
w B olesław iu były tylko dwie knajpk i, gdy więc Ł u­
czyński łykał swe sak ram en ta ln e  cztery  wódki i cztery 
piw ka u Lubow icza, Rzuchow ski dokonyw ał tego obrząd­
ku u M archew ki. P rzez jak ąś  m ilczącą umowę zm ieniali 
lokal co drugi dzień. N ajgorzej w ychodził na  tem  Lubo- 
wicz, to też m yślał zrosy jska  po po lsku :

—  Żeby się którego dn ia  chociaż jed n a  z n ich  cha- 
l jc ra  pom yliła, ot, i byłoby w porządku. N iech się tylko 
raz  zejdą, a  potem  i batem  nie rozgonisz!

W jak iś  s ło tny  dzień późnej jes ien i Łuczyński m ar­
szczył się i sapał ponad zwykłą m iarę.

—  W ie pan , pan ie  Lubowicz, co panu  powiem ?
—  C zw arte piw ko!... Ju ż  się robi.
—  Nie, pan ie ! To je s t  rzecz ta k  zrozum iała, że szko- 

daby języka na ćw ierkanie... Co innego chciałem  pow ie­
dzieć.

—  M ianow icie?...
-r- Że ten  R zuchow ski to cym bał, ale bez niego je ­

szcze nudn ie j.
W tym  sam ym  czasie w szynczku M archew ki R zu­

chow ski bardzo niespokojn ie k ręc ił się na krześle, m y­
ś lą c : ------

—  Ja k  tu  tak  c iągnąć tę  gorzałę W sam otności?  To 
n aw et n ie w ypada człowiekowi w pewnym  w ieku i na  
pew nem  stanow isku .

Zw rócił się do w łaśc ic ie la :
—  P an ie  M archew ka, daj no pan  ten  czw arty  k ieli­

szek.
—  Służę panu!
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— M arne u pana  to w ódczysko! Pól na pół wody pan 
dolew a i chce pan  m ieć k lien telę . W szędzie woda, p s ia ­
krew !.. Szyby m ażą się od deszczu ja k  bachory , na  dwo­
rze woda i w kieliszku M archew ki w oda! Czy ja  się  tu  
kąpać przyszedłem , u d jab ła?

— Co też pan  m ów i? W ódka m ocna! W szyscy tu  p i­
ją :  panow ie z gm iny, urzędnicy  z b iura , w szyscy!

—  Ale się jeszcze n ik t nie up ił?
—  Jak to  n ie?  — oburzył się M archew ka. —  N ie dalej 

ja k  w czoraj pan  Głowacz tak  się schlał, że go w czterech  
w ynosili. A co się  nakopał, n ap lu ł dookoła, to trudno  
w ypow iedzieć!

—  P ań sk ą  w ódką się sp ił?
—  No, a czy ją?
—  Łżesz pan, pan ie  M archew ka! Zapłacę i idę do 

L ubow icza!
Od tego dn ia  p rzy jac ie le  p ili razem  i gaw ędzili po 

sta rem u , chociaż Łuczyński o sta tn io  coś zram olał. K ie­
dyś zim ą zw rócił się do m ark sza jd ra :

— W iesz, którego dziś m am y?
—  D w udziestego lutego.
— I n ic ci ta  d a ta  n ie m ów i?
— N ic!
— Przecież to je s t  rocznica ba lu ! Mój Boże, popatrz  

się ty, ile  się tu ta j  zmieniło...
Rzuchow ski w estch n ą ł:
—  Tylu  ludzi pod ziem ią: W alicki, Gładysz, Fosz- 

m anik, K w iecień, tam tych  sześciu...
— I  powiedz, czy to było po trzebne?
—  My tu  też ponosim y część winy...
—  Co my, jacy  m y? Pow iedz: baba! T arg o n iu s in ­

spirow ał, bo mu szło o Iruchnę.
—  O na podobno w y jechała?
—  „Podobno!“ . Ju ż  m iesiąc tem u! Ano, ja k  F aleńsio  

do W ikci się przym erdnął, to tam ta  sm yk!.. Ja k  to się 
dziw nie plecie... F a leńsk i z W ik to rją ! Żeby to niebo­
szczyk w iedział...
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Ilekroć Łuczyński mówił o W alickim , zawsze się n ie ­
co w zruszył. T ak  było i tym  razem . P rze łk n ą ł w ięc szyb­
ko kieliszek i zam ruczał:

—  S tarze ję  się!..
—  Chyba ci ju ż  czas...
— Czas n ie czas, ale  się sta rze ję , bo ile razy  m yślę

0 Zygm uncie, zawsze m nie coś za grdykę łap ie ! N ie o 
tern jed n ak  chciałem  mówić, tylko o zm ianach. Bo to 
je s t  dziw na rzecz...

— Co?
—  A z  tem i zm ianam i! P rzecież one dotknęły tylko 

ludzi. Zakotłow ało się, zam ieszało m iędzy nim i, a „H era ­
k les“ pozostał tak i sam  i jego praw o w ciąż g łosi: „Do 
zrobów n ie  w łaźcie, bo trz e p n ę !“ .

—  „H erak les“ też  się  zm ienił...
— E t, ty le  co nic. Podsadziliśm y trochę  chodników, 

trochę  zarabow ali, i kw ita ! M ożna tego było dokonać 
bez o f ia r  i śm ierci. Tylko, że m łodość zawsze chce poka­
zać swoje. N a łbie s tan ie , aby dowieść, że p o tra fi lepiej
1 in acze j! Zwali, zniszczy, s tra tu je  s ta re , jak  dziki byk, 
bo je j się zdaje, że od n iej s ię  dopiero św ia t zaczyna!.. 
Złudzenie, złudzenie...

— T ak m usi być, bez tego w szystko stałoby  w m iej­
scu...

—  W  to nie wTchodzę. Ot, p a trz ę  sobie i mówię. 
A  im dłużej obserw uję, ja k  się ten  św ia t k ręci dokoła 
W ojtek, tem bardziej się p rzekonuję, że w szystko dzieje 
się przez am bicję.

—  Nietylko...
—  Zapew ne! K ręci św iatem  i miłość, i chciwość, 

i przypadek, ale na jw ażn ie jsza  je s t  am bicja. Bo to je ­
den z drugim  chce pokazać, co to on znaczy. „ J a “ i „ ja “ ! 
N ie rozum ie sm erda, że w g runc ie  rzeczy je s t  tak im  sa ­
mym, jak  m ilja rd y  poprzedników  i w spółżyjących, i tak  
samo skończy tam , na  cm entarzu...

—  Cóżeś tak i sen tym en ta lny?
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—* Dobrześ pow iedział: sen tym en ta lny ! Ale czy ty  
n ie?  Po nieszczęściu inaczej się na życie pa trzy . Czło­
wiek s ta je  się jak iś  lepszy, czy co?

— Może powiesz, że nieszczęście je s t  potrzebne?
— Jeszcze jak !
—  Idź-że, idź!.. W olałbym, żeby nie is tn ia ło . Bardzo 

nikłe z niego korzyści.
—  T ak się zdaje!
—  Powiedzmy, że naraz ie  człowiek s ta je  się lepszy, 

a le  rychło o n ieszczęściu  zapom ina i w raca  do swojego.
— Tybyś zaraz  chciał an io łó w ! A to nie o to chodzi... 

Chodzi o rach u n ek  sum ienia, o te  chwile, kiedy je s t  lep­
szy, i o te  postanow ienia...

— Zwykle postanow i, a  nie dokona...
— I tak  dobrze... P an ie  Lubowicz!
—  R ad jestem  s ta ra ć  się!
—  Jeszcze po jednym !
— K oniecznie! Bóg tró jk ę  lub i!
Itzuchow ski w ypił i rzek ł:
— S traszn ie  ci się na filozofję  zebrało, widzę...
— A bo jakoś tu  zszarzało  i n iem a o czem paplać* 

Ponoć naw et T argon ius zrobił się przykładnym  ojcem  
i m ałżonkiem .

— Może powiesz, że też przez nieszczęście?
— M yślisz, że n ie?
— Pew no! On się k a ta s tro fą  spec ja ln ie  n ie p rze­

ją ł! ...
— Co ty  w iesz? N apew no nie m niej od nas... Przy- 

tem  m iał sw oje w łasne p rze jśc ia .
—  N o?
— Zerw anie z Iren ą !
— Od tak ich  rzeczy się nie um iera...
— N ie mów z taką pewnością, nie mów!... P an ie  

Lubowicz!
— Ju ż  lecę! — wódka zagu lgo ta ła  w butelce. — Po 

dwa na  jed n ą  nóżkę!
Łuczyński zamyślił się.

255

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



— Ciekawe, — pod ją ł po chw ili — co też K w iecień 
mówił w tedy F a leńsiow i?  Ci, co w idzieli, tw ierdzą, że 
po rozmowie był bardzo ra d  i leciał w chodnik, jak  na 
wesele... Ciekawym, co to też?...

— Tego się chyba nigdy nie dowiesz...
— Mam w rażenie , źe zg inął z przyczyny, o k tó re j 

m ówiłeś przed  chw ilą, że się od n iej nie um iera.
— Może...
—  P an ie  Lubow icz!
— Rozum iem : piw ko!
—  Są jed n ak  szczęściarze! — stw ierdził Łuczyński.
—  Mówisz o F aleńsk im ?
— T ak! Chociaż d jab li w iedzą, ja k  się czuje tak i 

facet, co dostał narzeczoną po sam obójcy.
— Czy oni napew no się pobiorą?
—  Ty się py tasz?  N a tu ra ln ie !  Jeszcze się n a  w ese­

lu spijem y, jak  bele!
—  Ciekawym, czy ona wie o te j rozm ow ie?
— W ątp ię! Są rzeczy, k tó re  się chowa w sobie na- 

zawsze. Są tak ie  ta jem nice! Co tu  dużo szukać? N aprzy- 
d a d , W alicki un iósł z sobą do grobu to, co się działo 
w grocie za p ierw szej k a ta s tro fy .

— Tak, tak...
—  No, rąbn iem y jeszcze piw ka?
—  M a się rozum ieć, przecież m usim y zachow ać no r­

mę, a  to będzie dopiero drugie .
S tuknęli się kuflam i i um ilkli na  dłuższą chwilę...

XXXV.

KAMIENNA PŁYTA

Był cudow ny październikow y dzień. Św iat chylił się 
do snu  zimowego, m ieniąc się koloram i zam ieran ia  
i osnuw ając  g łuchą  ciszą.

Młodzi F a leńscy  w raca li z k ró tk ie j podróży poślub-

256

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



nej. K onie szły ostrego  k łusa  od O lkusza. Z góry sta ro - 
olkuskiej daleki „H erak les“ rzeźbił się w czystera po­
w ietrzu  dziw nie dokładnie i w yraźn ie : żółte hałdy, 
skrzyżale odkrywek, zabudow ania i p ro s ta  w ieża szybu 
w yciągowego. C zarny dym snuł się z kom ina prostym  
słupem  i rozw iew ał coraz szerszy, bledszy, aż w siąkał 
w błękit.

Na widok „H erak lesa“ F aleńsk i uśm iechnął się.
—  Idzie, jak  w yregulow any zegarek!... —  pomy­

ślał. — Nic dziwnego, poznałem  jego ta jn ik i.
Z łapał się na tem, że je s t  zupełnie zadowolony ze 

swojego obecnego losu... Gdzież jego am bicje, gdzie po­
stanow ien ia?  Czy już  osiądzie tu  — żonaty  i s ta tecz­
ny —  nie dążąc do w ybicia się?

Myśl ta , jak  sm uga, zaćm iła na chw ilę jego ja sn e  
sam opoczucie.

Poczuł na swej ręce ciepłą, m iękką dłoń W iktorji.
— O czem tak  dum a mój pan  i m ałżonek?
Skłonił głowę szarm ancko i odrzekł z uśm iechem :
— Przedew szystkiem  o tobie...
— A n astęp n ie?
— N astępn ie?... Bo ja  w iem ? O życiu, o ,,H era-'r' 

k iesie“ ...
  P rzypom inasz pod tym  względem  ojca...
—  A tak!... O jciec też był przyw iązany do „H erak le­

sa “ . W iem coś o tem...
Skręcili na pow rótkę, w iodącą do K rążka... B iegła 

wzdłuż cm entarza. P rzy  jednym  z grobów klęczała jak aś  
postać w czerni z głęboko pochyloną głową.

— Gładyszowa... — szepnęła W iktorja .
— T ak!
— W iesz co, Zen? W stąpm y na grób ojca!
Ścigaj p rzy stan ą ł.
Gładyszowa, zobaczywszy m łodych z daleka, pow stała  

i wolno sk ierow ała się ku bram ie.
Mogiły o fia r  k a ta s tro fy  m ieściły  się jed n a  koło d ru ­

giej. W ik to rja  uklękła i m odliła się żarliwi®. F aleńsk i

257

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



s ta ł zboku. Gdy podniosła się z klęczek, w zrok je j pad ł 
na  św ieżą m arm urow ą p ły tę  grobu K w ietnia.

— O, p a trz , n ie w idziałam  te j p ły ty ! W idocznie n ie ­
dawno ją  tu ta j  um ieszczono.

Oczy prześlizgnęły  się po w ykutych w m arm urze 
l i te ra c h :

ś. f  p.
Jó zef K w iecień 

sz ty g ar kopalni „H erak les“
zginął śm iercią  boha te ra , trw a jąc  na posterunku .

Żył la t  28.

—  ...śm iercią bohatera ... — przeczytała  raz  jeszcze.
— Ciekawam, kto kazał ustaw ić  tę  p ły tę?
Po tw arzy  Faleńsk iego  przebiegł lekki rum ien iec :
—  J a !
— T y? — zdziw iła się.
—  Tak... — a po chw ili dodał. — I napisałem  

praw dę.
P rzy tu liła  się do jego ram ien ia :
—  ^ y  zawsze byłeś szlachetny!...
O bjął ją  wpół i wolno ruszy li ku domowi.
Ścigaj, w idząc, że państw o nie w siądą  do powozu, 

cm oknął na konie.
— T ak  to je s t  na tym  św iecie, tak ! — m yślał. — S ta ­

rzy se g n iją  na takim  pagórku, a m łodzi się śc isk a ją ! 
Tak je s t  i tak  będzie aż po wiek wieków...

K O N I E C .
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S Ł O W N I K
W YRAZÓW  T E C H N IC Z N Y C H  i GW AROW YCH

„Barburka* —  wypłata na dzień św. Barbary, patronki górni­
ków.

Bono —  dno szybu.
Dołowe ubranie —  technicy, idąc na dół, w kładają specjalne, 

zwykle nieprzemakalne ubrania.
Dołowa szkapa —  konie pracujące w  kopalni pozostają zywkle 

w podziemiach do śmierci. Gdy jednak zdarzy się wy 
dobycie konia na powierzchnię —  wówczas światło 
dzienne tak go razi, iż koń zdaje się szaleć.

D ukla —  mały szybik, prowadzący zwykle z poziomu na poziom.
Fessta —  strop chodnika, to samo co piętro.
Filar —  robota górnicza, miejsce, gdzie wydobywa się minerał.
Galman —  ruda cynkowa.
Górnik przysięgły —  do uwłaszczenia chłopów górnicy na rzą­

dowych kopalniach zwalniani byli z wojska, za co 
przysięgali pracować w kopalni przez określoną ilość 
lat. Gdy górnik przysięgły nie stawił się do pracy, spro­
wadzano go siłą.

H ałda (w wym owie zagłębiowskiej „hołda.“ ) —  zwały miału i ka­
mieni, wTydobytych z kopalni.

Haszpel —  kołowrót, podobnie jak przy studniach.
Ja! —  gw arowe „tak“ .
Kapa —  deska lub okrąglak wsparty na stemplach i podtrzy­

mujący strop chodnika.
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K ilofek  —  laska górnicza o ostrej, metalowej rękojeści.
Kurzawka —  piasek z wodą, zalewający kopalnię.
Markszajder —  geometra górniczy.
Num er —  mniej więcej to samo, co filar, miejsce wydobywania 

minerału.
Piętro  —  strop chodnika.
Piryt —  iskrzyk, związek siarki z metalami.
Pochylnia —  chodnik biegnący pochyło.
Podsadzka —  materjał, którym zapełnia się opróżnione chodni­
ki, żeby się nie waliły.

Podszybie —  miejsce przecięcia chodników z szybem.
Przecinka  —  mały, wąski chodnik łączący większe.
Przodek— zakończenie chodnika, miejsce wydobywania minerału.
Rabować się —  walić się.
Spong —  dno chodnika.
Szleper (w  wym owie tamtejszej śleper) —  pomocnik górnika, 

ładowacz, ciskacz.

Sslus —  zakończenie rachunków, jakie sztygarzy przedstawiają 
co miesiąc zwierzchnikowi kopalni.

Tąpać —  walić się. Tąpanie, zjaw isko geologiczne, polegające 
na obrywaniu się wielkich odłamów skalnych.

Wiertarka —  mechaniczny świder, działający zapomocą zgęsz- 
czonego powietrza.

Wydział mechaniczny —  robotnicy tego wydziału mają się za 
arystokrację kopalnianą.
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JAN WAŚNIEWSKI

„NA PODSZYBIU"
Cena zł. 5.—

D edykacja jaką autor zam ieścił na czele swej p ow ie­
ści górniczej, w skazuje, iż pochodzi on ze środowiska gór­
niczego, że zatem  środow isko to zna; „N a podszybiu” zaś 
dowodzi, że je rów nież głęboko rozumie, że z niem w sp ół­
czuje, że praw dopodobnie z ojcem swym „któ ry  od lat 
czterdziestu w alczy z żyw iołem  podziemnym", umiał p o­
dzielić niejedną dolę i niedolę surowego i ryzykow nego 
żyw ota górnika.

G łęboka znajomość i zrozumienie duszy „podziem ­
nych” bohaterów  —  oto głów ny w alor tej książki, napi­
sanej ze w zruszającą prostotą, bez cienia przesady, bez 
jakichkolw iek sztuczek efekciarskich; zam iast nich prze­
m awia z kart tej pow ieści szlachetny patos twardej pra­
cy i cichego, lecz  tem piękniejszego bohaterstw a, w  któ- 
rem się ryzykuje życiem  i w reszcie życie  się oddaje. P o­
stacie nadsztygara 'Kossobudzkiego i dozorcy S ta w iń -#  
skiego są tych cnót górnika świetnym i przedstaw icielanr 
zarysow anym i przytem  przez W aśniew skiego umi^,-g»xe 
i przekonyw ująco: to nie są papierow i b o hatero^ gffpo- - 
w ieści, to żyw i ludzie, z którym i czytelnik, czytając „Nfe 
podszybiu” , przechodzi zdaje się, przez znój pracy, przez 
mękę bezrobocia i przez triumf bohaterstw a.

Na drugim planie swej powieści, której zasadniczem  
tłem  jest oczyw iście, życie  górnicze, porusza jeszcze autor 
sprawę w spółżycia  dwóch w spółczesnych pokoleń, stare­
go i młodego. Notujem y to na tem miejscu, gdyż kw estję 
tę, jakkolw iek drugoplanową, potraktow ał autor ze sw a­
dą i w nikliw ością, W  jego trafnej ocenie m łodzież, w cho­
dząca dziś w życie, jest pracow ita i przedsiębiorcza, lecz 
do gruntu zm aterjalizowana, nierozum iejąca zupełnie 
szlachetnego idealizmu swych ojcówr-rom antyków. Na 
tem tle dochodzi naw et do konfliktów , których rozw ią­
zaniem jednak autor w ystaw ia pochlebne św iadectw o 
młodym.

Dobra powieść, napaw ająca w iarą w istotne, dodat­
nie w artości życia,

„P o k k a  Zbrojna" z dn, 9 ,X .1932 r,
(J. K,)

TOW ARZYSTW O W YD AW N ICZE  „RÓJ"
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MELCHJOR WAŃKOWICZ

S Z C Z E N I Ę C E  L A T A
Nowa Serja Roju — cena zł. 3.—

„Szczen ięce  lata" dają antytezę dw óch dw orów  kreso­
w ych —  ojczystego i m atczynego. K siążka, doprow adzo­
na do wybuchu rew olucji, roztacza obraz tak swoistego 
życ ia  obyczajow ego, że trudno nam, w spółczesnym  radja 
i telefonji, Stalina i Hitlera, uw ierzyć, że tak ie  zakątki 
z tak swoiście płynącem  w nich życiem , m ogły istnieć 
jeszcze za naszej dobrej pam ięci.
Zw raca uw agę faktura książki, w yw odzącej się z ro zlew ­
nego staropolskiego gaw ędziarstw a, a przecież opartej na 
zw artej konstrukcji i nitowanej nieoczekiw anem i skró­
tami.

OPIERZONA REWOLUCJA
Nowa Serja Roju — cena zł. 3.—

' K siążka jest ilustrowana karykaturam i na życie  w  Sow ie- 
_  ̂ -.oboty Deni, Czerniaka, Jefim ow a i innych karyka- 

turz s*''w  sow ieckich oraz zdjęciami, wśród których  w y- 
. 'żnia, się zdjęcia ¡Debabowa, M ikulinej, Zelm y i Smir- 
nowa. N aw et przeryw niki i ornam entacje w książce  ryso ­
wane są przez sow ieckich m alarzy.
K siążka jest podzielona na 9 części, noszących następu­
jące tytu ły:

O D JA Z D  T O R P E D Ą  C Z A S U  
Z IE M I A K
N A  K A P IT A Ń S K IM  M O ST K U  
M IL JON  W O LT  „H O SPO D I PO M IŁU J" 
O PIE R ZO N A  REW iO LU CJA  
S T A W K A  N A  C Z Ł O W IE K A  
N A  ŚM IECH —  Z A  W CZEŚNIE 
S T A R T  OD W IE LB Ł Ą D ZIE J N O R M Y 
B Ł Ą D  P A R A L A K T Y C Z N Y .

•*  poprzednio ukazały się:
W  K O ŚC IO Ł A C H  M E K S Y K U  . . . . .  Zł. 1.95
S T R Z Ę P Y  EPO PEI (II w y d . ) ............................................. 1.80
SZ P IT A L  W  CICH IN ICZACH  (II wyd.) . . „ 2 . -

TOWARZYSTW O W YD A W N ICZE  „RÓJ”
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